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Sześć wieków historii.

Przez tyle lat wydarzyło się w Suchej Górnej napewno wie­
le ciekawych faktów, ale jednak bardzo mało znich utrwalo­
nych zostało na piśmie. Zaczęło się wszystko z chwilę osie 
dlenia się w Orłowej Benedyktynów z Tyńca sprowadzonych 
przez księcia cieszyńskiego Kazimierza Opolskiego w 1268 r. 
Oni to dali asumpt do karczowania lasów i zakładania osad. 
Mówię o tym legendy, które nie zawsze zgodne sę z prawdę. 
Legenda o założeniu Suchej mów}. že okolice nad Lu­
cynę i Suszankę pokryte były w dawnych czasach odwieczny­
mi lasami. Podanie ludowe stwierdza, že księżęta cieszyń­
scy z rodu Piasta urzędzali sobie w tych dziewiczych la­
sach polowania na zwierzynę różnego gatunku, Wśród lasu 
była obszerna polana a w samym jej środku stała na wzgór­
ku olbrzymia jodła, wysoka jeszcze lecz juž chylęca się 
do upadku, wichry łamały jej gałęzie, pioruny łupały jej 
pień a korę niszczyły nože myśliwskie. Tu bowiem wypisy­
wano daty polowań i ilość ubitej zwierzyny. Do tej suchej 
jodły śpieszyli się zawsze myśliwi by pod jej konarami po­
silić się i odpoczęć. wiele jeszcze Lucynę i Suszankę u- 
płynęło wody a sucha jodła stała cięgle opierajęc się wi­
chrom i dalej wycinano na jej pniu coraz to nowe daty po­
lowań. Naraz ję burza powaliła.•• juž cała spróchniała, 
lecz polanę dalej nazywano "sucha". Karczowano lasy, zie­
mię zamieniano na uprawnę, budowano tu chaty i tak powsta­
ła wieś “Sucha".

Sę cztery wersje o powstaniu Suchej zapisane w litera­
turze pamiętnikarskiej, z których czwarta mówi, źe pocho­
dzenie nazwy Sucha szukać naležy w całkiem prostych 
faktach. Trzeba przyznać, že najbliżej prawdy sę geolo­
dzy i morfolodzy, którzy twierdzę, že w czasach lodowco­
wych wytworzone zostało po ustępieniu lodowców szerokie 
pasmo piasku i żwiru cięgnęce się chet od Frýdku przez Da- 
tynie, Szumbark, wszystkie trzy Suche, Karwinę w stronę 
Dziećmorowic. wymienione gminy rozcięgaję się na przepu­
szczalnych gruntach i wody prętko wsiękaję w ziemię osu—
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szajęc pola co dało powód do nazwania całego terenu Sucha.
Historycy jak. np. ándělín Grobelny twierdzę, že podania 

o założeniu Suchej powstały w naszych czasach tj.pod 
koniec 19 a nawet z początkiem. 20 stulecia. Stało się tak 
dlatego, že z rozwojem gmin prości ludzie chcieli wyjaśnić 
sobie okoliczności powstania rodzinnych wsi i szukali ro­
mantycznych chocby okoliczności ku nazwie rodzinnej wioski. 
Dlatego skłonni byli do najprościejszego wyjaśnienia nie 
zważajęc na prawdziwość rozwoju historycznego.

ioza tę legendę o powstaniu wsi nic nie możemy więcej po­
wiedzieć, tylko to, že pierwsza wzmianka o Suchej Górnej 
(Superior Suchensis) pochodzi z roku 1305 ze spisu wsi pła­
cących dziesięciny biskupowi wrocławskiemu Henrykowi 1 z 
Vrbna. To, že znalazła się ona w. spisie oznacza, že była 
już terenem zagospodarowanym, z czego skolei należy wnios­
kować, že musiała powstać pod koniec X111 wieku. Jest więc 
jednę z najstarszych miejscowości klęska Cieszyńskiego. W 
tym czasie panował w Cieszynie księże Mieszko a po nim od 
1316 r. syn jego Kazimierz. Do roku 1335 księstwo cieszyń­
skie (a więc i Sucha Górna) należało do Polski, w tym ro­
ku na mocy układu w wyszegradzie Kazimierz wielki król Pol­
ski zrzekł się na Jana Luksymburczyka króla czeskiego swo­
ich praw do ogromnej większości księstw ślęskich a między 
nimi i cieszyńskiego.

w roku 15x6 ialęsk Cieszyński razem z królestwem czeskim 
znalazł się pod władzę Habsburgów, i jako ńlęsk austriacki 
ulegał germanizacji a nawet czechizacji, kiedy zważymy, że 
do połowy XIX wieku urzędowano w Suchej Górnej po czesku i 
po niemiecku — w szkołach uczono po morawsku a w kościele 
śpiewano z kaneyonałów morawskich, chociaż lud tutejszy mó­
wił polskę gwarę.

Po 1 wojnie światowej - po długim sporze austriacki ślęsk 
Cieszyński podzielony został między Czechosłowację i Polskę.

Od tego czasu czyli od k8 lipca 1920 roku Sucha Górna 
znalazła się w granicach Czechosłowacji na mocy rozstrzy­
gnięcia przez Hade ambasadorów w Paryžu. Obsadzenie S.uchej 
GÓrhej wojskiem czeskim następiło o godz. 7 rano dnia 6 sier­
pnia 19x0 roku.
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i>lęsk Cieszyński a znim Sucha Górna przechodziła wiele dzie­
jowych zmian, szczególnie w wieku XX, który miał tyle histo­
ryczny co przemian, zęby nimi možná było obdzielić spokoj­
niejsze ziemie i kraje« Przez tych sześć wieków istnienia 
Suchej były liczne wojny i przemiany społeczno-polityczne 
oraz gospodarczo - kulturalne. Były to lata niewoli tutej­
szego ludu, który w owych, feudalnych, czasach pracować mu- 
siał od świtu do nocy na majątkach szlachty korzystającej 
aoraz więcej z przywilejów Jej tylko przysługujących. Nie 
lepiej, żył lud tutejszy w okresie kapitalizmu, składajęc 
ofiary krwi i życia w dwóch strasznych, wojnach światowych, 
lat 1914—1918 i 1939-1945. Od tego czasu stała się rzecz 
niezwykła w Europie; 30 lat pokoju i to dzięki państwom so­
cjalistycznym ze Kwięzkiem Radzieckim na czele. Wszystkich 
tych, przemian dokonanych w 650 latach w Suchej Górnej nie 
sposób jednak streścić w kilkunastu kronikarskich zdaniach.

Położenie geograf, i topograf.

wieś albo Jak mówi się powszechnie gmina Sucha Górna, po 
czesku Korní Suchá, po niemiecku Ober Suchau należy do wsi 
lelęcych w nižu Stonawki i Lucyny w zagłębiu ostrawsko - 
karwińskim (QKD) w powiecie karwińskim a przed rokiem 1946 
do frysztackiego w Ziemi Północno—Morawskiej na czeskim 
Slęsku Cieszyńskim. Granice Suchej Górnej tworzę prawie že 
równy prostokęt. Część północna graniczy z Karwinę, wscho 
dnia z Solcę, Stonawę i Olbrachcicami. Południowa z Žywo- 
cicami, zachodnia z Suchę DoInę (dawniej z Suchę brednię 
po 11 wojnie połęczonę w jeden organizm administréejny z 
Suchę Dolnę jako Sucha Dolna 1») .

Sucha Górna podzielona jest na 5 części czyli przysiół- 
kii Centrum, Podołkowice, Konty, Pasieki i Podlesie. Ale 
zawsze tak nie było. Podział następił dopiero w latach 
1713-k.5, kiedy właścicielem Suchej Górnej był Jan wacław 
Harasowski z Harass. wtedy podzielono Suchę Górna na trzy 
części: Podołkowice, Konty, Pasieki.

Najwyžsze wzniesienie znajduje się w lesie na Kontach
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i wynosi 302 m nad poziomem morza, na Pasiekach 283 m gdzie 
do roku 1935 stala wieža triangulacjna
Obszar Górnej Suchej obejmuje 1104 ha 18 ar i 75 nu
Powierzchnia w roku 1946 zagospodarowana była następująco:

zabudowania...... 209 ha 76 ar - 19%
Koli uprawnej ...........496 ha 80 ar = 45%
Ogrodów ..................... 44 ha 16 ar = 4%
Łęk i pastwisk 77 ha 28 ar - 9%
Lasy 276 ha - - = 23%

Przez Suchą Górną przepływa potok zwany Suszanką dawniej Zy- 
woczanką albo Zywocicom. Początek swoich wód bierze w lesie 
na granicy susko-żywocickiej. Poza tym grunta przecinają 5 
mniejszych strumyków i kilka rowów, którymi woda spływa w 
czasie większych deszczy i na wiosnę •

Suązanka przerzyna dolinę, która niegdyś zalana była wo­
dą 1 tworzyła wielki staw. Do dziś mówi się jeszcze na Kon­
tach. parcelom położony111 wzdłuż Suszanki - we stawie, «scho­
dnia częśó stawu nazywała się "Cieszyniokiem, południowa 
"floleániokiam", środkowa "widlokiem".Staw ten przecinało 
sześć grobli, dzięki temu łatwo było wstrzymać wodę na wio­
snę lub podczas powodzi, Staw ten nie był przeznaczony je­
dynie do chodowi! ryb, lecz siły wodnej używano do porusza­
nia młyna i tartaku, znajdujących się dawniej na granicy 
Górnej i średniej Suchej. Tartak ten i młyn zostały zniesio­
ne w latach, 80-tych ubiegłego wieku. Są jeszcze do dziś sle­
dy w postaci grobli.

Kolej żelazna wybudowana w 1914 roku, przecina Suchą Gór­
ną w PÓłnocjej części z zachodu na wschói. (Kończyce Gz.Cie- 
szyn) • Druga kolej to przecznica przemysłowa przez Podlesie 
do kopalni Barbara w Karwinie. (Pierwszy Maja) Tak było do 
lat pięćdziesiątych. * tym czasie uruchomiono nowy odcinek 
kolejowy biegnący dwutorowo w południowej części gminy przez 
Podołkowice, Xonty do Czeskiego Cieszyna •

w związku z uprzen^ysłowieniem gminy powstało kilka kolo­
nii robotniczych - urzędniczych w pierwszym i drugim dzie­
siątku XX wieku. Najokazalszym kompleksym budynków do 1946± r. 
były domy dla emerytów górniczych wybudowane przez Kade Ke-
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wirową w Mor. Ostrawie w latach. 1928-1930.

Dzielnice.

Do najstarszych, dzielnic Suchej Górnej należą "P o d o ł k o- 
w 1 c e" przysiółek zajmujący południowo-zachodnią połać wsi 
od drogi do Dolnej Suchej na północy až po Grabowszczok i Ha- 
wierszczok na wschodzie, graniczy z Suchą średnią (Dolną 1) 
i Zywocicami. Dzielnica typową rolnicza, za pańszczyzny by­
ło tu kilka gruntów wolenterskich. własność wolnych chłopów, 
ale był też dworek szlachecki tak zwany “zaścianek należący 
do niejakiego von Starzyńskiego. Dziś na JSodołkowicach znaj­
dują sią zabudowania należące do kompleksu PGR. Na Podołko- 
wicach znajdują sią Fińskie domki (według nowej nomenklatu­
ry) w ilości 91 domków z 182 mieszkaniami. Na byłej roli Ra­
fała Janeczka powstaje osiedle nowoczesnych domów mieszkal­
nych, oraz wybudowano tu sklep spożywczy "Jednoty - Jedność".

Nazwa mieszkańców: Podołkowian, - nka, - nie, przymiot­
nik: podołkowian.

Drugą dzielnicą Górnej Suchej to "G y n t r u m". Jest to 
nazwa nowa bo zacząto ją używać dopiero po pierwszej wojnie 
światowej. Przed tem mówiło sią "Dziedzina" albo "Gmina"

Dzielnica obejmuje doliną potoku Suszanki w promieniu 400 
metrów od "Starej Szkoły" obecnie siedziby MRN. Dzielnica 
ta stanowi od dawien dawna centrum życia kulturalnego, poli­
tycznego i administréejnego Suchej Górnej. Tu znajdują sią: 
Dom Robotniczy, Dom PZKO, Dom Kultury, Kościół katolicki, 
sklep samoobsługowy, cmentarz, Park Bohaterów, Poczta 1 szko—

Konty — południowo-wschodnia ćwierć katastru Suchej Gór­
nej,. Rozpościera sią od Grabowszczoka aż za Cieszynlok ku 
drodze gminnej na Nowy świat do Stonawy. Konty tego czasu są 
przeznaczone pod zabudową osiedlową, w ostatnim dziesięcio­
leciu (I960 — 19Î0) powstało tu piąkne osiedle domków rodzin­
nych, można powiedzieć komfortowych z pięknymi ogrodami i u­
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licami asfaldowymi. Konty zabudowuję się dalej prywatnymi 
domami*  po wschodniej i zachodniej stronie szosy*  Na kon­
tach. pod lasem znajduje się tež cerkiew Gzesko-Braterska 
wybudowana w latach sześciesiętych w stylu nowoczesnym. 
Jest tu i samoobsługowy sklem Jednoty - Jedność.

Nazwa mieszkańców; Końcian, - ka„ - nie; przymiotnik 
kościański.

Pasieki położone sę w pół.- wschodniej połaci, mię­
dzy gminnę cestę na Nowy świat, a drogę powiatowę (asfaltów­
kę) do Karwiny-Solcy. Pasieki obecnie wyludniaję się na 
skutek szkód górniczych spowodowane podkopaniem przez dwie 
kopalnie: Prez. Gotwald i 9 Kwiecień.

Nazwa mieszkańców; Pasieczan, — nie; przym.pasiecki.

Podlesie to najmłodsza obok Gentrvm część Suchej 
Górnej,. wydzielona z obszernych Pasiek po roku 1870 stano­
wi osobnę dzielnice, dziś już wyludnionę i częściowo zala- 
nę wodę na skutek obniżenia terenu spowodowanego przez ko­
palnię Barbara dziś Pierwszy Maja i kopalnie Prezydent Got­
twald. Podlesie rozcięga się na północno-zachodniej stro­
nie katastru Górnej Suchej od Asfaldówki do Karwiny-Solcy 
až po drogę do Dolnej Suchej.

Nazwa mieszkańców; Podlesian*  - nie, przymiotnik: pod­
leśny lub podlesiaśski.

Klimat.

Gharakterystycznę cechę naszego klimatu to nagłe zmiany po­
gody*.  Szczególnie od kilkunastu lat coś się z klimatem dzie­
je. Lata bywaję chłodne i deszczowe,zimy zaś od paru lat bez 
śnieżne, wiosna to przychodzi późno, to zów już w styczniu 
lub w lutym mamy prawdziwe lato, a gdy nastanie maj trzeba 
palić w piecach aby nie marznęć. Zimy bywaję czasem łagod­
ne ale trafiały się i takie gdzie mrozy dochodziły do 30 sto­
pni a nawet ponad 40 stopni poniżej zera jak to było w roku 
19k8/k9 lub w 1939/40 kiedy to mrozy o takiej temperaturze 



nie były rzadkością. Aura tu jest zmienna i kapryśna. To 
deszcz pada przez kilkanaście dni, albo posucha i chłody 
trwaj# przez dłuższy czas, u maju bywaj# jeszcze przymroz­
ki a nawet trafiały się lata gdzie mrozy nawiedziły nas w 
miesięcu czerwcu Cr. 1930). albo tez spadły w tym czasie 
śniegi. Prasa krajowa i zagraniczna pełna jest wiadomości 
o katastrofalnych powodziach, posuchach i "zim stulecia”, 
udowi się že klimat mamy umiarkowany, ale co to tego może­
my mieć już od paru lat pewne wątpliwości.

wody płynęce:

Przez Such# Gorn# przepływa większy potok zwany S u s z a n- 
k # dawniej žywocicom, który wpada do Lucyny. Mniejsze po­
toki wypływaj#: z Pasiek nazwany w swym dolnym biegu "Kor­
kowcem". Dzisiaj pojęcie to oznacza chodnik od Czornej Cesty 
ku Żurkowi pod £ępk#; z Podlesia mniejsza struga nazwana od 
cegielnie ku Szczyrkuli Zabnim, potok od Olbrachcie to Cie- 
szyniok jako, że przepływa przez pola zwane Cieszyniokiem, 
wpada zaś do Suszanki przed Chrostem w miejscu zwanym Äarwa- 
nica. Strumień Graniczny płynie od Żywocie aż ku Rzymanowi 
nr. 1 gdzie wpada do "Suszanki". Sama nazwa wskazuje, że roz­
granicza Such# Gorn# od średniej.
Suszanka przepływa dolin# od południa ku połnocy, ale wśrod- 
ku wsi zatacza wielki łuk i płynie na zachód i dalej przez 
śreni# Such# do Lucyny. Suszanka ma w swoim górnym biegu nie- 
pokaźny wygl#d potoku to też zwana jest przez suszan Krzypo- 
P#. wytryska z kilku źródełek w lesie na granicy żywocickiej 
w miejscu zwanym "Dolin# pod Nowoczk#", i kilkoma meandrami 
ścieka już w granicach suchej Górnej w jedn# strugę, która 
wypływa z lasu ipod Kniezkiem) i płynie dalej środkiem gminy 
na północ,

Suszanka przybiera wody z okolicznych pól i mniejsze po­
toki wypływaj#ce z Podołkowic, Olbrachcie, Pasiek, podlesia. 
Płynie spokojnie i leniwie swoim korytem, nie wysycha prawie 
njgdy, ale potrafi pokazać swój# grozę, kiedy po ulewnych 
deszczacn wzbiera nagle, wylewa gwałtownie zalewaj#c okoli- 
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ožne pola niszczęc urodę i zagrażajęc mieszkaniom w domach, 
stojęcych blisko jej brzegów. Szczęściem, że zdarza się to 
rzadko, raz na parę lat, ale były lata które zanotowały kro­
niki jak np. rok 1909, 1948,. 1949,1968.
Suszanka w granicach Górnej Buchej mierzy cca 5 km długości 
i drugie tyle jej dopływy. Z Suazankę łęczę się rzeczy małe, 
codzienne. Z niej jeszcze przed II wojnę brali wody do po­
trzeb gospodarskich a nawet do gotowania niektórzy chałup­
nicy, zwłaszcza ci mieszkajęcy bliżej jej źródeł. Kobiety 
prały w jej wodach bieliznę, a amatorzy ryb chytali na węd­
kę "lalce", które tu dochodziły do 15 cm długości. Chwytano 
również raki, bo było ich tu pod korzeniastymi brzegami wie­
lkie mnóstwo. Jeszcze i dziś kiedy wody jej sę zanieczysz­
czone ściekami kanaxizacjnymi, chłopcy złowili w Zoleśnio- 
ku 3 raki (1973)•

w zwięzku z mniejszymi lub większymi powodziami były opra­
cowane projekty regulacji jej koryta i to jeszcze « czasach 
austriackich, w czasach międzywojennych i po drugiej wojnie, 
ale jak na razie wszystko zostało w sferze projektów. Plano­
wano brzegi potoku rozszerzyć o góry do 4 metrów, zaś dno 
koryta do 1 metra a mniejsze zakręty wyprostować. Niestety 
trzeba by było wycięć wszystkie drzewa (przeważnie olchy) a 
to się właścicielom nie uśmiechało. Bo prawdę mówięc szkoda 
by niszczyć tak pięknych i malowniczych brzegów zwłaszcza 
w bliskości domów, a pola by ubyło na całej długości co naj­
mniej o dwa metry, co by czyniło u niektórych gospodarzy ti­
by tek pastwiska o kilka metrów kwadratowych. .Takę szerokość 
o której mowa ma suszanka tylko w centrum gminy koło Parku 
Bohaterów, bo w czasie wojny Niemcy rozszerzyli jej brzegi 
aby mieć dogodne stanowisko na karabiny maszynowe bronięce 
barykady przeciwczołgowej.

suszanka w swym dolnym biegu - od miejsca przecięcia się 
z szosę powiatowę aż do granicy średniosuskiej nosiłj*  daw­
niej nazwę "młynka", ponieważ wody jej ujęte wysokimi wała­
mi służyły do poruszania młyna i tartaku znajdujęcych się u 
granic wioski. (Dom Jana Kzymaua nr.7) Po osuszeniu stawów 
i likwidacji młyna i tartaku Młynkę odwodniono przez prze­
kopanie skośnego przekopu do nowego koryta zbudowanego pod-



czas osuszania stawów. Do starego koryta Młynki puszczano 
zas odpady z gorzelni znajdującej się w resztkach zabudo— 
wań fabrycznych. Odpadki w starym łożysku Młynki gniły £ 
porę letnię wydawały niemożliwy odór. Taki porzędek rzeczy 
tolerowany był przez obywateli przez kilkadziesiąt lat,aż 
dopiero w/ydział Gminny po 1 wojnie "omrodlawę Krzypope” 
(jak ję nazwano) zlikwidować. Nawiasem dodam, że Ruszanie 
u kierownictwa dworu i dyrekcji ekonomii protestowali by 
przez odpowiednią kanalizację usunięto zanieczyszczanie po­
wietrza. ale nadaremnie. Nie pomogły protesty i dwóch le­
karzy miejscowych, wiadomo - majętek hrabiego był nietykal­
ny, a taki kał to znakomity nawóz do ogrodów jaśnie panów,

Stawy i kałuże.

Krajobraz upiększały dawniej w Suchej Górnej licznie wię­
ksze i mniejsze stawy, które te mniejsze nazywano powszech­
nie "Kałużami”. Były to przeważnie stawy sztuczne - wykopa­
ne przez właścicieli na własnym gospodarstwie. Każdy więk­
szy gospodarz-rolnik czy zogrodnik, a nawet chałupnik miał 
obok zabudowań stawek a racz e» basen, bo służył jako zbior­
nik wody na wypadek pożaru. Oprócz tych przydomowych, były 
jeszcze kałuże daleko od domu — w polu, służęce do pojenia 
bydła gdy było na pastwisku. Rolnicy jak Maćkowski Franci­
szek miał kałuże obok domu mieszkalnego i drugę w polu; do­
kładnie tam gdzie stoi na cmentarzu komora sekcjna. Rolnik 
henryk Paździora miał duży staw na zakręcie szosy tam gdzie 
stoi dziś dom Jana Małysza (nr.1000). Kolnik Józef Pawlas 
miał stawek obok domu mieszkalnego, drugi zaś obok drogi 
powiatowej, dziś stoi na tym miejscu dom ob. Sztuki, wszę­
dzie tam gdzie nie było wody bieżęcej były przydomowe sta­
wy. Były dobrodziejstwem w razie pożaru, ale również nie­
szczęściem, bo się w nich topiło wielu ludzi a najwięcej 
dzieci. ótawKi i kałuże były również rozsadniKiem różnych 
cnorób przez chmary komarów - dlatego po I wojnie światowej 
stawy te kazały urzędy sanitarne likwidować przez zasypanie 
w ten sposó z licznych niegdyś stawów J kałuż pozostało już 
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tylko kilKb.
Malowniczo wyglądały jednak takie stawy. Niektóre były 

zarosłe szuwarami, nad niektórymi rosły drzewa zwłaszcza 
wierzby a po wodzie pływały stada gęsi i kaczek, w zimie 
gdy zamarzły stawy, służyły chłopcom zdężajęcym ze szkoły 
do domu za ślizgawkę, tak samo ślizgano się i na Suszance. 
1 tu zdarzały się czasem tragedie skępania się w lodowatej 
wodzie po załamaniu się lodu a potem przeziębienie i choro­
wanie. Niektóre ze stawów służyły latem do kępania się 
chłopców jak Szczerkula, Niemców stówek, kałuża Maćkows­
kiego. uwłaszcza "azczerkula", która pochłonęła kilka ofiar 
utonięcia, wszystkie te stawy razem wzięte były wylęgarnię 
żab różnych gatunków, które w porze wiosennej urzędzały wie­
czorami prawdziwe koncerty rzegotania i nim rozbrzmiewała 
cała wioska, w ouszance zaś kumkały "żaby" Kumki. (Kumaki) 
wszystko to należy już do przeszłości.

Do największych stawów należy "Szczerkula"• Powstała na 
Poaołkowicach w poczętku XIX wieku, kiedy hr. Larisch za- 
częł budować fabrykę cukru, wybierano tu żwir i piasek a dół 
o wymiarze 1 ha zalano później wodę z pobliskiej Suszanki a 
lud nazwał w ten sposób powstały staw "Szczerkulęi Ma ona 
swoje podanie o wassermonie zapisane w Księdze Pamiętnej 
przez ks. Józefa Fierle. (.patrz podania i legendy).

otawek nazywany w naszych czasach "Niemców Stówek" kazał 
wykopać w połowie Xxa w. właściciel gosp©dy i gospodarstwa 
na "kympce" Józef wicherek radny i później wójt Górnej Su­
chej.

ßyiy jeszcze dwa stawy godne wzmianki. Staw rybnik znaj­
dował się obok drogi na Podołkowice i Grabowszczoka na grun­
cie Franciszka Janeczka. Staw wykorzystywany był do hodowli 
ryb (karpi), na własny domowy użytek gospodarzy Franciszka Ja­
neczka i Jozefa Janeczka. Obok te«o stawu na resztce nie 
zalanej wodę łęce urzędzało 1 Koło Macierzy Szkolnej wianki 
poczas których iluminowano staw i puszczano po nim "wianki".

większy czwarty staw, znajdował się w Parku po zachod­
niej stronie ^sfaldówki, zwany też przez lud "Stawem Pod 
brzezinkę". Przez staw przepływał potok z Podlesia, który 
niedaleko "rialadówki wpadał do Suszanki. Przy adoptowaniu 
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resztek Parku do nowego otoczenia Domu Kultury teren skana­
lizowano a staw zasypano i zrobiono na nim zieleniec.

Źródła i studnie.

Oprócz tych, akwenów wspomnieć trzeba o źródłach i studniach. 
Jedno z takich źródeł o ustalonej renomie to "w olenter 
sko studnia" znajdująca się w lesie na Kontach 
niedaleko granicy żywocickiej. Ma czyśtę krystaliczny wodę 
o wybornym smaku, z której w dawnych czasach,, kiedy na wy­
kopanie studni nie každý chłop mógł sobie pozwolić — zaopa­
trywali się w wodę mieszkańcy kont a byli to przeważnie wol­
ni chłopi czyli wolontariusze, i od nich nazwano źródło 
"uolenterskę studnię* , Przy źródle tym zbierali się w póź­
niejszych czasach w drugie święto Zielonych áwiyt górnosu- 
szanie, celem zabawienia się przy smażeniu jajecznicy - za­
pijany zapewne wódkę, mieszany z czysty źródlany wody. Zaba­
wa ta dochowała się tradycjnie až do czasów międzywojennych.

Drugim źródłem na katastrze Górnej Suchej była "Studzien- 
ka"znajdujyca się na wysokim brzegu Suszanki w śrOdku gminy 
niedaleko gospodarstwa Jana Krzystka i rzeźnika Konstantego 
Ginęła, Źródło zostało zlikwidowane kiedy na tej parceli wy­
budowane zostały domy nr 4bl, 501,

Na Grabowszczoku na łyczce Krzystka wytryskało z ziemi 
niepokaźne źródełko zwane powszechnie “Morskim Okiem"• Zo­
stało skasowane podczas budowy fińskich domków a zwłaszcza 
przedszkola - ujęte kanalizację. Pomimo tego daje jeszcze 
znać o swoim istnieniu.

Zanotować należy o istnieniu studzien dla powszechnego 
użytku mieszkańców. otudnia zwana "Gzyszczarniy" należały 
dawniej do fabryki cukru a po jej zlikwidowaniu była pod o- 
pieky dworu. Stała naprzeciw gospody “Haladówka" ale po dru­
giej stronie drogi, na niewielkim placyku. Zaopatrywała w 
wodę wiele rodzin mieszkajycych w domach pofabrycznych a 
także furmanki popasujyce przed gospody. Studnia była po­
kaźnych rozmiarów o średnicy Zm o dwóch wiadrach wyciąga­
nych ręcznie kołowrotem. Studnia istniała do roku 1936 i 
podczas budowy strażnicy dla czeskiej Straży Pożarnej zasy-
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pana, (Strażnicy nie dokończono, dobudował Ją stolarz Wil­
helm Gałgonek Jako dom mieszkalny i warsztat.

Podobna studnia o dwóch wiadrach, z korytem do wylewania 
wody z pokaźną budką znajdowała się obok budynku MKN dawnej 
szkoły Citara Szkoła). Od czasu wybudowania wodociągu nie— 
używana, dlatego została nakryta betonową pokrywą.

Wodociąg.

w Suchej, Górnej od kilkudziesięciu lat zaczęto odczuwać brak 
wody, tak dla celów przemysłowych Jak i dla domowego użytku, 
w studniach ubywało wody a nawet niektóre wyschły zupełnie. 
Brak wody zaczął być problemem dla całej gminy. Poczęto prze— 
mysliwać nad zaprowadzeniem wodociągu na całą gminę, bo do 
tychczas tylko miejscowa kopalnia miała wodociąg ze studni 
kopalnianej, z której dostarczała wody do 6 mieszkań urzę­
dniczych i do Domów emerytów. ("Pendzyjoki"•

w roku 1946 z ramienia QKD zaczęto przeprowadzać poszuki­
wania wody na terenie całej Suchej G. Przy wierceniach na­
trafiono na silniejsze źródła wody w "Chroscie" obok Suszan- 
ki, na Podołkowicach na tak zwanej "Kielarówce", na polu Ja­
neczka Franciszka i w lesie na "Kontach**.

w Cnroście przystąpiono od razu do kopania studni i bu­
dowy wodociągu. Tak samo i na Kielarówce wykopano studnię, 
która zasila w wodę osiedle w Dolnej Suchej IV i osiedle 
fińskich domków na Podołkowicach oraz kilkadziesiąt prywat­
nych gospodarstw.

w roku 195J zaczęły na brak wody uskarżać się "Pasieki", 
ale sytuację uratowano tam przez przyłączenie poszczegól­
nych domów do ogólnej sieci wodociągowej QKD.

Po uruchomieniu studni na Kontach, zbudowano i tam wodo­
ciąg, do którego doinstalowano rurociąg na całe Konty co 
przeprowadzili zainteresowani w akcji " Z ".

1» a a

Suchą Górną otaczają od północy i południa lasy dziś juž 
mocno przetrzebione. Stanowią jednak jeszcze powierz- 
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cmii wsi. Lasy suskie niema ję zbyt bogatego runa ani boga­
te.) fauny. Można przejść czasem przez cały obszar lasu nie 
napotkawszy nawet najdrobniejszego zwierza. Prócz zajęcy, 
sarn i bażantów nie ma innej zwierzyny łownej. Nie ma je­
leni, dzików - tylko raz w czasie wojny ubito wilka.

według legendy cały obszar w wieku XIII to jest przed 
założeniem osady pokryty był nie przebytymi puszczami le­
śnymi. Gospodarka człowieka wykarczowała lasy zamieniajęc 
je na uprawne pola. Działo się tak stopniowo aż do naszych, 
czasów, bo starsze żyjęce jeszcze pokolenie pamięta lasy 
tam, gdzie dziś pola uprawne i osady chałupnicze • Ale by­
ło też i odwrotnie, świadczę o tymludowe nazwy miej­
scowe lasów np. "noskowiec",. "Pawlasówka". noskowiec to za­
chodnia część lasu sęsiadujęcego z Žywocicami w dzielnicy 
Podołkowice, w przeszłości były to pola uprawne Roska.Część 
lasu w dzielnicy Pasieki to dawniejsze gospodarstwo rolne 
Pawlasa, które przy komasacji gruntów Larisćh wymienił za 
pole we "otawie" i zalesił.

Lasy tutejsze to przeważnie świerki i sosny. Coraz mniej 
jest modrzewi, buków, klonów, jasieni i dębów. Lasy daję 

.mieszKańcom Suchej Górnej nie tylko ładne przechadzki po 
alejach, i ścieżkach ale i owoce w postaci grzybów, borówek, 
malin, jeżyn i tp. Dawniej tych bogactw leśnych było znacz­
nie więcej niż obecnie, ale bo też strzeżone były przez słu­
żbę lesnę hrabiego i każdy kto by ośmielił się po nie sięg- 
nęć był wypędzany z lasu i jeszcze wleczony po urzędach i 
ukarany. Rzadko w naszych lasach można już znaleść "prawo— 
Ka" czyli borowika, "Kozaka", "maślaka" a nawedt "rydza", 
zamiast prawdziwych grzybów jadalnych, można nazbierać bez 
trudu jeszcze gadziorów, czyli grzybów trujęcych.

Nazwy topograficzne lasów: Karwińszczok, Solski las, So­
śni, otawiska, Suszczok, Fajów losek, Dudów losek, Rymiza.

Przez las na "Stawiskach" i przez "Suszczok" prowadzi 
od strony Żywocie kilka ścieżek zwanych "Hawierszczokami", 
bo przechodzili (iprzecnouzę jeszcze) tędy górnicy na zmia­
ny (.szychty) do kopalń karwińsko—suskich.



Parki, ogrody i zieleńce.

Ozdobę L/ornej Suchej sę Parki,. Ogrody i Sady» Najstarszym 
parkiem jest iwzględnie był) ogród liściasty pofabryczny, 
zwany w gwarze "Parchem". brzędzano w nim w czasach gdy cu­
krownia była jeszcze w ruchu, koncerty co niedzielę, w na­
szych czasach tj. na poczętku bieżęcego stulecia odbywały 
się w nim lestyny Tow. Szkoły Ludowej, a potem Macierzy 
szkolnej, Sokoła, Siły a zwłaszcza radowanki dzieci szkol­
nych organizowane przez 1 Koło Macierzy Szkolnej a od roku 
19H- przez Iow. halerza Szkolnego" xíesztki tego Parku wy­
sadzonego prawie samymi kasztanami adoptowano do nowego Do­
mu Kultury.

Park ten był dawniej znacznie większy, sięgał prawie do 
drogi przecinajęcej szosę powiatowę od "Gzornej Gesty" na 
zachód w stronę dzisiejszego szybu. Na końcu Parku przy 
płynęcej z Podlesia strudze były dwa niewielkie pagórki a 
na nich rosły świerki i jodły oraz parę rozłożystych lip. 
Ostatnie dwie lipy ścięto tam, gdy budowano prowizoryczny 
drewniany Dom nultury dla górników kop. KI. Gottwald.

Naturalnym parkiem, raczej zagajnikiem jest t.z. "Gbrost" 
pod Pawlasem na lewym brzegu Suszanki, miejsce spaceru i 
odpoczynku w porze letniej pobliskich mieszkańców. Dziś 
park j,est zaniedbany i znacznie mniejszy. Należał przed 
wojnę do kilku gospodarzy: Pawlasa, Fierli,, Niemca, Siwka. 
"Chrost" jest laskiem liściastym, już godnie przetrzebio­
ny,, ale rosły tu różnorodne drzewa od czeremchy do dębów, 
lip, sosen,, brzóz, olchy, świerków i inne.

w latach międzywojennych odbywały się tu zabawy i Festy­
ny urzędzane przez nółko nolnicze,. Straż Pożarnę i Macierz 
cłZkolnę. xtówniež Klub sportowy w swoich poczętkach odbywał 
tam na małej łęczce treningi,na której po 11 wojnie zbudo­
wał tor ślizgawkowy.

Ghrost był terenem tragicznych wydarzeń w marcu 1931 ro­
ku,, kiedy strajkujący górnicy zaatakowani zostali przez po­
licję przy użyciu broni palnej i białej w wyniku tego była 
śmierć 1 górnika i kilku cieżej i lżej rannych. Na miejscu 
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powyższych, wydarzeń odbywały się w latach 1965-1968 włącz­
nie manifestacje Pierwszomajowe, Dziś miejsce to służy dla 
zabaw dziecięcych»

W. roku 1949 otwarto na terenie byłego targowiska gdzie po­
nieśli na szubienicy śmierć bohaterscy Polacy zrąk bestial­
skich hitlerowców "Park Bohaterów", który sta­
le jest rozbudowywany i z czasem ma się połączyć z Chrostem.

Park Kultury i Wypoczynku zbudowali 
górnicy kopalni Prez, Gottwald w dawnej "Remizy". Park roz­
ciąga się na obszarze ha. Zbudowane w nim zostało podium 
z garderobami i miejscem dla orkiestry, a naprzeciw ławki 
dla kOOO ludzi.

Dla maluchów zbudowano karuzelą i kolejką linową oraz hu­
śtawkę. Na pobliskim stawie wybudowano podium na tańce i ma­
łą przystań dla łódek.

Park został oddany dla użytku w Dzień Górnika w niedzie­
lę U września 1955 r»

Na części boiska przy kościele Klub sportowy "Lechia" usiło­
wał w czasach międzywojennych zasadzić większy park, któryby 
dawał cień i ochronę przed słońcem w czasie urządzanych tam 
od rotu 193k zabaw, festynów i imprez sportowych. Z tego par­
ku pozostało zaledwie parę drzew.

Na Pasiekach przed fińskimi damkami założono na skwerze pię­
kne zieleńce z wieloma drzewami, które bardzo upiększają to 
osiedle i cieszą oko tamtejszych mieszkańców i przejeżdżają - 
cych podróżnych.

Również pod "Białą Kolonią" zasadzono niebagatelny par- 
czyk,. który jest miłym miejscem odpoczynku i schronieniem w 
letniej porze przed upalnym słońcem.

Przy każdym prawie domu znajduje się większy lub mniejszy o- 
gród warzywno-owocowy oraz kącik dla kwiatów i krzewów nie­
raz okazów rzadkich, w ogrodzie polskiego Przedszkola przy 
"Przystanku", w ogrodzie przed Szkołą wydziałową, willą dr
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Chmielą možná zobaczyć kilka takich pięknych, okazów flory.

Jeszcze na poczętku bieżęcego stulecia niebyło tyle drzew 
owocowych, przy domach, jak to widzimy dziś."Moda" na sady 
nastała dopiero po roku 19kOt bo ambicję każdego właścicie­
la gospodarstwa było mieć przydomowy ogród owocowy. Zaczę­
to nawet sadzić drzewa owocowe przy drogach, szczególnie 
po drugiej wojnie co wszystko razem wzięte przyczyniało się 
do upiększenie krajobrazu Suchej Górnej,

Dawniej przy domach možná było zobaczyć tylko dzikę gru­
szę i śliwkę,, a reszta drzew o ile były to wierzby, topole, 
olchy i lipy, wszystko to zaczęło się zmieniać zaledwie w 
przecięgu trzech pokoleń i przekształciło górnosuski pejzaž.

Komunikacja.

Do pierwszej wojny światowej górnosuszenie chodzili piecho­
tę nie tylko do sęsiednich miejscowości, ale i do dalekich, 
oddalonych dziesiętki kilometrów miast i wsi. Nie mogli ko­
rzystać z komunikacji kolejowej czy autobusowej z tej pro­
stej przyczyny« že ich nie było. Dopiero we wrześniu 1914 
roku uruchomiono ruch na nowej (budowanej od 1911) linii ko­
lejowej Kończyce — Cieszyn.

Pierwszy autobus pojawił się na drogach w Górnej Suchej 
w roku 19w9. Bracia Augustyn i Kafał Godulowie uruchomili za 
pozwoleniem (.z trudem uzysKanego). władz dnia z9 grudnia 1939 
roku, kurs na trasie gospoda Pawlas J. na Kontach przez Sol­
ce na dworzec do Karwinej i spowrotem. Trasa ta była z cza­
sem przedłużona do Trzanowic.

u roku 1939 władze polskie uruchomiły sieć "ślęskich Li­
nii Autobusowych, które kursowały przez gęściej zaludnione 
miejscowości w tym i Suchę GÓrnę. Szczególnie dogodnę była 
linia okrężna Sucha Górna — Karwina, Frysztat, Piotrowice, 
Zebrzydowice, Pogwizdów, Cieszyn.

Od 19i>0 roku w szerokim zakresie uruchomiono komunikację 
autobusowę. Mamy dziś w Suchej połęczenie we wszystkich kie­
runkach nie tylko autobusami ale i nowę linię kolejowę, po 
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której jezdzi za dobę przeszło 40 pocięgów osobowych, w obu- 
kierunkach. Linia została uruchomiona 11 października 1965 
na której zaczał jeździć nowoczesny pocięg elektryczny nn— 
w eg o typu. t.z. “Pantograf” czyli zestaw 4 wagonów zupełnie 
zautomatyzowany, rozwijający z miejsca dużę szybkość. Był 
wystawiony po raz pierwszy na Targach Berneńskich, w tym ro­
ku a po ich. zakończeniu dostać się na trasę Czeski Cieszyn 
-Ostrawa-Poruba. (dawny áwinov)

* roku 1955 uruchomiono bardzo potrzebnę łęczność auto— 
busowę szczególnie dla górników ze Stonawę i dalej przez 
barków do Karwinej-Miasta.

Dawniej musieli górnicy i robotnicy stracić wiele godzin 
w drodze do pracy ń z pracy do domu i to często piechotę 
albo na rowerach, ze szkodę dla odpoczynku i zdrowia. Teraz 
mamy gęstę sieć komunikacjnę, która codziennie przewozi ty- 
sięce zatrudnionych, do zakładów pracy oraz umożliwia nam po- 
łęczenie ze wszystkimi miastami w powiecie i kraju. Za re­
publiki kapitalistycznej mieliśmy w Suchej Górnej tylko je- 
dnę linię autobusowę prywatnę a dziś mamy trasy komunikac— 
jne na wszystkie cztery strony świata.

Droga powiatowa przecinajęca Suchę GÓrnę z południa na 
północ była až do 1949 roku tłuczniowa czyli walcowana (wal- 
cówka) co kilkanaście lat poprawiana, ale zawsze pełna bło­
ta w czasie jesiennych, deszczy i roztopów wiosennych, a w 
porze letniej pyłu kamiennego roznoszonego przez wiatr na 
okoliczna pola i do domów. Dopiero w wymienionym roku Powia­
towa Àada Narodowa przystępiła do asfaltowania drogi w ka­
tastrze suchej Górnej na całej jej długości.

Drogi gminne toydział gminny przedwojenny łatał dyegł-jak 
mógł, najczęściej przez wysypywanie žužlu z miejscowej ko­
palni.

Drogi w Suchej Górnej po drugiej wojnie poprawiły się zna­
cznie. władze socjalistyczne doceniaję znaczenie komunikacji 
w gospodarce państwowej. Wszystkie ważniejsze arterie maję 
nawierzchnie asfaltowe a te na bocznycłi szlakach zostały u- 
lepszone i zdolne do komunikacji pieszej a nawet samochodo­
wej. Gd roku 1950 wzmaga się stopniowo ruch, samochodowy na 
naszych szosach, bo warunki finansowe pozwaiaję przynaj- 
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mnia j co czwartej rodzinie mień samochód.
Już nie widać na naszych drogach koni cięgnęcych cięźkę 

furmankę jak to było jeszcze do lat pięćdziesiątych. Konia 
żywego zastąpiły mechaniczne. Najmłodsze pokolenie Górnej 
ouchęj będzie mogło oględać konia na obrazku, bo na drogach 
suskich jest on już dziś rzadkością.

S. ?.. lachta - właściciele Suche jG.

Właścicielami Suchej Górnej na przestrzeni od XIV wieku była 
oczywiście szlachta, która korzystała z prawa dziedziczenia 
własności ziemi z wszystkimi przysługującymi jej przywileja­
mi. Była więcej i mniej bogata - ale zawsze frymarczyła zie­
mię, bo żyła nad stan i nie była przywiązana do ziemi, na 
której się nie rodziła, bo była to szlachta obca, niemiecka, 
czeska i polska. Widzimy to z dochowanego spisu, z którego 
podajemy kilka nazwisk - oczywiście nie wszystkie, bo Górna 
u ucha (ale nie tylko górna) miała aż do końca XV111 wieku 
więcej właścicieli. Nie mieszkali z prawidła w Suchej Górnej, 
(przynajmniej nie wszyscy) bo nie dochował się žáden dworek, 
z wyjętkiem "Starego Dworu** , który bez mała miał być siedzi­
bę któregoś z feudałów. (Dwór zburzono w roku 1956)

Podstawę ekonomicznę tej szlachty stanowiła gospodarka 
folwarczna oparta na pańszczyźnie czyli na przymusowej pracy 
chłopów. Praca ta polegała na wykonywaniu przez poddanych 
chłopów prac i posług na rzecz pana, za prawo użytkowania 
ziemi na swoje utrzymanie. Tak było až do zniesienia pańsz­
czyzny do końca 1848 roku.

Do roku 1471 wieś byłe własnościę Piastów cieszyńskich 
(Mieszka 1, Kazimierza, Przemysława, Bolesława 11) a w la­
tach następnych posiadała kilku właścicieli, których często 
zmieniała. I tak:

w wieku XV ściśle w 1474 Piotr Kusy część swojego maję- 
tku w Suchej Górnej odsprzedał Jerzemu Hynalowi z Kornic i 
na otonawie.
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«i roku 1490 księże Kazimierz Piast, odstąpił wieś swoje­
mu kanclerzowi Melchiorowi Preisnerovi, który był probosz­
czem berneiieńskim i kanonikiem ołtanunieckim, ten zaś w ro­
ku 1536 sprzedał ję Borkowi z Rozstropic.

«i 1568 był panem Suchej Górnej Balcar Borek z Roz tropie, 
od. którego kupił Suchę Oornę około roku 1573 wacław Bess z 
Chroszczyny. wiemy fio z dokumentu, w którym pozywa przed, 
sęd mikołaja Rudzkiego pana na Olbrachcicach za to, že w 
karczmie górnosuskiej pobił jego poddanego wójta i jego 
syna Szymka«

Wacław Bess pisze sie panem Suchej Górnej jeszcze w roku 
1595. Ten to feudał w 159a postawił tu ewangelicką kapie, 
(na tym miejscu gdzie stoi obecny kościół).

«*  roku 1613 występuje jako posiadacz majętku ziemskiego w 
Górnej Suchej Adam Rodowski.

* roku 1688 kupił od Kisielewskiego majętek Krysztow Bernard 
Rusecki z Eywannu. Po nim był wacław Wilhelm Rusecki z Eywa— 
nu a w 1715 roku Auzanna Maria Sobkowa rodzona Centnerowa.

w roku 16z.9 jest wzmianka o Maksmilianie Procklu a w la­
tach. 1630-1634 o Augustynie Bessie,, który w tym czasie 
miał i Dolnę Lesznę.

w 1654 — 1666 roku była Sucha Górna majętkiem feudalnych, 
panów: Gołkowskiego i rycerza Jana Wacława Harasowskiego 
von Haras s» Po nim dominium odziedziczył syn jego Eryk Leo­
pold Harasowaki.

w 1674 największy majętek w. Suchej Górnej posiadała Kata­
rzyna Sobkowa rodzona Rymultowska z Kornic. Od niej maję— 
tek odkupiła córka Ewa Katarzyna Blahowa, która w 1676 r. 
sprzedała swo ję częśc Maksmilianowi Kisielewskiemu z Kisie- 
lowa za 3^50 talarów ślęskich»

-19-



Od bobkowej dostfał się majętek do ręk (ale wiadomo kiedy) 
Franciszkowi Juliuszowi Schmidtowi z Eisenberka. Ten znów 
sprzedał- oucnę GÓrnę w 1761 r, Karolowi Bernardowi Rusec- 
kiemu i jego żonie Janinie rodzonej Goszyckiej za 8000 zło 
tych, reńskich«.

h 1763 roku część majętku dostała się do ręk Marii Tłoko­
we rodzonej Rarasowska za IzOO florenów. ( w umowie kupna 
czytamy nazwiska chałupników: Jan Fayka, Jakub Fayka, Jan 
Skulina, Jakub Damek, Ewa Longin, Maria Bagińska, Barbara 
wróblowa, Zuzanna Semankowa. (Był to rok 1768)

■■ 17 68 r« kupili od Marii Tlukowej ma jętek dworski małżon­
kowie Anna Alojzja wolna pani Troiło rodź. Gesprettenowa i 
Karol wolny pan Troiło na Troilburgu, Koderedu i Iscii za 
IjOO florenów. Na tym. majętku žyli już wolni chłopi: Jan 
Paździor a, Maria Morawcowa i Marina Sembolowa (Zempelin).

Drugi dział Suchej Górnej, który w roku 1674 kupił Harasow- 
ski dostał się wraz z córkę Harasowskiego w 1731 roku Lud­
wikowi Nosticowi z Noces.

Baron Nostic trzymał w swoich, rękach, i mniejszę część Dol­
nej Suchej, z której w raz z innymi mniejszymi częściami 
utworzono brednię Suchę w 17^5 roku.

Około roku 1780 część Górnej Suchej należała do mieszcza­
nina cieszyxîskiego weebera. (Dlatego tę część nazywa się 
po dziś dzień "Cieszyniokem" )• * tym czasie właściciel naj­
większej północnej części wioski Karol Bernard Rusecki z 
Dolnych. Trzanowic połęczył wszystkie majętkowe części Gór­
nej Suchej w jednę całość. Od 1786 gospodarowała na maję- 
tku wdowa po Karolu Bernardzie — Karolina Rusecka, od któ­
rej Sucnę GÓrnę odkupił hrabia de Matha Larisch-Monnich. w 
1803 i odłęczył od administracji Trzanowic. Od tej doby 
oucha Górna rozwijała się w ramach karwińskiego państwa.

Niemiecka rodzina narischów posiadała GÓrnę Suchę 140 
lat to jest od 1803—1943 roku. Ostáni jej właściciel
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hrabia dr Johann Larisch zmarł w wswoim zamku niedaleko 
wiednia w wieku lat 87 w roku 1958»

Historyk Franciszek Popiołek w swoich. "Dzieje ślęska austri­
ackiego" na str.*J8  pisze; " w 18 stuleciu przenieśli się z 
Polski Starzyńscy i Dziembowscy, którzy po długich staraniech 
uzyskali prawo obywatelstwa w kraju austryackim"• W Górnej 
Suchej nazwisko Starzyński pojawiło się po raz pierwszy w 
metrykach w 1786 roku. Szlachcic von. Starzyński antoni po­
siadł znaczny kawał ziemi w południowo — zachodniej części 
gminy na Podołkowicach. ( w obecnej dobie mieszka tam ro­
dzina rolnika Dudy dom nr 45) Zaściankowy szlachcic siedzilł 
w swoim dworku do roku 18<-5, potem go sprzedał rolnikowi 
Bernardowi Dudowi z Żywocie za 5^0 złotych reńskich. Duda 
po nabyciu tego majętku stał się wolnym i zamiast pańsz­
czyzny płacił do urzędu politycznego w Karwinie podatek w 
wysokości k.50 złotych reńskich.

w archiwum Państwowym w Cieszynie jest pod sign. 403 umowa, 
w której po raz pierwszy t.j. w roku 1676 jest o urbarzu 
(głównej części majętku t.j. zamku i dworze) wzmianka.
" ... część Górnej Suchej z siedzibę pana, z folwarkiem z 
zabudowaniami, z dobytkiem, oziminami, z rolami oranymi i 
niR oranymi, z górnym i dolnym prawem, ze stawami majmi i 
wielkimi, nasadzonymi i nie nasadzonymi, z rybníkami i po­
tokami ciekęcymi i nieciekęcymi, z młyniszczem, z karczmę 
i prawem warzenia piwa, z paleniem gorzałki i szynkowaniem, 
z poddanymi osiadłymi i nie osiadłymi, obecnymi i nie obec­
nymi, zbiegłymi, pańszczyznę, z powozami i wszystkimi obo- 
więzkami poddanych, z lasami, gajami, chrostami, łękami, 
ogrodami i szkółkę drzewek "

w umowie z dnia 13 września 1715 sprzedaży części Suchej 
Górnej pomiędzy spadkobiercami Adolfem Krysztofem Rusec- 
kim a jego siostrę Helenę Eleonorę zamężnę Bessowę z jed­
nej strony i kupujęcę wdowę Zuzannę Marię Sobkowę rodź. 
Centnarowa z drugiej strony czytamy, że ze sprzedaży wy- 
łęczyli karczm^rkę Zuzannę Szasmonowę i Macka Puzdziorę,



( którzy prawdopodobnie wykupili się z poddaństwa } sprzeda­
ją folwark oraz kapry i szczupaki ze stawów "Cieszyniok” i 
•Midlok". hyby, 4 woły i dwa byki zamierzali sprzedający 
ze aoby odwieść . L sumy sprzedaży 5200 talarów alaskich 
szło na pokrycie długu 2633 zł. 12 gr.

(.Archiwum Państwowe w Cieszynie sig. 403)

Baron Nostic według zapisów sprzedawał części gruntów le­
żących u Cierlickiego lasu swoim poddanym. Tak n.p. w 1765 
roku przedał wolny ogród Funiokowaki wolnymu chłopu Janowi 
Krawarzikowi. Był to prawdopodobnie ten sam ogród, do które­
go w 1760 wolny pan Jan Pres przedał Pawłowi Funiokowi kawał 
ziemi ô Cierlickiego lasu w Górnej Buchej za 200 florenów. 
Ten sam Ludwik Nostic w imieniu dziel .Ernesta Ludwika i Char— 
lotty łieleny Nosticów zapisanych jako dziedzicznych panów 
Buchej Górnej, przedał za 400 złotych reńskich “Chałupę po- 
bieżnikowsky" wolnymu Janowi danoszikowi„ który w tej chału­
pie mieszkał już od dłuższego czasu. Według umowy kupna po­
został Hanoszik wolnym, nie musiał odrabiać pańszczyzny, ani 
chodzić na łowienie ryb„ ani na posyłki, nie musiał doglą­
dać. rekrutów ani dezenterów, oprowadzać i obsługować wojsko 
w czasie przemarszu i nie był zobowiązany do innych świad­
czeń. Jako jedynę opłatę uiszczał worocznie w charakterze 
renty dla pana jeden złoty reński i 9 groszy oraz odbierać 
pańskę sól.

( V. Prasek, Topografie Těšínská ).

Chłopi — mieszkańcy Górnej Buchej.

w czasach feudalizmu podstawowy grupę społeczny byli chło­
pi,, którzy produkowali bogactwa ziemiopłodów dla swojego 
pana. Nie posiadali teź ziemi na własność, która należała 
do pana feudalnego w naszym wypadku do właściciela (czy 
właścicieli) Buchej Górnej. Chłopi nie mieli też pełnej 
wolności osobistej i jako poddani pana musieli prosić o 
pozwolenie ożenienia się czy też prawo odejścia. Byli za­
tem w stosunku poddańczym do swojego pana. La prawo uży— 



wania ziemi i z tytułu zależności, chłopi ponosili świadcze­
nia w naturze lub musieli odrabiać pańszczyznę na rozległych 
polach dworskich w buchej Górnejt Do końca 1848 była pań­
szczyzna. Na pańskim odrabiano w tym czasie zależnie od po­
siadanej ziemi dwa i pół dnia na osobę za tydzień. Górna 
bucha należała do tych wsi gdzie jeszcze pod koniec feuda­
lizmu t*j.  końcem 18 i początkiem 19 wieku było najwięcej 
biedoty. *edług  obliczeń było wtedy w Suchej Górnej komor­
ników 48,12%, Chałupników 32,40%, wcałosci 80,58%. Na feu­
dalnych właścicieli i wolnych chłopów tylko 19,42% z całej 
ilości mieszkańców*

Chłop ślęski w okresie feudalizmu gnębiony przez szla­
chtę i niemiłosiernie wyzyskiwany, uciekał ni ej »dnokrotni e 
z powierzonych mu gruntów. Jednak po uwolnieniu go z pod­
daństwa,, trzymał się uporczywie gruntu i tylko w wyjętko— 
wych okolicznościach z niego ustępował.

» dawnych feudalnych czasach chłopi nie mieli nawet wła­
snego nazwiska, tylko imiona*  Gdy się nagromadziło w osadzie 
więcej jednakowych imion, dla odróżnienia nadawał szlachcic 
swemu poddanemu przezwisko nie zawsze przyjemne dla chłopa, 
zależnie od fantazji pana. Znich się później wyłoniły naz­
wiska. Pozostałościę z tych czasów to nazwiska "końskie" 
jakbysmy dziś powiedzieli nieprzyzwoite i ośmieszajęce, u- 
właszczajęce czci danego chłopa*  Nazwiska te z czasem się 
jeszcze mieniły, ale do ustalenia ich doszło w naszym kraju 
w 15 i 16 stuleciu*  bzło to jednak powoli tak, że do końco­
wego ustalenia doszło w pierwszej połowie XIX wieku*  Ale i 
tak panował przez dłuższy okres czasu jeszcze chaos w naz­
wiskach bo niejeden obywatel dowiadywał się o swym prawdzi­
wym nazwisku przy asenterunku albo kiedy się żenił lub za­
łatwiał sprawy w urzędach*

Na podstawie metryk parafialnych w Karwinie i Dolnej Su­
chej oraz księgi katastralnej Suchej Górnej możemy stwier­
dzić jakie nazwiska nosili mieszkańcy Górnej Suchej w okre­
sie późnego feudalizmu ( koniec 18 i poczętek 19 stulecia). 
Niektóre nazwiska występujęce w owym czasie istnieję do dziś 
w naszej wsi. Niemniej jednak cały szereg nazwisk zniknęło 
z Górnej Suchej.
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Nazwy osobowe chłopów gómosuskich z przed <>po 
laty:

Chałupnicy:

Buchwałdez Jakub Kožusznik Józef Wróbel Jan
Bystroń Bernard Kupczak Jan wróbel Jakub
Gharwot Jozef Maćkowski Jakub Aahraj Jakub.
Buda Jan. Malchürek Jan
Firla Jan Matuszek Jakub
Firla Jakub Mikuła Adam
Funiok Jan. Nowoczek Mateusz
Funiok Wacław oładkowski Jan
Folwarczny Andrzej aiwek Jan
Godula Jerzy bzpok Jan
Grania Jan Szimeczek Jan
Janas Jerzy Trzaskalik Izydor
Kobierski Paweł Urban Jakub
Konesz Paweł Wranik Jan

Komornicy:

Anioł Jan Gronej Maciej Petrowski Jan
Bonczek Jan Barok Jan Palowski Paweł
Bonczek Paweł Kempny Jan Procházka Józef
Bystroniowa Marianna Kolek Jakub Pucek Mateusz
G ho lik Jakub Konesz Jerzy Ranosik Jan
Gzy ž Andrzej Kotula Bernard deeman Jan
Faja Maciej Kozubek Jan ölaneezka Jan
Faberowa Barbara Krupa Jan Szymiczek Jan
Firla Andrzej Macharek Jan Szymiczek Michał
Firla Franciszek Mo cek Jan Sztefka Jan
Firla Jerzy Mołdrzyk Jan dternadel Andrzej
Firla Maciej Muhler Józef Urban Jerzy
Funiok Paweł Nowok Maciej daszek Andrzej
Franz Jaef Paździora Jan Walaszek Jerzy
Goch. Andrzej Piecha Jan Wodecki Jerzy
Golik Franciszek Piekarczyk Jan Žagan Jan
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Łogrodnicy:

imioł Jakub
Krzistek Jan
Maceczek Maciej
Niezgoda Andrzej
Pobiežxxik Jan.
*uiioł Paweł

Rolnicy:

ßonczek Jan
Funiok Jan
Pasz Maciej
Pawlas andrzej
Paździora Jerzy
Duda Bernard

Półrolnicy:

Bujok Jan
Trzaskalik Mateusz

Chrobok Michał arendarz, Danecki Jozef szewc, Fabian Andrzej 
owczarz, Hüll Franciszek wymownik, Trzaskalik Jozef szewc.

Qd połowy 19

Janeczek
Guziur
Pietraszek

wieku pojawiły

Olszok
Malik
Mynorz

się nowe nazwiska

Swaczyna
Wewlorka
Żurek

Do najliczniejszych, rodów Górnej Suchej zaliczają się rodzi­
ny: Siwków, Niemców , Fajów, które sę pomię­
dzy sobę spokrewnione.

Do niektórych, nazwisk dodawano przydomki lub przezwisko; juž 
to dla odróżnienia i łatwiejszego rozpoznania, albo tez prze­
kory lub złośliwością w Suchej Gorej przezwiska takie mieli:

Biedrawa - "Sładoszek", Bystroń - "Moździerz", Biedrawa — 
"Grajfik", Dostal - "Laczek", Dostoł - "Baniok", Danel - 
"Gibas",, Danel - "Krampus", Danel - "Trzęsigłówka", Fierla - 
"Kordes", Fierla - "Gwioździorz", Funiok "żmijka", Funiok - 
•Herdzina", Funiok — "Larisz", Guziur — "Kopytko", Maćków— 
wski — "Kłócimotyka", Maćkowski — "Kurziczka", Olszok — "Ka- 
czok", Pazdziora — "Jezusek", Paździora — "Będęcy", Polok - 
"Piskocz", Siwkula - "Pituchula", Tomis - "Wajda", Urban - 
"Dzieciorób", wałoszek — "Fusaty", wałoszek — "Starobabka", 
«iałoszek -"Mojžysz", wałoszek - "Macok", tfałoszek - "Sar- 
nik", wałoszkula - "Hromicielka", tfróbel- "Zoderek", ^Iró- 
blino - "Paniczka".



Przydomki w Suchej Górnej nosili:

Brzezinka z Parohu, Duda z Podołkowic, Firla z Groble, Gin- 
cel Konsztan, Janeczek w Polu, Janeczek od Krzyża, Kisiała 
z ślęwozu, Maćkowski ze Stawu, Maćkowski Sied lok, Niemiec z 
Kempki, Olszok z Dudówki, Olszok z Mackówki, Olszok z Far- 
nówki, Palowski z Pniwio, Pawlas Rolowy, Pawlaę z Gospody, 
Siwek Kopidoł, Siwek sekretarz, Swaczyna Stodolny, Janoszek 
z Trojanówki*

wszystko co tu powiedzieliśmy o mieszkańcach Suchej Gór­
nej odnosi się do autochtonów tu osiadłych z dziada i pra­
dziada. Tak było do końca drugiej wojny światowej. Po jej 
zakończeniu, nastąpiła prawdziwa wędrówka narodów.Rozbudo­
wujący się przemysł węglowy potrzebował coraz więcej ręk do 
pracy i do kopalni zjeżdżali ludzie z różnych stron republi­
ki - z Czech, Moraw i Słowacji» Taka fluktuacja wpłynęła na 
zróżniczkowanie mieszkańców naszej gminy, którzy dziś two­
rzę. już mozaikę pod względem narodowym, religijnym i oby­
czajowo psychicznym*

Zatrudnienie m les z k a ń c ó w .

Podstawowym zatrudnieniem mieszkańców Suchej Górnej aż do 
poczętków 19 wieku było rolnictwo i tkactwo, o którym wspo­
mina w swojej publikacji dr Franciszek Duda rodak z Górnej 
suchej, że w pierwszych dziesiątkach KV111 wieku miał sie­
dzibę w Suchej Górnej niejaki wolny pan B. Pisch, który or­
ganizował w 10-tych latach 18 wieku wyrób i handel płótnem, 
a w sęsiedniej wsi Dolnej Suchej był też mangiel potrzebny 
do tego celu.

w roku 1831 hr Larisch wybudował w Suchej Górnej cukro­
wnie, która dała zatrudnienie w największym jej rozskwicie 
1400 robotnikom. Po jej likwidacji w 1875 r. mieszkańcy na 
szej wioski znaleźli zatrudnienie w postajęcych w Karwinie 
Dębrowej i Orłowej kopalniach węgla, Suszanie zaczęli od- 
tęd budować przyszłość na nowych podstawach - górnictwie*  
Już w latach dwudziestych bieżęcego stulecia na 530 rodzin 
mieszkających w Górnej Suchej, 410 zwięzanych było z gór- 



nictwem. Neszta trudniła się pracę na roli, rzemiosłem, 
handlem, w drobnym przemyśle i pracę dorywczę. Od wybu­
dowani cegielni w 1910 roku znalazło w niej pracę 80 ro­
botników pracujęcych w niej przed wojnę sezonowo, po woj­
nie przeszło 130 w produkcji cięgłej.

Najnowszy statystyka z roku 1970 podaje, že wszystkich 
pracujęcych obywateli w Suchej Górnej było w tym roku 
1719 osób» 4 tego 1068 mężczyzn i 651 kobiet. Mężczyźni 
pracuję w większości w ciężkim przemyśle - kopaniach i w 
hucie KI. Gottwalda w Kończycach,.

Przeszło 300 kobiet znalazło pracę na miejscowej kopal­
ni, gdzie wykonuję różne prace jak: urzędniczki, kucharki, 
serwirki w kantyniach, sprzętaczki, robotnice w sortowni, 
płuczce i warzelni soli jodowobromowej»

Największa ilość kobiet pracuje w zakładach "Svit", 
gdzie produkuję cholewki dla fabryki obuwia w Gottwaldowie 
(dawny Ślin), w zakładzie cholewkarskim zatrudnienie zna­
lazło 800 kobiet z miejsca i okolicy.

Podkreślić należy, že ustroj socjalistyczny zapewnił pra­
cę dla wszystkich jednakowo tak dla mężczyzn jak i dla kob 
biet. Kobiety pracuję nie tylko w warsztatach, biurach ale 
i jako odpowiedzialne maszynistki przy wentylatorach (Bagie- 
rowa) nawet przy maszynie wydobywczej jak np. Kielarowa na 
szybie Gottwald 111.

wszędzie dziś widzimy kobiety, nawet i na stanowiskach, 
które dawniej, były wyłęcznie domenę mężczyzn a dziś kobie­
ty przodownice pracy socjalistycznej przekraczaję normy, 
daję w niejednym wypadku przykład jak należy pojmować bu­
downictwo państwa bez wyzysku i nędzy.

w czasach kapitalistycznych o ile kobieta znalazła pra­
cę to na roli z kopaczkę lub w stodole z cepem u siedloka, 
albo jako garnkotłuk czyli służęca do "wszystkiego” u pa­
nów w mieście, a juz najgorszę pracę niewolniczę było za­
robkowanie we dworze» 

wykształcenie.

współczesny górnosuszan umie nie tylko pisać, rachować i 



czytać, ale posiada przy tym. wiele wiadomości praktycznych, 
potrzebnych człowiekowi w erze techniki i lotów kospicznych. 
Ale wiadomo chyba wszystkim, že zawsze tak nie było. Jeszcze 
austriacki spis ludności z 1910 roku naliczył w Suchej Górnej 
96 osób, które umiało tylko czytać i nie posiedłó sztuki pi­
sania*  (1.03$) ani pisać ani czytać nie umiało 670 osób włó­
cznie z dziećmi do 6 roku, czyli k3.k7%. Zaś pisać i czytać 
umiało t0z7 osób czyli 75.70$ obywateli na ^733 mieszkańców.

szkoła założona została w Suchej Górnej w roku 1810. Przed 
tern górnosuszanie uczęszczali do średniej Suchej gdzie juž 
prawdopodobnie istniała szkoła od roku 1785. (dokładnych da­
nych nie ma). Niewielka odległość szkoły od granicy górnej 
Suchej daje przypuszczenie, že z niej korzystali i górnosu- 
szanie, naturalnie ci co im warunki i czas na to pozwolił-, ja­
ko že było to w czasach pańszczyzny, a przymusu szkolnego 
wówczas jeszcze nie było.

w połowie 19 stulecia zamożniejsi chłopi i urzędnicy cu­
krowni wysyłali swoich synów na studia średnie do Cieszyna 
z razu do niemieckiego gimnazjum, a z chwilę powstania gimna­
zjum polskiego w roku 1895 do tejže uczelni.

Juźo synów tutejszych gospodarzy chodziło juž przed k-gę 
wojnę do seminariów nauczycielskich a nawet z warst komor­
ników, którzy z prawdziwem poświęceniem pracowali składali 
grosz na to tylko, aby dać synowi czy córce przynajmniej śre­
dnie wykształcenie. Oni to kierowali przed wojnę i po wojnie 
tak bogatę i róźnorodnę pracę oświatowę i uświadamiajęcę.

Nieliczni tylko z pośród górnosuszam uczęszczało na bar­
dzo wówczas kosztowne wyžsze uczelnie akademickie.

Od 1864 zanotowano takie nazwiska: Gabriel Wicherek stu­
dent medycyny, zmarł na piętym roku nauki w Wiedniu,

Ks Karol Paździora działacz społeczny, jeden z założycie­
li Kółka Kat. xtol. i Oświaty w suchej Górnej. .Redaktor "Po­
sła" Kwięsku slęskich Katolików. Autor wielu broszur.

Ks Jozef Fierla, kronikarz 8uchej Górnej, pisarz wielu 
przyczynków naukowych z dziedziny regionalizmu ślęskiego, 
"ikar" ślęski bo całe žycie poświęcił nad wynalezieniem apa­
ratu do latania, (samolotu)

-cb-



Bracia Dudowie: dr Franciszek Duda dyrektor Archiwum. Spraw 
Ziemskich w Krakowie, Âutor kilku rozpraw naukowych z zakre­
su historii.

Dr Józef Duda działacz polityczny i społeczny były starosta 
w Bielsku w latach trzydziestych.

Prof. J. Ku kucz nauczyciel gimnazjalny w Krakowie.

Trze j bracia Paździorowie: inženier Józef Paździor», ks Au­
gustyn Paździra i absolwent medycyny Henryk Paździor».

Dwaj bracia Krzystkowie: inženier górnictwa Henryk Krzystek 
i inženier górniczy tïoanuel Krzystek.

Dr docent Alfons Maćkowski znakomity chirurg znany równiež 
z wielu prac naukowych.

Ks w łady sław Pawlas pastor w Ustroniu, działacz na niwie 
kulturalno-oświatowej.

Ks Józef Olszak działacz społeczny.

Ks dziekan Adolf tuałoszek,pracownik na niwie społecznej.

Dwaj bracia Guziurowie: mgr Leonard Guziur inž.mechanik, od­
budowywał z gruzów polski przemysł chemiczny, projektant wie­
lu zakładów przemysłu chemicznego.

Mgr inž. elektryk Oswald Guziur, autor kilkunastu patentów 
z zakresu elektromechaniki.

w GÓreg buchej mieszka inženier architekt Bronisław Firla 
znany na ol?sku Czeskim i oi?sku Opolskim plastyk.

Dr wilhelm Godula adwokat, działacz kulturalno-oświatowy i 
społeczny, prezes M Koła PZKO. Autor kilku przyczynków z 
historii ruchu oporu.

Možnaby tak wymieniać jeszcze wielu akademików, którym 
po drugiej wojnie władza ludowa umożliwiła ukończenie stu­
diów wyžszych.

Dzisiaj w państwie socjalistycznym wszyscy staraj? si? 
o kwalifikacje odpowiadające wykonywanemu zawodu. Pracowni­
cy fizyczni dokształcaj? si? w szkołach uczniowskich i po 
ich ukończeniu staj? si? pełno kwalifikowanymi robotnikami.



Po drugiej wojnie jesteśmy światkami gwałtownej feminiza- 
cj.i niektórych, zawodów. Bardzo wyraźnie widzimy to w zawo­
dzie nauczycielskim. Kobiety opanowały też służbę zdrowia ja­
ko lekarki a szczególnie zawód pielęgniarski, Również handel 
jest domenę kobiet oraz zawód urzędnika biurowego pasuje do 
ich charakteru jak i pracownicy w dziedzinie kultury i oświa­
ty J kierowniczki bibliotek i D. Kultury). Po roku 1945 wy­
kształciło się na lekarzy z Suchej Górnej 5 kobiet: Poloków- 
na Irena, Szeligowa Eliza, Parzykówna Maria, Siwkówna Maria, 
Guziurówna Ewa . Farmaceútkami zostały: Dostalówna Elżbieta 
i Gwoździówna Bronisława,

wiele by można mówić o ©sięgnięciach naszych kobiet w cza­
sach dzisiejszych, bo już minęły te czasy kiedy niemieckie 
powiedzenie "Kinder - Kuchę — Kirche" wyznaczało kobietom tyl­
ko trzy sfery działania: dzieci, kuchnie, kościół.

Demografia.

w Gwiazdce Cieszyńskiej na str. z89-k90 nr. 36 z roku 1867 
jest umieszczony artykuł, który zaczyna się tak: "Wieś Górna 
Sucha z wielkę fabrykę cukrowę hr. Larischa wydaje się jak 
miasteczko , a jej mieszkańcy więcej niż gdzie in­
dziej duchem narodowym przejęci"....

äucha Górna o wyględzie małego miasteczka miała w tym cza­
sie na obszarze 1004 ha 1576 mieszkańców i 113 domów mieszkal­
nych, bez zabudowań fabrycznych i dwóch dworów.

Po zlikwidowaniu cukrowni w 1875 r. ilość obywateli Suchej 
Górnej obniżyła, się do llz5 osób. Gęstość zaludnienia wykazu­
je w tym czasie na 1 km kwadratowy 94 obywateli stale w Su­
chej, Górnej zamieszkałych. Dla porównania wykazujemy gęstość 
zaludnienia w roku 1970 t.j- o 100 lat później, która wynosi 
371 obywateli na 1 km kwatratowy czyli 4 razy więcej.

według urzędowych statystyk w Suchej Górnej mieszkało:

1800 roku 5^9 mieszkańców.
1845 " 1245 "
1870 " 1576
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1875 roku 1125 mi eszkańców
1880 M 1509 M

1890 H 1658 •t

1900 n 1954 Ił

1910 w 2733 It

19 21 It 2830 It

1930 «1 3505 H

1939 It 3854 II

1946 et 3932. •t

1956 H 5661 tt

1963 ii 49bw H

1964 •t 4949 łt

1970 et 4455 tt

Najwięcej mieszkańców miała Sucha Górna w roku I960, bo li­
czyła 8000 obywateli w tym 5769 stałych mieszkańców i 2231 
przechodnich-.

W roku 1963 mieszkało w Suchej Górnej 496<i stałych mie­
szkańców z tego mężczyzn. 2397 i 2565 kobiet, Z a tym przewaga 
kobiet o 168 osób.

•i 1964 roku stan obywateli wynosił 4949 osób z tego 2405 
mężczyzn i 2544 kobiet. Przewaga 139 kobiet.

Przejściowo zamieszkałych miała Sucha Górna do I960 roku 
około 4000 osób. Dokładnych danych liczbowych nie można po­
dać bo cyfry te ulegały stałym wachaniom. Robotnicy mieszka­
jący tu przejściowo rekrutowali się bowiem nieomal z całej 
republiki z przewagę Słowaków. Było też kilkadziesiąt robot­
ników z Polski z województwa krakowskiego, pracujących w 
V Q k D .

Jak wykazała statystyka z 1970 r. z ogólnej liczby 4455 
obywateli było 2147 mężczyzn i z.308 kobiet. Przewaga kobiet 
nad mężczyznami jest tu wyraźna (161)

Ostatni austriacki spis przed pierwszę wojnę tj, w 1910 
roku naliczył 1j96 mężczyzn i 1365 kobiet. Tu przewaga męż­
czyzn nad kobietami wynosi 31 osób. Przez dwie straszne woj­
ny stan równowagi płci został zachwiany.

Od roku 1956 widzimy stały spadek zaludnienia a to z powo­
du wyluniania się dwóch dzielnic - "Podlesia" i "Pasiek" na 
skutek podkopania przez kopalnie 1 Maja i Prez. Gottwald. Mi-
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mo to Sucha Górna należy pod względem, zaludnienia do wsi gi­
gantów. Przemysł i jego zapotrzebowanie na siły robocze spra­
wiaj že fluktuacja mieszkańców jest z roku na rok coraz wię- 
ksaę. Odnosi się to nie tylko do przejściowo pracujących bry— 
gadników ale i stałych jej mieszkańców. Poza wybudowaniem, o- 
siedli fińskich domkpw bucha Górna do roku 1964 nie posiada­
ła žádných większych bloków mieszkalnych, to tež młode mał­
żeństwa zaczęły się wyprowadzać do nowoczesnych miast - Ha- 
wierzowa i itaju, gdzie mieszkania odpowiadają standartowi 
światowemu»

Przy statystyce nowonarodzonych stan płci jest wyrównany, 
np. w 1964 roku narodziło się 36 chłopców i drugie tyle dzie­
wczyn - razem 7*  dzieci» Przeciętnie jednak przypada na czas 
powojenny 54 dzieci. Skończyły się czasy kiedy w rodzinie ro­
dziło się od 7 — 10 dzieci» Obecnie więcej jak 3 dzieci zali­
czyć naležy do wyjętków. Dzieci też już nie rodzę się w domu 
jak to bywało jeszcze do poczętków lat powojennych . Wszystkie 
rodzęce kobiety wysyłane sę w odpowiednim czasie do szpitali 
w Kaju, Czeskim Cieszynie,, a teraz w Hawierzowie na kliniki 
położnicze, gdzie maję fachowę opiekę i pomoc. Dlatego też 
nie słychać o śmierci rodzęcej matki lub śmierci niemowlę­
cia. Przeględajęc księgi cmentarne corocznie natrafialiśmy 
co najmniej na dwa wypadki śmiertelne przy porodzie. Powo­
dem tego była niedostateczna wiedza akuszerki, której bra­
ki nie mogła zastępie nawet i ta najdłuższa praktyka. Także 
stan higieny był niezadowalajęcy.

Do roku 1905 akuszerkę w Suchej Górnej była Weronika Siw­
kowa, Kona Wincentego Siwka z Kont. Od 1905 zaś Barbara Paz- 
dziorowa z domu Koch, która przez lat 44 pomagała przyjść 
na świat 5000 obywateli suchej Górnej.

Po drugiej wojnie z biegiem upływu lat śmiertelność dzieci 
spadła do minimum czego dowodem niech będzie to, że w 1964 
roku zniesiono i zniwelowano na cmentarzu parcelę przezna- 
czonę na grzebanie dzieci.

śmiertelność mieszkańców Suchej Górnej jest obecnie mniej­
sza niż była jeszcze na poczętku bieżęcego stulecia, współ­
czesny GÓrnosuszan żyje przeciętnie o 19 lat dłużej a kobieta 
o lata»

« roku 1915 zmarło 7k osoby w tym 45 dzieci na 2700 mie­
szkańców. Zaś w roku 1964 zmarło w naszej gminie 53 osoby 
w" tym ani jedno dziecko na 4949 stałych mieszkańców. W cza—



sach międzywojennych 1918 - 1938 umierało przeciętnie 49 ludzi 
rocznie w tym dorosłych i 21 dzieci. Statystyka za lata po­
wojenne utrzymuje sie w granicach 53 wypadki śmierci rocznie,

Najwięcej dzieci w latach międzywojennych umarło 1920 roku 
bo 42 dzieci. Od tego roku śmiertelność dzieci z roku na rok 
malała i w 193& roku statystyka notuje już tylko 6 dzieci. Naj­
więcej zabierała bowiem ofiar gruźlica i to tak wśród dzieci 
jak i dorosłych. Dziś choroba ta nie jest juž klęskę społecz­
ny, Chorobę takę možná to powiedzieć jest zawał serca oraz cho­
roby nowotworowe,

śluby .

Corocznie zostaje zawartych w Suchej Górnej przeciętnie 
45 małżeństw. Ta przeciętna datuje się od 1945 roku, śluby 
zawierano až do roku 1950 w kościele według obrzędków reli- 
gii narzeczonych. Obecnie przeważa świecka forma zawierania 
małżeństw. Û dniem 1 stycznia 1950 weszła w życie nowa usta­
wa o ślubach małżeńskich. 0d tego czasu w Górnej Suchej zawie­
ra się małżeństwa przez zgodne oświadczenie woli wobec urzęd­
nika stanu cywilnego.

Podanie o zawarcie zwięzku małżeńskiego wnosi się oddęd 
do MnN bez opłaty stemplowej a za udzielenie ślubu nie pobie­
ra się żadnej opłaty. Uniesiono tak zwane "zapowiedzi” o za­
mierzonym małżeństwie a zamiast tego wprowadzono pisemnę de­
klarację narzeczonych^ że nie sę im znane okoliczności wyklu­
cz ajęce zawarcie małżeństwa, ślub kościelny mogę nowożeńcy 
wzięć po zawarciu ślubu cywilnego. Zniesiona też została róż­
nica między seperację a rozwodem. Wprowadzone zostały równe 
prawa i obowięzki obojga rodziców względem swoich dzieci.

Sucha Górna stanowi samodzielny obwód metrykalny. Kozpo- 
rzędzenie o ślubach cywilnych jak każda nowość wywołała dużo 
komentarzy.

Pierwszy taki ślub odbył się dnia 29 stycznia 1950 roku 
w odrestaurowanej na ten. cel salce na pierwszym piętrze u— 
rzędu gminnego. Małżeństwo zawierali Augustyn Lajczyk i Aa- 
na Adamcová, ślubu udzielił przewodniczęcy MKN obywatel Jó­
zef Pawlas w asyście urzędnika prowadzęcego metrykę.
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Cały akt miał przebieg bardzo uroczysty. Szczęśliwi nowo­
żeńcy jako pierwsi, którzy zawarli zwięzek małżeński w nowej- 
formie, otrzymali od MRN upominek. (Zegar)

Od roku 1964 śluby cywilne odbywają się w specjalnie na ten 
cel przygotowanej sali ślubów w Domu Kultury.

Jesteśmy też obecnie coraz częściej świadkami jubileuszy 
"Złotych. Godów" małżeńskich, a nawet diamentowych., co było je­
szcze przed 30 laty wielkę rzadkością. Jest to też dowód pod­
niesienia się życia mieszkańców, w zapiskach, kronikarski eh z 
przed drugiej wojny, każda wzmianka o takim jubileuszu brzmi 
nieomal jak sensacja.« czasach, dzisiejszych, każdorocznie ktoś 
obchodzi taki jubileusz a nawet, (a nawetj jest ich parę jak n.p. 
4 takie jubileusze w 1974 roku.

Obecne pokolenia zawierające związki małżeńskie nie będę 
takich, jubileuszy tak często obchodzie z tej prostej przyczy­
ny, że często przychodzi między małżonkami do rozwodów. Ilość 
rozwodów w ostatnich. 10 latach, nie maleje ale naodwrót zwię­
kszyła się.

« roku 1949 rzęd opracował nowę ustawę o prawie rodzinnym, 
która stawia rodzinę i prawo rodzinne na zgoła innej postawie 
niż to było dotychczas. Ustawa podkreśla znaczenie rodziny ja 
ko zdrowej podstawy narodu.

«lek obywateli.

Nowonarodzony górnosuszan ma obecnie szansę dożycia 70 lat, 
a więc żyć dłużej od noworodka z lat przedwojennych. Spadła 
śmiertelność dzieci i zmniejszyła się ilość chorób społecz­
nych np. gruźlicy. Coraz więcej jest w Suchej Górnej emerytów 
(prawie 1400) co również świadczy o przedłużeniu się życia. 
Na poczętku wieku XX uznawano 60-letniego już za starca, dzi­
siaj 80-letniego mężczyznę, nierzadko widzieć można koszęce- 
gp w czasie żniw. Na takę żywotność złożyła się stopa życiowa 
tj. lepsze odżywianie się, higiena i większa opieka lekarska.

Oto kilka cyfr obrazujących wiek obywateli naszej wioski 
w roku 1973. Równe daty urodzin obchodziło: jeden obywatel 
miał 96 lat, jeden lata, dwaj 91 lat, jeden 90 lat, 6 oby­
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wateli 85 lat, ±3 obywateli 80 lat, 48 obywateli 70 lat, 41 o- 
bywateli 60 lat, 64 obywateli 50 lat»

Narodowość górnosuszan.

dornA Sucha należała až do 1950 roku do miejscowości o prze­
wadze ludności polskiej*  Bo chociaż suezanie uczyli się w szko­
le do 1870 roicu po morawaku, to jednak na codzień w domu i na 
ulicy mówili gwarę polskę jeszcze nie zepsutę naleciałościami 
czeskimi i niemieckimi. Był to język, w którym pisali Rej, Ko­
chanowski. X chociaż od roku 1950 kurczymy się siłę faktów od 
nas niezależnych, to jednak możemy powiedzieć za poetę: * By­
liśmy — jesteśmy — będziemy ",

Według "Wiadomości statystyczny eh" rok V zeszyt 10 z paś—
dz i er nika 1938 roku było w Suchej Górnej według austriackiego 
spisa ludnościt

Rok Polaków Czechów Niemców innych

1880 1467 42
1890 1623 2 33
1900 1900 4 50
1910 2625 66

Czeski spis:

1921 1893 890 —
1930 <^14 12k6 65 —

Według statystyki wydanej urzędowo w roku 1938.

19 j8 *l468 1266 65 260

Wynik niemieckiego spisu obywateli z grudnia 1939 roku.

Niemcy Polacy Czesi ślęzacy inna Razem
168 1656 293 1770 17 3854

Spisy po wojnie:

1950 2053 2051 — —— —_ 28 4132



rok 1970 Czechów c349 = 5^,6$ Niemców - 3
Polaków 18*9  = 41 -$ Węgrów 0.6$
Słowak. k58 = 5,8$ Ukrain, 3

Innych 6

Razem 4455 obywateli mieszkajęcych stale w Suchej Górnej.
Ra zmniejszanie sie mieszkańców narodowości polskiej ma 

znaczny wpływ fluktuacja w Suchej Górnej, gdzie za pracę przy 
chodzi i odchodzi dość duży odsetek pracowników ze Słowacji i 
Moraw» Nie mały wpływ maję na ubytek Polaków mieszane małżeń­
stwa a to z tej przyczyny, že dzieci z takich małżeństw bywa- 
ję posyłane z reguły do czeskiej szkoły.

Na powiatowych, konferencjach w Karwinie, Cz. Cieszynie i 
Trzyńcu w dniach 14 i 15 kwietnia 1951 roku omawiano tz. "Plat­
formę narodowościowę opracowanę przez komunistę Pawła Cieśla­
ra» Ponieważ Paweł Cieślar domagał się większych praw dla Po­
laków i szerszego równouprawnienia w myśl szeroko pojętego in­
ternacjonalizmu, uznane zostały jego tezy za szkodliwe i ostro 
potępione. Referował o tym Gustaw Bares z Pragi, który przed­
łożył stanowisko KSČ w sprawie rozwięzania kwestii narodowoś­
ciowej w 5 punktach’, które konferencje w całości i bezkrytycz­
nie przyjęły i uchwaliły» Jednak inaczej myślęcy ludzie z tu­
tejszego terenu stanęli po stronie tow. Cieślara, który cała, 
"platformę" opracował w myśl haseł komunistycznych, które mó­
wię o pełnym równouprawnieniu i równych prawach we wszystkich 
przejawach życia społecznego a nie częściowych i papierowych.

Pod koniec roku 1946 było w Suchej Górnej jeszcze 13 Niem­
ców, reszta jaka pozostała po wojnie została wysiedlona do 
strefy okupacjnej amerykańskiej.

Ilość d o m ó w i z a b u d o w a .

Nie odrazu Suchę Garnę zbudowano. Budowa osiedli i rodzin­
nych domków zależna była od rozbudowy przemysłowej, która 
zmieniła charakter naszej wioski, szczególnie w ostatnich 30 
latach powojennych. Objekty przemysłowe,, kolonie i osiedla 
zacieraję powoli dawnę rozrzucony zabudowę wsi i choć nie 
jest miastem to jednak ilościę obywateli, przemysłem, urzę- 
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dzeniami £ znaczeniem kulturalnym, wyprzedza niejedno miaste­
czko w głębi kraju»

Od roku 1800 stan Budynków mieszkalnych, przedstawia się na­
stępująco:

a roku 1800 było 115 domów mieszkalnych
W 1870 II 113 Ił

II 1890 n 178 M

n 1910 u 268 H

tt 19*0 n 323 tt

it 1930 •i 419 W

M 19 4b n 511 Ił

•t 1963 •t 998 tt

1» 1970 tł 964 tt

II 1975 u 1178 II

Garna àucha rozcięga się na obszarze 1*  km kwadratowych,
Jej zabudowa jest rozrzucona tak jak prawie we wszystkich wio­
skach na ólęsku. większe skupienia domów do roku 1945 miały: 
Podlesie licznę kolanie robotniczy złożony z ćQ czteromieszka- 
niowych domów, Pasieki z koloniy "Fierlówka" złożony z 12 czte- 
romieszkaniowych budeli oraz kolonię "Biały" wybudowany w ro­
ku 19*D  złożony z czterech, ośmiomieszkaniowych jednopiętro­
wych. domów. Była jeszcze "Kolonia za Parchem" miała 6 domów 
w których, mieszkało 1*  urzędników kopalni Franciszek. Piszemy 
była chociaż istnieje dalej ale już nie służy wyłycznie urzę­
dnikom, bo mieszkajy w niej w większości robotnicy kopalni. 
Malowniczy grupę tworzyły do roku 1969 resztki budynków po— 
fabrycznych, w centrum gminy.

Charakterystycznych, zabytkowych, okazów architektury ślys- 
kiej Sucha już prawie nie posiada,a te które się dochowały 
grozl lada chwila zagłada. Hozwój przemysłowy gminy przyniósł 
nam i nowy styl budownictwa, raczej sposób budowy bezstylowy, 
ale za to więcej praktyczny..Najstarsze okazy domów w Górnej 
Suchej to były domki drewniane, które już zniknęły z widow­
ni zjedzone przez zęb czasu lub zniszczone przez pożary. Je­
szcze po pierwszej wojnie światowej było ich sporo w naszej 
wiosce, naliczono ich jeszcze *3.

Na poczętku b. stulecia zaczęto na planach wydłużonego 
prostokąta budować domy już na fundamentach betonowych o nis— 
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kich, dachach krytych pap? a takže gdzieniegdzie dachówk?. Do­
my te przedzielone były na przestrzał wąskimi sieniami i mia­
ły dwa wchody, z których jeden kryty był werand? czyli "pocien- 
kiem". Po obu stronach sieni były po dwa pokoje,, z których je­
den był kuchni? a drugi sypialni?. Te dwa pokoje zamieszkiwał 
właściciel domu. Po drugiej stronie były równiež dwa pokoje, 
które gazda wynajmował komornikom za stosown? opłat? lub odro­
bek w polu. Rodzina komornika "gnieździła” si? z reguły w je­
dnym pokoju, który był zarazem i kuchni?, sypialni? i pokojem 
mieszkalnym. Domy te zacz?to po drugiej wojnie modernizować. 
Długie nie wykorzystane dot?d sienie przebudowywano na dodat­
kowe pokoje, ale w wi?kszości wypadkach na urz?dzenia sanitar­
nej łazienki i ubikacje. Okna zaś wymieniano na trójdzielne a 
nawet czterodzielne w mysi hasła "wi?cej światła".

ha pocz?tku biez?cego stulecia možná było jeszcze nierzad­
ko widzieć domy kryte "szyndziołem" czyli gontami lub strzech? 
Cdoszkami) a otoczenie domu nie takie jak dziś. Koło domu był 
niewielki ogródek zaledwie par? m kw w w nim kilka drzewek za­
zwyczaj śliwek. L. w?skiej sieni dawniej glinianej, później wy­
kładanej cegł? lub betonem w chodzimy do niewielkiej izby o 
rozmiarach 4x4 m, zastawionej jeszcze do niedawna bardzo skro­
mnymi meblami. Dwa łóżka, czasem i trzy ustawione wzdłuż ścian 
dla oszczędności miejsca,, uściełane pierzynami o poszewkach o 
wzorzystych pasiatych wzorach. Stół ustawiony w k?cie izby a 
koło niego wzdłuż ścian ławy i jedna "trówła" lub "szrank" al­
bo "olmaria". wszystkie cztery ściany izby "ozdobione" były o- 
brazami o treści religijnej. Obrazów takich róžnych wymiarów 
wisiało 30 i wi?cej. w k?cie izby nad stołem blisko powały u- 
mocowany był ołtarzyk z figurkami, papierowych aniołków i kwia 
tów„ a przed ołtarzykiem u powały wislała lampka oliwna z wie­
cznym światłem. Tak mniej wi?cej wygl?dała izba przeciętnego 
suszana przed pierwsz? wojn? światów?. W takiej to izbie nie 
rzadko wilgotnej mieszkała liczna rodzina chałupnika lub bie­
dnego komornika.

Dzisiaj już bardzo rzadko można można natrafić na rodzin?, 
któraby mieszkała w jednej izbie, a w domu gdzie kiedyś mie­
szkały cztery rodziny, mieszka jedna najwyżej dwie. Äojny świa­
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towe chociaż tak straszne w swych skutkach, to jednak przynio­
sły poprawy bytu klasie robotniczej. Pomimo kryzysu gospodar­
czego jaki panował- w latach 30-tych, wybudowanych zostało 158 
jednorodzinnych domów, co było marzeniem każdego naszego gór­
nika i każdy który tylko miał pracę i pozwoliły mu warunki bu­
dować swóji własny domek.To też w okresie międzywojennym Górna 
Sucha najwięcej się zabudowała domkami tego typu.

Statystyka OKn z roku 19^9 podaje, że kopalnia "Franciszek" 
dziś Frez. Gottwald w öuchej Górnej, miała dla swoich pracowni­
ków w owym czasie 37 domów mieszkalnych, z tego było 10 domów 
dla urzędników, 24 dla górników i 3 domy wspólne dla urzędni­
ków i robotników.

Wielkość mieszkań dla urzędników była następująca: 1 miesz­
kanie miało więcej jak 4 pokoje z przynależnosciami (przedpo­
kój, kuchnia, łazienka, spiżarka, i t.p.i.

7 mieszkań miało 3 pokoje z przynależnosciami, 20 mieszkań 
z 2 pokojami z przynależnosciami i jedno mieszkanie z jednym 
pokojem z przynależnosciami.

Dla górników 1x1 mieszkań złożonych było z 62 mieszkań z 
kuchni# i 1 pokojem, 59 mieszkań z kuchni# i 2 pokojami. 
tych mieszkaniach drugi pokój znajdował się na poddaszu z je­
dnym oknem we szczycie. Pokój mierzył zaledwie 12 m Kw. Mie­
szkania górnicze były w ogóle małe i dla większej rodziny nie 
dostateczne.

0 jakichkolwiek urzędzeniach sanitarnych nie można było mó­
wić. Zaledwie 6 mieszkań dla urzędników miało wodocięg a tylko 
3 wychodki do spłukiwania.

Lokatorzy górniczych mieszkań chodzili po wodę, ku gromad— 
nym studniom tak zwanym "ciurczkom", a wychodki (suche) zbudo«- 
wane mieli na podwórzu obok szopy i chlewka. Mieszkania górni­
cze były niedostatecznie wyposażone z punktu widzenia kultury 
mieszkaniowej i metrażu. wielu wypadkach rodziny młodych gór­
ników (nierzadko z dziećmi) mieszkały jako sublokatorzy w ro­
dzinach emerytów, które kopalnia nie miała gdzie ulokować. Sy­
tuacja trochę się poprawiła kiedy Rada Rewirowa w Ostrawie wy­
stawiła 3 dwupiętrowe domy dla emerytów górniczych z 111 izba­
mi o wymiarze każda 25 m kw. Domami zarzędzała Rada Rewirowa 
za pośrednictwem zarz#dcy, który był- na etacie jako jej urzęd­
nik.
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Po roku 1950 problem mieszkań stopniowo zastał rozwiązy­
wany nie tylko co do ilości izb mieszkalnych, ale i wygody 
ich mieszkańców. Kilkanaście mieszkań dwu i trzy izbowych wy­
budowała MRN« Niepomiernie wzrosłe akcja budowy domów w sek­
torze prywatnym przy wydatnej pomocy finansowej państwa i ko­
palni Prez. Gottwald, która wydatkowała na ten cel dla swoich 
pracowników cca 3 mil. Kčs. Podobnie było i w innych przed­
siębiorstwach • Dziś ma kopalnia tak zwane prawo dyspozycjne 
do 1603 mieszkań z tego 1080 mieszkań pierwszej kategorii.

Górna ^ucha należy do planu rozbudowy kraju ostrawskiego, 
dlatego się tyle u nas buduje objektów majęcych zwięzek z roz­
budowę przemysłu. Kopalnia rozwija się szybciej niż kiedykol­
wiek. Potrzebuje coraz nowych zastępów ludzi. Ile gdzie ich 
pomieścić? Trzeba budować nowe osiedla i kolonie, ale teraz 
budujemy j,e inaczej niż je dawniej kapitaliści budowali. W mie­
szkaniach musi być dużo słońca,, a w okół domów dużo zieleni, w 
izbach ładnie i przytulnie. Dziś już nikt nie zadawala się dwo­
ma pokoikami, musi mieć trzy, piękne meble, drogie firanki w 
oknach,, na parkietach kobierce - to wszystko widzimy już dziś 
w mieszkaniach górniczych, a jak było jeszcze niedawno? Jak 
budował magnat przemysłowy np. Larisch domy dla swoich robot­
ników — górników? Dobre mieszkanie więcej kosztuje. Dlatego 
widzimy w Karwinie czy Suchej kolonie ściśnięte na najmniej­
szej przestrzeni w okół kopalni, budowane bez najmniejszego 
chociażby ogólnego planu i troski o zdrowie i wygodę mieszkań­
ców. Byle taniol

Górnicy i robotnicy lata całe pracowali dla Larischa i 
dla innych władców tutejszego przemysłu. Chociaż się czasem 
właściciele zmieniali to jednak nie zmieniło się życie tysię­
cy biedoty pracującej ciężko na zbytki i przepych magnata. 
Dalej budowano dla górników takie koszmarne budy lepsze albo 
gorsze, ale nie takie jakie powinien mieć ciężko pracujęcy 
człowiek, ale po 1948 roku wszystko się zmieniło.

Akcja budowy Fińskich domków na terenie Górnej Suchej do­
biegła w 1950 roku do końca. Kolonia składa się z 165 domów 
dwurodzinnych zgrupowanych wzdłuż toru kolejowego na Pasie­
kach, wybudowanych w cięgu jednego roku. 0 rozmiarach inwe­
stycji świadczy cała olbrzymia sieć kanalizacjna i 13 km wy— 



budowanych, dróg asfaltowych. Pojedeńcze mieszkania składaję 
się z dwóch pokoi i kuchni z łazienkę i ubikację, sę wielkim, 
dobrodziejstwem dla tych rodzin, które długie lata gniotły 
się w jednej izbie niekiedy w prawdziwej norze.

Drugę kolonię fińskich domków jest osiedle górnicze na " 
"Krzystkówce**.  Pięknie zlokalizowane, liczy 91 dwurodzinnych 
domków • Osiedle wybudowano w 1952 roku.

Elektrownia “Centralnej płuczki**  w Karwinie k odała w 1949 
roku do užytku swoim pracownikom sześć jednopiętrowych domov/ 
wybudowanych na parceli dworskiej OKD na Podlesiu. Domy sę 
piękne, higieniczne i znowoczesnym komfortem mieszkania. Sę 
to mieszkania o jakich, dawniej robotnik nie mógł nawet ma­
rzyc. Niestety, domy stały tylko 15 lat i zostały zburzone 
na skutek szkód górniczych.

Dalszę partię 6.domów, to t.z. "Kakuszoki** • Piętrowe domy 
wzdłuż lasu na Podlesiu. Zbudowane w latach 1950—52 dla pra­
cowników Elektrowni IX Zjazdu. Zostały również ewakuowane.

Najpiękniejszym osiedlem w Suchej Górnej jest kolonia ro­
dzinnych domów na Kontach, wybudowana po roku I960 i rozbu— 
dowujęca się w dalszej części po drugiej stronie asfaltówki. 
Jest to prawdziwie willowa dzielnica zamieszkała przez gór­
ników, którzy korzystajęc z pomocy państwowej pobudowali tu 
komfortowe domy odpowiadajęce najwyższemu standartowi świa­
towemu.

Najstarszę dzielnicę Suchej Górnej sę Podołkowice. Wskazu­
je na to budownictwo, które dochowało się tam do czasów mię­
dzywojennych. w stanie pierwotnym. Podołkowice maję (choć nie 
jest to dostateczny dowód) najniższe numery rejestracjne domów 
co świadczy, że były pierwsze zaludnione. Miały najwięcej do­
mów stylowych, dawnych czasów (dziś już przebudowane), posia­
dały dworek szlachecki t.z. "zaścianek**,  i miały wiele wolon­
tariuszy t.j. wolnych od pańszczyzny chłopów.

Jednym z takich dawnych zabudowań dochowanych (wprawdzie 
już w ruinie) do roku 1955 była drewniana osmioboczna stodo­
ła na gruncie Józefa Pasza nr. domu 47 "Paszówka". Był to je­
den. z najstarszych stylów budownictwa wiejskiego. Prawie wszy­
stkie domy na Podołkowicach miały koło drzwi frontowych cha­
rakterystyczne nisze, w których umieszczone były po bokach 



ławeczki do siedzenia, każda na jednę osobę. L biegiem lat 
a wszczególności po drugiej wojnie światowej domy te uległy 
przebudowie na nowocześniejsze, przestronniejsze i wygód — 
niejsze.

Pierwszy dom nr.45 od lasu żywociekiego należał do rodzi­
ny Dudow» Był to według kronik dworek szlachecki, który trzy­
mał jeszcze na początku 19 wieku niejaki von Starzyński. Dom 
ten, został przebudowany i wydłużony od strony południowej 
jeszcze przed drugę wojnę światowy. Charakterystyczna nisza 
zniknęła i zastępiona została murowanę i kry tę werandę» Wca­
łości przeróbka zeszpeciła pierwotny wyględ starego dworku, 
który należał od 18*5  roku do Bernarda Dudy i spadkobierców» 
Ostanim właścicielem po mieczu był Jan Duda zmarły w 1937 r. 
Dziś należy do wdowy Marii Dudowej, która aż do założenia 
PCK gospodarzyła indywidualnie na 9 ha roli. Z tego domu po­
chodzili też dwaj wybitni mężowie? Franciszek Duda dyrektor 
Archiwum .3praw Ziemskich w Krakowie, historyk kilku prac na­
ukowych, oraz dr Józef Duda były starosta bielski.

Podobny do poprzedniego był dom z numerem 46 należęcy do 
Franciszka Wróbla a potem do jego syna Augustyna Wróbla. 
Dziś jest własnoscię Alojzego Danela, który dom przebudował 
do nlepoznania.

Dom nr. 47 już nie istniejęcy należał do rodziny Józefa 
Pasza. Przed drugę wojnę gospodarowali tu najemcy, a od I960 
zlikwidowany w zwięzku z budowę obiektów dla PGR.

Domy na Podołkowicach o których mowa były od założenia 
murowane co również świadczy w pewnym stopniu o zamożności 
tamtejszych mieszkańców.

Pierwsze murowane domy mieszkalne coraz częściej zaczynamy 
spotykać od poczętków 19 stulecia. Przedtem przeważały domy 
budowane z drzewa tak zwane "drzewionki",(i do tego <6 kur­
nych i kilka z drewnianemi kominami^ (według SlezskySbornik) 
Jeszcze przed pierwszę wojnę światowę było ich sporo w Su­
chej Górnej. Były to numery: 4,7 >8,13 ,*9  ,31,33,40,5<^ ,55,80, 
98 ,lz5,140 ,14*  ,147,154,16*  ,178,198 *03  .

Do najstarszych domów w Suchej Górnej należę “Stary ziomek", 
"Nowy Aomek" ,"łialadówka", oraz zabudowania dworskie zwłaszcza 
dom zwany "Serkarnia".



«i centrum, gminy na skrzyżowaniu drog stoi dom zwany "Sta­
ry Z o m e kM, w którym w czasach, istnienia cukrowni mie­
szkali wyżsi urzędnicy jak: Jerzy Forner, Jozef Dostal, Jozef 
Neuhuoal.« nowszych czasach, był służbowym mieszkaniem leśni­
czego. Ottona Jahutki. w latach, trzydziestych zamieszkiwali za­
mek urzędnicy miejscowej kopalni Jan Josiek, V .Kusek i Muck 
urzędnik cegielni» Po drugiej wojnie zamek przeznaczono na 
mieszkania dla górników. Bliższych szczegółów o tym zamku 
trudno zalesó. w literaturze pamiętnikarskiej. Jedak westibul 
mówi nam, że zbudowany był na przełomie XVIII- XIX stulecie 
dla ówczesnych feudałów Suchej Gornej.Jest. on zabytkiem trze­
ciej klasy zarejestrowanym w urzędzie konserwatorskim. Fasada 
jest względnie była empirowa z pilastrami o głowicach koryn- 
ckich zastępiona została w latach 6O-tych przez nowoczesnę 
"bryzolitowę". (za zgodę urzędu konserwacjnego - Pamatni us­
tav). Zamek nosi numer katastralny 1» Stoi frontem na półno— 
cnę stronę — wchód ma od południowej, gdzie były ogrody.

Nowy z o m e k nazwa ludowa na określenie jedopiętro- 
wego domu stojęcego jako ostatni za zabudowaniami dworskimi 
przy drodze do cegielni i średniej Suchej. Wybudowany został 
w 1823 roku.Nosi numer katastralny 123 a jego budowa połęczo— 
na jest z legendę. Jeden z parobków dworskich nazwiskiem Matu­
szek na parę lat przed budowę tej kamienicy chodził z tykę w 
pszenicy w tym samym dokładnie miejscu gdzie dziś stoi zomek, 
ę wymierzał jak się tłumaczył pod przyszłe fundamenty tej bu­
dowy. Miał z tego powodu wiele kłopotów za podeptanie pszeni— 
cy ale proroctwo jego w końcu się sprawdziło. 0 tym nabożnym 
parobku od wołów mówili starzy suszanie jako o proroku, który 
przepowiedział kilka wydarzeń ówczesnych, (patrz Zaranie ślę- 
skie zesz. 4 r.lbJj).

Zamek albo burg, bo tak nazywali dawniej suszanie każdy oka­
zalszy budynek, służył za mieszkanie każdorazowego zarzędcy 
dworu czyli ekonoma. Smolka, Kutscha, Dusch, Gzoppan, Vlaka, 
i ostatni Ostrowski byli tymi na przestrzeni ostatnich 100 lat, 
którzy wyzyskiwali największych biedaków by się przypodobać 
panu hrabiemu. Brak pracy w przemyśle zmuszał niejednego do 
szukania licho płatnej pracy na roli szczególnie we dworze,bo 



tu była stała praca za którę jednak otrzymywali kilkanaście 
koron rocznie,, reszt? w naturze czyli deputacie.

w "Nowym zomku" mieszkał tez przez pewien czas juz jako 
emerytowany kierownik szkoły wielce zasłużony dla Suchej Gór­
nej Andrzej Gawlas. Obecnie służy za mieszkanie pracownikom 
dworsmim i jest siedzibę urzędu rekultywacjnego.

« centrum gminy' pod nr 51 stoi stara gospoda noszęca ludo­
wy nazw? "ii a 1 a d o w k a". Jest to dom murowany jednopiętro­
wy, dawniej z całę pewnością drewniany jak wszystkie ówczesne 
karczmy, według podania ma to być najstarsza gospoda we wsi. 
historyk. Franciszek Popiołek wspomina o jednym incedencie ja­
ki odegrał się w gospodzie w Suchej Górnej, gdzie został za­
mordowany i porębany Tomek sługa właściciela Suchej Górnej 
szlachcica Bessa. Być može že było to w karczm! ę jaka stała 
na tym samym miejscu w r.L572.

Na przestrzeni ostatnich kilkudziesięciu lat gospoda zmie­
niała właścicieli i najemców. Na poczętku 20 wieku należała 
do Ondraczki, który dał karczmę w dzieržawe Ignacemu Guziuro- 
wi a gdy ten wybudował gospodę na Pasiekach, nowym najemcę zo­
stał Albert Kajzar. Po zakończeniu pierwszej wojny gospoda 
przeszła w nowe ręce i jej nowy właściciel wykazał uzdolnie­
nie do interesu. Od razu taż zmienił firmę na "Gospoda-Jasień" 
Adolf Pastucha. 1 ten jasień, który rósł obok karczmy znalazł 
się namalowany na szyldzie nad wejściowymi drzwi ami, Pastucha 
jako dobry organizator robił w gospodzie kokosowe interesy i 
za parę lat przybudował z boku budynku dużę salę wraz ze sce­
nę. Od tego czasu zaczęł konkurować z Domem Robotniczym co do 
odbywanych imprez i zabaw. Pod koniec lat dwudziestych otrzy­
mał koncesję na wyświetlanie w sali filmów czym zajęli się 
Jan. nacławik i spółka. Kino z krótkimi przerwami przetrwało 
na tym samym miejscu do dziś. "U Pastuchy” bo tak teraz zaczę­
to nazywać gospodę, miały swoję siedzibę wszystkie czeskie or­
ganizacje oświatowe, sportowe i polityczne. Po drugiej wojnie 
gospoda i lokal kina zostały uspołecznione. Bała kinowa zosta­
ła przebudowana na widownię amfiteatralnę, a szynk z przyle­
głymi lokalami przystosowano do współczenych wymagań,, żarnie— 
^ifcjęc go na jadłodajnie czyli "bufet”.
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Gdy w Suchej Górnej założono w 1883 "Kolio Katolickie-Rol- 
nicze i Oświaty", to pierwsze przedstawienia zaczęto odgry­
wać na "iialadówce" w sali na piętrze,, który z biegiem lat prze­
robiono na mieszkania dla lokatorów. Na poczytku b.wieku mie­
szkali tanu Kajzar Albert, Błahut Józef, Woźnica Alojzy, Byr- 
tus Jerzy, Stec Jozef fryzjer.

"S teinhauerówka" to była do końca 11 wojny 
gospoda hr Larischa wynajęta przez miejscowego žyda Maksa 
Steinhauera, który jy trzymał do roku 1936, poczem wyprowa­
dził się do Ostrawy.

Gospoda ma lokację w środku gminy przy skrzyżowaniu dróg. 
Zawsze można było widzieć przed żydowsky gospodę popasujyce 
furmanki wiozyce węgiel do Cierlicka i dalej do okolic podgór - 
skich. Gospoda należała do starszych w Suchej Górnej, a była 
już dzierżawiona pod koniec 19 stulecia przez rodzinę Steinha- 
uerów. Dom ten nr 130 ma swojy historię. Spalony został do­
szczętnie w 1897 r. wraz z zabudowaniami gospodarskimi. Zos­
tał ponownie odbudowany. Gospoda miała większy salkę po lewej 
stronie w raz z wyszynkiem, po prawej zaś mieszkania i "Eks— 
tracymer" a raczej szulernię, bo tu schodzili się na karty ci 
co mieli pieniędze do przegrania. Do nich należał i miejsco­
wy proboszcz Gabriel Meiksner, którego też przezwano pater 
płachta (bo karty nazywano żart, płachtami) a Steinhauera ka­
tolickim żydem.

w roku 1936 po Maksie ateinhaurze wynajęł gospodę niejaki 
Lipka, po nim, zas miejscowy ob. Józef àoznica, a ostatnim go- 
spodzkim przed zamknięciem wyszynku był ob. Grnák. Gospoda 
stałe przez pewien czas pusta, w roku 1951 przeniesiono do by­
łej "ekstracymry" Gminnę Bibliotekę Ludowę,. zaś salę wyszynko­
wy przystosowano na klasę dla czeskiej szkoły, która tu znaj­
dowała się aż do roku 1961. Po wyprowadzeniu klasy lokal prze­
robiono na salon fryzjerski dla pań i panów .Biblio teka, zaś 
przeniesiono do "Czerwonej Szkoły". Lokal zaś adoptowano 1967 
roku na umieszczenie drogerii.

Po dawnej cukrowni pozostało kilka domów parterowych z cha- 
rakterystycznam łamanem dachem t.z. "mansardowym". Jeden z ta­
kich budynków należących do dworu przetrwał do naszych czasów 
Jest to budynek nr.6. Dom ten po wojnie odrestaurowano, przy- 



czym. dach naprawiono i pokryto eternitem i co jest pochwały 
godne zachowano pierwotny jego styl.

Na piętrze domu sę spichrze, w których dawniej suszono zbo­
że, na parterze zaś były mieszkania i warsztat dla kołodzieja. 
Była tam i mleczarnia wraz z serkarnię, od której dom zaczęto 
nazywać powszechnie "S erkarnia".

Ostatnim serkarzem był Jerzy Kukucz, który wybudował sobie 
w 19Iz. roku dom nr» 27Z w centrum gminy przy drodze do Stona— 
wy. Po roku 1920 dom ten zakupił Jan Badura kasjer na kopalni 
Franciszek w miejscu. Jerzy Kukucz był uświadomionym Polakiem, 
dzieci swoje wychował na dobrych, patriotów. Jeden z synów był 
profesorem gimnazjum św»Anny w Krakowie, córka wyszła za pro­
fesora Seminarium Nauczycielskiego w Cieszynie Andrzeja Subi- 
ka byłego nauczyciela w szkole górnosuskiej. Jako ciekawostkę 
podajemy, že Jerzy Kukucz był również wziętym hydropatom, któ­
ry leczył górnosuszan i okolicznych, obywateli wodę (kuracja 
Kneippowa) co pozwoliło mu na uciułanie sobie sporo grosza na 
wykształcenie dzieci i na wybudowanie pięknego na owe czasy 
domu rodzinnego.

Piekarnia nr.126 w Suchej Górnej znajdowała się 
przeszło 50 lat w budynku obok Steinhaerówki wynajętym przez 
dyrekcję larischowę piekarowi Andrzejowi Kusiowi rodakowi z 
Kowali ad Skoczów. Kuś był dobrym fachowcem to też miał doyyc 
duźę klientelę i gdy zmarł w roku 19^7 , piekarnię prowadziła 
przez kilka lat jego druga zona Stefania, po czym odstępiła 
piekarnię Stefanowi Brożkowi, który zmarł .pod koniec drugiej 
wojny. Po wojjiie piekarnia została uspołeczniona a w latach 
50—tych zupełnie zlikwidowana. Od tego czasu chleb dowożony 
jest z piekarni gigant z Karwinej 1 (^rysztatu). Po likwida­
cji prywatnych, warsztatów w Górnej Suchej, w byłej piekarni 
założono stolarnię mechanicznę uspołecznionę^ zaś w pokojach 
mieszkalnych kancelarię dla usług terenowych, (drobne prowo— 
zowny).

Było — względnie jest jeszcze wiele domów zwięzanych z hi­
storię i rozwojem Górnej Suchej. Nazwy topograficzne tych do­
mów sę wykładnikiem starych nazw autochtoniczno—polskich ści­
śle zwięzanych z dziejami wsi i jej mieszkańców.

Do tych domów naieżę: "Staro szkoła- dawny bu­



dynek szkolny wybudowany w roku 1838. Pierwotnie jednokla- 
sowy i parterowy a w roku 1869 podwyższony o jedno piętro 
na dwuklasowę szkołę» która się w nim mieściła do roku 1903. 
Po przeniesieniu szkoły do nowego budynku w 1904 r. "Stara 
Szkoła służyła za mieszkania służbowe dla kierowni ka 1 2 na— 
uczycieli do czasu» kiedy w roku 1910 przeniesiono do niej 
kancelarie gminny znajdujęcę się do tego czasu w domu pry— 
watnym każdorazowego burmistrza, (w danym wypadku hurmist- 
rza Jana Krzystka). Po 1 wojnie zajęto cały parter dla u- 
rzędu gminnego oraz od 19^3 roku umieszczono tu urzęd po­
cztowy. Po xl wojnie, cały budynek zajęła na urzędy Miejs­
cowa dada Narodowa.

Czerwona azkoła: nazwana tak od czerwonego 
lica budynku, szkoła wybudowana w roku 1903 na czteroklasówkę 
budował ję Sedlarik z Łazów. Kozszerzona w 1912 roku i zreo­
rganizowana na 6-klasowę. w budynku tym znalazła pomieszcze­
nie od 19^7 do 1930 roku Szkoła Wydziałowa, w czasie drugiej 
wojny hitlerowcy umieścili tu internat dla dziewczęt ”Lehr- 
anstalttl”, siedzibę NSKK i przeprowadzali różne szkolenia 
Parteigenossow» Luftschutzu, wydawali kątki żywnościowe i t.p. 
Pod koniec służyła im za skład amunicji. Po zakonczy^iM woj­
ny służy nadal polskiemu szkolnictwu.

między drogę powiatowę a kościołem na Pazdziorowym gruncie 
stoi nowoczesny gmach ”w y d z i a ł ó w k i” rzadko nazywa­
ny "Jubileuszowo szkoła" zbudowana w latach 19<i8-1930 po dłu­
gim sporze z nacjonalistycznymi czynnikami burżuazjnej repu­
bliki. Za okupacji niemieckiej "Leo Schlagetter Schule". Po 
wojnie aż do 1961 roku przydzielona przeważnie szkolnictwu 
czeskiemu. Od roku 1961 służy w całości szkole polskiej dla 
stopnia 6-9.

Na przeciw "Ostruzkowic" 
nawy, stoi piękny gmach s z 
jektowany. przez architekta 
sztem Matice školské w roku 
czy Kadlec z Karwinęj.

przy drodze ku Przybyłowi do Sto— 
koły czeskiej zapro— 
Babuâke z Pragi a wybudowany, ko— 
19<i6, Budowę prowadził budowni—



ii/ roku 1961 otwarto nowy 17 klasowy najnowocześniej wy­
posażony gmach, szkoły czeskiej z lokalizacją w środku gmi­
ny na byłam gruncie rolnika Paździory. Budowę prowadził Bo­
lesław Teichman, projektowali budowę J. štamberk i inž Ivo 
liska»

Dnia í-^ października 1959 otwarto wspaniały Dom Kul 
tury wybudowany w Parku pofabrycznym przez kop. Prezydent 
Klement Gottwald. Dom ten znany jest nie tylko jako jeden z 
najpiękniejszych obiektów, ale też z bardzo ruchliwego życia 
kulturalnego w naszym kraju. Można powiedzieć, że w Domu tym 
jak w zwierciadle odbija się życie kulturalne nie tylko Klu­
bu zakładowego ale i innych organizacji Frontu Narodowego w 
Suchej Górnej. w Domu tym odbywaję się przedstawienia teatral­
ne, wesołe estrady, bale, tańce, różne seminaria i szkolenia, 
zebrania organizacji, odczyty,konkursy młodzieży szkolnej, 
współzawodniczyły w nim najlepsze zespoły taneczne z całej 
republiki, odbywaję się występy chórów śpiewaczych, wystawy 
malarskie i wystawy nowej tecnniki i t.p. Od poczętku lat 
sześćdziesiętych aż do roku 1976 odbywały się w nim co sobo­
tę śluby nowożeńców górnosuskich. Również otoczenie Domu za­
sługuję na największy podziw i uznanie.

Dom Robotniczy został wybudowany przez pol­
skie stowarzyszenie spożywcze w Suchej Górnej, z inicjatywy 
wodza tutejszego proletariatu Jerzego Kantora w roku 1907. 
Od tego czasu służy organizacjom robotniczym na imprezy róż­
nego rodzaju. Dom ten ma bogatę i ciekawę historię. Wybudo­
wany z potu i krwawicy polskich górników służy dziś wszyst­
kim organizacjom tak polskim jak i czeskim. Dom Robotniczy 
od 19^0 do 1939 roku był własnościę “Braterstwa” a 
po wojnie przeszedł pod zarzęd narodowy i był wynajęty dla 
PzKO a od IG marca 1927 roku przeszedł na własność M Rady Na­
rodowej. Dom xtobotniczy do roku 1969 posiadał największę sa­
lę dla widowisk kulturalnych. Przy okazji restauracji skró­
cono salę o trzy m. na korzyść zaplecza szynkarskiego.

Dom P S K 0 adaptowany został 19b7 — 1969 r. w czynie 
społecznym przez członków PŽK0 w ramach "Dwadiieścia świetlic 



na zO-lecie". Dom był wybudowany w roku 1904 przez spółdziel­
ców buchej Górnej na sklep zwanym, w owym, czasie "Konsument". 
Od 19^0 roku mieściła się w nim filia 27 CbbŁ a po II wojnie 
sklep "Pramenu" Po wybudowaniu "Samu" dom sprzedano M Kołu 
PzKO, którego członkowie w ochotniczej pracy hrygadniczej wy­
noszącej Lc.000 godzin przebudowali wnętrze od piwnic aż po 
dach i przystosowali do potrzeb miejscowego Koła PZKO. Otwar 
cie następiło 20,1Q 1969 i od tego czasu odbywaję się w nim 
codziennie próby zespołów, zebrania z»arzędu Koła, zebrania 
członkowskie, zebrania w KPCz, Frontu Narodowego, uroczysto­
ści rodzinne jak: jubileusze urodzin, wesela, stypy pogrze­
bowe i t.p. Z lokali Domu PZKO korzys taję nie tylko członko­
wie, ale każda organizacja i osoba prywatna za stosownę op­
łatę i ustalonych warunkach.

otaro fara- budynek parterowy wybudowany w roku za­
łożenia parafii w buchej Górnej t.j. 1867 r. na mieszkanie 
dla proboszcza i urzęd parafialny. Po wybudowaniu nowej fary 
służył budynek od 1992 roku za świetlice dla młodzieży gór- 
nosuskiej, dla biblioteki i mieszkanie dla dzwonnika i słu­
żby kościelnej, w czasach obecnych dom należy do Henryka Paź 
dzlory.

wspomnieć należy jeszcze grupę domów pozostałych po cukro­
wni zlikwidowanej w 187b roku. Domy pofabryczne przebudowano 
później na mieszkaiia i gorzelnię. Gały ten kompleks domów 
zburzono w 19bb roku podczas budowy nowego skrzyżowania dróg 
i placu dla postoju autobusów. Domy te nosiły ludowe nazwy: 
"buszarnia", "Czytelnia", "oypani", "Pawłaczka","Becyrk", "Be- 
dniarnia i "Czyszczarnia" od nazwy stojęcej na przeciwko stu­
dni,. "btary dwór" i "Kuźnia".

Do krajobrazu ouchej Górnej należy nie tylko zaliczyć do­
my stare czy nowe, pomiętkowe czy bez wartości zabytkowej, te 
które sę ale i te które były jak n.p. wiatraki zwane u nas 
"powieterniokami". Nie te o blaszannych skrzydłach, ale te 
podobne do holenderskich, one były w 19 wieku elementem na­
szego pejzażu.. Jeszcze w roku 191^ stał w buchej Górnej 
ostatni świadek objektów tego typu, wiatrak, o którym mowa 
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należał- do Jerzego Kantora i stał przy drodze powiatowej do 
Cierlicka na Kontach. Młyn był całkowicie drewniany o czte­
rech. ogromnych skrzydłach taflowych, które można było wymię- 
niaó zależnie od siły wiatru, wiatrakiem można było manipu— 
lowaó obracając drygiem cał# brył*  "powieternioka"pod wiatr. 
Niestety właściciele takich młynów nie zdawali sobie sprawy 
z ich muzealnej wartości i niszczyli je dementując na opał.

Kaplice i Krzyże przydrożne»

nealizm czasów współczesnych przyczynił się do zmis?. rże­
nia takich obiektów sakralnych jak kaplice i krzyże przydro­
żne. Było ich w suchej Górnej wprawdzie nie dużo ale były.

Do statui służących kultowi religijnymu należ# figura św. 
Jana Nepumucena, której fundatorem był w roku 1843 obywatel 
górnosuski Trojan chałupnik i garnczarz na Kontach nr domu 
4z. Na jak# intencję figurę tę postawił to dokładnie nie wia­
domo. Jeśli wierzyć starym obywatelom to Trojan sfundował fi­
gure św. Jana "bezmala aby przestało w jego garńczarni stra­
szyć i nie ciepało garcami". Jest to najstarsza statua w na­
szej wsi. ùtoi u wchodu na aleje lipow#, do niedawna jeszcze 
pomiędzy czterema lipami, które zostały przed paru laty ścię­
te aby nie zagrażały podczas wichury sąsiednim domom.

u latach przed 1 wojn# w oktawę, św. Jana Nepumucena zbie­
rali się nabożni suszanie, ^zwłaszcza kobiety i dzieci) pod 
figur# gdzie pod przewodnictwem zelatorki Zofii Buchtowej 
śpiewano nabożne pieśni ku czci świętego. 
. » «

Na Podołkowicach na gruncie rolnika F. Janeczka został po­
stawiony w I07O żelazny kszyż z napisem polskim "Zawitaj Krzy­
żu święty".. Krzyże tego typu były z lanego żelaza wykonywane 
w stylu gotyckim w fabryce wyrobów żelaznych w wiener Neustadt» 
Krzyż Janeczków, który stoi do dnia dzisiejsze­
go był- pierwszym przydrożnym krzyżem w Juchęj Górnej. Odbyła 
się też pi’zy jego poświęceniu wielka uroczystość, na której 
według opowiadań starych suszan po raz pierwszy pito kawę.

Krzystkowa kapla, która znajdowała się tużprzy 
drodze gminnej pod Kympk# była własności# Jana Krzystka właś­
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ciciela realności nr ćQ i byłego wójta w Górnej Suchej. Ka­
plicę tę wybudował w latach Z0—tych 19 wieku Józef aficherek 
radny a potem przełożony gminy, w tym czasie właściciel gos­
pody i gospodarstwa wraz z domem mieszkalnym nr 56 na "Kemp— 
ce**.  Kaplicę wybudować kazał wicherek z własnej inicjatywy. 
Gel, który przyświecał tej budowli był wiadomy tylko jemu i 
Bogu. Nabożni suszanie przypuszczali, że na przebłaganie Pa­
na doga za walkę jakę prowadził z miejscowym proboszczem ks. 
Dominikiem Orłym. Dość powiedzieć, że wicherek był w stronic- 
twie przeciw ks Orłowi i jako taki objęty przeklęstwem księ­
dza i gdy żegnał się z tym światem nie mógł Wicherkowi ks 
proboszcz Jozef Paszek udzielić absolutorium ^rozgrzeszenia) 
gdyż o nie musiał pisać aż do ks biskupa wrocàwskiego. Gos­
podę wraz z kawałkiem pola i kaplicę kupił jeszcze za życia 
wicherka były rolnik na gruncie nr Ł2. Paweł Paździora, który 
z kolei odprzedał ję Janowi Krzystkowi i stęd wywodzi się naz 
wa toponomastyczna "Kapla K r z y s t k o w a", w czasach 
austriackich i pierwszej republiki chodzono w Dnie Krzyżowe z 
procesję między innymi i ku tej kaplicy, którę przy budowie 
nowej drogi względnie rozszerzaniu starej w stronę Gtonawy w 
1959 roku zburzono.

Przy drodze ku Przybyłowi po stronie pasiecki na wprost 
"Czerwonej kolonii" stał do roku 1959 wielki drewniany krzyż, 
którego fundatorami w roku 18ÖG byli Józef i Barbara Fierlowie 
rolnicy z gruntu nr 59. Pierwotny ten krzyż o nazwie ludowej 
Firlów Krzyż wymieniono na nowy w roku 1929. Krzyż 
uległ temu samemu losu co kaplica lirzystkowa.

Corocznie w "Dni Krzyżowe", które przypadaję w maju udawa­
ły się procesje z kościoła z całę paradę ku trzem krzyżom.Naj 
pierw ku kaplicy, potem ku krzyżu na Firlówce a następnie ku 
krzyżu Janeczkowymu, gdzie odprawiano przepisane na te dnie 
modły.

Krzyż świętego Marka na Pasiekach był postawiony na zakrę­
cie drogi na gruncie Jozefa Paździory. Corocznie w święto te­
go ewangelisty C^b.4.) udawała się z kościoła procesjaku krzy. 
żu, by tam odprawić nabożeństwo ku czci tego świętego. Krzyż
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w. nomenklaturze suszan" św Mare k" stał aż do obecny ch cza­
sów. i w końcu uległ starości zwalony przez z?b czasu.

Można tez było w Jucliej Górnej zobaczyć małe drewnianą ka­
pliczki z figur? czy obrazem świętego przybite do drzewa lub 
na słupie. Taka miniaturowa kapliczka ze światkiem były jesz­
cze nie tak dawno w ogrodzie na "Mokroszówce" przed byłem do­
mem dyrektora Henryka Niemca.

Gprócz wymienionych, krzyży i kaplicy, nabożni górnosusza- 
nie umieszczali w małych, niszach, na szczytach, domów i nad 
drzwiami różne figury świętych. i"Boskie oka”. Do popularnych. 
świ?tków należał św. Florian, który rzekomo miał strzec gos­
podarstwo od klęski pożaru. Były to figury drewniane polichro­
mowane i przedstawiały świętego lej?cego z kubła wodę na ogień.

Pomniki,

Górna Qucha ma także swoje pomniki i tablice pamiątkowe u- 
pamiętniaj?ce w jej dziejach historyczne wydarzenia, w których 
wiek kO obfitował jak żaden inny.

Najstarsza tablica marmurowa wmurowana jest w wieżę kościo­
ła a na niej wyryty napisï Józef Dostal dyrektor 
fabryk Jego Łxe: hrabiego Larysz-Monnicha Poseł krajowy sej­
mu szlęskiego, Przełożony gminy tutejszej - narodzony dnia 15 
kwietnia IBzó w Górnej Suchej, umarł dnia 18 Lutego 1873 r.

Kochał swój kościół i słowem i czynem - 
mierny Ojczyźnie był dobrym jej synem, 
więc niechaj prosi, kto tutaj stanie - 
"spoczynek wieczny racz mu dac Panie!"

Autorem napisu był ks Dominik Oreł tego czasu proboszcz w 
Juchęj Górnej.

Ku uczczenia krwawego strejku górników i jego ofiary Wła­
dysława Karwińskiego„ wmurowano na Domu emerytów w 19-roczni­
cę wydarzeń tablicę z płaskorzeźb? upamiętniaj?c? tamte dni 
marcowe z roku 193Á. Uroczystość odsłonięcia odbyła się 3 czer 
wca 1951 roku przy démonstraćjnym udziale górnosuszan i władz.

à Parku Bohaterów (.który również jest pomnikiem) znajdzie— 



my trzy monumenty: płytę upamiętniajęcę nazwiska 64 ofiar 
faszyzmu hitlerowskiego, obelisk ku czci poległych żołnie­
rzy radzieckich oraz kamień Jedności słowiańskiej, granito­
wy olbrzym polodowcowy.

Na kopalni Prez. Gottwald przy wchodzie do budynku admi- 
nistracjnego znajduje się wmurowana w ścianę marmurowa pły­
ta z / nazwiskami górników zamordowanych przez niemieckich 
ludobójców»

Przy drodze wiodęcej do "hemizy" znajduje się symbolicz­
ny grob z płytę marmurowę,na której wyryto nazwiska górników: 
Wiktor Urban, Karol Tyrlik, antoni Paszek i Jozef Duda roz­
strzelanych na tym miejscu dnia kO lutego 1945 r. przez ko­
mendę BB.

Na domu nr k<6 należęcym do Emilii BaJerowej (teraz już 
wuuv) Jest umieszczona niewielka płyta z czarnego marmuru z 
takim napisem:" Zde působil 30 let dr Vavřinec Glaser, obě­
tavý lékař a slachetný Člověk"»

Dr V.ulaser zmarł dnia 7 lipca 194^- r» w Lounnyi ch w 
Czechach i po jego śmierci,ale już po wojnie rodacy w Bu­
chej Górnej sfundowali na jego cześć tę tablicę.

Przy wjezdzie pięknę ulicę na kop. Prez. Gottwald stoi na 
wysokim cokole biust Prez. Klementa Gottwalda, któremu gór­
nicy przez postawienie pomnika oddali hołd i cześć za podwy­
ższenie zawodu górniczego do rangi przodujęcych w społeczeń­
stwie socjalistycznym naszego kraju.

Na cmentarzu komunalnym w Buchej Górnej, na zbiorowej mo- 
ofiar niemieckiego teroru, stoi pomnik tragicznej posta­

ci żony i matki rozpaczajęcej po stracie swoich najbliższych.
Pomnik jest dłuta Franciszka świdra artysty rzeźbiarza.

w. westybulu budynku Polskiej Dziewięcioletniej Bzkoły Pod­
stawowej (budynek 2ółty) jest wmurowana tablica z czerwonego 
granitu z nazwiskami jQ wychowanków i nauczycieli ofiar tero­
ru hitlerowskiego. Płytę odsłonięto przy okazji obchodu 35-le 
cia założenia Bzkoły wydziałowej.



in roku 19^4 Swięzek Inwalidów przy wydatnej pomocy spo­
łeczeństwa postawił pomnik 33 obywatelom z Górnej Suchej 
poległych w 1 wojnie światowej. Pomnik zlokalizowano przy 
drodze powiatowej pod ogrodem gospody Steinhaura, ale w cza­
sie okupacji Niemcy przemieścili go do rogu cmentarza przy 
drodze wiodącej ku głównej bramie. Na pomniku w języku pol­
skim wyryto 33 nazwiska ofiar molocha wojny

Należy jeszcze wspomnieć o jednym nagrobnym pomniku wybu­
dowanym ze składek górnosuszan. Jest to pomnik ku upamiętnię 
niu bohaterskiej śmierci naucz. Karola Siwka wiernego syna 
sprawy polskiej w Suchej Górnej w pamiętnej bitwie w Olbrach- 
cicach w czasie najazdu czeskiego, dnia styczni a 1919 roku.

Ostanim monumentem postawionym w 197> r w 30 - rocznicę 
wyzwolenia przez Armię Padzieckę Suchej Górnej, jest pomnik 
w*Parku  osvobozeni" przy Domu Kultury.

Przemysł Górnej Suchej.

Ziemia, na której założona była Sucha Górna, przed dawnymi 
wiekami pokryta była wielkim lodowcem. Jego czoło sięgało až 
do przedgórza Beskidu. Po jego ustępieniu pozostawał piasek, 
žwir,, ił i glina. Materiał ten po zwietrzeniu tworzy dzi si aj 
powierzchnię Górnej Suchej. Z tych czasów lodowcowych pozosta­
ły głazy narzutowe (,t.z. eratyk) z czerwonego granitu skandy-r 
nawskiego, które znaleziono i u nas w "Szczyrku! iw t Jeden z 
takich polodowcowych olbrzymów postawiono przed budynkiem szko­
ły wydziałowej, drugi znajduje się w Parku Bohaterów.

Sucha Górna nie jest bogata w rożnego rodzaju minerały. Wy­
mienić tu należy w pierwszym rzędzie węgiel, metan, jod, brom, 
glinkę ceramiczny, ił, piasek i žwir.

tfęglonosna formacja znajduje sie w Suchej Górnej na głębo­
kości tóO-^BO m pod powierzchnią, warstwy te w kierunku połu­
dniowym nachylaj# się až do głębokości 1300 m.

Najwięcej mamy węgla, którego bogactwo było pobudkę do za­
łożenia kopalnią która z skolei zmieniła dotychczasowe oblicze 
gospodarczo-socjalne całej naszej wsi.
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w ouchęj Górnej uprzemysłowienie datuje się od połowy ze­
szłego stulecia (cukrownia) z przerwę 40-letnię až do czasu 
budowy cegielni i kopalni węgla. W Suchej Górnej wydobywa 
się dziś przeszło jeden milion ton węgla kamiennego. Pod tym 
względem, kopalnia górnoauska zajmuje przodujęce miejsce w re­
wirze węglowym.

Industrializacja Suchej Górnej i sęsiedniej Stonawy sprawi­
ła, že zmiany w krajobrazie sę widoczne we wszystkich. 5 dziel­
nicach. gminy. Charakterystycznym znakiem sę hałdy, które znaj­
duję się w sęsiedztwie wszystkich, kopalń. Jest to wywożona z 
głębi kopalni skała płoną,, która przy biciu chodników musi być 
usunięta bo się do niczego nie godzi nawet do podsadzki. Na 
bezodpływowym podkopanym terenie na Podlesiu powstał parohe- 
ktarowy staw a cała dzielnica zamieszkała jeszcze w czasach 
po drugiej wojnie została wyludniona a domy zburzone. Taki sam 
los spotkał i Pasieki. Ożyły tylko Konty i Podołkowice ze swo­
imi pięknymi osiedlami.

Kopalnia.

Kopalnia górnosuska nosiła pierwotnę nazwę Erzherzog Fran?, 
.□checht. Po zakończeniu pierwszej wojny szyb przemianowano na 
kopalnie “Franciszek” i takę nazwę nosiła až do 13 lipca 1946, 
kiedy górnicy i hada zakładowa przemianowali swój szyb na ko­
palnie Klement Gottwald. Po wyborze Klementa Gottwalda prezy­
dentem republiki kopalnia przyjęła z dniem ćl sierpnia 1948 r. 
nazwę Dul Prezident Gottwald.

Kopalnia nosiła jeszcze jednę nazwę nadanę jej przez górni­
ków w niesławnej erze kierownika Palisy, a była to ironiczna 
nazwa “H. onem szachta”za cięgłe poganianie do po­
śpiechu.

ózyb zaczęto głębić w roku 1911. Było to w dobie ożywionej 
konjuktury ówczesnej gospodarki kapitalistycznej. Zwyžszona 
potaž na węgiel , rokowała dalsze powiększenie zysków przed­
siębiorcy Larischa. Największe nasilenie gospodarki przypadł 
na rok 19U. Było ono o mały procent nižsze od najwyžszej kon­
juktury w latach międzywojennych. Ta rzeczywistość wyjaśnia 
nam powody, dla których hrabia Larisch zdecydował się na budo-
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*9 nowej kopalně.
Głębienie kopalni zaczęło od szybu, wiatrowego w dniu 12 

czerwca 1911 roku. Pierwszego wykopu dokonał starszy górnik 
Jozef Kzyman ze średniej o uchę j w obecności centralnego dy­
rektora kimmermanna i kierownika kopalni inż.otee. Po przej­
ściu wodonośnych poziomów w szybie wiatrowym, rozpoczęto 
głębienie szybu wydobywczego o profilu 6,1 m. Szyb dokończo­
no w roku 1919. « tym czesie zaczęto wydobywać juz węgiel 
szybem wiatrowym, wydobyto go w tym roku 13.300 ton.

Kopalnia do roku 19^0 prowadzona była jako "Gchuzfanla- 
geM czyli poszukiwanie węgla. Takim oznaczeniem przedsiębior­
ca Larisch oszukiwał państwo, aby nie musiał płacić podatków.

Kozbudowa kopalni przyhamowana była wybucheir wojny 1914-18, 
a potem wybuchem gazów, dnia 19 maja 1920 roku. Po nieudałych 
próbach ugaszenia pożaru, kopalnie zalano wodę. Po jej wy­
czerpaniu Kopalnię stopniowo odbudowywano w latach 19K1—1924, 
i oddano do normalnego ruchu.

w 1923 roku postawiona została definitywna wieża wycięgo- 
wa, która po zesileniu w latach pięćdziesiętych służy do dnia 
dzisiejszego.

* 1925 oddano do użytku dalsze administracjne budowy, łaźnie 
lampownie i cechownie, które były połęczone krytem mostem sta­
lowym z nadszybiem.

w 19k8 zastępiono atarę sortownię nowę.

Transport w podziemiu oył do roku 1926 konny. A tym roku 
konie zastępiono lokomotywami na sprężone powietrze.

lia podsadzkę pokładu 0 dowożono z Janeczkowej żwirowni ma­
teriał podsadzkowy aż do 19^9 roku lokomotywami spalinowymi.

Od 19k9 dowożono żwir podsadzkowy ze Stonawy z Krzywego Do­
łu. Do tego celu zbudowano kolekę linowę długości 2km 300 nu 
w zwięzku z tym wymieniono dwuetażowe klatki wycięgowe na trzy 
poziomowe t.j. na 6 wozów.

Podczas okupacji w latach 1941—194^ przeprowadzono rekon­
strukcję uzorojenia szybu i zainstalowano 4 piętrowe klatki 
szybowe z linę spodnrę dla przeciwwadze, którę jednak po pew— 
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nym czasie na skutek awarii w szybie została zdemontowana. 
Tymi zarządzeniami oraz innymi Niemcom tylko znanymi drakoń­
skimi sposobami, zdołano osiągnąć w roku 1943 podwójną ilość 
produkcji węgla w porównaniu z najwyższą konjukturą republi­
ki burżuazjnej. było to za taK zwanej ery totalnej w gospo­
darce rzeszy ministra uzorojenia i gospodarki Alberta Speera*

Niemcy również w tym czasie rozbudowali sortownię i wybu­
dowali warsztaty - ślusarski oraz obszerną kuźnię.

Po roku 1945 kopalnię upaństwowiono i zaczęto ją rozbudo­
wywać we wszystkich, możliwych, kierunkach, tak w podziemiach, 
jak i na powierzchni.w roku 1953 na kopalni wybudowany zos­
tał nowy szyb wydobywczy włącznie z potrzebnymi przędzeniami , 
i pogłębiono go do trzeciego poziomu, wybudowano nowe sztol­
nie, wmontowano nowoczesna maszynę wydobywcza i postawiono 
urzędzenia socjalne, jak łaźnie, solarium, szatnie, kotłownie 
i inne, wszystko to pozwoliło na zwyszenie wydobycia do prze­
szło miliona ton węgla.

k małej kopalni w 1945 r. stworzono kopalnię "gigant", któ­
ra juz czterokrotnie zdobyła sztandar przechodni Klementa Got­
twalda jako jedyna w całej republice.

a oto jak kształtowała się załoga i wydobycie w czasie od 
1911 do 1970 roku:

Przy pogłębianiu w szybie pracowało na trzy zmiany po 11 
górników» czyli 33 a drugie tyle pracowało na powierzchni a 
wraz z dozorem załoga nie przekraczała 100 osób.

w roku 1913 kiedy zaczęto wydobywać pierwszy węgiel zało­
ga podniosła się do wysokości ^14 górników.

Do roku 19^4 załoga zwiększyła sie do liczby 692 górników.
Następnego roku 19*5  po strajku górników następiła restręn- 

kcja i liczba górników na kopalni spadła do 600 osób. Nastę­
pnie do 19roku liczbji górników podniosła się nieznacznie, 
bo tylko o 21 osń t.j. do 621 robotników nie liczęc dozoru.

w czasie wielkiego kryzysu gospodarczego w 1934 kopalnia 
miała najnizszę załogę bo tylko 56<i górników. Do tego byli je­
szcze wysyłani co dwa miesiące na przymusowe urlopy. Ä przed­
ostatnim roku republiki čsl. t.j. w 1937 roku miała kopalnia 
Franciszek 670 osób załogi. N czasie okupacji hitlerowcy nie
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inwestując żadnych technicznych nowości zwiększali wydobycie 
wyłęcznie siłę ludzkę. wi roku 1944 totalnę organizację osią­
gnęli liczbę 1289 osób załogi. Ale w ostatnim roku wojny 1945 
załoga obniżyła się do 890 górników.

wydobycie węgla na Kopalni górnosuskiej rozpoczęto w 
1913 r. w ilości 13.500 ton. w roku 1918 wydobyto 67.000 ton 
a w roku następnym 57.000 ton. Obniżka spowodowana została 
wypadmami politycznymi, (.wojna czesko-pomska) w roku 1920 wy­
dobyto do maja z3.97O ton, potem kopalnię zamknięto.(wybuch 
w pokładzie "B" czyli 31 b) Kopalnię zalano wodę celem ugasze­
nia pożaru a po odwodnieniu szybu w 1921 roku odbudowywać za­
częto zawaxone cnodniki przyczym w tym roku wydobyto z.lOz t. 
w następnym 192z roku wydobyto już 30.400 ton, a w 190 roku
186.950 ton. Po 19^4 następiło pewne ożywienie w przemyśle wę­
glowym u nas z powodu sześciomiesięcznego strejku górników an­
gielskich i wydobycie węgla na tutejszej kopalni w 1925 roku
198.950 ton. w roku 1929 ©sięgnięto 34^.000 ton. w roku 1930
przy stanie załogi 743 górników wyfedrowano 384.600 ton. Od 
roku 1930 do 1934 następił największy kryzys w przemyśle, szcze­
gólnie w Górnictwie, w 193^ roku wydobyto Km3.0U0 ton a w 1935 
roKu K48.300 ton przy stanie załogi 568 ludzi. Następnie aż do 
wybuchu wojny wydobycie się podnosiło i tak: w 1937 r.400.000 
ton, w 19^8 roku 366.7'-iO przy stanie załogi 63k górników.

w czasie okupacji wydobyto w 1940 r. 470.000 ton
w 1944 r. 634.360 ton
w 1945 r. 4.58.400 ton

Po wojnie zaczęto kopalnię modernizować i technicznie udos­
konalać co miało wielki wpływ na większe wydobycie, które przed­
stawiało się następujęcoi

w 19 PÔ r. wydobyto 058.700 ton przy stanie załogi 1361 ludzi.
1955 Ił 100.189 ton II 2351 II

i960 ft 975.09 ton II 2776 tl

1985 w 1172.950 ton II 2835 II

1969 II lz.2z.700 ton II 19 O It

Pełny obraz wydobycia przedstawia się za lata 1913 - 1943 
to jest za 33 lata nastęnujęco: 7.90.498 ton czyli 26% dotych­
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czasowego wydobycia. Ûd roku 1945 do roku 1969 wydobyto węgla 
*^,^80.750 ton t.j. za <^5 lat 73,6%. Kazem za cały czas istnie­
nia kopalni JO,£.04.^46 ton.

Aby wydobyć takę ilość węgla trzeba było mimo wszystko poko­
nać wiele przeszkód i trudności,na które skarżyli się górnicy 
przy realizowaniu planu, którego przez dłuższy czas nie reali­
zowali. Było nawet powiedzenie: “Na Dukli gwiazda świeci, a na 
uottwald ćma jak w rz...." Fachowcy twierdzili, že się temu 
nie dziwię przy częstych zmianach kierowników kopalni. Trzyna­
ście zawiadowców od zakończenia wojny to stanowczo za dużo.

Od założenia kopalni aż do roku 1975 byli jej kierownikami:

nok 1911 - 19lk inżenier btee. Popełnił samobójstwo.
nok 191K — 1917 inżenier ňadra, Został dyrektorem.
nok 1917 - 19ZÛ inżenier Lares, wyprowadził się do Styryi.
nok 19k0 - 1936 inżenier Palisa. Został dyrektorem
nok 1936 - 1938 inżenier oaliger. zwolniony przez Polaków
nok 1936 - 1939 inżenier Godula. Emigrował z wybuchem wojny,
nok 1939 - 1944 inżenier Saliger. Odszedł na stanowisko dyrek.
Kok 1944 r 1945 inżenier Tenschert. Ociekł po klęsce Niemiec,
nok 1945 — 1945 inżenier Lipowski. Odszedł: na inne stanowisko,
nok 1945 - 1947 inżenier Kiman. Odszedł do Ostrawy
nok 1947 - 1946 inżenier uipowski. Przeniesiony na inne stanów, 
nok 194b - 1951 inżenier otábla. Przeniesiony na innę kopalnię, 
nok 1951 - 1951 -------------Malis. Był kierów, z szeregów robot,
nok 1951 — 19>k inżenier niman. Odszedł na akademie GÓr. Hut.
Kok 195Z - 1953 -------------- Krejčí Był kierów, z szeregów robot,
nok 1953 - 1956 —------ — Böhm. Był kierów, z szeregów robot.
Kok 1956 - 1959 inżenier Pëkelko. Przeniesiony na innę kop-
Kok 1959 * 1970 inżenier Bilan. Przeniesiony do Pietwałdu.
Kok 1970 - 1970 inżenier Motloch» Zmarł.
nok 1970 - dziś inżenier Mrázek.

Powojenny rozwój kopalni szedł po linii maksymalnego zwy- 
szenie wydobycia węgla tak potrzebnego naszej gospodarce na­
rodowej. KÓwnocześnie dbano o równomierny rozwój całego prze­
dsiębiorstwa, o stworzenie najlepszych warunków pracy, o peł­
ne wyżycie się pracowników na polu kulturalnym, sportowym i 
społecznym. Trzeba bowiem byc tego świadomym, že taki wszech­
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stronny rozwoj zakładu pracy nie jest naturalnym zjawiskiem 
w swiecie, ale możliwy jest tylko w społeczeństwie socjali­
stycznym, którego celem nie jest osiąganie największych zys­
ków lecz coraz większe i bogatsze zaspokajanie potrzeb cełe- 
go społeczeństwa.

Produkcja soli jodowo-bromowej.

Oprócz węgla jest jeszcze jedno bogactwo na kopalni a mia­
nowicie woda, Która zawiera w sobie sole jodowo-bromowe czyli 
"sól darkowską”. woda ta, która do roku 19k2 marnowała się 
została z inicjatywy młodego inżeniera Alojzego Římana zbada­
na laboratoryjnie i wykazała większą nawet zawartość jodu i 
bromu niż sól darkowska. Obok większej ilości soli kuchennej 
wykazuje od K4-3O mg jodu i 67 mg bromu w 1 kg. owoim składem 
mineralogicznym i wysokiej wartości leczniczej, zalicza się 
woda góriiosuska do pierwszych źródeł bromowo-jodowych w Euro­
pie. Po stwierdzeniu tego, inżenier Hubert Palisa kierownik 
szybu dał w 19*i2  roku rozkaz warzenia soli. Obudowano obok 
komina kopalnianego prymitywny warzelnię, która w tych skro­
mnych warunkach potrafiła wyrabiać do 50 kg soli dzi enni e,

Potrzebna woda do warzenia wycieka w szybie wentylacjnym 
na głębokości 290 — 900 m. Pod koniec tego samego roku warzel­
nię soli umieszczono w kotłowni, gdzie warunki techniczne by- 
•ły lepsze i produkcja przynosiła już 100 kg dziennie. Przy 
warzeniu solanki pracowało już trzech ludzi po 1 na zmianę.

wodę zbiera się w obszernym akwenie w 1 horyzoncie, skęd 
czerpie się na powierzchnię do soliwaru. Od zapoczątkowania 
produkcji od 19zk r. sól zbiegiem lat zyskiwała odpowiednią 
renomę przy leczeniu reumatyzmu, arteriosklerozy, chorób ko­
biecych, skórnych, nerwowych i chorobie Basedowa i innych, 
óól odsyłano głównie do kąpieli darkowskich, ale pobyt na nią 
rósł nie tylko w kraju ale miała coraz większy zbyt za grani­
cą. Te okoliczności były zachętą do zwiększenia produkcji i 
w roku 1939 wytwarzano już 300 kg dziennie.Od tej doby aż do 
193p produkcja utrzymywała się w granicach 250-320 Kg dzien­
nie. w 1953r. 2 inicjatywy kierownika Bohrna zainstalowano dal­
sze urządzenia i wyrób zwyższono do wysokości 513 kg dziennie. 
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ä obecnym czasie zbudowano technicznie lepszy soliwar, któ­
ry produkuje tysiące kg soli leczniczej rocznie na którę jest 
coraz większy pojąyt.

w roku 1967 przy okazji rekonstrukcji łaźni kopalnianej, 
byi wybudowany basen, który służy leczniczym 1 rehabilitac- 
jnym zabiegom zatrudnionych. Basen bywa napełni any solankę, 
ktorę używa się do produkcji jodowej aoli T

Cegielnia.

Po zlikwidowaniu cukrowni Borna Sucha nie posiadana do 1910 r. 
żadnego obiektu przemysłowało. Dopiero w wymienionym roku hr 
Henryk Lariseh przystępujęc do budowy nowego szybu węglowego 
na terenie naszej gminy uruchomił w pierwszym rzędzie cegiel­
nię, która dostarczała cegłę na budowę szybów. Cegielnia stoi 
w t.z. "Žabniu" i była w owym czasie szczytem technicznej do­
skonałości. W nowej cegielni znalazło pracę w sezonie 1etnim 
około 80 ludzi. W porze zimowej ruch w cegielni zamierał, o- 
graniczajęc pracę tylko do najbardziej koniecznych potrzeb.

Pierwszym zarzędcę cegielni był Karel Moucha, mistrzem ce— 
glarskim Frodel a mistrzem warsztatów Waclav Waloušek. Po smi er 
ci Moucny cegielnię pod swoje kierownictwo przejęł inż. Hubert 
Palisa kierownik kopalni "Franciszek".

Nadwyżka produkcji cegły szła na wywóz poza granice Suchej 
□ornej a nawet kraju, w tym celu transportowano kolejkę węzko- 
torowę cegłę w przystosowanych do tego wózkach na kopalnię 
gdzie ję przeładowywano na wagony. Jako siły pocięgowej używa­
no w owym czasie (przed 1 wojnę) wołów a po wojnie zaś lokomo­
tywy spalinowej. Dopiero po 11 wojnie w 1947 roku została ce­
gielnia połęczona bezpośrednio jednotorowę linię kolejowę z 
dworcem w średniej Suchej. Był to już wielki krok naprzód do 
wykonywaniu planów produkcjnych.

Nawiasem trzeba dodać,że w pierwszych poczętkach rozbudowy 
kopalni i cegielni mechanizacja transportu była nieodpowied­
nia. Cały przewóz wyrobów w obrębie przedsiębiorstwa odbywał 
się siłę ludzkich mięśni i zwierzęcych - koni i wołów. Hazu 
jednego się zdarzyło, że przy przesuwaniu wagonów na rampie 
kopalnianej zraniony został w nogę wół, co widzęc kierownik 



kopalni &adra, kazał zawołać szewca aby wzięł miarę i uszył 
wołowi odpowiedni mocny but. Go gdy stało było przedmiotem 
wesołych komentarzy, bo w tym czasie (była wojna) górnicy w 
dole chodzili na bosaka bo brak było butów, ale wół hrabiow­
ski paradował w pięknych i mocnych kamaszach.

Największe nasilenie produkcji cegły było po pierwszej i 
drugiej wojnie, kiedy ożywiał zahamowany dotęd ruch budowla— 
ny. Jednak po pierwszej wojnie tak było až do ogólnej stagna­
cji przemysłowej spowodowanej kryzysem gospodarczym a takže 
racjonalizację a więc coraz mniejszy® popytem cegły. * latach 
największego kryzysu gospodarczego w latach 1930-1935 cegiel­
nie uruchomiano tylko na przecięg dwóch lub trzech miesięcy.

Po drugiej wojnie z własności prywatnej stała się cegiel­
nia przedsiębiorstwem państwowym. Cegłę z tej fabryki obiera­
ła w pierwszym rzędzie kopalnia Prez. Gottwald, ale eksportu­
je się ję takže do różnych stron republiki tam gdzie się bu­
duję wielkie budowle socjalizmu. Dla prywatnych budów trudno 
było jeszcze w latach piędziesiętych dostać cegłę najwyżej o- 
trzymać można było odpadowe złomki ale i tu trzeba było mieć 
poparcie. Powodem nienadęźenie potaży za popytem były prze­
starzałe maszyny i urzędzenia techniczne przesiębiorstwa, któ­
re sie jednak choć powoli ale stale modernizowało. Wspomnia­
nych latach pięcdziesiętych zainstalowano dwa bagry elektryczne 
oraz potężny spychacz, który odkrywał ceglastę glinę usuwajęc 
70 cm warstwę dobrego humusu. W oparciu o nowe urzędzenia za­
łoga podejmowała zabowięzania produkcjne, które pomagały do 
wykonywania planów wyrobu coraz większej ilości cegły. Aby u- 
zyskać jeszcze lepsze wyniki, kierownictwo cegielni dężyło do 
stabilizacji załogi, która opierała się w większości na krótko 
falowych brygadach ludzi, którzy chcieli zakupić cegłę na bu­
dowę rodzinnego domku,dlatego zgłaszali się przejściowo naj­
wyżej na k-3 miesięczne brygady - szczególnie kobiety.

Cegielnia podnosiła swoję produkcję i wyrabiała jakościwo 
bardzo dobrę cegłę, a był czas co produkowała także rurki dre­
nażowe, co było wygodę dla drenujęcych swoje pola bo nie trze­
ba było jezdzić po nie daleko poza granice naszej wsi. Tak by­
ło do roku 1973, kiedy po 6k latach nieprzerwanej produkcji 
cegielnię zamknięto pomimo licznych głosów protestu. Odpowie- 



dzię na nie było - że cegielnia na skutek przestarzałych u- 
rzędzeń nie rentuje się, a inwestowanie pieniędzy w nowe ko­
sztowne maszyny nie opłaci się z powodu braku zasobów gliny 
ceglarskiej, które sę na wyczerpaniu. Produkcja jednak była 
niemała skoro już w roku 1946 wynosiła cztery miliony sto ty­
sięcy sztuk cegły. Dodać należy, że na cegielni produkowano 
różne betonowe elementy wielkopłytowe t.z. "panele”, które 

ułatwiają szybsze budowanie domów i obiektów przemysłowych.
Z dniem 1 lipca 19ÎJ roku cegielnia podległa likwidacji.

C eramika.

Tak jak na kopalni produkuje się ubocznie sól jodowę, tak 
na cegielni do roku 19k8 wyrabiano artystyczny cerarnikę.Dzię­
ki znalezieniu w glinioczu wysokiej jakości glinki ceramicz­
nej, nasunęło kierownictwu zakładu myśl by zniej produkować 
wyroby artystyczne, któreby przedsiębiorstwu przynosiły wię­
ksze zyski, wkrótce też piękne wyroby górnosuskie zdobyły so­
bie szeroki rynek zbytu nie tylko w naszym kraju ale daleko 
poza jego granicami a nawet za oceanem w Ameryce.

Zakład wyrobów ceramicznych w suchej Górnej założono w 1918 
roku z inicjatywy hr Larischa, który liczył na wielkie zyski 
ze sprzedaży nie tej prostej ceramiki ludowej, ale tej arty­
stycznej o większej wartości estetycznej.

Zbudowanie odpowiedniej fabryki i warsztatów pochłonęło 
bezmała jeden milion koron austr.

w czasie największego rozkwitu tego zakładu pracowało w 
nim kilka osób a między nimi Teodor Mallener z wiednia, facho­
wiec z wykształceniem akademickim i Augustyna Mundt również 
austriaczka z Wiednia, którzy wykonywali prace ściśle według 
rysunków i wzorów.

Wyroby Gornosuskie były wykonane naprawdę gustownie i ze 
smakiem artystycznym, dlatego też miały dość pokaźny rynek 
zbytu. Kupowali je w Ostrawie, Ołomuńcu, Bernie, Pradze i Opawie, 
większość wyrobów szła na eksport do Anglii, Francji, Austrii 
Polski i btanów Zjednoczanych tam zwłaszcza do Filadelfii.

Do wyrobów o większej wartości artystycznej sprowadzano 
białę glinkę kaolinowę z Karolowych warów a także nowocześ- 
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nieJaze urz*dzenia.
Po 10—letnim. Istnieniu stanęł na przeszkodzie dalszego roz­

woju ogólnoświatowy kryzys ekonomiczny,, który paraliżował dal­
szy eksport, ai. zwięzku z tym fabryka wyrobów traciła popyt na 
swoje wyroby, co doprowadziło do likwidacji produkcji po roku 
1948, kiedy nasilenie kryzysu gospodarczego dochodziło do roa 
miarów katastrofalnych.

Komplet wyrobów ceramiki górnosuskiej zakupił przed wojn*  
kustosz muzeum Macierzy Szkolnej prof. G. Fierla. d zbiorach 
muzeum w Ostrawie znajduje się pokaźny zbiór tych wyrobów, 
który dr Jan Klitzner wyodrębnia w broszurze p.t. "Stadt—Mu 
seum M. Ostrau 194^" jako osobn*  10 grupę - ceramika górnosu­
ska,

wśród, miejscowej ludności znajdowało się (i znajduje się je­
szcze) sporo okazów tej naszej suskiej ceramiki. S*  to emajlo- 
wane okazy fauny jak: niedźwiedzie białe i brunatne, pingwiny, 
papugi, trytony oraz przedstawiciele zawodów - górnicy, hutni­
cy, a także ceramika użytkowa: popielniczki, misy wazony i.t.p.

Kopalnie p i a a k u .

da Podołkowicach w wielu miejscach nad wysokim brzegu Susza- 
nki znajduj*  się łożyska piasku i żwiru, które do połowy bieżą­
cego stulecia były niektóre eksploatowane przez prywatnych wła- 
•ścicieli. Piasek i żwir s*  różnej jakości, warstwy ułożone s*  
nierzadko pod powierzchni*.

Najlepsz*  jakość piasku miała piaskownia ob. Leopolda Polo­
ka - przed nim ob. Kielara, 3t*d  nazwa ludowa "Kielarowa pios- 
kula". Piasek z niej był niezbyt miałki i bez domieszki gliny.

Druga kopalnia piasku znajdowała się na lewym brzegu Susza- 
nki na gruncie Albina Faji, który swój średniej jakości piasek 
odsprzedawał dla miejscowego budownictwa jeszcze przed i woj­
nę. itównież ob. Kmil Gzymurda próbował wydobywać na swojej pia- 
skonośnej parceli piasek trzeciej jakości nadajęcy się do za­
prawy murarskiej mniej na zaprawę tynkarsk*.

da gospodarstwie ob. Jana dzymana na Podołkowicacn tuż nad 
ouszank*  była niewielka kopalnia żwiru, któr*  eks­
ploatował właściciel przed pierwsz*  wojnę. Po wojnie była już



nie czynna.

Największy kopalnię żwiru była "Szczerkula", zniej wybie­
rano żwir i piasek do budowy fabryki cukru pod koniec lat 
dwudziestych, i poczytku lat trzydziestych 19 stulecia. Później 
żwirowisko zalano wody buszanki i tak powstały ogromny staw 
nazwano "bzczerkuly".

Po roku 192b, kiedy w miejscowej kopalni "Franciszek" trze­
ba było podsadzać wyrobisko pokładu "U" Oka) zaczęto znowu 
eksploatować w ozezerkuli bogate złoża žwiru. Nawet dokupiono 
od ob. Janeczka pola żwironosnego a po wyczerpaniu się zapa­
sów, żwirownie zamknięto w 1929 roku. Ale rolnik Józef Jane­
czek dalej eksploatował žwir we swojej niewielkiej kopalni na 
potrzeby gornosuskiego prywatnego budownictwa.

Jako ciekawostkę z tycn czasów zanotowano odkrycie w cza­
sie przygotowań do kopania Äwiru drogę wykładany dylami, któ­
ra dygnęła się kiedyś wzdłuż brzegów ouszanki w kierunku 
"^zczerkuli i na"btary dwór", hroga przykryta była już blisko 
dwu metrowym namuliskiem Susz^nki -

<£akXady "6vituw.

Kiedy opustoszały domy koszarowe po wojskowych brygadnikach 
ulokowano w nich fabrykę cholewek ”6vit" z üottwaldowa, która 
zatrudnia 800 kobiet miejscowych oraz bliskiej i dalszej okoli- 
ay.

oy jeszcze małe zakłady jak n.p. fabryczka "pryskaczy" zim- 
nych ogni na drzewka wigilijne, które w znacznej mierze ekspor­
tuje się zagranicę.

Fabryka cukru.

Na przełomie aVIII i XIX wieku, Górna bucha była wiosky, któ­
rej ludność żyła przeważnie z uprawy roli. Ale w przemyśle rol­
niczym tamtego czasu trzeba zanotować pewien postęp; a mianowi­
cie założenie cukrowni i rafinerii w Suchej Górnej. Produkcja 
tych zakładów opierała się na nowozaprowadzonej uprawie buraka 
cukrowego i rzepy w majytkach laryszowskich.

Fabryka puszczona była do ruchu, dnia 1 listopada 1892 roku 
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pod kierownictwem dyr. Fryderyka Erlera. Przy fabryce istni a- 
iy takže olejarnia i gazownia, która produkowała gaz świetlny 
na potrzeby cukrowni.

Fabryka zatrudniana 570 robotników i wyrabiała 7.000 ą ra­
finowanego cukru i około 3.000 ą melasy, w roku 1860 przero­
biono 60 tysięcy q buraków swiežycn i 40 tysięcy ą suszonych, 
(według L. Peřichi Przemysł w Cieszyńskim w pierwszej połowie 
axa wieku) •« tym samym 1860 roku zapłonęły w całej fabryce świa­
tła instalacji gazowej.

Fabryka utrzymywała stosunki handlowe z krajami ościennymi, 
wyprodukowany towar wywożono z braku kolei furmankami na Górny 
ólęsk, Galicję, '*ęgry,  do Moraw i dalej do Austrii. Jeden tran­
sport składan się z sześciu wozów z cukrem i dwóch wozów z obro­
kiem i sianem dla koni, wdrodze powrotnej przywożono inne towa­
ry. Transport taki przeprawiał się nie raz w drodze powrotnej 
przez rzeKi, to dla skrócenia drogi, lub spowodu zerwanego mo­
stu w czasie burzy. To tež nie jeden furman uległ przeziębie­
niu w następstwie zapaleniom płuc, gruźlicy i przedwczesnej 
śmierci.

Po 30—letnim istnieniu, fabryka zaczęła powoli upadać. Przy­
czyn tego było kilka. Kilkuletni nieurodzaj buraków, gwałtowny 
spadek cen wyrobów przemysłowych, spaleniu się suszarni,, oraz 
konkurencja cukrowni lezęcych bliżej linii kolejowych. Najważ­
niejszy jednak przyczynę upadku było nieudolne kierownictwo i 
nie uczciwość urzędników. Pod koniec istnienia fabryki był 
skład dyrekcji następujęcy: Jerzy Forner dyrektor, Józef Nel- 
hubel kontrolor i Jozef Dostał prokurent, zwany powszechnie 
”cuchodni”•

Forner butny Niemiec, widzęc upadajęcę cukrownie popełnił 
samobójstwo przez otrucie się w wiedniu, ponieważ hr Larisch 
dał mu do zrozumienia, że spewnościę grozi mu za niesumienne 
prowadzenie przedsiębiorstwa i różne malwersacje ciężka kara.

Następca Fornera dyrektor Józef Dostal chciał ratować cu­
krownię przez, jej rekonstrukcję na bardziej nowoczesny ale 
nagła śmierć dnia 18 lutego 18J3 r. zniweczyła te zamiary Do­
stala.

łabryka ostatecznie upadła w roku 1875 i zastała zamknięta. 
Dla biednej ludności Górnej suchej i okolicy był to cios bo po­
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zbawiono j*  i tego marnego zarobku jaki miała dotychczas w 
cukrowni.

Jeszcze w przeciągu trzech lat sprzedawano nagromadzone 
zapasy cukru i przeprowadzano całkowite rozmontowywanie ma­
szyn. Budynki pofabryczne z biegiem czasu rozebrano jako nie­
potrzebne. lam gdzie niegdyś stały ogromne kominy w liczbie 
siedmiu, znajduj*,się  puste place, mała gorzelnia i resztki 
gruzów. Kilka domów pofabrycznych przebudowanych na mieszka­
nia oraz topograficzna nazwa “Przy fabryce”, świadcz*  o tern 
že na tym miejscu była jedna z największych cukrowni w Aust- 
JCÜ» nobotnicy zas znaleźli pracę w sęsiedniej Karwi nie i Bo­
browej, gdzie zaczęto budować szyby węglowe.

Cały pozostały zespół budynków po cukrowni przetrwał do 
dnia 6.Ó stycznia 1968 roku, kiedy rozpoczęto budowę”dworca” 
autobusowego i nowej drogi w stronę Hawierzowa, Cierlicka i 
Żywocie, wtedy to buldożery i koparki rozwaliły do reszty blo­
ki domów, które ustępowały od dłuższego juz czasu miejsca w 
miarę rozwijania i unowocześniania się przemysłu górni częjo, 
Jedyn*  pozostałości*  po cukrowni, których rozwalić już ni e 
było można, to J ogromne kamienie młyńskie, które służyły do 
mielenia kości, a według innych do wytłaczania oleju rzepako­
wego, oo była przy cukrowni i olejarnia. Btarzy obywatele,któ 
rzy widzieli w tych martwych kamieniach, kawał historii Górnej 
suchej, domagało się u mdi zabezpieczenia pami*tki  i podawali 
różne projekty zachowania zabytku jako jedynej już parni*tki  
po fabryce, oprawę rozstrzygnięto w ten sposób, że jeden z 
tych kamieni młyńskich ofiarowano do muzeum w nożnowie, gdzie 
odwieziono go dnia zl lutego 1969 roku, zaś dwa pozostałe prze 
kazano do dyspozycji Powiatowemu zarz*dowi  dróg na ich własne 
żędanie, który chce ich użyć jako cokołu pod obelisk jaki zo­
stanie postawiony na nowo zbudowanym postoju autobusów.

ostatecznie kamienie postawiono na betonowym podmurowaniu 
na skwerze Parku Kultury obok drogi i podjazdu kolejowego.

Olejarnia.

nownoczesnie z powstaniem cukrowni założona została olejarnia 
(Oelpresswerk), która rozwijała wyrób oleju. Około roku 1850 



pracowu±o w niej JÍ? robotników, a produkcja roczna wynosiła 
7t?Oą oleju rzepakowego i 8zb0ą makuchów.

w zapiskach kronikarskich, wspomniane jest takže o garbarni 
skór w suchej Górnej. Bliższych szczegółów jednak brak.

Kol n i c t w o .

Produkcja płodów rolnych jest uwarunkowana jakością ziemi, 
która w Sucnej Górnej jest zaliczana do zbożowo - ziemiaczan- 
nej. ważnym czynnikiem jest w obecnych czasach także mechani­
czna uprawa roli.

Bo pierwszej po±owy axa wieku mieszkańcy Górnej Suchej by­
li wyłącznie rolnikami lub drobnymi chałupnikami, którzy do 
czasu zniesienia pańszczyzny zobowiązani byli wykonywać swoje 
powinności względem zwierzchności.

Grunta dzieliły się na dominikalne, rustykalne i płatne. 
Bobra dominikalne Cpańskie) znajdowały się w północno-wschod­
niej części gminy. Rustykalne czyli chłopsKie wpołudniowo-za- 
cnodnlej stronie wsi - na Kontach i Podołkowicach.

Bobra pańskie dawniej o wiele większe, obejmuję dziś t.j. 
w liHij roku z-43 ha ziemi ornej.z.iemie te znajduję sie półno­
cno—zachodniej stronie gminy i najpiękniejszym równym położe­
niu.

w czasie istnienia cukrowni, część dóbr leżęca na wschód 
•od szosy powiatowej,, należała pod zarzęd fabryki. Bruga poło­
wa leżęca na zachód od drogi powiatowej pod osobny zarzęd eko­
nomii. lia fabryckim jak powszechnie mawiano, uprawiano przewa­
żnie buraki cukrowe, aiemia miała być znacznie żyzniejsza bo 
uprawiana i nawożona odpadkami z cukrowni

robotnicy dworscy "pańszczorze" jak ich nazywano, rekruto­
wali się z pośród, najbiedniejszej warstwy górnosuszan, z tak 
zwanych komorników. Byli niemiłosiernie wyzyskiwani, licho 
płatni a część zapłaty otrzymywali w naturaliach czyli •‘depu­
tacie" .

narzędcami dworu byli przeważnie Niemcy jak: Smolka, Kutsha, 
Busch, Ostrowski. Parę lat tylko po 1 wojnie zarzędcę był Czech 
/láká. Bo pomocy mieli gazdów mianowanych z pośród zdolniej­
szych i doświadczeńszych robotników. Był gazda "polny", "sto­
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dolny" i "stajenny" • badaniem ich było pilnować robotników 
by pilnie i sumiennie pracowali i by nie kradli, 0 jednym 
z takich, gazdów, dworu fabryckiego krążył wierszych:

"Radecki, gazda fabrycki, 
Poniewacz, popluwacz 
nosił kij dycki". 

dw nadecki wielki oryginał miał przysłowie "poniewacz" nosił 
ze sob? zawsze grub? laskę, Aby j? trzymać pewniej w ręku 
pluł cięgle do dłoni.

Oprócz stałych dworzan na deputacie, chodzili na "pański*  
biedniejsi suszanie, przeważnie kobiety i dzieci. Kobiety 
dawniej cał? zimę młóciły zboże w stodołach a na wiosnę pra­
cowały przy obróbce buraków. Dzieci zaś w czasie wakacji cho­
dziły wybierać chwasty ze zbóż.

Dwór przeznaczał też duży areał pod uprawę ziemniaków, któ­
rych uprawa choć pracochłonna opłacała się ze względu na ta­
ni? siłę robocz?, bo dwór sadził ziemniaki na tak zwań? "od- 
sypkę” czyli po zasadzeniu ziemniaków zwykł? motyk? (kopacz­
kę), po OKopaniu i obsuciu a potem wykopaniu otrzymano za to 
"szósty dzioł", to znaczy pięć części panu a dopiero szóst? 
część ala siebie. Na odsypke chodziła ta najbiedniejsza lu­
dność bezrolna.

0 jakiejś mechanizacji przy uprawie dworskich pól nie by­
ło mowy. Jako siły pocięgowej używano aż do końca 11 wojny 
światowej wyłęcznie koni i wołów,

Gospodarka wojenna i tu wycisnęła swoje piętno. Pola by­
ły zryte okopami, stodoły i stajnie oraz chlewy puste, ta­
kim stanie maj?tek dworsKi przeszedł po wojnie pod zarz?d 
państwowy.

socjalne warunki pracowników dworskich były skandaliczne. 
Nieodpowiedne dla ludzi były mieszkania. Robotnicy byli sła- 
bopłatni.N.p, robotnik dworski z trzema dziećmi młodszych 
níž 14 lat zarobił w czasie okupacji <ni.6O RM, jego naturalia 
miały wartość Jb RM, na dzieci pobierał dodatek w wysokości 
1Ü Rä, co czyniło razem 67,60 RM miesięcznie. Naturalnie cho­
dziło o robotnika , który był u okupanta dobrze widziany. Do­
chód robotniKa nie starczył nawet na minimalne życie. Nic 
dziwnego, ze w czasie żniw niektórzy pracownicy przeciężeni 



pracní i niedostatecznie odżywiani mdleli podczas pracy - co 
nie zapiera! nawet sam z ar z ęd ca dworu.

z> chwilą uprzemysłowienia buche j Górnej, gospodarstwa 
rolnicze malały. Juz przed drugę wojnę wszystkie grunty 
chłopskie (z wyjątkiem Krzystka) rozdrabniały się na skutek 
icn podziału pomiędzy liczne dzieci siedloków . Z jednego 
dawniej gruntu Janeczka od krzyża, powstały dwa (.Józef i Frań 
Ciszek). Grunt Farnego jeszcze przed pierwszy wojnę zaczęł 
się rozdrabniać., tak samo rola Siwka, a po wojnie, a nawet 
jeszcze w czasie wojny przeszło 10 ha rola Franciszka Mać­
kowskiego została podzielona pomiędzy dziesięcioro dzieci, 
bęsiednia rola Paździory tak samo zaraz po 1 wojnie uległa 
rozdrabnianiu na parcele budowlane i podziału pomiędzy dzie­
ci. To samo możemy powiedzieć o roli Józefa Pawlasa, Stani­
sława Fier li, a gospodarstwo rolnicze itafała Fierli zostało 
w całości sprzedane w 1910 r. hr Larischowi na cele budow­
lane. (dwie kolonie górnicze). Na Pasiekach, nie było wię- 
Kszej posiadłości rolniczej, byli tylko więksi chałupnicy 
t.z. zagrodnicy (Zielonka, Paździora) oraz drobni chałup­
nicy. Największemu przeobrażeniu uległo Podlesie, które po­
łożone pomiędzy dwiema kopalniami Barbarę i Franciszkiem 
(dziś 1 Maja i Prez. Gottwald) narażone jest na szkody gór­
nicze spowodowane podkopaniem. Na skutek rozbudowę kopalni 
Gottwald i budowę osiedli mieszkaniowych oraz podkopaniem 
i zatopieniem ubyło do roku 196*-*  ziemi ornej 140 hektarów.

Poza większymi posiadaczami gruntów ornych., byli jeszcze 
drobni właściciele, którzy gospodarowali względnie gospoda­
ruję jeszcze przy swoim zawodzie na kawałkach ziemi od paru 
arów do z na. Takich posiadaczy jest według katastru gminne­
go 340. w roku 1916 było ich zl8. ( statystyka podana jest 
według spisu gminnej Komisji gospodarczej z listopada 1918 
roku.) Nie sę w nim podane pola ńależęce do hr Larischa i 
Tow. Gór. xlutniczego.

Największym posiadaczem ziemi ornej w Sucnej Górnej po ko­
masacji gruntów jest Państwowe Gospodarstwo Kolnę czyli Äe- 
kuitywacja n.p. Orlová.

w zwięzku z caleniem gruntów i przydzieleniem parcel pod 
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budowę domków rodzinnych ilość drobnych, działek i skrawków 
ziemi nie tylko się nie zmniejszyła, ale naodwrót przybyło.
1 tak: według posiadanej statystyki z roku 1964 było

ci posiadaczy od 0.50 - c ha razem 17.5 ha
Lcb '*  od 0.JO - 0.50ha ” 50 .z ha
J08 " od 0.10 - U. JO na " 57.3 ha

razem lk5 - ha

w roku 1964 w prywatnych rękach. 457 właścicieli znajdowa­
ło się lz5 ha ziemi.Jest to jeszcze znaczna część ziemi ornej. 
Te blisko półtysięca karłowatych gospodarstw jest jednę z 
zgłównych przyczyn niskiej wydajności w naszym rolnictwie. 
Dziedziczność spadkowa, wymowy (wymienki) rožne prywatne kal­
kulacje z przykupywaniem i sprzedawaniem gruntów i cięgłe dzie­
lenie pozostawiło ślady w księgach katastralnych i mapach. Po­
la, poletka, zagony i łany sę jeszcze i dzisiaj podzielone 
nadmierny ilościę miedz i bruzd, wiotykowa uprawa tych pole­
tek jest tez przyczynę niskiej wydajności.

Podstawę wyżywienia naszej ludności był chleb žytni i zie- 
miaki. Dlatego tez żyta i ziemniaków uprawiano u nas w począt­
kach bieźęcego stulecia najwięcej. Dopiero po pierwszej woj­
nie światowej zaniechano uprawę žyta na większę skalę na rzecz 
pszenicy. Ghłopi i drobni chałupnicy uprawiali te trzy zasa­
dnicze zboża: żyto, pszenicę i owies. Z okopowych najwięcej 

ftmniaków i buraków czyli jak u nas mawiano rzepę do spasa­
nia dla bydła.

Dwór, który miał roli pod uprawę nadmiar, siał również ro­
śliny przemysłowe, szczególnie dužo rzepaku. Len był również 
uprawiany w buchej Górnej w zeszłym stuleciu, ale od blisko 
stu lat nikt u nas nie widział na polach tej rośliny. Dopie­
ro w 1J55 roku uprawiano len na polach państwowego gospodar­
stwa rolnego jako cenny surowiec.

Piękne zbiory lnu, które pomogli sprzętnń z pól pracowni­
cy administracji kopalni Prz. Gottwald, świadczę, že i na na­
szym terenie možná uprawiać rośliny przemysłowe. Niektórzy z 
górnosuszan i to podeszłyah wiekiem nie widziało tej rośliny 
bo juž od stu lat nie była w ouchęj Górnej uprawiana.
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Po pierwszej wojnie rzęd republiki GSL wydał dnia 16. kwie­
tnia 1919 roku ustawę o reformie rolnej. Wszystkie większe 
majętki nad 150 ha miały być parcelowane. w Suchej Górnej 
parcelacji w dosłownym tego słowa znaczeniu nie było. Dwór 
miejscowy jako majorat Łarischa parcelacji nie uległ. Roz­
parcelowano tylko kawałek pola na Pasiekach pod zabudowę o- 
siedla domków rodzinnych dla górników nazwanego później “Na 
parcelach.**  a było ich w całości zO. Gospodarstwa t*o1 niczc 
były parcelowane dla celów przemysłowych, lub dzielone po­
między liczne dzieci, które skolei znów dzieliły pole, až 
wreszcie z wielkich niegdyś gospodarstw zostały tylko skraw­
ki. nównxež dawni właściciele Suchej Górnej zmieniali się 
jak przysłowiowe rękawiczki. Powodem tego była zła gospodar­
ka, życie nad stan i brak zamiłowania do ziemi i ludu ślis­
kiego. Była to w przewzajęcej większości szlachta niemiec- 
ko-czeska, która większego znaczenia nie. przywiązywała do 
gospodarki na ziemi w owych czasach mało urodzajnej, a zła 
gospodarka powodowała, že nie przynosiła ona swoim właści­
cielom oczekiwanych zysków, a wiadomo, že szlachta nie umia­
ła żyć ”według stawu grobla”. Juz księźę Fryderyk Kazimierz 
Piast między innymi i właściciel Górnej Suchej gdy zmarł w 
15T1 roku, spadkobiercy zmuszeni byli dobra jego sprzedać 
aby pokryć długi na owe czasy dość znaczne bo wynoszęce P44 
tysięce talarów.

w przeciwieństwie do szlachty, chłopi byli wierni swojej 
ziemi, szczególnie gdy stali się wolnymi jej właścicielami 
trzymali się kurczowo i tego najmniejszego skrawka. Tak by­
ło až do xl wojny światowej, kiedy ziemię sobie ceniono i 
uznawano za skarb i chłopiec nie majęcy majętku choćby tyl­
ko kawałka pola nie był widzianym partnerem do ręki córki i 
tak samo było i na odwrot. Dziś kiedy stopa žyciowa podnio­
sła się niepomiernie, praca na roli jest w pogardzie,! dzie­
wczyna posiadająca kawałek ziemi ma z tego powodu trudności 
z zamęz pójściem, nówniež dziewczyna niechętnie wycnodzi za 
cnłopca posiadacza cnoćby małego gospodarstwa rolnego. Nie 
te czasy co dawniej.

Po zakończeniu xx wojny ziemie naleźęce do hr Lariscna 
przeszła na własność państwa konkretnie pod zarzęd OKD. Nad 
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dwoi'eiû opiekę Przejęła kopalni»*  Gottwald. M Buchej Górnej były 
próby już w 19>O r. założenia spółdzielni rolniczej (JZD) pier­
wszego stopnia i jej zalyžki powstały juž tego roku. Ale górno- 
suszanie z niedowierzaniem patrzyli na te nowe sposoby gospodnr 
ki rolnej. Na terenie gminy były gospodarstwa przeważnie roz­
drobnione, własność chałupników posiadających kawałki pola po­
niżej dwóch ha. Każdy posiadacz takiej działki żył z przemysłu 
i chociaż spółdzielczość w Suchej Górnej ma tradycje długolet­
nie to jednak takie rozdrobnienie gospodarstw stało na drodze 
dalszego rozwoju JZD. Były zdania, że rozrzucona zabudowa Gór­
nej Suchej utrudnia w wielkim stopniu połączeniu rozdrobnio­
nych parcel w większy całość i tym samym umożliwić mechaniczny 
obróbkę pola. Traktory i większe maszyny pojawiały się w tym 
czasie jedynie we dworze oraz na polach dwóch czy trzech rolni­
ków. Bo też większość rolników zwanych po wojnie “kułakami” w 
Suchej nie było z wy jętkiem roli Krzystka,na której gospodarzył 
Wojciech Peter a która w roku 19 pi przeszła do sektora rolnego 
OKD. Początkowym zarzydcy miejscowego dworu był Eugeniusz Tara- 
ba a następnie w. Hlawacz za którego kierownictwa odrestauro­
wano budynki gospodarcze i zakupiono wiele nowych maszyn rolni­
czych. Spółdzielnia rolnicza przejęła z dniem 1 sierpnia 8 ha 
gospodarstwo ob. Pasza na Podołkowicach pod swój zarzyd dajyc 
tym podwaliny pod przyszły zespołowy gospodarkę rolny w tej 
części gminy.

nwiyzek rolników na terenie gminy liczył przeszło kOO człon 
ków.

Największym posiadaczem ziemi ornej po komasacji gruntów w 
I960 r. jest Państwowe Gospodarstwo Kolnę czyli "rekultivace" 
n.p. Orlová. Grunta chłopskie zaczęto łyczyć w większe całości 
zostawiajyc w rękach prywatnych właścicieli jedynie poletka 
nie nadajyce się do połyczenia. Plan tak dużego areału rolnie 
czego był opracowany przez Kekult. Ośrodek národní podnik Or­
lo va.Jednak zrealizowanie ambitnego planu produkcji skazane 
było na pomoc organizacji Frontu Narodowego i to w czasie żniw 
przy omłocie zboża oraz przy sprzęcie ziemniaków i buraków, 
dzięki czemu żniwa w raz z omłotem ukończono w terminie W ro­
ku 1964 ku uczczeniu kO-lecia CBdK organizacje społeczne prze­
pracowały 6.600 godzin brygadniczych na majytku rekultywacjnym. 
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samowystarczalność sił roboczych, zaczęła się od czasu wybu­
dowania w 1965 roku farmy na Podołkowicach na gruntach by- 
łych rolników Pawła Słonki. i Jozefa Pasza*  Oficjał w» nąp.wa 
nowego dworu brzmi '• Náhradní Zemědělský Závod Paszówka **.  
Dwór przeznaczony jest do hodowli 174 krów,, 2000 świń oraz 
25 macior; tyle pomieszczę chlewy i obory. Farma z nowocze­
snym mechanicznym urzędzeniem kosztowała 7 milionów 156 ty­
sięcy Kčs. Przy farmie wybudowano domy na mieszkania dla pra­
cowników. Poza tym 3 domy dla robotników stoję obok byłego 
gospodarstwa Krzyś tka. Dzięki mechanizacji jest farma samo­
wystarczalna w siłach roboczych bo wszystkie prace żniwne 
uskutecznia przy pomocy kombajnów i n.p. w 1973 r.cały prze 
bieg żniw na katastrze Suchej Górnej trwał zaledwie 7 dai r

Farma górnosuaka nastawiona jest na produkcję paszowo-ho 
dowlanę, dlatego areał rolny w większości przeznaczony jest 
pod zasiew pasz zielonych i przeróbki ich na kiszonki i do 
tego celu zbudowano milionowym nakładem silosy.

Do roku 1950 dwór gospodarował starym tradycjnym sposobem 
wszystkiego po trosze, z przewagę jednak produkcji zbożowej.

X Z.jazd Partii w 1954 r. wytyczył projekt dla osięgnięcia 
ratykalnego podniesienia produkcji rolnej aby zapewnić i za­
spokoić coraz bardziej rosnęce potrzeby ludności pracujęcej. 
Chodzi w tym wypadku o to, aby osięgnęć z każdego hektara u- 
prawnej roli maksimum wydajności. Tego czasu posiadała Górna 
Sucha 257 ha w rękach prywatnych właścicieli, którzy ziemię 
zagospodarowali naatępujęcoi

Pod zasiewem pszenicy było 30.89 ha zbiór z ha wynos. 18 q
tt żyta 33.36 W 18.ř q
fl jęczmienia 7.58 tt 19.5 q
II owsa 49.09 11 18.5 q
n buraka cukr. 2 - Ił 240.- q
ii stręczkowe 0.50 11 9.56q
n rz epaku 0.50 tl 14.- q
ii gorczycy 0.50 tt 8.- q
u roślin lek. 0.05
i< numianku 0.05
tt ziemiaków 57.29 140.—q
n z i emniaków prz• 1.— 150.—q



Pod zasiewem koniczyny było 51.79 ha 
" rzepy pastew. 15.90

Siedlok goruosuski opierał również swój? egzystencję w znacz— 
nej mierze na furmankach i konnej obróbce pola chałupnikom. 
Rentowność i dochodowość tutejszego rolnika kształtowała się 
zawsze według konjuktury gospodarki przemysłowej, à czasie 
międzywojennym kiedy szalało bezrobocie to i rnI ni knwi nie by­
ło wesoło, wszyscy skarżyli się na taniość produktów rolnych 
i nie rentowność gospodarki, kle "złote czasy" dla rai sików 
nastawały z chwil? wybuchu wojny. Zrozumiał? rzecz? że każde 
państwo bywa w tym czasie skazane wyłęcznie na swój? władny 
produkcję rolmcz?. Juz w czasie 1 wojny by±y próby ujęcia pro 
dukcji w ramy jakiejś kontroli. Niemcy zaś w czasie drugiej 
wojny światowej ujęli gospodarkę rolnicz? w cały szereg prze­
pisów, ograniczeń i kontroli, do czego powołali olbrzymi apa­
rat kontrolny z Bauerwirtschaf tamtěm na czele. Mimo takiej kon 
troll i wyznaczanych kontygentów, rolnicy zdołali sprzedawać 
jęszcze na "czarnym rynku" płody rolnicze, naturalnie po znacz 
nie wygórowanych cenach. Przepisane kontygenty wynosiły dla na 
szej gminy n.p. dla zBÓż od 10 - 13 kg z 1 ara.

Kabunkowa gospodarka w czasie wojny, brak nawozów sztucz- 
nycn a nawet naturalnych doprowadziło do tego, że gospodarz 
nie byli wstanie spełnić przepisanych przez władze rolni e.ze 
kontygentów, które n.p. w 194ó roku spełniono w Suchej Oornej 
zaleuwie w

Oddawanie kontygentów było ooowi?zkowe, to też często było 
słychać utyskiwania na wygórowane wymiary tych świadczeń, szcze 
golnie kontygentu zbożowego i mięsnego. Oto jak wyględała w 
świetle cyfr ta sprawa w roKu 1954.

Kontygent
z 1 ha

ilość pola w ha
kO 15-cO 10-15 5-10 3-5 k-3 0-r5-2

mięso kg kg
wieprzowe 49 48
wołowe 54 54
jaj sztuk £.25 <uí5

53 5^ 50 47 36
2^5 <xi5 ^^5 225
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K on tyj ent ilość pola w ha
z 1 ha zO 15-10 10-15 5-10 3-5 0.5-2

pszenica 2k0 185 131 108 99 65 31
žyta 140 197 150 125 109 71 32
jęczmień ^.0 lo 8 8 8 5 2
owies i innelOO 80 70 49 44 29 15

ziemniaków. 800 790 690 640 550 330 130

Właściciele pola ornego do 05 ha oddawali tylko 100 jajek 
rocznie baz względu na ilość trzymanych, kur.

Największy kontygent produktów rolnych oddawać w Górnej 
Kuchej rolnik Karol Siwek właściciel 9.04 ha pola ornego wraz 
z pastwiskami 11.12 ha.
Dostawy jego wynosiły: 589 kg mięsa wołowego

413 kg mięsa wieprzowego 
4559 litrów mleka 
1040 sztuk jajek

56 Q ziemniaków.
29 Q z boża

565 kg rzepaku i pół ha zoiór buraków 
cukrowych, oraz 1.90 kg wełny.

Z rolnrctwem jest zwlęzana hodowla zwierzęd gospodarskich 
a zwłaszcza trzody cnlewnej. Każdy cnałupnik posiadacz Jedno— 
hektarowego pola trzymał krowę, którę pasał dwa razy dziennie 
na miedzach, łykach i wszędzie tam gdzie było choćby tylko ka 
wałek trawnika. Drobni i ubożsi mieszkańcy Suchej Górnej zwła 
szcza górnicy lokatorzy kolonii i komornicy u chałupników, cho 
dowali świnie na domowy ubój oraz kozy, które cieszyły się w 
koroniach, górniczych, dobrę opinią bo je nazywano “Krowa ubo­
gich”.

według danych statystycznych pogłowie zwierzęt gospoadars- 
kich był następujący:

nok 1918 1946 1951 1954 1964

Koni 41 59 50 18 4



Kok 1918 1946 1951 1954 1964

Krów ^94 315 kz-5 142 36
iówiń 50K 366 602 290 180
Owiec £ 18 19 44 26
Kóz <i45 ^96 302 315 164
Kur
Gęsi i kaczek

1859
^49

2210 1740 400z

Powyższa statystyka dotyczy tylko drobnych właścicieli gos­
podarstw — czyli sektora prywatnego.

ubowiyzkowa dostawa mleka u posiadaczy krów i pola do pół 
hektara wynosiła rocznie ^50 litrów.

właściciele pola do dwóch hektarów oddawali 300 litrów mle­
ka

Posiadacze pola nad dwa hektary zobowiązani byli do oddawa­
nia bez względu na ilość trzymanych krów 300 litrów mleka za 
każdy posiadany hektar pola.

w porównaniu danych statystycznych wzrosła dojność krów 
od roku 1946 do 1958 z 3,3 litrów na 5,2 litrów mleka na kro­
wę i dzień», w Suchej Górnej w roku 1954 wyliczono przeciętny 
dojnosc krów na 1690 litrów co wynosiło przy ówczesnym stanie 
krów 14k sztuk <-39.9bO litrów mleka.

Plan nośności kur została obliczona na 115 jaj od kury rocz 
nie - czyli miesięcznie 9,6.

Hodowla kur w gospodarce domowej nastawiona jest na produ- 
kcję jaj, w mniejszym stopniu na produkcję mięsa. Były w Su­
chej Górnej próby hodowli kur na większy skalę, »i 195ż roku 
przystąpiono do założenia farmy kur rasy Rode Island. Hodowlę 
zorganizowano w sadzie byłego majytku Krzyśtka. Dozór nad ho­
dowlę powierzono Wojciechowi Petrovi. Po trudnościach i stra­
tach farmę zlikwidowano. Druga skolei farma kurza była zało­
żona na gospodarstwie rolnika Karola Giwka, która również po 
paru latach została zniesiona.

Przed li wojny rozpowszechniona była hodowla świń,, gdyż 
mięso na ówczesne zarobki było dosyć drogie, w każdej prawie 
rodzinie robotniczej hodowano wieprza na ubój domowy a naj­
więcej do roku 1951. Był to rok przełomowy bo od tego roku 
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hodowla prywatna zaczęća spadać i w 1964 wynosića juž tylko 
180 swin. Spadek prawuopodobnie był spowodowany wi ei kirn nie­
zadowoleniem. obywateli z powodu obowięzku oddawania smalcu 
wieprzowego z uboju domowego w wysokości 5 kg z każdego ubi­
tego wieprza. Przepis ten nie obowiyzywać tylko górników pra­
cujących pod ziemiy. Obowiązek oddawania smalcu być ciężarem 
dla drobnych hodowców, którzy z trudem wychodowali wieprza 
do tego jeszcze rzadko do przepisanej ubojowej wagi. Ponadto 
każdy być jeszcze zobowiązany oddać 3 kg kości i to dokćad- 
nie oczyszczonych, byćo również zarządzenie wćadz o ściąga­
niu skory z zabitych wieprzy tak zwanych "kruponów". w 1953 
na zarządzenie wćadz administrac jnych, wyszkolono w powiecie 
karwińskim 140 fachowców do ściągania skór z ubitych świń.

Ud zakończenia wojny statystyka wykazywaća powolny ale sta- 
ćy spadek koni w Suchej Górnej aż na k pary, które sę jeszcze 
w PGK w użyciu, świadczy to o przejściu na mechaniczny uprawę 
ziemi w oparciu o bogaty park traktorowy, nolnicy zaprzęgli 
teraz do pracy konie mechaniczne, bo przyszli do przekonania, 
że konie żywe poważnie obciyźaćy bilans paszowy, który można 
z. większym pożytkiem zużytkować dla bydća. Tak samo jest i w 
innych gminach skoro w powiecie karwińskim w 1959 roku nali­
czono tylko 801 koni.

Ogrody i sady.

warto poświecić trochę uwagi ogrodnictwu*  bowiem do gospodar­
ki rolniczej należy uprawa warzyw i sadownictwo, które w Su­
chej Górnej nie byćo uprawiane na większy skalę handlowy. Po 
roKu 19<d) zaczęto interesować się więcej niż dotychczas sado— 
wnictwem.Coraz więcej byćo przy domach drzew owocowych a na­
wet mniejsze sady, co świadczyło o większym zapotrzebowaniu 
na owoce i jego przetwory, w latach trzydziestych nastała mo­
da na drzewka szpalerowe, które trzeba było umiejętnie ciyć 
i prowadzić przez naginanie i formowanie gałęzi. Specjalisty 
i propagatorem drzew szpalerowych być naucz. Alojzy Sznapka. 
Moda ta prętko przeminęća jako pracochłonna i powrócono do 
drzew wysokopiennych i póćpiennych.

Najwięcej w sadach przydomowych było jabłoni, potem śliw, 
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gruszek, i czereśni, Zkrzewów owocowych, uprawiano najwięcej 
porzeczek a następnie agrest.

Charakterystycznym, symtomem uprawy owoców w naszym kraju 
jest cykliczność urodzaju. Prawie zawsze po roku urodzajnym 
następuje ,rok słabego zbioru.

Nasilanie zainteresowania się sadownictwem amatorskim za­
częło maleć od czasu, kiedy przez cały prawie rok možná ku­
pować w SKlepach owoce świeże i jego przetwory w postaci 
mrożonek, dżemów i kompotów.

Ogrody handlowe warzywno-kwiatowe mamy w Suchej Górnej 
dwa. Na przełomie lat trzydziestych, ogrodnik František Lip- 
ner założył na Pasiekach niewielki ogród warzywny, który 
przetrwał do dzisiejszego dnia i wraz z ogrodem warzywno - 
kwiatowym założonym przez inż. Edwarda Pieczkę należy do 
przedsiębiorstwa "Kumunalne služby Karviné”.

Ogród,, który po wojnie założył ob. Pieczka ma korzystnę 
lokację w centrum gminy i nastawiony jest w pierwszym rzę­
dzie na hodowle kwiatów i warzyw - zwłaszcza ich sadzonek. 
Ogród dostarcza obywatelom i organizacjom na różnego ro­
dzaju uroczystości kwiaty doniczkowe i cięte, bukiety i wień 
ce. Całym przedsiębiorstwem ogrodniczym kieruje syn Františ- 
ma Lipnera - Edward Eipner.

w Suchej Górnej na Podołkowicach jest od kilku lat 7 he­
ktarowa szkoła,, w której znajduje się 750*000  drzewek lip, 
buków, topoli, oadzonki służę do zadrzewienia nieużytków w 
powiecie karwińskim i okolic ©strawy. Znajduje się też w 
szkole 4C.OOÜ sadzonek ráž, które eksportuje się do zagra­
nicy.

nlimat naszego kraju a więc i Suchej Górnej wpływa s zna­
cznym stopniu na urodę płodów rolnych. N.p. nie možná u nas 
z powodzeniem uprawiać hodowli szlachetniejszych odmian owo­
cowi brzoskwinie, morele, melony i wino, chociaž i w tym kie­
runku czynione sę próby i doświadczenia.

Przeciętna roczna temperatura i ilość dni słonecznych jest 
za mała i nie starczy na to by owoce dojrzały. Dokuczliwy 
wiatr północny i gołomrozy czynię gospodarce rolnej znaczne 
szkody. Kukurydza o ile była w czas zasiana, dojrzewa. Żni­
wa przy sprzyjającej aurze rozpoczynają się u nas już w dru— 
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giej po*owie  lipca. Ale często się zdarza, že deszczowy lipiec 
i sierpień hamuję rolnikom żniwa. wiatry w większości sę od po­
łudniowo-zachodniej strony. Przynoszę do nas od Bramy Morawskiej 
deszcze.

Pszczelarstwo .

4 gospodarkę rolnę w Buchej Górnej, od dawien dawna zwięzane 
było pszczelarstwo, Które miało wielu zapaleńców wśród tutejszych 
obywateli, warunki do nodowli pszczół były nie najgorsze. Dużo w 
oucnej było Kasztanowców, akacji, lip, wierzb a przede wszystkim 
miejscowy uwór wysiewał na dziesiętkach ha rzepak co sprzyjało 
pasiecznictwu*  Na poczętku b.stulecia największę i najwzorowszę 
pasiekę posiadał kierownik szkoły' Wiktor Fójcik, który był za­
miłowanym i gorliwym pszczelarzem, w ogrodzie przy "Btarej Szko­
le* ’ i przy cienistej alei lipowej znajdowała się jego pasieka, 
Która wśród drzew, i krzewów przedstawiała malowniczy widok, w ni ej 
wolny od pracy czas poświęcał Fójcik swoim ukochanym pszczółkom.

Pszczelarze górosuscy w tym czasie nie byli jeszcze zrzeszeni. 
Dopiero w roku IbJb, kiedy hodowla pszczół i sadownictwo zacięły 
się coraz bardziej rozpowszechniać, założone zostało z inicjaty­
wy sadownika i pszczelarza Józefa Pietraszka “Kółko Pszczelniczo- 
Ogrodnicze" na czele którego stanęł inicjator jako przewodniczę- 
cy, sekretarzem został Alojzy oznapka, skarbnikiem LeopoldPolok 
młoaszy. Kółko rozpoczęło intensywnę pracy na polu popularyzacji 
i poradnictwa dla miejscowego ogrodnictwa i pszczelarstwa. Kółko 
zgłosiło akces do "Towarzystwa Pszczelniczo-Ogrodniczego na ólę— 
sku Czeskim", którego przewodniczęcym był Jan wanok ze ómiłowic 
a sekretarzem xxlojzy Bznapka z Buchej Bornej. Towarzystwo miało 
Srtoję siedzibę w CzesKim Cieszynie.

w Górnej ouchej w roku 19b^ było jeszcze 44 pszczelarzy i izO 
uli. w średniej mucnej już tylko 16 a w Dolnej Buchej 13 pszcze­
larzy. Pszczelarze byli zorganizowani w czeskim zwięzku pszcze­
larskim a urupę miejscowę Kierował doświadczony pszczelarz Jó­
zef PistraszeK.

nie zawsze bywa " dobry rok dla pszczół ", i nie zawsze s^oi 
"skórka za wyprawę", ale na ogół nie tak bardzo narzekaję na 
"nieurodzaj" miodu. Na zły rok dla pszczół skarżyli się pszcze— 
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larze w roku 19 że do końca czerwca nie zebrali ani dekagra- 
mu miodu. Już dawno (mówili pszczelarze)nie pamiętamy takiego 
roKU. Największe i najobfitsze miodobranie byio w latach. 1943 i 
1944. Od tego czasu tak bogatych plonów nie byio.

Pszczelarstwo w ouchej Górnej powoli ale stale upada, Kozwój 
przemysłu nie ałuży rozwojowi pszczół, ntarzy i doświadczeni 
pszczelarze odchodzą w "zaświaty” a o len zastępstwo jest dziś 
bardzo trudno - pomimo, że praca w pasiece jest ciekawa i poży­
teczna.

kiórnosusica organizacja pszczelarzy liczyła w 1975 roku 60 
członków łycznie z ńredniy i Dolny buch? t.j. o 13 mniej aiż w 
195k. roku.Działalność pszczelarzy nie ogranicza się tylko do 
produkcji miodu, którego pewny ilość obowiązkowo oddajy do sku­
pu państwowego, ale rozwijają w swoim zakresie działalność oś­
wiatowy przez urzyuzanie odczytów,, ekskursji, wycieczek krajo­
wych i zagranicznych oraz kursów wypieku ciast miodowych i pier­
ników.

Jhcyc ratować pszczelarstwo przed ostatecznym upadkiem Gru­
pa miejscowych hodowców pszczół powzięła kroki w kierunku uś­
wiadamiania mieszkańców gminy, szczególnie dzieci i starszy 
młodzież, by oenraniali zasadzone przez pszczelarzy i kogokol­
wiek różne drzewa miododajne ja&; wierzby, lipy, akacje, kasz- 
tany. zdarza się bowiem bardzo często, że lekomyślni i złośli­
wi ludzie niszczy bezmyślnie nowo zasadzone drzewka, które nie 
tylko upiększaj*  krajobraz naszej wíoskí, ale staj*  sie bazy 
pokarmowy a tym samem i miodu dla tej resztki roi pszczół ja- 
Kie jeszcze w oucnej Górnej zostały.

Pszczelarze zaczęli także intensywniej współpracować ze szko­
dy*  nainicj.ow.ali przy PhzP ochotnicze Kółko pszczelarskie, do 
którego zgłosiło się l członków z pośród uczniów, nakupili i 
ofiarowali Kołku z. ule, osadzili pszczołami i uczniowie roz­
poczęli teoretyczny i praktyczny pracę pod kierunkiem facho­
wego pszczelarza nauczyciela neopolda wałoszka.

ńo najruchliwszych działacz, pszczelarskich ale nie tylko, 
bo i społecznych należy ob. Ludmiła iwan znana powszechnie ja­
ko "Lidka” o szerokich zainteresowaniach, która dużo już zdzia­
łała na polu krzewienia pszczelarstwa w buchej Górnej.
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szkoła Ludowa 1810 - 1939 w Suchej Górnej._______

historia górnosuskiej szkoły to dla każdego jej wychowanka ka­
wał własnej historii życia, zwykle istotnej i aie zatartej w pa­
mięci. To także fragment Historii wielu pokoleń górnosuszan.

Szkołę założono stosunkowo późno bo w ronu 1810 i podlegała 
administracji katolickich władz kościelnych, była zatem placówką 
kościelny zależny od urzędu parafialnego. Dlatego to szkoły za­
kładano w miejscowościach gdzie istniały kościoły i parafie. Nie 
należy sobie wyobrażać ówczesnej szkoły na podobieństwo dzisiej­
szej. Uczono w niej według potrzeb kościoła i tylko trzech przed­
miotów: rerigii, pisania i czytania. Przymusu szkolnego nie było, 
nic tedy dziwnego, że uczniowie takiej szkoły byli półanalfebeta­
mi. Pierwszy budynek szkolny w suchej Górnej to mała niepozorna 
chata z jednę izbę lekcjnę, do której uczęszczano najczęściej w 
porze zimowej, ilu uczniów do niej poczętkowo chodziło to z bra­
ku pisanego dokumentu trudno sprawdzić. Dopiero protokół wizyta- 
cjny z 18k0 r. mówi nam, że uczęszczało do niej w tym roku 56 
uczniów. Funkcje nauczycielskie w tej szkole spełniali w kolej­
ności: o chwechelka, bzewczyk, Dziekan, Goryl, bmyczek, wieczorek, 
uerszkowicz i Jan Kunc.

w 18z8 roku uczęszczało już do szkoły 95 dzieci,(51 chł. 44 
dzrewczęt) nowy buuynek był więc konieczny. Wybudowano go w ro­
ku 1838 obok trzy lata przedtem wybudowanej kaplicy.Murowana 
parterowa szkoła była nadal jednoklasowa, w której rechtorem 
był aż do 1800 r. Jan Kunc, u 50—lecie istnienia szkoły t.j. w 
18Ó0 roku obejmuje posadę nauczyciela i kierownika utalentowany 
pedagog andrzej Gawlas,(1830—1898) który zapisał się na trwało 
w historii szkoły.To jego uczniami byli ci co w ouchej Górnej 
rozpudzali życie kulturalno-oświatowe na przełomie 19 i kO wie­
ku. Niejedno z tych nazwisk do dziś znane jest szerszej publi­
czności.

w roku szkomym 1809/70 przystąpiono do rozszerzenia szkoły 
na dwuklasówkę i w tym celu nadbudowano istniejęcy parterowy bu­
dynek o 1 piętro, w tym czasie też na żędanie miejscowych obywa— 
telijrozpoczęto nauczanie w języku polskim. Drugim wydarz en i em 
wielkiej wagi było ogłoszenie w 1869r. nowej ustawy szkolnej, 
na mocy, której wszystkie szkoły z pod władzy kościelnej prze­



szły na świecką i stały się publicznymi zarządzane przez Rady 
szkolne miejscowe, powiatowe i krajowe*  Pierwszym przewodniczy 
cym nady szkolnej miejscowej został Józef Dostal dyr. cukrowni 
i wójt gminy, Gd tego czasu szkoła legitymuje się udziałem w 
walce o język polski w zaborze austriackim. Na przestrzeni dal­
szych. lat jO szkoła rozrastała się i trzeba było pomyśleć o no­
wym budynku o lepszych warunkach lokalowych, bo dla 300 prze­
szło uczni dwuklasowa szkoła już nie wystarczała.

Nowy gmach szkolny rozpoczęto budować w marcu 1903 roku i te­
go samego roku po wakacjach 385 dzieci przeniosło się ze stare­
go budynku do nowo wzniesionego czerwonego budynku szkolnego. 
Powstała klasa 3,zaś w następnym 1904 r. otwarto klasę czwarty. 
Ud tej pory, zaczęły co tutejszej szkoły uczęszczać dzieci wyz­
nania ewangelickiego, które dotyd chodziły do szkoły ewang. w 
óredniej Guchej.

Do grona nauczycielskiego, którymu przewodniczył od 1898 r. 
kierów, wiktor FÓjcik przybył w 1903 roku naucz. Jan Górny, któ 
rago młodzież szkolna i pozaszkolna wielce polubiła, ponieważ 
stał się naprawdę jej przyjacielem jak w szkole, tak poza szko­
ły, w kółku teatralnym, cnórze szkolnym, na wycieczkach itp. Ze 
szkoły "austriackiej” zrobił szkołę naprawdę polský*  Powstało 
tež w suchej Górnej Koło Iow. Szoły Ludowej, które opiekowało 
się szczególnie szkoły. Z ramienia T8L naucz. Górny zorganizo­
wał wycieczkę młodzieży szkolnej do Krakowa, który sam popro­
wadził i która trwała cały tydzień.

budynek szkoły jednak po 10 latach okazał się za mały. Już 
od roku 1905-06 zaczęto otwierać corocznie po 1 paralelce i 
szkoła w 1911 r. posiadała 4 klasy i 3 paralelki a dzieci sta­
le przybywało w zwiyzku wybudowaniem kolonii górniczych na Pod­
lesiu i na firlówce.

w 191z. r. władze gminne poczyniły starania o rozszerzenie bu­
dynku szkoły o dalsze 4 klasy i zreorganizowanie szkoły na 6-kla 
sowy, co też nada ozkolna Powiatowa uwzględniła.

urono nauczacielskie liczyło w tym czasie wielu doświadczo­
nych pedagogów. Niektórych z nich należy przypomnieć; Paweł Myr- 
dacz, Karol Kokotek, Jerzy Tomoszek, Józef Topiarz i Karol Siwek

uni zaczęli wprowadzać zasadę ściślejszej współpracy z domem 



rouzieielskim. L młodzieńczy pasję formowali i kształtowali ato 
sunek do świata 1 ludzi małoletnich, "pędraków", którzy nie byli 
jeszcze tego świadomi, že rozpoczynają wielkę grę o samego sie­
bie po opuszczeniu murów szkolnych.

nadszedł rok 1914 - wybuch wojny światowej a znię i upadek 
szkoły, który trwał aż do definitywnego rozstrzygnięcia granicy 
ńlyska Cieszyńskiego. Po roku 19^0 sytuacja w szkole poprawiła 
się, chociaż powiedzieć trzeba - różowy jeszcze nie była, gdyż 
wyższe władze szkolne odrzucały podania o dalsze rozszerzeni e 
nauczania. Gzkoła liczyła w tym czasie 630 uczniów. Dopiero w 
roku 19Z.7 uzyskano pozwolenie na otwarcie szkoły wydziałowej, 
który umieszczono w budynku szkoły ludowej w trzech klasach, 
zas organizacja "ludowki" została obniżona, bo odpadła klasa 
szósta a ż tym 6, 7 i c rok szkolny. Przez 3 lata aż do wybudo 
»*ania  nowenn gmacnu dla "wydziałowki^ uczono w warunkach prze­
pełnienia klas i całego pomieszczenia szkoły a mimo tego ze­
spół wycnowawcow zapewnił szkole przodujyce miejsce wśród szkół 
ludowych w całej okolicy. Trzeba również dodać, że szkoła posia 
dała duże tradycje społeczne, w szkole działały! Drużyna Harcer 
ska i Dorost Czerwonego Krzyża. Najpopularniejszymi imprezami 
byiy przedstawienia uczniów, radowanki i bal szkolny. Chociaż 
szkoła stanowiła piękny czysteczkę życia Suchej Górnej, to je­
dnak poczywszy od 193*i  roku traciła paralelki i w roku 1936 zo- 
•»ta^y tylko klasy macierzyste z ^13 uczniami. Zmniejszanie się 
liczby dzieci należy przypisać dyskryminacji narodowościowej 
na podłożu kryzysu gospodarczego, bezrobocia i obawy utraty 
pracy. Cd października 1938 roku t.j. od chwili zajęcia Zaol­
zia przez Polskę, ilość dzieci podniosła się o blisko 70% na 
skutek zamknięcia szkół czeskich, ozkoła miała w tym czasie 10 
klas iekcjnych. ^espoł nauczycielski z kierownikiem Pawłem Myr— 
dżezem czuł się zwiyzany z tradycjami szkoły i cieszył się du­
ży sympatię u rodziców uczni. Do grona tego należeli oprócz kie­
rownika nauczyciele: Pelagia Baronowa, Kornel Maćkowski, Józef 
Palowski, nmii Folwarczny, nmil Jonszta, Józef Turoń, Zofia Tom- 
czanka, otanisław »ojtal, uenowefa niwkówna naucz, robót kob. 
oraz ks Jakub Gazurek katecheta. Młodzież przekraczając po oś­
miu latach pr.Qg szkoły z-czyna życie dorosłych, życie samodziel­
ne; nowe obowiyzki, troski i radości, którym nie patronuje już 
regulamin szkoły.



Hitlerowcy okupując Góra*  Sucj*  w czasie 11 wojny, znieśli ca­
le polskie szkolnictwo, budynek szkoły ludowej zamienił-i na sie­
dzibę NoKK, odbywały się w nim rožne kursy jak n.p. "Luftschur 
tzu”, co tygodniowe apele dla miejscowych Niemców, wydawano kar­
ty żywnościowe i t.p.

w roku 1944 Niemcy zamienili szkołę na internat dla kandyda­
tek "Deutsche Madei nehranstalt”. Od lutego 1943 r. do kwietnia 
kwaterowało w szkole wojsko,! był w jednej klasie skład amuni­
cji, której ciężar tak nadwyrężył strop klasy na parterze, że 
w roku 1940 przyszło do oberwania i zawalenia powały, szczęś­
ciem że w godzinach wieczornych Kiedy nie było nauki.

Po uzyskaniu wolności w maju 1943, po prawie sześcioletniej 
przerwie, szkoła ponownie otwarła swoje podwoje,chociaż natra­
fiano na różne przeszkody ze strony ludności czeskiej, to jed­
nak szkoła polska rozpoczęła nauczanie pod kierownictwem Józe­
fa Palowskiego od 19k9 nauczyciela tej szkoły-. Przed szkół*  
stanęły do wykonania nowe zadania — wychowanie nowego człowie­
ka i obywatela w duchu postępu i demokracji.

b z k o ła wydziałowa.

w kwietniu 1943 noku na posiedzeniu 1 Koła Macierzy Szkolnej 
wyłonił się wniosek domagania się od wyższych władz szkolnych 
założenia w suchej Górnej polskiej szkoły wydziałowej. Sprawę 
do zrealizowania oddano wydziałowi Gminnemu oraz Miejscowej 
xtadzie ozkolnej z jej przewodniczącym Karolem Iwanem, bardzo 
OKoło tej sprawy zasłużonym, wynikiem czteroletnich zabiegów, 
protestów i urgensów był dopis Powiatowej Hady Szkolnej zezwa­
lający na otwarcie w roku szkolnym 19k7-*6  Polskiej Szkoły wy­
działowej.

Jo zorganizowania "wydziałówki” pozyskano nauczyciela z Sol­
cy Leona Molendę,Który miał potrzebne do tego kwalifikacje i 
który też był jej dyrektorem aż do wybuchu u wojny światowej 
w roKu 1939.

Pierwsze spisy dały wynik - 136 dzieci. Otwarto od razu 3 
klasy. Okręg szkolny Polskiej Szkoły wydziałowej w Suchej Gór­
nej obejmował gminy; Sucna Górna, bucha brednia i Dolna, Cier- 
licKo doine i część Olbrachcie.
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w skład pierwszego grona nauczycielskiego wchodzili: dyrek­
tor Leon Molenda, i nauczyciele: Jan Baron, Alojzy Sznapka, Jo­
zef Siwek i nauczycielka nauk domowych Genowefa Siwkówna.

Początkowo szkolą wydziałowa znalazła pomieszczenie w budyn­
ku polskiej szkoły ludowej, trzeba było jednak pomyśleć o wła­
snym budynku, bo statystyki szkolne zapowiadały stały przyrost 
dziatwy i połączony z tym rozwój szkoły.

Dzięki mrówczym zabiegom Miejscowej Rady ozkolnej odbyło się 
k8 października 19kb połączone z uroczystością 10-lecia Repub­
liki Czechosłowackiej położenie kamienia węgielnego pod nowy bu­
dynek szkolny. Była to nadzwyczaj podniosła uroczystość, w któ­
rej wzięli udział przedstawiciele władzy, ludności polskiej i 
tłumy obywateri z bliższej i dalszej okolicy. Szkoła miała za­
pewniony przyszłość. ale bo też wiele było poświęcenia ze stro­
ny ludności polskiej. Przy zaciąganiu pożyczki na pokrycie kosz­
tów budowy niektórzy obywatele ręczyli całym swym majątkiem.

Już w dwa lata później w roku szkolnym 1930/31 mażna było 
rozpoczęć naukę w nowym budynku "Jubileuszowej Polskiej Szkoły 
wydziałowej". «1 murowane w westibulu szkoły dwie tablice mar­
murowe przekazywały potomnym imiona członków ówczesnego Wydzia­
łu Gminnego oraz Miejscowej Rady szkolnej. Dzięki połączonym 
wysiłkom wydziału Gminnego, Miejscowej Rady ozkolnej i Kierow­
nictwa szkoły powstało to wielkie dzieło kosztem wielkiej jak 
na owe czasy sumy 1»896.330 Kč .Szkoła wydziałowa z każdym ro­
kiem się rozwijała, przybywały kolejno paralelki przy poszcze­
gólnych klasach; już w roku szkolnym 1930/31 otwarto klasę IV, 
a w roku 19pb liczyła szkoła kbj dzieci pomieszczonym w 7 kla­
sach. w miarę przybywania klas powiększało się również grono 
nauczycielskie, które w roku szk. 1937/38 przedstawiało się na­
stępująco: dyrektor - Leon Molenda, nauczyciele - Jan Baron, 
^manuel Pirla, Józef Mierzwa, denryk Mokrosz, Karol Poncza, Al, 
oznapka, Engelbert Kajic i naucz, nauk domowych Genowefa Siw— 
kówna.

Po zajęciu Kaolzia przez władze polskie podniosła się liczba 
młodzieży szkolnej w Szkole wydziałowej do 336, przy każdej z 
4 klas postępowych powstał paralelka.

m dawnego grona Jana Barona i Lngelberta Zajica powierzono 
kierownictwem szkoły, Alojzy Sznapka był komisarzem gminy; na 
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ich. miejsce przybyli; Henryk. Folwarczny, Stanisław Kica (po­
legł jako żołnierz polski pod Monte Cassino) i Władysław Smo­
łach»

wi najwyższym stadium, rozwoju zaskoczyła szkołę wojna dnia 
1 września 1939 wywołana napadem Niemiec na Polskę i sześcio­
letnia okupacja hitlerowska. Polskie szkoły zamknięto, wielu 
nauczycieli znalazło się w niemieckich obozach koncentracjnych. 
Ofiarę wypadków wojennych padli: Firla iàaanuel, Kica Stanisław, 
sznapka Alojzy, Hajic jwagelbert.

w gmachu szkolnym przemianowanej na "Leo Schlagetter Schule" 
umieścili Niemcy swoję Volksschule a pod koniec wojny Deutsche 
Madel Lehranstalt.

Po wojnie w toku 1945 powstała znów "szkoła Wydziałowa z poi- 
skimjęzykiem nauczania w suchej Górnej". Nie przydzielono jej 
niestety dawnego budynku szkolnego, który zabrano Polakom dla 
czeskiej szkoły wydziałowej.

Wpisało się 104 dzieci. Uzyskano paralelkę przy klasie 111, 
czyli szkoła miała 4 klasy postępowe i 1 paralelkę, razem 5 klas, 
szkoła korzystała z 2 lokali w byłym swym budynku oraz J w budyn­
ku szkoły ludowej; szkoła własnego budynku nie posiadała i mimo 
najusilniejszych zabiegów nady rodzicielskiej i grona naucz, o 
budowę nowej szkoły zostały bezskuteczne. Brak własnych lokali 
odbijało się bardzo na całej organizacji pracy szkolne j.Przecho- 
dzenie uczęcych po każdej godzinie przy znacznej odległości bu­
dynków szkolnych od siebie i przenoszenie środków naukowych od­
bijała się na pracy szkolnej.

w skład pierwszego po wojnie grona weszli: dyrektor Wincenty 
Potysz, nauczyciele — Jan. Baron, Stanisław Bury, Agnieszka Kup- 
kówna, Henryk Micnalik, Karol Poncza, Józef siwek i nauczyciel­
ka nauk domowych Genowefa siwkówna.

Pracę w nowym roku szkolnym 194B/49 rozspoczęto w nowym du­
chu jako pierwszego roku szkolnego po "wydarzeniach Lutowych" 
i na zasadach nowej ustawy szkolnej z <il.4.L948 w myśl której 
szkoły wydziałowe zamieniają się na szkoły średnie i dlatego 
od 1.9.194U szkoły wydziałowa zaczęła się nazywać "Polska Szko­
ła srennia w Suchej Górnej, wydano dla szkół średnich nowe pro­
gramy nauczania obowięzujęce we wszystkich klasach tych szkół-.

ś dniem IB września 1949 nada itodzicielska zmieniła swoję
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nazwę na stowarzyszenie hodziców i Przyjaciół Szkoły.
Z nowym rokiem szkolnym 1953/54 weszła w życie nowa organi­

zacja szkolnictwa. Dotychczasowe gimnazja zostanę połęczone ze 
szkoły srednię i ludowę pod nazwę *ll-letnia  Szkoła średnia"» 
Dotychczasowe szkoły średnie w połęczeniu ze szkołę ludowę two­
rzę t.z. "Ośmioletnie Szkoły átednie". Nazwy samodzielnych lo­
dówek pozostanę bez zmian»

w dniu 1 września rozpoczął się rok szkolny w nowej Ośmio­
letniej Szkole średniej. Na ten uroczysty poranek zeszło się 
431 dzieci obu dotychczasowych szkół by rozpoczęć naukę w jedno­
litej, socjalistycznej, szkole» L nowę reorganizowanę szkołę zo­
stał zamianowany i nowy dyrektor szkoły nauczyciel Stanisław 
Bury w miejsce dotychczasowego dyrektora Wincentego Potysza.

'L dniem Iwrześnia I960 przedłużono obowięzek szkolny do 9 
lat, a szkoła przyjęła nazwę "Dziewięcioletnia Szkoła Podstawo­
wa z polskim językiem nauczania".

Przedszkola.

Do roku 1924 w Suchej Oomej ochronki czyli przedszkola nie 
było» światlejsi obywatele rozumieli ważność i znaczenie wycho­
wawcze przedszkoli dla dzieci od 4 do 6 lat. Dla tego celu u- 
tworzył się w roku 1922 Komitet budowy ochronki złożony z prze- 
wodniczęcych wszystkich polskich towarzystw i organizacji w Su­
chej Górnej» Komitet liczył 40 członków i doprowadził przy usil­
nych staraniach do wybudowania w latach 1923/44 ochronki na par­
celi darowanej przez hr Larischa a znajdujęcej się obok przystan­
ku kolejowego» Obywatele poparli usiłowania Komitetu przez skła­
danie dobrowolnych darów pieniężnych i formie dobrowolnej pracy. 
Polskie organizacje złożyły na ten cel 40.000 Kč, obywatele záa*  
5000 Kč» Otwarcie następiło w roku 1944» Po otwarciu Komitet o- 
fiarował budynek i ogród Macierzy Szkolnej,» Dzieci zapisanych 
było 64. Mistrzynię zamianowano Marię Słupównę, kierownikiem pe­
dagogicznym został Paweł Myrdacz.

Ochronka poczętkowo była na utrzymaniu Macierzy Szkolnej,zaś 
od 1 stycznia 194Ó przeszła na etat gminy»

Z dniem 1 czerwca 1931 roku rozpoczęto naukę w drugiej ochron­
ce na Pasiekach w lokalu wynajętym od obywatela Jozefa łacioka»
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Dzieci zapisano 26. Mistrzynię została ob. nnna Kieconiówna, 
kierownikiem Myrdacz Paweł, Powstanie drugiej ochronki uzasa­
dniali rodzice znaczny odległością Pasiek od przedszkola przy 
przystanku.

Podczas okupacji z ochronki przy przystanku hitlerowcy zro­
bili "Hitler—jugendheim" oraz siedzibę dla "Deutsche Frau". 
Część budynku zamieniono na mieszkania. Lokal drugiej ochron­
ki polskiej na Pasiekach został oddany na sklep dla "Auffanges- 
selschaft".

w roku 194b "uhlirovcy" poszli w ślady hitlerowców i spowo­
dowali zamknięcie przedszkola polskiego i tym aktym chcieli da­
lej kontynuować przedwojenny politykę dyskryminacji narodowoś­
ciowej. To im się jednak nie udało i po Wydarzeniach Łutowych 
w 1948 roku zgodnie z przyrzeczeniem nowych władz szkolnych na- 
nastypiło ponowne otwarcie polskiego przedszkola w Suchej Gór­
nej. Było to pierwsze przedszkole polskie otwarte po przewro­
cie lutowym na terenie czeskiego ślyska. Przedszkole ulokowano 
w budynku dawnej ochronki przy przystanku kolejowym,własnościę 
byłej Macierzy Szkolnej.

Dnia 10 marca zgromadzili sie rodzice i dzieci w przedszkolu, 
gdzie przedstawiciel władz szkolnych ob. Cimmer dokonał otwar­
cia, przyrzekając pieczę nad niy Miejscowej Radzie Szkolnej. Pa­
tronat nad ochronkę przejęła kopalnia KI. Gottwald. Mistrzinię 
przedszkola mianowano ob. Walerię Sitkowy, zaś kierownictwo pe­
dagogiczne objył ob. Józef Palowski, kierownik szkoły ludowej z 
poxskim językiem nauczania.

Laznaczyć należy, že od 1948 roku Przedszkola zostały usamo­
dzielnione i majy od tego czasu własne kierownictwa.

Dnia 9 maja 1957 roku otwarty został nowy jednopiętrowy bu­
dynek dla czeskiego i polskiego przedszkola. Lokacja nowego gma­
chu Przedszkola jest pomiędzy fińskimi damkami na Podołkowicach. 
Przedszkole ma 4 klasy z przynależnosciaml. Dwie klasy na parte­
rze zajmuje polskie przedszkole, na piętrze dwie dalsze klasy 
Mateřská škola. Kuchnia w suterynach jest wspólna dla obu przed­
szkoli.

Budynek byłej ochronki Macierzy Szkolnej z takim drudem wybu­
dowany przez społeczeiistwo polskie, został oddany na mieszkania 
dla Cyganów. Ogród zaplanowany przez dyr. Henryka Niemca był oz-
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dobę nie tylko samego przedszkola ale i Suchej Górnej, Kosły w 
nim rzadkie okazy drzew i krzewów» Wszystko to zostało zdewa­
stowane. Ogród wycięty doszczętnie a budynek doprowadzony do ru-

Szkoła Gospodarcza,

ł Górnej Suchej była również Ludowa Szkoła Gospodarcza zało­
żona z inicjatywy Komisji Oświatowej.Z dniem 5 listopada 1928 r. 
rozpoczęło 28 dziewczęt naukę. Kierownikiem tej szkoły mianowa­
ny został Karol Cienciała naucz, miejscowej szkoły ludowej. W 
szkole uczyło trzech nauczycieli: Leon Molenda> Alojzy Sznapka 
i nnna Pastuchówna ze średniej Suchej,

Organem kontrolnym szkoły był “Výbor ákolný" pod przewodnic­
twem zastępcy ministerstwa rolnictwa Franciszka Ostrowskiego 
zarzędcy miejscowego dworu» Dalszym członkami byli: František 
skoupý robotnik miejscowej cegielni jako zastępca władzy krajo­
wej w Bernie, Wincenty Potysz burmistrz reprezentuje samorzęd 
gminny,, Karol Siwek Kółko nolnicze a Wiktor Urban Kase Keiffei- 
sena. Sekretarzem Výboru skolnego został Karol Cienciała a skar­
bnikiem Korneliusz Maćkowski»

0 powstanie tej. potrzebnej w tych czasach szkoły tego typu 
zabiegano od dłuższego czasu. Doczekano się jej dopiero w ro­
ku jubileuszowym Kepubliki. Nauka rozpoczęła się 5»11, w "Czer­
wonej Szkole" a po wybudowaniu Szkoły Wydziałowej przeniosła 
się do nowego budynku ze względu na kuchnie i potrzebne lokale 
i urządzenia ,

o z k o 1 n ictwo czeskie.

Po przyłączeniu spornej części ślęska Cieszyńskiego do repu­
bliki Czechosłowackiej,, przystąpiły władze do założenia w roku 
1921 česke obecní školy. Ponieważ Czesi w Górnej Suchej byli w 
znikomej wówczas mniejszości, wię na gminę obowięzek troszcze­
nia alę o szkołę czeskę nie spadał, według ustawy o szkoły mniej 
szościowe troszczyło się państwo. Szkoła poczętkowo umieszczona 
była w polskiej Szkole ludowej w dawnej pierwszej klasie z napi­
sem zewnętrznym "Obecni Skola". Druga klasa umieszczona była w 
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budynku pofabrycznym nr.137 obok parku, gdzie obok Depa Straży 
Pożarnej zamieniono jedno mieszkanie na klasę, w której uczono 
až do otwarcia nowo wybudowanego gmachu szkolnego. Piękny gmach 
szkolny stanęł frontem na południe naprzeciw Ostruszkowic domu 
nr.155 według projektu inż. prof. Milana Babuškí z Prahy. Pierw­
szym nauczycielem czeskiej szkoły był Dominik Sojka. Na jego 
miejsce po krótkim czasie przybył nauczyciel Vladimir Kudláček 
który pracował w szkole 6 lat. Przy szkole została dobudowana 
równocześnie mateřká škola, która utrzymywana była przez bleš­
kou matice osvětylidové z siedzibę w Morawskiej Ostrawie.

Hownocześnie z polskę szkołę wydziałowę otwarta została w 
19*7  roku měšťanská škola. Kierownikiem połęczonych szkół měš­
ťanské a obecné školy został dyr. Jan Hruška naucz, fachowy z 
Karwinej. Měščanka umieszczona została w czeskiej szkole ludo­
wej i wynajętym lokalu w domu prywatnym na "Ostruszkowicach". 
Obowięzek wybudowania lokali dla czeskiej mieszczanki ciężył 
na państwie, które majęc trudności gospodarcze nowego budynku 
dla szkoły nie postawiło. Po obsadzeniu Zaolzia przez władze 
polskie,, szkoły czeskie zostały rozwięzane.w budowie szkoły 
czeskiej w czasie postoju wojsk polskich, była przez pewien 
czas umieszczona szkoła podoficerska, zań z chwilę wznowi enia 
nauczania umieszczono w niej kilka klas szkoły ludowej. Za cza­
sów okupacji hitlerowskiej w czeskiej szkole była umieszczona 
"übergangsvolksschule" przedtem jednak, po wybuchu wojny gmach 
szkoły przygotowano na pomieszczenie ludności z terenów Nadre­
nii, gdyż liczono się z możliwoscię wtargnięcia Francuzów do 
Niemiec Zachodnich. Pod sam koniec wojny, kiedy szkołę zamknię— 
to, lokale klasowe zamieniono na kwatery dla wojska.

Po zwycięskim zakończeniu wojny wznowiono nauczanie w obu 
szkołych. Mieszczankę umieszczono w gmachu Jubileuszowej pol­
skiej szkoły wydziałowej. Obecnéjjškola umieszczona została w 
swojej, dawnej siedzibie z tym, że w kolonii na Podlesiu nmi e- 
szczono jednę klasę ekspozytury czeskiej ludówki i jednę kla­
sę czeskiego przedszkola. Dyrektorem czeskiej mieszczańskiej 
szkoły został naucz. Jaroslav Bořucký.

Po reformie szkolnictwa w 195> roku zaniechano w takim sto­
pniu jak to było dotychczas werbalnego nauczania - i zaczęto 
kłasc nacisk na połęczenie nauki z praktycznym życiem człowie­



ka, dlatego zaprowadzono politechniczne wychowanie młodzieży, 
i w tym celu wybudowano przy szkołach, warsztaty politechniczne.

Od 1953 r. t.j. od połączenia obu szkół w jednę OSŠ dyrekto­
rem mianowany został Jaroslav Bořucký, zaś Jego zastępcę Jan Ku­
pka.

Przy szkołach, zostały utworzone "Drużyny Młodzieży", w któ­
rych. po godzinach, normalnej nauki osobna siła opiekuńcza stara 
się o uczniów matek pracujęcych.

Ciasnota w dotychczasowych budynkach szkolnych zmusiła wła­
dze po długich urgensach obywateli do budowy nowego gmachu, któ­
ry stanął w centrum gminy na byłym gruncie rolnika H.Pazdziory. 
Do budowy 17 klasowego budynku szkolnego przystąpiono w roku 
19 który ukończono w I960. Otwarcie nastąpił« 29 stycznia ro­
ku 1961« Naukę zaś rozpoczęto 6 lutego 1961.

Dotychczasowy budynek b.Szkoły Wydziałowej objęła znów w po­
siadanie "Ośmioletnia Szkoła średnia*  dla której budynek ten 
był wybudowany z takim trudym, zabiegach i ofiarnością tutej­
szych Polaków.

Volksschule»

Gdy mówimy o szkolnictwie w Suchej Górnej, nie należy zapo­
mnieć, że w Suchej Górnej mieliśmy w czasie okupacji hitlerow­
skiej tak osławiony szkołę niemieckęt która jednak okazała się, 
parodię szkoły. Była na niskim poziomie i wychowywała nasze 
dzieci, w nienawiści do własnego narodu. Za rozmowę w swoim ma­
cierzystym języku (po niemiecku przecie nie umiały) choćby i 
na podwórzu, dzieci były karane nawet i kwotę pieniężnę. Ironię 
tego było, że nauczyciele bez wyjętku umieli po polsku. Pocho­
dzili bowiem z terenów zamieszkałych przez ludność polskę. Na­
wet "Schulleiter" Georg Schulz jak się po wojnie okazało rozu­
miał i mówił po polsku, ńównież nauczyciele znali dobrze język 
polski. Nauczycielka Angela xtyba była stonawiankę, Henryk Fol­
warczny uczył przed wybuchem wojny w Szkole wydziałowej w miej­
scu, dwie siostry o nazwisku Surma pochodziły z wojew. poznań­
skiego a nauczyciel Piwczyk z Górnego ślęska.

Szkołę Niemcy umieścili w gmachu Jubileuszowej Szkoły wydzia­
łowej, którę przechczono na "Leo Schlagetter Schule".
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Hitlerowcy przeprowadzili zapisy do niemieckiej szkoły w 
Suchej Górnej dnia U i 14 listopada 1939 r. Od razu otworzono 
5 klas, do których wpisano razem 308 uczniów w tym 191 dzieci 
zapisano w rubryce narodowość "ślęska", 86 naród» polska, 16 na­
rodowość czeska, 13 naród» niemiecka. 41 rodziców zdobyło się 
na odwagę i zażędało szkoły polskiej, chociaż z góry wiedzieli 
že takiej nie będzie.

Zi takim tupetem załeżonę szkoła po niespełna 3 latach ze 
wstydem zwinęła swoje "manatki", a jej “nadludzie”, którzy mie­
li za zadanie wychowywać niewolników dla narodów panów uciekli 
gdzie "pieprz rośnie".

Kościół parafialny.

U samym środku wsi na lewym brzegu doliny Suszanki stoi mu­
rowany kościół parafialny pod wezwaniem Opieki św. Józefa. Doj­
dziemy do niego od zachodniej strony pięknę aleję lipowę, a od 
strony wschodniej ścieżkę od Chrostu. Jest to na tym miejscu 
już trzeci przybytek sakralny, liczęc dwie poprzednie kaplice.

według zapisów wizytacjnych, pierwszę kaplicę z drewna wybu­
dować kazał w roku 139^ ówczesny właściciel Suchej Górnej Wacław 
Bea, który polecił na poprzecznej belce przed ołtarzem wyryć ta­
ki napis: "Tento kostel gest zbudowany Letha 159^ od Pana wac- 
ława-Besa z Krostiny, na ten czas Pana na Horni Suche". Ta pier­
wsza kaplica była luteránská i stała na cmentarzu i to prawdo­
podobnie w tym samym miejscu co obecny kościół. Była bardzo za- 
niedbanę i jak stwierdza protokół z 1679 pełna zwłok heretyków 
i pozbawiona rzeczy potrzebnych do służenia mszy św. KÓwnież 
cmentarz otaczajęcy kaplicę był zachwaszczony, zarośnięty krze- 
wamij nieopłocony i nie miał żadnego krzyża, u zapisków dowiadu­
jemy się, że kaplica była pod wezwaniem św. Wacława i należała 
pod parafię karwińskę.

w spisie kościołów z r. 1771 należęcych do parafii karwińs- 
kiej. kaplicy j,uż nie ma. Natomiast w spisie inwentarza parafii 
dolnosuskiej jest wzmianka, że w Suchej Górnej jest drugi cmen­
tarz, na którym stoi mała drewniana wieżyczka z dzwonem.

Od roku 1783 Sucha Górna została przydzielona do parafii w 
óredniej Suchej i przez 82 lata górnosuszanie dzielili losy tej 
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parafii, až do roku 1867, kiedy w Suchej Górnej utworzono probo­
stwo. Przedtem jednak górnosuszanie z inicjatywy wójta Jana Krzy- 
stka, Gila i Gajdaczka, zakrzętnęli się około budowy ahszepni*j~  
szej murowanej kaplicy, do którejby možná było wnieść trumny i 
odprawie nabożeństwo za duszy zmarłego*  Po uzysk«n i u pozwoien i a 
władz świeckich i duchownych, przystąpili obywatele Górnej Su­
chej do budowy już nie kaplicy ale kościółka w stylu bazyliki, 
wzorujęc się na jednej z kaplic w Kalwarii Zebrzydowskiej. Kon­
sekracja kościółka pod wezwaniem Panny Marii Wniebowziętej od­
była się 8 listopada 1835 roku przez ks. prałata Józefa Pudla z 
Cierlicka.

Górna Sucha z wielkę cukrownię pod względem zaludnieni a roz­
wijała się 1 kościółek dla nabożnych mieszkańców okazał się za 
ciasny, dlatego w roku 1864 przystępiono do jego rozbudowy. Po 
stronie północnej t.j. "ewangelicznej” rozszerzono nawę kościo­
ła i oddano po opiekę patrona sw Jozefa Oblubieńca. Ceremonia z 
tym zwięzana odbyła się dnia kl sierpnia 1864 r. w obecności ka­
nonika Jana Koziora cesarsko-królewskiego kornisarzs.. w takim 
stanie świętynia dotrwała do roku 1891. -tedy okazała się potrze­
ba wielkiej naprawy a zarazem odczuwano wielki brak miejsca.Uch- 
walono tedy przystępie do gruntownej przebudowy kościoła*  Poda­
wane były rožne plany zastępstwu gminnemu. Jedni chcieli kościół 
tylko rozszerzyć i dobudować nowę wieżę od podstaw, bo stara chy­
liła się ku upadkowi. Drudzy jak n.p. Jan Janeczek, popierał 
plan postawienia kościoła nowego, na miejscu gdzie obecnie jest 
komunalny cmentarz. Inni byli zdania, že kościół należy tylko 
odrestaurować i przykryć blachę. Ktoś podał pi an postawienia ko­
ścioła przy drodze powiatowej na parceli gdzie teraz stoi dom 
nr.kkó na wprost figury św. Jana Nepumucena. Wszystkim tym pro­
jektom sprzeciwił się proboszcz ks. Józef Paszek, który twier­
dził, że Górna öueha nie ma lepszego i wygodniejszego miejsca 
na kościół jak dotychczasowe*  W końcu zgodzono się na jego grun— 
townę przebudowę według projektu architekta Albrechta Dostala z 
Cieszyna, (gornosuszana) Przez czas budowy nabożeństwo odprawia­
no w szkole w klasie na 1 piętrze*

Od strony głównego ołtarza przystawiono wzdłuż 10 m. Po stro­
nie epistolnej dla symetrii dobudowano małę nawę, a nawę głów- 
nę znacznie podwyższono*  Ke starego kościoła pozostała zaledwie 



pięta część t. j. fundamenty kaplicy N.S. Jezusowego. Do kopuły 
nowo wybudowanej wieży, włożono następujęcy dokument fundacjny 
spisany w języku polskim: "a teraz i uczynkiem wykonajcie, aby 
jako jest ochotna chęć woli, tak była i wykonana z tego co ma­
cie”» — "Koku pańskiego 18911tysięcznego osiemsetnego dziewięć- 
dziesiątego pierwszego) gdy kościołem katolickim kierował na­
miestnik Chrystusa Pana, ojciec św. Leon XIII,- państwem Austri­
ackim Jego c»k» apostolska Mość Najjaśniejszy Pan cesarz Fran­
ciszek Jozef 1 król węgierski, czeski, wielki księże krakowski 
i t.d. - Diezecję wrocłewskę Najprzelebniejszy księżę biskup 
dr Jerzy Kopp, - częścię austriackę tejże diezecji Najprzele­
bniejszy ks. biskup sufragan Franciszek óniegoń, parafię naszę 
wielebny duszpasterz księdz Jozef Paszek, któremu zawdzięcza 
się rozpoczęcie niniejszego dzieła. — (idy był patronem kościo­
ła Jego Kxelenc ja hrabia Henryk Laris eh Monnich, marszałek ślę- 
ski, — rektorem chóralnym i kierownikiem szkoły à«Pan Andrzej 
Gawlas.- Przełożonym gminy p. Jan Faja, właściciel realności na 
Kontach."

Do budowy kościoła przyczynili się za staraniem ks. Józefa 
Paszka: wrocławski kardynał Jerzy Kopp 2000 złr., cesarz Fran­
ciszek Józef 1 300 złr, hrabia Henryk Larisch jako patron koś­
cioła 4000 złr, hrabina Larischowa zakupiła nowe organy za su­
mę 1300 złr, kierownik szkoły i organista Andrzej Gawlas 100 złr 
na budowę kościoła, 1300 złr na dzwony, 200 złr na żyrandol i 
50 złr na wieczne światło. Obywatel Jan Szeliga, bywały kontro­
lor w cukrowni, ofiarował papiery wartościowe na kwotę 1000 złr 
Nie pozostali w tyle z ofiarnościę i dalsi obywatele. Obliczo­
no, że na jednę rodzinę katolickę w Suchej Górnej przypadało 
40 złr. Taka ofiarność, świadczy jak bardzo Susz ani e byli przy*  
więzani do kościoła i wiary swych przodków»

Na nowej wieży kościelnej zostały zwieszone cztery wielkie 
dzwony oraz w wieżyczce sygnaturka.Dzwony te w większości z fun­
dacji prywatnej, nosiły napis:Dzwon "andrzej" ulany w roku 1891 
fundator andrzej Gawlas nadnauczyciel i rektor chóru w Górnej 
Suchej. — "Bogu na cześć i mnie na zbawienie". - Peter Hilser 
k»k» Hofgloctaen-Giesserei.

Dzwon z napisem "Gmina Górna Sucha". Lany w 1891 r.z wyobra­
żeniem Matki Boskiej z Dzieciętkiem i św. Józefem.



Dzwon lany w roku 1864 z napisem. "Andrzej Firla w Górnej Suchej 
1864*•  Miał na obwodzie różowę winietę.

Dzwon "Jozef*  z fundacji Nelhubla i katolicy parafianie roku 
1864,, wagi 300 kg. Dzwon ten swego czasu rozbił się i w 1903 ro­
ku przelany został przez firmę. giserskę Peter miser w Wiener 
Neustadt.

sygnaturka lana w roku 1891 z napisem "Gmina Górna Sucha 1891*  
4 wizerunkiem św. Jadwigi»

Budowę kościoła dokończono w wrześniu 1891. Skromne i tymcza­
sowe poświęcenie świętynl następiło 10 września 1891 przez ks. 
proboszcza Jozefa Paszka. Spowodu wilgoci murów, ołtarze usta­
wiano dopiero w 1893 r.Uroczyste poświęcenie całego kościoła od­
było się 8 października tego roku przy wystrzałach z moździerzy 
1 bardzo licznym udziale obywateli miejscowych i okolicznych wsi. 
Konsekracji dokonał proboszcz cieszyński i Generalny Wikariusz 
ks prałat Karol Findyński przy asyście duchowieństwa. Okoliczno­
ściowe kazanie wygłosił ks Kapinus z Szonowa.

Kościół wybudowano z twardego materiału w stylu romańskim. 
Pokryto go dachówkę łupkowę. Posiada oprócz głównego ołtarza z 
figurę św. Józefa Opiekuna, dwa boczne: Serca P.Jezusa i św. 
Barbary. Ołtarz św. Barbary zakupili górnicy ze składek w 1885 
zaś rzeźbę do ołtarza Serca P. Jezusa ufundowała obyw. Pokorna.

Kościół był stale w cięgu lat ozdabiany i odnawiany. Również 
nie zapomniano o otoczeniu kościoła, w roku 1893 małżonkowie An­
imai i Maria Pulcerowie z kont, zakupili rzeźbę Matki Boskiej 
Bolesnej, którę ustawiono na wysokim marmurowym cokole po pra­
wej stronie wchodu do kościoła.

wybuchła wojna światowa 1914-18, która nie oszczędziła i na­
szego kościoła. Wszystkie dzwony z wyjętkiem dzwonu "św.Józef" 
zostały skonfiskowane przez władze austriackie na potrzeby prze­
mysłu zbrojeniowego. Konfiskaty dokonał oddział kolejowy z woj­
skowej komendy z Krakowa z inż Adamem Oświęcimskim na czele dnia 
1 sierpnia 1916 roku. Dwa największe dzwony zostały rozbite, dwa 
mniejsze zabrano całe, waga tych dzwonów wynosiła 797 kg. Wła­
dze austriackie zapłaciły za dzwony 3188 Koron austr. a suma ta 
zaraz była wpisana na 5 austriackę pożyczkę wojennę a ta z kolei 
zlombardowana w kasie pożyczkowej w Cieszynie na 7 pożyczkę wo­
jennę.
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* roku 19*0  przystępiono do gruntownej restauracji kościoła. 
Na zewnątrz kościół otynkowano i pokryto siwym eternitem. Pokry­
cie prowadziła firma Hatschek z Voklabrûcku w Austrii przez swo­
jego zastępcę Adolfa Kiegera w Cieszynie. Koszta pokrycia wynosi­
ły *2,377  Kč.

równocześnie tego roku przystąpiono do wymalowania wnętrza 
kościoła co przeprowadził Ludwik Jung z Karwinej. Nad głównym 
ołtarzem wymalowany został fresk wyobrażający wniebowzięcie. NMP. 
Jest on kopię obrazu, który znajdował się dawniej w głównym oł­
tarzu kaplicy z roku 1835. w cięgu kilku dalszych, lat, odresta­
urowano wszystkie ołtarze, obrazy drogi krzyżowej, wymieniono 
starę posadzkę z piaskowca na szamotowę o wzorzystym ornamenci p 
płyt. Zakupiono kobierce z włókien kokosowych na czas zimy, ław­
ki odnowiono i kilkanaście nowych zakupiono. Piszczałki cynowe 
z organów, które w czasie i wojny światowej skonfiskowano, na no­
wo wprawiona kosztem 3164.8*  Kč.

Osiem lat trwały zbiórki i ciułanie grosza na nowe dzwony, 
które parafianie zakupili w miejsce zrabowanych przez austria- 
ków w roku 1916 aby z tego poświęconego spiżu ulać armaty do 
zabijania ludzi.

w niedzielę * sierpnia 19*5  r. jesteśmy światkami poświęce­
nia nowych dzwonów, które zostały ulane w firmie Kicharda Harol­
da w Chomotowie w Czechach za kwotę 80 tysięcy z czego 20,000 Kč 
ofiarował patron kościoła dr Larisch.

Poświęcenie dzwonów, których było sześć dokonał prałat Stani­
sław łeissman z Karwiny w asyście miejscowego proboszcza ks ja- 
kuba Cazurka, ka Franciszka Krzystka ze Stonawy, ks Macieja Aug. 
z średniej Suchej, ks Józefa Czyża z Błędowic i ks Augustyna 
Paździory rodaka z (iórnej Suchej tego czasu wikarego w Karwinie, 

Ceremonia odbyła się z całę pompę i paradę kościelnę przy o— 
gromnej ilości wiernych z miejsca i sęsiednich gmin.

Dzwony czekały na tę uroczystość w tutejszym dworze,(pod opie­
kę zarzędcy Fr. Ostrowskiego) które już poprzedniego dnia ubrano 
kwiatami jako też i wozy, na których je przywieziono ku kościo­
łowi w uroczystej procesji.

Dzwony ważyły bez armatury 1977 kg a imiona jakie otrzymały 
sę następujęće:
1) święty Jan — fundator dr Jan Larisch. Ojcowie chrzesti: cen— 



tralny dyrektor dóbr larischowskich Gwuzd z córkę. Ten. dzwon 
był największy i ważył 815 kg z uzbrojeniem 1076 kg.

áw. Józef i Parafianie Górnej Suchej o wadze 495 kg z uzbro­
jeniem 674 kg. Ojcowie chrzestni: - Jan i Amilia Krzystkowie 
rolnicy w Sucnej Górnej.

áw. Barbara i Parafianie Górnej suchej. waga dzwonu 361 kg , 
z armaturę 504 kg. Ojcowie chrzestni: inspektor górniczy Tow. 
Gor. hut. Gustaw Hertel z małżonkę.

áw. Jadwiga - fundator Józef Nelhubel 1 Parafianie Suchej 
Górnej. Ojcowie chrzestni - Agnieszka i Adolf Guziurowie z Su­
chej Górnej, waga dzwonu bez armatury ^10 kg z uzbrojeniem 306 kg.

Matka Boska - wieczne Odpoczywanie i Parafianie Górnej Suchej. 
Bez ojców chrzestnych, waga 59 kg z armaturę 94 kg.

Kornel i Bogumiła fundatorowie Maćkowscy - Bogu na cześć i 
chwałę. Ojcowie chrzestni - ofiarodawcy, waga z armaturę 70 kg 
bez armatury 37 kg.

Zelaznę konstrukcję w wieży zmontowali: Franciszek Niemiec i 
Adward wałoszek, ślusarze na miejscowym szybie. Zawieszenie dzwo­
nów rozpoczęto tego samego dnia po skończeniu nabożeństwa.

Stary 1 jedyny ocalały od rekwizycji dzwon "Józef” sprzedano 
uo parafii strażowskiej u blátová w Czechach.

Niedługo cieszyli się parafianie nowymi dzwonami. Oto w dru­
giej wojnie światowej, Niemcy ponownie sięgnęli po dzwony aby 
je przelać na narzędzia do mordowania ludzi. Na potrzeby kościo­
ła zostawili tylko sygnaturkę. Przy konfiskacie dzwonów, hitle­
rowcy zrabowali i srebrne świeczniki z głównego ołtarza.

w roku 1930 roku z poczętkiem sierpnia Komitet Kościelny przy 
stępił do prac rekonstrukcjnych wnętrza i przybudowy od półno­
cnej strony nowej zakrystii czyli kruchty. Prace wykonał budo­
wniczy Oswald Gvozdík pod fachowym dozorem inż Karola Kadry z 
Karwinęj.

wnętrze kościoła zostało rozszerzone przez włęczenie starej 
zakrystii do kaplicy św. Barbary. Ambona i chrzcilnica przemie­
szczone zostały ze strony epistolnej na ewangelicznę. Najgrun- 
towniejszej przebudowie uległ chór. Kauważono, że belki nośne 
na chórze sę mocno spróchniałe. Trawersy nie tylko wymieniono 

-98-



ale wysunięto chor o przeszło pół metra do przodu oraz usunię­
to po każdej stronie wchodu na pawłacz po jednym murowanym fi­
larze i zasklepienia jednym większym lukiem. Zyskano przez to 
więcej miejsca na chórze, więcej światła i powietrza. Organy 
uzupełniono piszczałkami, ustawiono klawiaturę do przodu i wsta­
wiono elektryczny motor do poruszania miechów. Przez tę grunto- 
wnę przebudowę uzyskano większę przestrzeń dla śpiewaków i or­
kiestry» u nawie kościoła w miejsce dotychczasowych płyt kamien­
nych, położono na podłogę piękne nowoczesne żółte flizy. Stary­
mi piaskowymi płytami wyłożono cnodnik naokoło kościoła.

Nowa zakrystia od strony północnej zmieniła na zewnątrz sy­
metrię kościoła, hównież wnętrze kościoły zmieniło się znacznie 
na korzyść estetyczniejszego wyględu. Zaprowadzono rzęsiste i 
bogate oświetlenie ołtarza i nawy głównej, zaś do bocznych ka­
plic zainstalowano nowe ołtarze z trzema figurami świętych każ­
dy. Kółko rolnicze zakupiło ze składek członków posężek św. Flo­
riana patrona od ognia» Podkreślić należy, że cała sieć przewo­
dów elektrycznych ukryta została pod tynkiem» Adaptacja została 
ukończona tuż przed primicję ks» Adolfa wałoszka t»j» na dzień 
19 lipca 193Ir.

w roku 1937 Komitet Kościelny i Wydział Gminny postanowiły 
rozszerzyć szczupły dotychczas Plac kościelny i Plac przed bu­
dynkiem urzędu Gminnego • (.Stara ozkoła) Nim tę prostę na pozór 
rzecz zrealizowano, kłócili się nasi “ojcowie gminy“ o forme i 
sposób przeprowadzenia» Kosztowało to więcej nerwów niż wysiłku.

Plas rozszerzono przez usunięcie starego drewnianego płotu 
z lewej strony ogrodu przylegajęcego do “Starej Szkoły", z dru­
giej strony płot cmentarny. Groby z obu stron cmentarza wcho- 
dzęce teraz w rozszerzony plac; zniwelowano. Plac kościelny od­
dzielono od Placu gminnego dwoma schodami po bokach, których za­
sadzono dwa kuliste jawory, a cmentarz otoczono żywym płotem z 
ligustru. w ten sposób kościół i urzęd gminny nabrały piękniej­
szego wyględu»

Dnia b czerwca obchodzili katolicy naszej parafii uroczystość 
poświęcenia nowych organów zakupionych do tutejszego kościoła z 
sum zebranych drogę dobrowolnych darów ofiarowanych w większości 
przez parafian Górnej Suchej. Organy montowano przez cały maj 
1934 roku. Imponujęcy ten instrument ma 2400 piszczałek różnej 
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wielkości, 28 registrów i 2 manuały. Zbudowany został przez 
państwowy fabryję organów w Krnowie, dawniej firma Kleger. Z 
tej samej fabryki pochodziły również stare organy ofiarowane 
w roku 1893 przez hr.Larischowę do przebudowanego wówczas ko­
ścioła górnosuskiego. Stare organy, które po fachowej restaura*  
cji zdolne sę służyćjeszcze swemu przeznaczeniu, posiadały 1 
register i jeden manuał. Kosztowały w owym czasie 1500 złr. No­
we zaś 150.000 Kčs.

Na instalację nowycn organów zjechali się do tutejszego ko­
ścioła nie tylko liczni wierni, ale i miłośnicy tego poważne­
go instrumentu, na którym po ceremoniach, kościelnych dali kon­
cert utworów Bacha i Handla dwaj znani wirtuozi: prof. Miča z 
Orłowej i inź. Bobak z Witkowie.

Po drugiej wojnie światowej w latach, pięćdziesiątych z ini­
cjatywy ks. Franciszka Michalce odrestaurowano kościół od we­
wnątrz, daję nowe malowidła ścienne zostawiajęc tylko stary 
fresk nad głównym ołtarzem.

Po śmierci, ks. ir. Michalca nowy proboszcz ks. Teofil Gor- 
gosz postarał się o pokrycie dachu kościoła blachę i nowe otyn­
kowanie zewnętrznych murów zaprawę bryzolitowę oraz zaprowadził 
elektryczne ogrzewanie nawy kościelnej. Całość robót z finanso­
wano ze składek parafian i dawniejszych oszczędności.

Pa-rafia górosuska.

Do roku 17B> Górna bucna należała do parafii karwińskiej. w 
tym roku została wznowiona lokalia w Dolnej Suchej, która od no­
wego podziału gminy w roku 1778 nosi zazwę parafii w Średniej 
buchej. Do niej przydzielona była Górna Sucha aż do 1867 roku.

Po roku 1860 katolicy górnosuscy starali się u właściwych 
urzędów o założenie samodzielnej parafii. Gorliwymi orędownika­
mi tej sprawy byli: Józef Dostal dyr. cukrowni i wójt Suchej Gór 
nej oraz ks. Marcin Kawka z parafii sredniosuskiej, a popierał 
ich w tym hr. Jan Larsch ówczesny minister finansów.Zabiegi te 
skończyły się pomyślnie. Dopisem z dnia 6 listopada 1865 mini­
sterstwo wyznań i Keligii po poprzedniej opinii biskubstwa wro­
cławskiego, pozwoliło na założenie nowej parafii w Górnej Suchej, 
pod patronatem hr. Larischa i z rocznę dotację 420 złr dla probo­
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szcza. Dnia 10 grudnia 1866 roku został podpisany przez patrona, 
przedstwicieli gminy i dwóch światków akt erekcjny o powinnościach 
związanych z powstaniem samodzielnej parafii teraz i w przyszłości. 
Dokument ów zawiera 7 punktów, i spisany jest w języku niemieckim.

1) Dotychczasowa górnosuska filia kościoła w Dolnej Suchej z 
chwilę otrzymania własnej parafii, powinna tworzyć niepodległy 
i samodzielny parafię. GÓrnosuski duszpasterz będzie samodziel­
nym proboszczem a cała parafia jemu podległa.

z) Patronem kościoła będzie hr. Larosch tytułem prawa własności 
Górnej Suchej.

3) Gmina Górna Sucha, która postawiła mieszkanie dla probosz­
cza na zakupionej parceli i kościół rozszerzyła, daje benefisan- 
towi na stałe używanie: Probostwo składajyce się z czterech pokoi, 
kuchni, dwóch piwnic i ku nim należyce poboczne budowy, składajy- 
ce się z jednego chlewa, jednej szopy na drzewo i stodoły oraz 
znajdujyce się przed fary po obu stronach budowy: ogród warzyw­
ny 1 kawałek ornej ziemi.(parcela nr.551 až ku drodze powiato­
wej w stronę Cierlicka) Gała przestrzeń ogrodowa wraz z zabudo­
waniami i orna ziemia wynoszyca 1544 siyg,pozostaje jako majy- 
tek probostwa względnie jako majytek kościelny.

4) Proboszcz zobowiyzany jest do utrzymania cmentarza.

5) i 6) dotyczy przyszłej rozbudowy kościoła i fary oraz repera- 
tur rla prawach konkursowych.
7) Dochody proboszcza składajy się z pensji w kwocie 4L0 złr 

na podstawie rozporzydzenia ministerialnego z dnia 6.11.1865 r. 
Dalej, dochód za stale (ławki) oraz za msze a z innych fundacji 
ma prawo na dochód z ornej ziemi i ogrodu, przydzielonych mu 
przez gminę; z tego jednak musi płacić podatki.

Górna Sucha była zawsze o przewadze katolików. Liczyła ich 
76,856, ewangelików ks.656, żydów 0,556, inni 0,156.

Pierwszym proboszczem w parafii górnosuskiej został ks. Domi­
nik Oreł, dotychczasowy administrator w średniej Suchej fryde- 
czanin wielce zasłużony dla sprawy polskiej w Suchej Górnej. Pra­
cował w Suchej przez lat 17 poczym zmuszony był opuścić parafię 
i dnia 5 lipca 1884 roku udał się najpierw do swojego brata Aloj­
zego proboszcza w Gnojniku, potem do Wiednia, gdzie żył na eme­
ryturze. Pod koniec życia osiadł jako altarzysta przy kościele 
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maryaiiskim we Frýdku, gdzie zmarł nagle w roku 1900 w wieku lat 
70. W związku z jego śmiercią opowiadano sobie w Górnej Suchej 
dzieje jego walki z przeciwnikami, oraz dziwny wypadek, že jego 
wrogowie nagle i jeden po drugim w przeciągu krótkiego czasu po­
umierali. Powody opuszczenia parafii przez jej pierwszego probo­
szcza miały byó natury moralnej, tak przynajmniej opowiadali sta­
rzy parafianie, ale prawdziwie autentycznych udowodnień nie ma. 
Natomiast prawdy jest, že kilku pierwszych ale rozwasnionych oby­
wateli w sposób zorganizowany spowodowało opuszczenie parafii 
przez księdza, który dla Polaków i polskości w Górnej Suchej ma 
niespożyte zasługi.

Następcę ks. Dominika Orła na stanowisku proboszcza był ks. 
Jozef Paszek kooperator w Karwinie. Ks. Józef Paszek urodził się 
w Czechowicach. Instalowany do tutejszego kościoła 28.6.1885 ro­
ku. Jako proboszcz zasłużył sobie na powszechny szacunek. Siedem 
lat sprawował "rzęd dusz” w kościele i szkole. Zmarł na zapale­
nie płuc dnia 2 marca 189<i roku niedoczekawszy się ukończenia 
rozpoczętego dzieła — gruntownej przebudowy kościoła. Pogrzebany 
został na miejscowym cmentarzu po prawej stronie wchodu do koś­
cioła.

Trzecim proboszczem parafii górnosuskie.i bvł ks. Gabriel Mei­
xner rodem z Pietwałdu, ur. 1^ stycznia 1856 r. Przybył do nas 
z Frysztatu gdzie był wikarym. Dnia 7 sierpnia 1892 r. został 
wprowadzony na urzęd proboszcza,, który to urzęd piastował przez 

lata. Za proboszczowania ks Meixnera odbyła sie uroczysta kon­
sekracja nowego kościoła 8.10.1893 r. w roku 1899 w dniu 8 czerw­
ca miało miejsce w tutejszym kościele bierzmowanie przez ks. arcy­
biskupa kardynała dr Jerzego Koppa, przy asyście hr. Larischa i 
licznego duchowieństwa. Bierzmowanych zostało 200 osób. Była to 
pierwsza uroczystość bierzmowania od założenia parafii w Suchej 
Górnej.

Zmarł ks. Meixner w pamiętnym roku 1914,. dnia li maja majęc 
zaledwie 58 lat. Uroczysty pogrzeb odbył się w Pietwałdzie, gdzie 
zwłoki złożono w rodzinnym grobie.

Z wybuchem wojny światowej zdawało się že parafia tutejsza 
zostanie bez proboszcza, ponieważ do wojska zmobilizowano dužo 
księży. Powołany został i ks. Jozef Burian wikary we Frysztacie, 
ale w ostatniej chwili dostał nominację na probostwo w Górnej Slý­
chej z ręk patrona kościoła hr. Larischa. Dnia 6 sierpnia powita— 
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li parafianie nowego proboszcza a w dziesięć dni później odby­
ta się cicjja i skromna jego inwestytura w tutejszym kościele.

Nowy proboszcz urodził się dnia 9 listopada 1883 roku w Ja­
worzn na ślęsku. Za jego proboszczowania, które trwało siedem 
lat w Suchej, Górnej, powstał przede wszystkim nowy cmentarz i 
przeprowadzono gruntowny restauracją kościoła tak zewnętrz jak 
i wewnętrz, który juž od kilkudziesięciu lat nie był odnawiany, 
w roku 19k0 powołano do žycia Komitet kościelny, który trosz­
czył się o sprawy parafii a wszczególności o kościół i o wszy­
stkie przynależności jakie były majętkiem kościoła. Komitet u- 
tworzono z następujących obywateli: ks. Józef Burian, Stanisław 
Fierla rolnik, *.dolf  Guziur rzeźnik, Jan Krzyś tek rolnik, Hen­
ryk Paździora rolnik, Franciszek Siwek wójt Suchej Górnej, któ­
rego. wybrano przewodniczącym.

Księdz Burian był proboszczem bardzo łubianym. Jednak w dniu 
lipca 19<Si odszedł dobrowolnie na posadę proboszcza do Gole­

szowa na Mięsku w Polsce. Ks. Józef Burian był człowiekiem wy­
kształconym i oczytanym. Napisał kilka krótkich rozpraw na te­
maty Historyczne i regionalne a między innymi księżkę pt.*Skęd  
pochodzi twoje imię i nazwisko”.Na nowym stanowisku zaskarbił 
sobie w krotce zaufanie władz kościelnych i mianowany został 
dziekanem dekanatu cieszyńskiego. Zmarł w grudniu 1950 roku w 
wieku 67.lat.

w. tym samem dniu odchodu księdza Buriana przybył do Górnej 
Suchej Ks. Jakub Gazurek dotychczasowy administrator parafii 
karwinskiej. Ks. proboszcz Jakub Gazurek urodził się dnia 5 sier­
pnia 188k roku we wsi Istebnej w Beskidzie ślęskim. Polskie gi­
mnazjum kończył w Cieszynie w 1903 roku a Seminarium duchowne 
we widnawie, gdzie otrzymał święcenia kapłańskie w 1907 roku .

•< czasie 1 wojny dzielił los wszystkich żołnierzy w charak­
terze kapelana. Po zakończeniu wojny obejmuje w roku 1919 po 00 
Jezuitach parafie karwińskę - jako administrator. Tu dał sie po­
znać jako gorliwy i sumienny duszpasterz wśród tak niezdrowych 
x rozluźnionych stosunków powojennych. Przeniesiony na nowę 
placówkę do Górnej Suchej, po pięciomiesięcznej administracji 
parafię, został instalowany przez prałata ks. Stanisława Aeis- 
smana na proboszcza dnia 10 grudnia 19^4. roku. Ks. J. Gazurek 
jako zapobiegliwy gospodarz troszczył sie o swoję parafię i ko­
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ściół jak nikt inny dotychczas .Świętynia za jego czasów nabra­
ła okazałego wyglądu. To też, gdy w roku 193k obchodził potrój­
ny jubileusz: 50—lecie urodzin, 25—lecie kapłaństwa i 10—lecie 
gorliwego duszpasterstwa w tutejszej parafii, wszystkie towarzy­
stwa kulturalno-oświatowe i religijne złożyły mu serdeczne ży­
czenia długich jeszcze i owocnych lat na polu religijno—kultu­
ralnym» Najtrudniejsze dis niego czasy, to okupacja hitlerow­
ska. Niemcy górnosuscy z małymi wyjątkami do kościoła nie cho- 
dzili.wParteigenossi’* mieli nawet do kościoła chodzić wzbronio­
ne. Ale stale śledzili co się w kościele dzieje. Wszędzie węszy­
li spisek, nawet i świętynia była dla nich miejscem podejrzanym.

Nabożeństwa, które od 70 przeszło lat odbywały sie tylko w 
języku polskim, musiały się od dnia ćl lipca 1941 roku odprawiać 
tylko po niemiecku, bo Niemcy uznali, że Boga chwalić można wy­

łącznie w tym języku» Ody IB lipca 1944 roku hitlerowcy wiesza­
li na miejscowym targowisku pięciu Polaków,to proboszcz modlił 
się opodal boiska sportowego za umierających i z tego powodu 
miał wielkie śledztwo w gestapo i groził mu za to obóz končen- 
tracjny. 1 czasy powojenne nie były dla niego usłane różami. Po- 
dupadł na zdrowiu. Coraz częściej przebywał w szpitalach i sa­
natoriach, aż w dniu 4 grudnia 1959 r. zmarł, pogrzebany na miej­
scowym cmentarzu, żegnany przez tłumy parafian, mieszkańców oko­
licznych, gmin, 80 księży oraz przez przedstawiciela MRN i PZKO.

nsiędz Franciszek Michalec wikariusz był jeszcze na długo 
przed śmiercię śp. dziekana Gazurka faktycznym kierownikiem 
spraw parafialnych i po jego śmierci kieruje nadal parafię ku 
radości i zadowoleniu ogółu wiernycłuBył najbardziej może ze 
wszystkich dotychczasowych księży kochany i szanowany. Był ro­
dem z Piotrowic. Urodzony w roku 1909, ukończył polskie gimna­
zjum w Orłowej. Jak to było dawniej w zwyczaju u zamożniej­
szych rolników,, najmłodszy syn licznej, rodziny Michalców, po­
szedł na teologię i w roku 1935 otrzymał święcenia kapłańskie 
z ręk kardynała Bertrama. w roku 1944 przydzielony został do 
tutejszej parafii po powrocie z obozu koncentracjnego. Swoim 
rozumnym i przyjacielskim stosunkiem do wszystkich spraw i do 
wszystkich obywateli, zjednał sobie szacunek i sympatie gór— 
nosuszan bez różnicy narodowościowej i przekonań osobistych.
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Otrzymał tego dowód w dniu swojego 25-lecia kapłaństwa, który 
obchodził w dniu 16 czerwca I960 r.

W trzecim tomie kroniki PZKO czytamy: " tai niedzielę dnia 20 
marca po pogrzebie śp. Edwarda Czaji w godzinach wieczornych, 
zmarł nagle na zawał serca członek naszego Koła (od założenia 
1947) ks. Franciszek Michalec proboszcz parafii górnosuskiej. 
diese o jego zgonie rozeszła się błyskawicznie w Suchej Górnej 
i okolicy wywołujęc powszechny žal w wszystkich tych, którzy 
choć raz zetknęli się z tym szlachetnym człowiekiem. Szanowali 
go wszyscy, był bowiem dobrym obywatelem, toleranejnym i wyro­
zumiałym, szlachetnym i przystępnym dla każdego bez różnicy 
przekonań tak religijnych, narodowych i politycznych. Zawsze 
dostojny, zawsze opanowany, rozumiał ludzkie kłopoty, ludzkie 
wady i przywary, wiedział, že słowa choćby i najwymowniejsze 
nie zawsze potrafię stopić ludzkiego zobojętnienia na krzywdy 
i niedolę innych* •

Przed trumnę zmarłego wystawionę w kościele, przedefilowało 
wiele setek obywateli z Suchej i całej szerokiej okolicy, któ­
rzy przyjeżdżali by się pożegnać z człowiekiem o wielkiej pra­
wości i uczciwości*

Prawdziwę manifestację uczuć obywateli był udział w pogrze­
bie zmarłego kapłana w czwartek, dnia tĄ marca z kościoła para 
fialnego na cmentarz swej rodzinnej wioski Piotrowic gdzie 
(wbrew žyczeniu zmarłego) pozostałe rodzina go pogrzebała. Na 
pogrzeb zjechało się cca 1500 osób a organizacje miejscowe u— 
fundowały wieńce, jak również wielu obywateli w ten sposób ucz­
ciło ostatnię drogę zmarłego; płacęcc sercem za serce.

Aktualnym proboszczem jest ks. Teofil Gorgosz, który objęł 
parafię po śmierci ks. Franciszka Michalca.

Od założenia samodzielnej parafii górnosuskiej zarzędzało 
nię dotychczas 7 duszpasterzy:

1) Od roku lb67 do 1884 ks. Dominik Oreł
•^) " 1884 do 1892 ks. Józef Paszek
3)  1892 do 1914 ks. Gabriel Meixner*
4) " 1914 do 192a ks. Józef Burian
5) " 1922 do 1959 ks. Jakub Gazurek
6) " 1959 do 1966 ks. Franciszek Michalec
7)  1966 do dziś ks. Teofil Gorgosz.*
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Stanowi duchownemu poświęciło się dotychczas z parafii gór— 
nosuskiej 7 osób, a to:

Ks. Karol Paździora od roku 1871
Ks. Jozef Fierla
Ks. August. Paździora
Ks*  Jozef Olszok
Ks. Adolf Wałoszek
Ks. Boi. Chroboczek
Ks. .Ernest Dostal

1892
1910
1930
1931
1954
1958

GÓrnosuszanem był również duchowny ewangelicki ks. pastor 
Władysław Pawlas z domu nr.25, zamordowany przez siepaczy hit­
lerowskich» Był- pastorem, w Ustroniu.

Gment&rz ,

Cmentarz to kronika dziejów naszej gminy. Napisy na krzyżach 
i pomnikach, mówię nam o ludziach, których nazwiska sę nam dobrze 
znane i pamiętane.

Na cmentarzu spotkać możemy o każdej porze dnia kilku a nawet 
kilkudziesięciu ludzi, którzy przyszli będz to odwiedzić zmar­
łych lub zasadzić kwiaty na grobie czy też je okopać lub podlać.

To miejsce wiecznego spoczynku górnosuszan znajduje się pra­
wie- że w centrum gminy w idealnie równym położeniu, co go korzy­
stnie odróżnia od cmentarzy w całej bliższej i dalszej okolicy, 
umarłych leży na cmentarzu pogrzebanych tu w ostatnich 50.latach 
prawie 2500, to jest połowa tego co aktualnie mieszka w Górnej
Buchej

Chociaż po śmierci potrzebuje się mniej miejsca niż za życia, 
to przecie i na cmentarzu miejsca brakuje. W Suchej Górnej pier­
wotny cmentarz znajdował się obok kościoła i była już o nim wzmia— 
ka w XVÜ stuleciu; że jest bardzo zaniedbany, bo zarośnięty krza­
kami i nieopłocony. Nie posiadał nawet krzyża. Na tym cmentarzu 
grzebano aż do połowy wieku 19 katolików i ewangelików wspólnie. 
Dopiero w latach 60—tych ubiegłego wieku ewangelicy wybudowali 
sobie na roli ob. Cienciały w średniej Suchej dzwonicę i założy­
li ram cmentarz.

Koscioł przedzielał stary cmentarz na dwie części, południo- 
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wę i północnę, czyli "górnę i dolnę". Górna część była zawsze 
miejscem, grzebania bogatych i “honorowych'*  obywateli, natural­
nie že za odpowiednia wyższę opłatę« Północna połowa cmentarza 
o większym, spadku w stronę Suszanki służyła na spoczynek dla 
biedoty i dla dzieci» Samobójców grzebano na samym krańcu cmen­
tarza pod płotem« ale o tym gdzie będzie zmarły miał grób decy­
dował każdorazowo proboszcz, który był zarzędcę cmentarza przy­
kościelnego.

Przepełnienie tego przeszło 300-letniego cmentarza spowodo­
wało ostateczne jego zamknięcie w roku 1918. Ostatnię zmarłę 
pogrzebanę na tym cmentarzu była wdowa Antonia Suchankowa z 
"Mackówki" nr.d. 100. « 33 lata później cmentarz został cał­
kowicie zlikwidowany. Mogiły zniwelowano, a niektóre pomniki 
i krzyże nagrobna ustawiono na klombach wzdłuż żywopłotu cmen­
tarnego, aby przypominały suszanom dawne przeznaczenie tego 
miejsca. Grobowce murowane przy niwelacji zostały otwarte i za­
sypane ziemię aby można było założyć zieleńce. A trzeba wie­
dzieć, że w grobach tych spoczywało wielu znakomitych górno- 
suszan. Oto kilka przynajmniej nazwisk: Józef Dostał, dyr. cu­
krowni, wójt gminy i poseł na Sejm krajowy w Opawie, Jan Krzy- 
stek wójt i inicjator budowy nowej szkoły i kaplicy a raczej 
juz kościoła, Jan Kunc nauczyciel i kierowniK szkoły zarazem 
i wójt Górnej Suchej, Andrzej Gawlas naucz, i kierownik szkoły, 
organista, społecznik i filantrop, Józef wicherek radny i wójt 
Górnej Suchej, członek deputacji polskiej do cesarza Franc. Jó­
zefa 1 w Wiedniu dnia aż.3. 1866 roku,.Gabriel Schmit kierownik 
szkoły, zasłużony około krzewienia muzyki i pieśni w Suchej Gór­
nej, ks. Józef Paszek drugi z kolei proboszcz, inicjator rozbu­
dowy kościoła, ks. Józef Fierla kronikarz, regionalista i "Ikar" 
ślęski, (.budował aparat do latania) Jozef Paździora jeden z za­
łożycieli i prezes Czytelni i Kółka Kol. pierwszej organizacji 
Oświatowej w Górnej, Suchej, w roku 1883. Oprócz tu wspomnianych 
nazwisk leżę tam setki i tysięce nieznanych nikomu.

Na cmentarzu groby hierarchizowane były jak ludzie za życia. 
Kto był czymś za życia to miał na grobie marmury — napisy jak 
n.p. Józef Dostal dyrektor ma po dziś dzień na wieży kościoła 
epitafium tej treści:

Józef Dostal
Dyrektor fabryk Jego Exelencji hr. Larisch-Monnicha Poseł kra­
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jowy sejmu szlęskiego, Przełożony gminy tutejszej - narodzony 
dni a 15 kwietnia 1826 r. w Górnej Suchej , umarł dnia 18. lute­
go 1873 r.

Kochał swój kościół i słowem i czynem - 
Wierny Ojczyźnie był dobrym jej synem; 
więc niechaj prosi, kto tutaj stanie - 
"Spoczynek, wieczny racz mu dać Panie!"

Były jednak, w większości mogiły opuszczone, zapomniane, skro­
mne, brzydKie i ukryte. Na cmentarzu jak za życia w tamtych daw­
nych czasach - obowiązywał cenzus majątkowy i stanowiska.

sbiegiem lat gdy cmentarz przy kościele przekopany był już 
kilkakrotnie, pomyślano o nowym jego locum. Przez dłuższy okres 
czasu sprawa nowego cmentarza rozpatrywana była w Wydziale gmin­
nym. ale ile było radnych tyle było projektów. Jeden chciał mieć 
cmentarz na roli rolnika Nenryka Paździory tam gdzie jest dziś 
dom nr.344 (ob. Jan Kożusznik). Drugi na roli Jana Krzystka, a 
jeszcze inny na parceli dworskiej hr. Larischa za przystankiem 
kolejpwym. Pozostali zaś oświadczyli, że tak daleko odsuniętego 
cmentarza nia uznaję. «i końcu po długim sporze — na wniosek ob. 
Jerzego Kantora wydział Gminny zakupił od rolnika Franciszka 
Maćkowskiego parcelę o wymiarze kll4 sięg z prawem pierwokupu 
przy ewentualnym dalszym rozszerzeniu cmentarza. Umowę zawarto 
w roku 1913 z tym, że właściciel zasieje jeszcze owies jako o- 
statni płodozmian na tej parceli. Stęd też wywodzi się ludowa 
nazwa cmentarza "Mackowskigo owsisko", alias "Na owsisku"•

Cmentarz od założenia.podlega zarzędowi gminnemu czyli - jest 
komunalny i przeznaczony dla wszystkich obywateli bez różnicy 
wyznania, pierwszy tego rodzaju w całej okolicy. Położony jest 
na jednym z najpiękniejszych miejsc w Górnej Suchej. Nowy cmen­
tarz ogrodzono zaraz płotem sztachetowym i całę parcelę cmen­
tarza wydrenowano. Cmentarz uznany został przez Komisję za wy­
starczający na okres 20 lat przy rocznej śmiertelności 100 lu­
dzi.

Poświęcenie cmentarza i oddanie swemu przeznaczeniu nastą­
piło w roku 1917.Pierwszę pogrzebanę na nowym cmentarzu była 
ob. Wiktoria Jeżiszkowa z domu nr 97, dnia 15 listopada 1917 r.

Nowy cmentarz podzielony był na dwie zglętnie 3 częściJiaj- 
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większę część przydzielono katolikom, mniejszę ewangelikom i 
osobnę parcelę dla żydów, którzy jednak nieskorzystali ani ra­
zu zniej, wymawiając się že we Frysztacie maję jeszcze dużo 
miejsca»

Główne drogi cmentarza wysypano czerwonem žužlem i obsadzo­
no drzewami akacjowymi i brzozami. Na środku postawiono dužy 
drewniany krzyż dar obywatela Adolfa Kałusa w roku 1923.

w 1927 roku wybudowała Gmina kaplicę cmentarnę z przezna­
czeniem dla obu wyznań. Kaplice wybudował Oswald Gvozdík mi str?. 
budowlany z óredniej Suchej, żelazny dzwon na wiežy kaplicy za­
kupiono z katolickiego kościoła w Szumbarku za 1100 kč. Równo­
cześnie w tym samym roku wybudowano komorę sekcjnę i wykopano 
studnię.

Na grobach cmentarza stoję liczne pomniki, głazy i krzyże. 
Nie sę to wprawdzie žadne arcydzieła, ale takie przeciętne mar­
mury,, które świadczę jednak o zamożności mieszkańców i pietyz­
mie dla swoich najbližszych. Niektóre nagrobki sę piękne, inne 
ponure lub śmieszne - tak jak ludzkie gusta.. Nagrobki to naj­
częściej, sę krzyże, płyty, tablice i pomniki, z prostym napisem 
i epitafium: " ópij kolego w ciemnym grobie, niech się Polska 
przysni tobie”.Gdzie indziej napis: "Mogiły mojej nie zlewajcie 
łzami, bo ja kochani jestem zawsze z wami”. Najczęściej jednak 
widzimy napisy wzięte z pisma świętego lub psalmów. Sę napisy 
tragiczne jak ten z grobu ofiar hitleryzmu: ”Nie zabijaj!” Albo 
z mogiły ojca i syna: "Zostali zamordowani»” Rodziny zmarłych 
chcęc zachować jaknajdłużej pamięć o nich, umieszczaję na gro­
bach fotoportrety, i choć zwyczaj ten pomału zanika, to jeszcze 
z wielu grobów uśmiechaję się młode twarze z owalnych i wypuk­
łych obrazków. Zaczynaję być coraz bardziej modne wykute w mar- 
murze cienkę kreskę portrety. Kosztuje to jednak drogo i robić 
to musi artysta aby taka "płaskorzeźba" była podobna do orygi­
nału.

Nowy cmentarz to miejsce dostojne, dostatnie, dobrze zorga­
nizowane. Na płytach i tablicach grobowych widnieję nazwiska w 
ogromnej większości w języku polskim, bo też przypominaję narn 
rodaków górnosuskich, którym nasza gmina ma wiele do zawdzięcze­
nia na polu rozbudowy gospodarczo-społecznej - także i kultural­
no - oświatowego»Leżę tu pogrzebani tacy społecznicy jak: Józef 
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Pietraszek, działacz polityczno-oświatowy i viceburmistrz , Adolf 
Guziur,, dzielny pracownik na polu społeczno-kulturalnym i samn- 
rzęaowym, burmistrz i długoletni Radny Ruchej Górnej, Alojzy Szna­
pka prezes wielu organizacji kulturalno-oświatowyh, burmistrz i 
Komisarz Suchej Górnej, Jozef Lizak, założyciel "Siły" i działacz 
robotniczy, Wincenty Potysz, burmistrz suchej Górnej i zasłużony 
pracownik społeczny, Paweł Kiecoń długoletni przewodniczący Ra­
dy Kopalnianej,pracownik samorządowy i członek Wydziału Gminnego, 
Jan Wacławik, aktywista społeczno-oświatowy, Franciszek Siwek z 
zawodu cieśla,, pierwszy bibliotekarz "Czytelni" i poeta ludowy, 
Franciszek Siwek młodszy, społecznik i długoletni aktywista sa­
morządowy, burmistrz i sekretarz Suchej Górnej, Jerzy Kantor za­
służony bojownik o prawa robotników, inspirator wielu dziedzin 
życia społecznego i krzewiciel myśli socjalistycznej i wielu-wie- 
lu innych poczynań.

Gę ludzie, którzy żyję z umarłych a przynajmniej dorabiają 
sobie do emerytury. Sę to tak zwani "łapiduchy" czyli karawa- 
niarze oraz ogrodnicy, którzy dostarczają kwiaty na cmentarz i 
to nie tylko przy okazji pogrzebu i Zaduszek. Pracownikami cmen­
tarza sę grabarze, których przez cały czas istnienia naszego 
cmentarza było kilku. Aktualnie już od paru lat jest Emil Konie­
czny z Suchej średniej. Z pracy przy grobach żyję również kami e- 
niarze. w Suchej Górnej na Podlesiu mieliśmy duży zakład kamie- 
niatski, w którym Adolf Kubiczek z pomocnikami obrabiał piaskow­
ce, marmury, lastryk! i granity, wykuwał w nich litery i wykony­
wał piękne ozdoby grobowe. Ten zakład został uspołeczniony i prze­
niesiony do średniej Suchej gdzie został połączony z podobnym w 
jedno przedsiębiorstwo. Bracia Kubiczkowie i wielu innych facho­
wców, stara się przydać majestatowi śmierci formy jaknajbardziej 
artystyczne»

Umarli milczę i nie protestuję, gdy chuligani i nieuczciwi 
ludzie kradnę kwiaty z grobów, krzewy, wazy, znicze i przenoszę 
na inne groby a nawet rabuję krzyże i pomniki, jak to było z je­
dynym krzyżem prawosławnym.

Na cmentarzu górnosuskim można zobaczyć wiele płyt nagrobnych 
z wyrytymi imionami i nazwiskami ludzi żyjęcych — wystarczy tyl­
ko wstawić datę śmierci. Tymczasem wyasfaltowanymi alejami prze­
chodzę co tygodnia co najmniej dwa pogrzeby. Sę także rozsiane 
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po Suchej Górnej groby symboliczne, wymowa tragicznych, dziejów 
ostatniej wojny» Pośrodku cmentarza stał dawniej wysoki drew­
niany — dziś marmurowy kszyż, który možnaby uznać za symbol—po­
mnik dla niewiadomych mogił gómosuszan ofiar barbarzyństwa hi­
tlerowskiego •

w. 1975 roku minęło 58 lat wiernej służby tego melancholijne­
go skrawka ziemi, który jest końcowym przystankiem w życiu każ­
dego znas. Od 1917 roku, kiedy to. pogrążona w smutku rodzina 
pożegnała na pustym polu wiktorię Jeżyszkowę; cmentarz udzielił 
gościny cca 3 tysięcom zmarłych.

Leży na cmentarzu wielu przedstawicieli znanych rodow gorno— 
suskicn: Cackowskich, Janeczków, Siwków, Fierlów, Dudów, Dosta- 
lów, Palowskich, Paździorów, i innych. Sę groby ofiar katastrof 
górniczych, ofiar epidemii "hiszpanki”, ofiar nieuleczalnej da­
wniej gruźlicy, która co rocznie zbierała najobfitsze żniwo.Spo­
czywa tu -letni Stanisław Adolf Dostal - wielkich nadziej! po­
eta.

Po drugiej wojnie okazała się potrzeba rozszerzenia cmenta­
rza, który po 30 latach zapełniony został grobami, a grzebanie 
zmarłych w starych mogiłach nie dało się realizować, gdyż grunt 
z powodu wadliwej kanalizacji jest wilgotny 1 zwłoki jeszcze po 
kO latach sę w stadium rozkładu. Przystępiono tedy do opracowa­
nia planu rozszerzenie cmentarza, który miano zrealizować już 
w plani w dwuletnim ale dopiero w latach 1949-1950 projekt urze- 
czywistniono•

Parcele na rozszerzenie cmentarza o wymiarze 1 ha i 2 ary 
zakupiono od wytrzensa i Kanie. Piękny plan budowy cmentarza 
opracował inż. Edward Gałuszka ze Stonawy, architekt planowa 
nia przestrzennego. Wszystkie prace zwięzane z budowę jak: ni­
welację, kanalizację, budowę dróg, sadzenie drzew i krzewów 
przeprowadziła Miejscowa Aada Narodowa w własnym zakresie na­
kładem 600.000 Kčs.

To już prawie wszystko o cmentarzu zwanym w gwarze górnosu- 
skiego ludu "Mackowskigo owsiskiem” a który liczy w całości 2 
ha i 6 arów, a jednak ten skrawek ziemi jest cięgle w centrum 
uwagi obywateli naszej, gminy.
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Pogrzeby»

Pogrzeb, choć słowo to brzmi trochę ponuro, to jednak dla 
rodziny i najbliższych zmarłego jest obrzędem żałobnym, w któ­
rym biorę udział nie tylko krewni ale i przyjaciele. Na pogrzeb 
przychodzę także ludzie zupełnie obcy,, przygodni widzowie oraz 
“żałobnicy“, którzy traktuję każdy większy pogrzeb jako okazję 
do bezpłatnego widowiska i emocjonujęcej rozrywki. Każdy po­
grzeb ofiar jakiegoś tragicznego wypadku, ścięga na swoję tra­
sę dziesiętki i setki ludzi, którzy więcej z ciekawości biorę 
udział w kondukcie żałobnym.

Obrzędy pogrzebowe w czasach dzisiejszych różnię się znacz­
nie od tych z poczętków bieżęcego stulecia. Powie każdy - po­
grzeb jako pogrzeb. Ludzie płaczę, lamentuję — ale czy warto 
o tym wspominyć 7 A jednak - były pogrzeby bardzo skromne, bie­
dne, były wspaniałe i bogate, z muzykę i bez muzyki. Tym bie­
dnym pogrzebom czasem słońce dodawało blasku, i na odwrót - pod­
czas pogrzebów bogatych lało jak z cebra i chyba wszyscy ucze­
stnicy wraz z nieboszczykiem w trumnie przemoknięci byli do su­
chej nitki.

Pogrzeby dawniejsze różnię się od tych dzisiejszych jeszcze 
tym, że kondukty żałobne wychodziły zawsze z domu żałoby - co 
dzisiaj jest już w Luchej Górnej wielkę rzadkościę. Już to, że 
nie było tyle szpitali i ludzie chorzy umierali w swojej cha­
cie w jednej ubogiej izdebce różni też tamte czasy od dzisiej­
szych.

udy się zdarzyła śmierć w rodzinie, to nieboszczykowi wpierw 
zamknięto oczy kładęc na powieki po srebrnym reńszczoku austr., 
by po zastygnięciu ciała oczy były dobrze zamknięte, bo w prze­
ciwnym razie zmarły mógł kogo za sobę wypatrzeć. •» pokoju za­
stawiono zegar, bo zmarłemu nie trzeba odmierzać czas, w domu 
też rozmawiano szeptem a najwyżej półgłosem, w izbie o ile wi- 
siało zwierciadła, to zasłaniano go czarnę materię. Okien nie 
otwierano aby nie robić przecięgu boby zmarłego mogło "rozga­
niać” •

Nieboszczyka zaraz obmyto, ogolono i ubrano w czystę koszu­
lę i w najlepsze ubranie, albo dano krawcowi uszyć "kabot i ga- 
laty” z klotu. Kabot nie zszywano na plecach, tylko podwinięto 



pod nieboszczyka. Przy ubieraniu zmarłego zwracano baczny uwa- 
na ûo, by na sukni nie robme żadnego węzła, žeby n~izawię— 

zać życia komu z domowników lub bliższych krewnych. Zresztą od 
ubierania "truposzy" była baba "specjalistka",, którę zawsze do 
tej czynności proszono.

Do nieboszczyka przychodzili: stolarz aby wzięć miarę na tru­
mnę i oględacz zmarłych aby stwierdził zgon i zapisał do księgi 
umarłych. Od roku 1907 była to już czynność dr V.Glasera i od 
1911 również lekarza Tadeusza Michejdy. Do tego czasu upoważnio­
ny do tej czynności był niejaki Ostruszka,. który jako laik do 
rubryki "powod zgonu" wpisywał: "umarł na gluze i inszę przy­
czynę śmierci." Starosta powiatowy ierlik przeględajęc księgę 
zmarłych powiedział na "stówce" do wójta Jana Krzyśtka:"Powiedz­
cie tam temu Ostruszkowi aż sobie już wymyśli inszę chorobę a 
nie stale jednę i. tę sarnę wpisuje". Na ten zarzut Ostruszka od­
powiedział: "Choć jo to tak piszę - to mi jeszcze zpadki żoden 
nie przyszeł".

Gdy już nieboszczyk ułożony był w trumnie z plecionymi pal­
cami ręk„ w których trzymał krzyżyk albo różaniec czy obrazek 
święty; schodziXi się znajomi (zazwyczaj babki) wieczorem, aby 
przy trumnie odprawiać stosowne modlitwy, żeby zmarły po nocach 
nie chodził i spokojnie sobie spał.

*<i międzyczasie rozchodziła się drogę "pantoflowę" wieść o 
smxerci obywatela,(tego i tego) a komunikowano sobie tę wiado­
mość językiem, bardzo obrazowym i bogatym w przenośnie : "Już 
usnęł", "już spi"r "już se wszystko zbył", "już se swoi wywo- 
jowoł"» "już se wszystko skończył, "już je po nim", " już go 
nima", "już go Pónbóg zebroł,*już  go Ponbóg powołoł, "już scy- 
Pnęł, "już spoczywo na marach", "już jest nieboszczyk", "już 
wycięgnęł kopyta,, "już se spi na wieki", "już zdyrbnęł", "już 
gryzie ziemeczke", "już je u Abrahama".

Na trzeci dzień po śmierci, (czego dawniej przestrzegano) 
odbył się pogrzeb. Gdy nadeszła ustanowiona godzina, a księdz 
o ile przybył do domu i odprawił swoje ceremonie, to organi­
sta zaśpiewał wraz z uczestnikami uroczystości żałobnej pieśń 
jakę sobie rodzina lub zmarły za życia życzył. Były to najczę­
ściej pieśni:"wszyscy musimy umierać" albo "Odpoczywaj bracie 
miły po długim pracowaniu". Kodzina żegnała się ze zmarłym o- 
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statním "z Bogiem” t zabijano wieko trumny i dwaj silni miężczy- 
źni wynosili ję nogami do wyjścia, stukaję w každých drzwiach o 
próg domu 3 razy na znak pożegnania» Trumnę ułożono na marach, 
które poniosło 6 ludzi z tego dwaj byli na zmianę» Orszak pogrze­
bowy ruszył ścieżkami i drogami ku kościołowi spiewaję<>po dro­
dze w odstępach paru minutowych psalmy pokutne. Na czele pocho­
du niesiono krzyż, za krzyżem kroczyli mężczyźni, przed trumnę 
księdz, organista i ministranci, za trumnę szła najbliższa ro­
dzina w czerni, a za nię powoli cięgnęł sznur ostatnich żałobni­
ków»

a kościele trumnę ułożono na katafalku (ale za osobnę opłatę) 
a bliżej niego rozsiadła się w ławkach rodzina zmarłego. Po egze­
kwii orszak pogrzebowy przy biciu dzwonów ruszył na cmentarz, 
gdzie księdz odprawił resztę modlitw, pożegnał zmarłego w imie­
niu rodziny i wygłosił krotkę przemowę o życiu i zasługach zma­
rłego, poczem opus clono trumnę do grobu i odśpiewano pieśń ża- 
łobnę. rodzina i krewni rzucajęc grudki ziemi na trumnę żegnała 
się w ten sposób po raz ostatni ze zmarłym i rozchodziła się po­
woli do swoich chałup o ile nie została zaproszona do domu zmar­
łego na skromnę stypę pogrzebowę. Podczas posiłku i przy kieli­
szku wódki ("Czym chata bogata”) rozprawiano o życiu i zaletach 
zmarłego i o tym co pozostawił w spuściźmie. Na ten temat czę­
sto przychodziło do swarów i kłótni a nawet do ostrej scysji.

1 na pogrzebach działy się czasem sceny jak w teatrze. Źle 
odgrywana rozpacz krzyżowała się z prawdziwie ludzkim dramatem, 
źle rozgrywany smutek z głębokę rozpaczę. Zdarzały się różne 
sceny, z których przytoczę dwie: Zrozpaczona matka (P.A. z Pod­
lesia) po stracie 14—letniej córki — wznosi nad grobem ręce ku 
niebu i krzyczy: "bramy nebeské odevřtese a vemte tam tu moju 
Julianku” •

Na pogrzebie robotnika rampowego ze szybu Gabriela- Brzeziny, 
kolega zmarłego godnie pod"gazem" zabrał głos i powiedział:"Po­
nieważ wiecie, to był rampiorz i mój kamrat, tak mu zawołejmy 
trzy razy niech żyjel". Organista Wiktor Fójcik powiedział do 
najbliżej niego stojęcych -"chłopi uciekejmy bo go jeszcze 
wskrzesi".

Od czasu zakończenia 11 wojny i w grzebaniu zmarłych nastały 
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zmiany, ^ę obrzędy pogrzebowe kościelne i świeckie*  tych osta­
tnich sporadycznie*  Pogrzeb kościelny katolicki - teorytycznie 
nic nie kosztuje. Za pogrzeb daje się co łaska. Naturalnie, že 
faktyczne wydatki trzeba pokryć*  Ponieważ możliwości biedniej­
szych sę ograniczone, to i pogrzeby ich sę uboższe, skromniej­
sze i jak twierdzę niektórzy,że i krócej trwaję * Trudno aby 
za pareset koron opłacić wielki przepych*

Nie znaleziono jeszcze uroczystej formy obrzędku ateistycz­
nego pogrzebu, dlatego to zagorzali przeciwnicy pogrzebu cywil­
nego twierdzę, że najlichszy pogrzeb kościelny w najgorszy dzień 
i pogodę; jest pogrzebem uroczystszym od pogrzebu bezwyznaniowe­
go. 1 chyba dlatego podkreślić należy ten paradoks, że wielu je­
szcze komunistów ma pogrzeby z całę pompę kośeielnęt jak mamy 
na to wiele przykładów - pogrzebów członków partii w Górnej Su­
chej. N.p. komunista, który był przewodniczęcym Miejskiej Organ. 
KPC był grzebany z różańcem w ręku i z konduktem, wbrew zasadom 
wyznawanym w życiu. ^Lbo założyciel partii, który całe życie ni p 
był w kościele, miał kościelne ceremonie, chociaż zwłoki uległy 
kremacji. Pewnie, że zmarłemu to i tak nic nie pomoże, ale zoste 
je rodzina, której wydaje się że urzędzajęc zmarłemu pogrzeb po 
cywilnemu uchybili w czymś nieboszczykowi. Pomimo takiego zapa­
trywania to liczba cywilnych pogrzebów się podnosi.

Już przed 1 wojnę był pogrzeb bez udziału księdza, który był 
naprawdę manifestację na cześć zmarłego, w roku 1914 grzebano 
robotnika socjalistę,Teofila Rychlika z Podlesia, w pogrzebie 
wzięła wtedy udział masa ludzi, zwłaszcza górników i umunduro­
wanych członków "Siły”, wszystkie organizacje ze sztandarami 
jęk: Soc-Dem, "Unia", "Siła". Za trumnę kroczyli oprócz rodziny 
wodzowie ruchu robotniczego: poseł do parlamentu wiedeńskiego 
Tadeusz jxeger, red. Alojzy Bonczek, sekr. Ludwik Lizak, Koukal. 
Nad grobem miał przemówienie poseł Tadeusz Neger, który porów­
nał pogrzeb prostego robotnika ale zorganizowanego aktywisty do 
pogrzebu dawnych królów i biskupów, których grzebano z wielkim 
przepychem, ale za pieniędze, gdy tymczasem my oddajemy hołd za­
słudze jakę zmarły robotnik położył w ofierze klasie robotniczej.

Drugim pogrzebem cywilnym był w roku 193<^ kondukt żałobny Ka­
rola Iwana znanego działacza społecznego, któremu towarzyszyły 
na wieczny spoczynek tłumy górnosuszan. Nad grobem zmarłego za- 



łopotały czerwone sztandary a mówcy w przemówieniach podkreśla­
li zalety i osiągnięcia życiowe zmarłego - człowieka idęcego w 
życiu po linii socjalizmu»

Od zakończenia drugiej wojny mieliśmy w Suchej Górnej kilka 
pogrzebów zgodnych z zasadami wyznawanymi przez zmarłego, bez 
ksia^za i dzwonów — ale były to pogrzeby niemniej wspaniałe i 
dostojne.. Na wyprowadzenie zwłok użyczył sali w Domu PZKO zarzęd, 
który gdy chodziło o aktywistę postarał się o dostojny ceremoniał 
pogrzebowy. Był katafalk w sali obitej kirem, gdzie goście pogrze­
bowi defilowali przed trumnę i składali rodzinie kondolencje, pod­
czas których kwartet skrzypcowy grał piano w drugiej salce utwory 
żałobne, àtrakcie wynoszenia trumny chóry śpiewały pieśń "Zasłu­
żonym” a przed przemówieniem pożegnalnym wygłoszony został oko­
licznościowy wiersz.

uszeregowany pochód pogrzebowy ze sztandarami ruszył w takt 
marsza żałobnego Chopina na cmentarz, gdzie nad otwartę mogiłę 
przedstawiciele organizacji Frontu Narodowego oceniali zasługi 
i żegnali po raz ostatni zmarłego a chór odśpiewał "Tu pokój 
jest w dole".

wielu już górnosuszan pomijajęc wszystkie ceremonie kościel­
ne jak i cywilne, każę się po śmierci spalić w krematorium w Os­
trawie gdzie cały obrzęd pogrzebowy trwa zaledwie ŻO minut a 
ciało spalone powróci jako prochy w urnie do Górnej Suchej i po­
chowane zostaję na kameralnym cmentarzu-kolumbarium.

samobójcom dawniej nie przysługiwał pogrzeb kościelny, bo 
księdz nie przyszedł odprawić egzekwie, chyba że lakarz zaświad­
czył,. że denat chory był na umyśle. Samobójcy mieli swoję odsu­
nięty pod płot parcelę.Dzisiaj grzebie się zmarłych pod linię 
bez różnicy stanu i tytułu z wyjętkiem tych*  którzy maję groby 
rodzinne murowane. Grób w linii kosztuje 80 Kčs na lat zO. Gro­
bowiec 7í?0 Kčs.

s y c i e religijne g ó r n osuszan.-

GÓrnosuszanie byli zawsze religijnymi i bogobojnymi obywatelami, 
świadczy o tym ich spokojny i moralny żywot, krzyże i kaplice 
przydrożne i różne świętki i boskie oka umieszczane na szczy­
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tach i nad drzwiami domów. Katolicy pozdrawiali się jeszcze 
przed niedawnymi laty " Niech, będzie Pochwalony Jezus Chrystus” 
czy "witom »»as z kościoła" ; ewangelicy zas "Dej Bože dobry 
dzień?’. Gdy górnosuszan mijał pracujących w polu to zawsze po­
zdrawiał "Bože pomož" na co pracujący odpowiadali "Dej Panie 
Bože"• w niedzielę i święta uczęszczano do kościoła a dzieci 
pod rygorem i na nabożeństwa popołudniowe, bo powszechnie u- 
znawano tę zasadę že "Kto z Bogiem, to Bóg z nim". Dla rodzi­
ców nie było przeszkodę, že w kościele było bardzo zimno i dzie 
ci mogły z przeziębienia zachorować stojęc półtorej godziny na 
kamiennej posadzce. Ubrań ani butów porzędnych nie było, to 
zdarzało się že dzieci z płaczem przychodziły z kościoła. Do­
piero po roku 1930 zakupiono do kościoła grube dywany z włó­
kien kokosowych, tylko že z tej. wygody coraz mniej korzystało 
dzieci — až do naszych czasów, kiedy w kościele na nabożeń­
stwie widzieć možná zaledwie kilkoro dzieci.

Obywatele dbali o wyględ swojego kościoła i upiększali go 
ofiarowujęc czy to ołtarze, figury świętych, obrazy, choręgwie 
czy naczynia liturgiczne, w roku 1836 Jan Krzistek ówczesny 
wójt Górnej Suchej ofiarował kościołowi złote cyborium - by­
ło używane przez duszpasterzy až do roku 19kl, w którym to ro­
ku ukradli go złodzieje, wspomniany juž kierownik i organista 
Andrzej uawlas funduje kościołowi żyrandol, dzwon i wieczne 
światło, w czasach nowszych obywatele zakupuję witraże do ko­
ścioła jak: św. Anny (Jan Krzystek), św. Izydora (rolnicy) 
św. Stanisława (parafianie) św. Jadwigi (Karol Siwek), inni 
katolicy również nie pozostali w tyle z ofiarnoscię, co spo­
wodowało, že górnosuska świętynia należy do piękniejszych w 
okolicy.

Katolicy w Suchej Górnej byli od niepamiętnych czasów w prze­
waża jęcej większości, współżycie religijno—społeczne katoli­
ków z mniejszościę ewangelickę było zawsze bardzo poprawne. Ka­
tolicy szanowali uczucia religijne ewangelików i na odwrót e- 
wangelicy prawa katolików. Kroniki nie notuję dotęd žádných 
ekscesów. Nie przeszkadzano sobie wzajemnie w nabożeństwach, 
często nawet brano udział z obu stron w uroczystościach ogól­
niejszego znaczenia n.p. poświęcenie szkoły, pogrzeby i t. p., 
tak było dawniej, tak jest i dziś. Przecież przed dawnymi cza- 
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sy mieli wspólny cmentarz obok kaplicy gdzie grzebano zmarłych 
obu wyznań»

Urzędzano tež corocznie procesje i pielgrzymki do miejsc od­
pustowych i słynących “cudami“, wyruszała tradycjna procesja do 
Frýdku zwłaszcza na święto Nar» N»M. Panny» Mniej liczne ale 
niemniej atrakcjne były pielgrzymki do Częstochowy i Kalwarii 
zebrzydowskiej, do Pszowa,, Wielkich Piekar i Velehradu. Poza tym 
katolicy tutejsi brali udział w ważniejszych uroczystościach ko­
ścielnych okolicznych parafii» Uczęszczali dawniej bardzo chęt­
nie na uroczystości kościelne do Cierlicka. ówczesny organista 
cierllcki Gzokała oprócz pięknej, i artystycznej gry na organach, 
wprowadził- zwłaszcza w okresie ówięd Godowych piękny śpiew kolend 
i pastorałek. Coroczne odpusty i kiermasze były tež dla parafian 
tutejszych, atrakcję, której nie omieszkali pominęć. Na słynne 
odpusty na Kościelec, na Praszywę, wyruszało wielu górnosuszan» 
Dziś w dobie zobojętnienia religijnego a takže z braku czasu, za­
pomina się na te dawniejsze tradycje, bo dzisiejszego człowie­
ka interesuję inne rzeczy i inne problemy bardziej życiowe i re­
alne.

Do święt najbardziej uroczyście obchodzonych przez tutejszych 
Katolików były; ówięta Bożego Narodzenia, Wielkanoc, Zielone owr, 
Bože Ciało. z.e świat parafialnych odpust i kiermasz.
Bože Narodzenie jedno z głównych święt chrześc. ob- 
cnodzone Ž5 grudnia na pamiętke narodzin Jezusa Chrystusa, waźnę 
oznakę tego święta jest wilia z choinkę i uroczystę wieczerzę, 
na której jedzono potrawy według przysłowia "Czym chata bogata 
tym. rada“, w každým razie nie tak wyszukanie jak dziś - bo sto­
sownie do drugiebo przysłowia: "według stawu grobla"»

Okres ówięt Godowych wyróżniał się bogatymi obrzędami kościel­
nymi i ludowymi» 1 chociaż obrzędy dziś już zanikaję zupełnie, 
to jednak sę wspominane choć niepraktykowane, (patrz zwycz.i ob­
rzędy)

Po wieczerzy wigilijnej wyruszano na "pasterkę", która zawsze 
zaciekawiała wiernych ze względu na śpiewane przez chór žeňski 
kolędgiy które wyćwiczył kierowniK szkoły i organista wiktor Fój- 
cik a ponim kierownik Paweł Myrdacz, który przy akompaniamencie 
ormiestry urzędzał w kościele prawdziwy koncert polskich Kolęd 
i ludowych pastorałek, szkoda wielka, že ten piękny popis pieś­
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ni kolędowych, w dzisiejszym czasie zaginęł.
święta wielkanocne były bodaj najuroczyściej obchodzone - po­

przedzone Wielkim Tydniem zwięzanym różnymi zwyczajami i obrzę­
dami ludowymi, atrakcję dla wierzęcych był przygotowany w bocz­
nej nawie kościoła Boży Grób naśladujący skałę, w której znajdo­
wało się właściwe wgłębienie Bożego Grobu. Przy Grobie weterani 
i później takže strażacy trzymali straž. W Wielkę Sobotę księdz 
święcił- wodę,którę wierni zabierali do flaszek lub baniek do do­
mu. Do święcenia przynoszono takže wodę z domu, wody święconej 
używano potem do celów zwięzanych z kultem religijnym.

Gd Palmowej Niedzieli przygotowywano się na uroczyste Zmart­
wychwstanie, które w Górnej Suchej obchodzono w sobotę w godzi­
nach popołudniowych z całę paradę z udziałem organizacji umun­
durowanych ze sztandarami i orkiestrę. W rezurekcji brali susza- 
nie jaknajliczniejszy udział i podczas procesji koło kościoła 
nieśli święte przedmioty przy biciu wszystkich dzwonów, grze or­
kiestry i śpiewie pobożnego ludu oraz wezwania liturgicznego 
księdza do wiernych "Alleluja" — wyraz radości i trium­
fu. święta te najradośniejsze ze względu na budzęcę się przyro­
dę, miały też swoje obrzędy i zwyczaje ludowe,z których najpopu­
larniejszy do dziś dnia jest śmiergust czyli "Dyngus".

Sielone lwięta obchodzi się w kościele katolic­
kim w siódmę niedzielę po Wielkanocy. Nie były u nas tak bogate 
w tradycje jak święta wielkanocne czy godowe. Przetrwał tylko 
zwyczaj, smażenia jajecznicy w drugie święto "Zielone". Natomiast 
w dziesięć, dni po cielonych świętach, przypada "Bože Ciało" 
Odbywało się z wielkę paradę i procesję ku czterem oł-tarzom po­
stawionych w tym celu w bramie "Starej szkoły", fary, "Szkoły 
Czerwonej" i przy"świętym Janie". Na procesję Bożego Ciała ze­
szło się zawsze masę; narodu w tym korporacje umundurowane jak 
weterani, Strażacy, Górnicy oraz dziewczynki w bieli z koszyka­
mi kwiatów, które rzucały przed księdza niosęcego monstrancję i 
błogosławięcego tłumy a wszystko to działo się przy muzyce or­
kiestry dętej i biciu wszystkich dzwonów. Jak pogoda dopisała 
to w uroczystości Bożego Ciała brało udział więcej "dziwoków" 
niž wierzęcych górnosuszan.

świętem dla parafian górnosuskich był "Odpust" przypa- 
dajęcy na trzecię niedzielę po Wielkanocy z okazji święta pat­
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rona kościoła w naszym, wypadku "Opieki św. Józefa". Lokalna ta 
uroczystość scięgła dp Górnej Suchej na zabawy towrzyszęce od­
pustowi tłumy ludzi z oklolicznych wsi, i to tym więcej, že to 
był pierwszy odpust z tych jakie odbywały się na naszym terenie 
i to w wnajpiękniejszej porze roku bo w maju. A atrakcja szcze­
gólnie dla młodych była nie lada.

Ajechało się na odpust do Górnej Suchej, z całego ślęska prze­
szło sto kramarzy*  którzy poustawiali swoje stragany po obu stro 
nach drogi powiatowej od skrzyżowania zwanego "Przy Fabryce" aż 
ku Domowi robotniczemu. Czego na tych kramach nie było? Pełno 
słodyczy,, pierników oblepionych kolorowymi o brąz kam i, turecki 
miód zwany u nas "babskim drzistem". Na niektórych kramach pou­
kładano zaś różnorakie zabawki przeważnie blaszanne, gdzienie­
gdzie sprzedawano wodę ze sokiem, kiełbasę i goręce kiełbaski. 
Peło przy tym było zgiełku, pisku, nawoływania kramarzy :"lady, 
lady czekolady", "turecki med, papa se hnet", trębienia i bęb­
nienia — jedym słowem harmider nie do opisania. Drogę zaś pomię­
dzy straganami przepychły się tłumy pętników tam i spowrotem, 
obwieszone piernikowymi różańcami, sercami znapisami "dla milen- 
ki" itp.

różnorodność towarów z branży drobiazgów była szczególnie at- 
rakcjna dla młodzieży szkolnej, która na pare, miesięcy przed 
odpustem ciułała grosze by móc sobie kupić na odpuście harmoni j- 
ke ustnę, "flintke" na "kapsle" czy szpontówke, bręble, okarynę 
i inne zabawki sprężynowe. Nie mniejszym powodzeniem cieszyły 
się huśtawki i karuzela ustawione przez komediantów na placyku 
na skrzyżowaniu dróg "Przy Fabryce"; a gdy było konkurencjne 
przedsiębiorstwo to i przed gospodę, na "naladówce". Przez 30 
lat obserwowaliśmy rozwój przedsiębiorstwa komedianta Flacha 
jak z karuzeli pierścieniowej napędzanej siłę ludzkę poprzez 
karuzelę łańcuchowę kręconej, motorem spalinowym dorobił się no­
woczesnej, karuzeli gęsienicowej oświetlonej i uruchamianej ele­
ktrycznie. Odpowiednio do tego -przeobrażeniu uległa muzyka, 
która z katarynkowej i bębna przeszła na mechanicznę z płyt na 
rozgłośniki i najnowszej magnetofonowej.

Na marginesie "odpustu" należałoby zanotować różnego rodzaju 
wydrwigroszów, którzy pokazywali w swojej budzie różne "dziwy" 
i "fenomeny" za opłatę parę "szustek". (szóstka = zOhal. austr.) 
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Były to rožne “kobiety węże", kobiety bez kości"kobiety gumy". 
Byli rwacze łańcuchów, "ogibacze żelaza", pokazywano figury wos­
kowe - jak śmierć Kleopatry, cielęta wypchane o dwóch głowach, 
krokodyle, węzę; jednym słowem całe panoptikum. Były miniaturo­
we “Panoramy" do obejrzenia, na które zapraszał krzykliwym gło­
dem komediant:"Nelitujte milí panové vstoupit na tuto drahocenné 
misto, na kterém to uvidite celý Egipt, cely Nazaret, celou ži­
dovskou zem a překrásné Jeruzalem. Jen se 50 grejcerft plati. 
starsi i poważni obywatele przypatrujący się tej ludowej zabawie 
kiwali głowami i mówili zgorszeni? " že odpust jest w kościele 
— a przy kromach, rospust"»

Na odpust zleciaia się chmara żebraków, kalek i dziadów — pra— 
wdziwych i fałszywych., którzy za parę grajcarów, obiecywali wy­
prosić u Pana Boga Królestwo Niebieskie dla ofiarodawcy jałmużny.

Kiermasz, czyli pamiętka poświęcenia kościoła - przy­
pada w Suchej Górnej w pierwszę niedzielę po dniu 8 października. 
1 to lokalne święto dało okazję do rodzinnych spotkań i biesiad 
przy gęsinie, piwie i nieodzownej w takim wypadku wódki.

Ludność ewangelicka jak dotęd stanowiła 
znacznę mniejszość w Suchej Górnej, w roku 1861 liczyła nasza 
wioska 18J8 katolików, zaś ewangelików 819.Zaś według spisu lud-
nosci z 1910 liczyła uórna sucha *118 katol. 624 ewange

19*1 2663 II 843 u

1950 z380 n 1613 h

1959 2T» it 939

Bwangelicy tutejsi zwłaszcza starszej daty przywiązani byli 
bardzo do wiary swych przodków (twardy luter) jak i do narodo­
wości polskiej, do której się w większości przyznawali, wycho­
wani na postyll oamuela Dambrowskiego, zwanej popularnie "Dęb- 
rówkę", byli głęboko religijni i wierni przykazaniom swych 
przodków przy tym bardzo solidarni. Kownie ofiarni na cele swe­
go Zboru błędowickiego do którego naleželi.

w czasach kontrreformacji byli ewangelicy prześladowani a ko- 
ściły, które posiadali odbierane im przez Komisje kościelne ka­
tolickie. Tak było z kościołem w' Dolnej Suchej i kaplicę drew— 
nianę w uórnej Suchej, odebrane im w roku 1654. Kroniki notuję 
jeden epizot z owych czasów, który miał miejsce na terenie Su—
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chej Górnej. Dwaj pastorzy Samuel Fidicinus i Jan Pragenus prze­
bywali w latach 1634 - 1663 u właściciela Górnej Suchej Harasso- 
wskiego i barona Gołkowskiego, gdzie wykonywali swoje obrządki 
i głosili kazania oraz udzielali komunii» Aleksander Pragenus 
brat Jana uczył chłopców na terenie Górnej Suchej prawd ewangeli­
cznych, wskutek czego zaistniało z jego strony wielkie przewinie­
nie. Bo tego ukrywał u siebie starych rodziców. Syn i ojciec zo­
stali schwytani i odprowadzeni do Frysztatu, gdzie po śledctwie 
zostali z więzienia zwolnieni, lecz nie długo potem ponownie u- 
więzieni. ńównieź kaznodzieja Bernard Pragenus został w Suchej 
Górnej schwytany i eksmitowany za granicę.

Jak juz podkreślono, ludność tutejsza była jednak zawsze w 
stosunku do siebie tolerancjna» Ewangelicy byli nawet do roku 
1848 prowadzeni w metrykach rzym.kat. urzędów parafialnych.

ii y d ó w Górna bucha posiadała zawsze znikomę garstkę. Byli 
to przeważnie drobni kupcy lub rzemieślnicy. Ludność Górnej Su­
chej z żyła się znimi a nawet obdarzała ich zaufaniem. Naprzy— 
kład : Maks Steinhauer piastował funkcję przewodniczęcego Stra­
ży Pożarnej. Stara to rodzina żydów górnosuskich. Ojciec Maksa 
jak i on sam byli wyuczeni piekarstwa. Dziadek ich posiadał w 
czasach pańszczyzny role pod nr zO. Maks i jego ojciec dzierża­
wili gospodę od hr. Larischa gdzie niektórzy obywatele a między 
nimi’1 proboszcz chętnie chodzili na taroki. Nic tedy dziwnego, 
że go suszanie ochrzcili przydomkiem "katolickiego żyda".wszy­
scy inni hydzi to drobni kupcy jak: Freud Gompert,Lazar Pollak, 
J.Schulz, Mezendorf, Glesinger, Graur, Goldberger,, którzy jed­
nak z chwilę założenia przez robotników sklepu spółdzielczego u- 
padali i jeden po drugim opuszczali wioskę. Do ich ostatecznej 
ruiny doszło w roku 1317. Wygłodzona ludność w cięgu trzech lat 
już trwajęcej wojny światowej, rzuciła się na sklepy znienawi­
dzonych bydów za ich paskarstwo 1 wyrabowało je doszczętnie. Ta­
ki los spotkał wszystkie sklepy żydowskie nie tylko w Suchej 
Górnej ale w całej części zagłębia węglowego. Od tego czasu na­
si z^ydzi nie podzwignęli się już do dawnej zamożności, i osta­
tnia rodzina żydowska opuściła Suchę Górnę w roku 1937. Nawia­
sem trzeba dodać,, że wszyscy oni przyznawali się do narodowości 
niemieckiej, co ich jednak nie uchroniło od eksterminacji hitle-

-Ikz-



rowsKiej.
Do pierwszej wojny światowej nienotowano na terenie Suchej 

Górnej żadnego sekciarstwa» Były wprawdzie jednostki hołdują­
ce tu i tam jakiejś sekcie n.p. sabatyści lub wyznawcy zasad 
spiritualizmu. Lecz większego znaczenia i wpływu na życie 
górnosuszan te poględy niemiały. Dopiero w latach dwudzies­
tych silniejszy pręd sekciarstwa objawił się zwłaszcza wśród 
ewangelików pod nazwę zielonoświątkowcy albo jak sami siebie 
nazywaję "wierzęcy". Domami modlitwy były dla nich domy pry­
watne n.p. Bernarda Delonga na Kontach i Franciszka Zwaka na 
Podlesiu, gdzie na przemian się schodzili i odprawiali swoje 
nabożeństwa, oekta ta rozszerzyła się w terenie do tego sto­
pnia, że w roku 1967 potrafiła z pomocą wielu czynników - szcze­
gólnie jednak samopomocy przystępie do budowy kościoła pod naz­
wę Cerkiew Czeskobraterska, gdzie zjeżdzaję się w niedzielę i 
środę na nabożeństwa, w latach 7O-tych kilka rodzin z Suchej 
Górnej i Dolnej oraz z Cieszyna i Skoczowa wyjechało na osie­
dlenie do “Bieszczad” do wioski wala Piotrowa (20 km za Sano­
kiem.) gdzie założyli nowę osadę, która od czasów walk z Bande­
rowcami stała się pojęciem geograficznym na skutek wypalenia 
osady i wysiedlenia ludności na Ziemie Zachodnie.

Dom ob. Franciszka Siwka na Pasiekach stał się na krótko 
przed 11 wojnę siedzibę sekty, którę powszechnie nazywano "Bo­
że Dziatki", oekta nie miała dażo wyznawców toteż mało było 
o niej słychać•

Około roku 1930 zaczęł szerzyć się unas zwięzek pod nazwę 
"Armia Zbawienia". (Valvation Army - armada Spasy) Była to 
międzywyznaniowa chrześc. organizacja rei.-charytatywna ma- 
jęca wojskowę strukturę organizacjnę. a .Z. założyła swoję sie­
dzibę na granicy stonawsko-suskiej w domie na parcelach obok 
gospody Rudolfa Przybyły, nie cieszyła się większym powodze­
niem i nie miała wielu zwoleników i wkrótce też upadła.

wszystkie te sekty nie wywarły większego wpływu na życie 
duchowe mieszkańców naszej gminy.

Osobnę wzmiankę należy się życiu naszej katolickiej ludności 
w czasie 11 wojny światowej. Najeźca hitlerowski burzył nie tyl— 
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ko spokój ogniska domowego ale kontrolował głęboko życie reli­
gijne mieszkańców, szczególnie katolików, których, szykanował i 
którym utrudniał wykonywanie praktyk religijnych. Juž z chwilę 
inwazji wojsk niemieckich na ialęsk Cieszyński,zaaresztowano kil­
kudziesięciu księży, więc parafia została bez wikarego którym 
był ks. Jan Pszajdel. Na parafii pozostał sam dziekan Jakub Ga- 
zurek. Już w październiku 1939 roku inkryminowały pewne osobi­
stości niemieckie duszpasterza, że modli się w kościele za po­
ległych Polaków, w miesięcu tym odprawiano bowiem codziennie 
nabożeńtwo różańcowe za poległych na polu walki.

Pierwsze ówięta Bożego Narodzenia w czasie wojny obchodzono 
smutnie, prawdziwie pogrzebowo, władze niemieckie zabroniły 
śpiewanie kolęd przez chór młodzieży katolickiej.

władze aiemiecKie nakazały,, że wszystkie napisy na krzyżach 
przydrożnych, w kościele i na budynkach publicznych muszę być 
przemalowane będz też zdjęte lub przekute.

w miesięcu styczniu 1940 roku wydano zarządzenie z kurii bi­
skupiej, że w każdej samodzielnej parafii muszę się odbywać 
cztery razy w miesięcu składki na utrzymanie duchowieństwa w 
uboższych parafiach,, gdyż rzęd odmawia pomocy. Równocześnie na­
kazano modlitby do św. Michała patrona narodu niemieckiego.

Ponieważ władze zabroniły duszpasterzowi wstępu do szkół, 
dlatego z polecenia kurii biskupiej wprowadzono w naszej para­
fii t.z. "Kinderseelsorgstunde" (nauka religii) dla dziatwy 
szkolnej dwa razy w tygodniu tj. we wtorki i piętki. Nauka ta 
odbywała się w zakrystii, ale nie wolno jej było nazywać nau­
kę religii, gdyż władze polityczne dopatrywały sie w tym nie­
lojalności.

w niedzielę, dnia 30 czerwca 1940 roku po raz pierwszy od 
istnienia parafii była odprawiona Msza św. ze śpiewem, Ewan­
gelię , kazaniem i ogłoszeniami w języku niemieckim.

w roku 1941 w połowie miesięca lipca (21) wyszło rozporzę- 
dzenie władz hitlerowskich,, że wszystkie nabożeństwa kościel­
ne muszę być odprawiane tylko w języku niemieckim, wśród wier­
nych następiło dalsze przygnębienie.
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lirzęd cywilny narzucał tylko "Urdeutsch" imiona nowonaro­
dzonym. dzieciom polskich rodziców jak: Helmut, Horst, Àdolf, 
Irma,Edeltraut itp.

w roku 194«: dawny Komitet kościelny został przemianowany 
z nakazu władz na t.z. "Kirchenvorstand" przyczym dokooptowa­
no kilku Niemców.

stosownie do zarządzenia władz kościelnych wprowadzono do 
urzędu parafialnego kartoteki dla małżeństw katolickich zie­
lone, dla małżeństw mieszanych różowe, dla stanu wolnego białe.

w dniu z maja 194zr. odbył się pogrzeb ks. administratora 
bmiliana btaszka w áreaniej buchej, przy licznym udziale na­
szych parafian, zmarły był przez kilka lat pierwszym wikarym 
w parafii górnosuskiej.

Po pięcioletniej przerwie odbyły się znów w naszej parafii 
uroczystości bierzmowania. Dnia zz września 1943 przybył do nas 
ks. biskup sufragan Fersche, który udzielił św. bierzmowania 
dla 143 osób.

w niedzielę, 17 października 1943 r. z okazji 700-lecia zgo­
nu patronki ólęska św. Jadwigi (1z43-1943) obchodziła nasza pa­
rafia tę rocznicę bardzo uroczyście. Kościół udekorowano gir­
landami i kwiatami, a na głównym ołtarzu wystawiony był obraz 
św.*  Jadwigi, zaś przy ołtarzu św. Barbary z polecenia ks. pro­
boszcza postawiono mały ołtarzyk, przy którym odprawiano no­
wennę ku czci świętej w czasie Jej oktawy wieczorem o 17 go­
dzinie.

.stosownie do nadzwyczajnego rozporzędzenia papieża, odpra­
wiono po raz pierwszy Mszę św. w naszym kościele o godz.19 w 
dniach 1 i z listopada 1943 r.

w dniu 4 maja 1945 roku tj. na drugi dzień po wkroczeniu 
wyzwoleńczych wojsk radzieckich do JÓrnej buchej, odbyło się 
pierwsze majowe nabożeństwo z polskim śpiewem przy wielkim u- 
dziale wiernych. Chociaż wojna jeszcze się nie zakończyła, to 
jednak zapanowała wielka radość wśród ludności, że będzie mo­
gła znów sobie z głębi serca zaśpiewać to co czuje i myśli... 
zaś w niedzielę (piętę po Wielkanocy) odprawiono uroczyście 
Mszę św. z polskim śpiewem po pięcioletniej przerwie. Podczas 
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nabożeństwa śpiewano pieśń "Bože Królu z wysokości" a przy u- 
dzieleniu błogosławieństwa "Królu wieczny błogosław".

Podkreślić też wypada, že po zakończeniu wojny, wielce ożyw 
wił się ruch, zawierania zwięzków małżeńskich» Były dnie, w któ­
rych ks.proboszcz błogosławić dwa a nawet trzy śluby» Ojaw ten. 
tłumaczono tym,, že hitlerowcy zaostrzyli przepisy zawierania 
małżeństw Polakom, anawet zakazali» Był to jeden z wielu środ­
ków stosowanych przez "Kulturtragerów" do biologicznego wyni­
szczenia Polaków»

Po zakończeniu wojny wznowiono znów nabożeństwa w języku 
polskim, zaczęto równocześnie z nakazu odprawiać nabożeństwa 
po czesku, po raz pierwszy od chwili gdy Górna Sucha założyła 
parafię w 1867 roku» 1 tu można powiedzieć, że stało się tak 
z przyczyn polityczno-prestižowych, bo tych prawdziwie wierzą­
cych Czechów możnaby policzyć na palcach. Porzędek nabożeństw 
ustalono następująco: rąnne nabożeństwo o godz. 8 zawsze ze 
śpiewem czeskim. Suma zaś ze piewem polskim o godz»10. Uroczy­
stości kościelne jak np. Pasterka, Rezurekcja itp. bywaj§, na 
przemian, raz po polsku w następnym po czesku.

wszystko co dotychczas odnotowaliśmy o życiu religijnym gór- 
nosuszan odnosi się do czasu przeszłego, którym to ludzie myś- 
leli kategoriami filozofii idealistycznej i podług niej patrzy­
li ha świat i kształtowali swoję osobowość.

Powojenne zmienione warunki ekonomiczne zwróciły ludzi pra­
cy ku materialistycznymu myśleniu,pojmowania przyrody i społe­
czeństwa. Coraz częściej padaję z ambony w kościele słowa oce­
niające niegatywnie zobojętnienie religijne. Słaby udział wier­
nych w niedzielnych nabożeństwach, szczególnie nie widać w ko­
ściele młodzieży, która najbardziej wyrzeka się wiary przodków.

Młodzież szkolna nieuczęszcza na naukę religii z wyjętkiem 
paru jednostek. KÓwnież i spowiedź jest zaniedbywana przez star­
szych nie mówięc już o młodzieży, wpływ kościoła na obywateli 
coraz bardziej maleje, a obrzędy kościelne staję się raczej sen- 
sacjiię ciekawostKę niż wewnętrznę potrzebę.

Nowożeńcom starczy zawarcie ślubu w urzędzie stanu cywilne­
go i coraz mniej korzystaję z możliwości zawarcia także ślubu 
kościelnego.
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Coraz więcej jest w ouchej Górnej młodzieży, która nie prze­
szła przez ceremonie chrztu w kościele a nawet obrzędu cywilne­
go "przyjęcia” w szeregi obywateli gminy, tak zwanego "Slawno- 
stniho zapisu”, który odbywa się pod patronatem Komisji do spraw 
obywatelskich w sali ślubów urzędu stanu cywilnego w Suchej Gór­
nej. w uroczystym zapisie uczestniczy krewni i przyjaciele ro­
dziców oraz młodzież pionierska, która deklamuje okolicznościo­
wy wiersz i wręczy szczęśliwej matce kwiaty, po czym wszyscy 
wpisuję się na ozdobne karty "Księgi Zapisów".

imię nadaje się zaraz po urodzeniu dziecka i to jeszcze w po­
łożnicy. Przy nadawaniu imion rodzice kierować się majy spisem 
wydanym niejako urzędowo aby uniknyć imion dziwacznych, cudzo­
ziemskich! i mało znanych u nas. Powoduje to czasem spór o imię 
pomiędzy rodzicami i urzędnikiem prowadzycego metrykę. Na szczę­
ście zanika juz moda na różne Dagmary, Mileny, Elwiry, Gerardy, 
wilibaldy, iceinhardy i powraca się do imion swoiskich takich jak 
Jacek, Maciek, Jurek, Michał, ^dam, Janka, Dorota, Maria, Halina, 
Hania itp.

zobojętnienie religijne wypływa także z tego, że w czasie 
11 wojny, papież Plus X1Í doskonale poinformowany o bestialst­
wach niemieckich, nigdy ich nie potępił w swoich orędziach po­
kojowych, choć zbrodnie hitlerowskie w krajach okupowanych mię­
dzy innymi i w Polsce wołały o pomstę do nieba. Natomiast pap- 
pież ten sprzyjajycy NiemcomjW orędziu wigilijnym w 194J roku 
potępił oficjalnie marksizm i komunizm.

Baśnie 1 legendy.

Każda prawie wioska posiada swoje baśnie i legendy zwiyza- 
ne ściśle z historię wsi i jej mieszkańcami, tf długie wieczo- 
ry zimowe o zmierzchu, kiedy szkoda jeszcze było zapalać świa­
tło, opowiadali starzykowie owe baje o nocznicach i pokrzykach 
albo legendy o Ondraszku. Geneza tych wszystkich opowiadań wy­
wodzi się z ucisku pańszczyźnianego, kiedy to lud był przez 
panów i ich służalców dręczony i okrutnie katowany. Dlatego 
też ludek nasz kazał takiemu tyranowi po śmierci chodzić po 
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nocach. i straszyć ludzi. Niekiedy taki duch przybierał postać 
jakiegoś "pokrzyku" czy "olbrzyma" i przebiegał albo przejeż­
dżał w ciemnę noc po polach i moczarach, za karę za wyrzędzonę 
krzywdę mieszkańcom, którzy musieli za swoję harówkę dla pana 
znosić jeszcze cierpienia i poniewierkę.

Dawny kronikarz Górnej Juchej ks. Józef Firla wiele takich 
legend zanotował. Oto niektóre znich:

0 górnosuskim wasermonic. Niegdyś rozcią­
gały się koło Jzczyrkule rozległe pastwiska. Tu spędzali paro­
bcy wieczorem konie, poili je i myli, poczem pasły się swobod­
nie do rana. Parobcy zapalali ogniska, grzali się i opowiadali 
o wszystkim i niczym, tak sobie dla zabicia czasu. Jak opowia­
dał stary sp. Duda wacntorz dworski, przychodził do ogniska ró­
wnież "wasermon", który mieszkał w Jzczyrkuli i nazywał się Waj­
da ze Skoczowa. Kim był ten. niepozorny człowieczek w czerwonej 
czapce, łatwo każdy poznał, bo z połów jego fraka stale kapała 
woda. Parobcy go lubili, bo zawracał im konie gdy się zanadto 
oddaliły. Przynosił ryby, które upieczone na ogniu, były dla 
tych prostych ludzi królewskę wprost strawę. Niestety djabeł 
nigdy nie śpi,, zazdrości ludziom szczęścia i stale tylko czuwa 
by im dobrze nie było. Pewnej nocy jak zwykle grzał się przy o- 
gnisku "wasermon" i słuchał wesołych opowiadań i żartów parob­
ków. w tern spłoszyły się konie, wasermon zerwał się i popędził 
za nimi. Przy tym spadła mu czapeczka z głowy. Jeden z parobków 
psotnik i figlarz, nasypał mu do niej "kobylińców". wasermon 
wrócił po chwili z końmi, czapki nie tknół, usiadł przy ognis­
ku i słuchał dalej żartów parobków, jakby się nic nie stało. 
Nad ranem zabierali się parobcy do spędzania koni aby udać się 
do pracy, wasermon nic nikomu nie powiedział, ale kiedy jednak 
ów psotnik chciał odejść z końmi, zastępił mu człowieczek dro­
gę, chycił konie za "ogłówki" i począł razem z nimi i parobkiem 
zataczać coraz szybsze koła tak, że parobek, konie i wasermon 
tworzyli tylko zawrotnie wiruj.ęcy kłęb, który zniknęł wreszcie 
przed oczyma przerażonych parobków w Jzczerkuli. Parobka ni ko­
ni nikt więcej nie zobaczył. Parobcy zaś sami odtęd pilnować 
musieli koni, bo wasermon nigdy już się nie pokazał.
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Górnosuski olbrzym, ä dawnych czasach cięg- 
nęł się szeroki zagon, przez pola obywatela Krzistka. Na tym 
zagonie o sćmiewku przechadzał się pono ogromny chłop w sło­
mianym "strzechoczu" na głowie. Kiedy się ktoś do niego chciał 
zbliżyć, przybierał tak groznę postawę, že každý z przestrachu 
przed nim umykał.

L a s susko-karwiński.w lesie susko-karwiń- 
skim albo lepiej susko-soleckim miał pokutować jakiś złośliwy 
duch, który zawsze o północy wyprawiał straszne harce. Podob­
nie jak powietrzna "meluzyna” tak i ów zły duch, którego nazy­
wano "pokrzykiem” strasznie wył i gonił po drzewach a biada te­
mu śmiałkowi, który by z ciekawości zbliżył do takiego miejsca; 
na pewno by na drugi dzień już nie był między zyjęcymi.

dw "pokrzyk" miał wyględać strasznie; według opowiadania 
starych ludzi był cały krwisto-czerwony, poniewaž miał powstać 
z krwi robotnika leśnego, którego przywaliło ścięte przez nie­
go drzewo. Jego głos był podobny do końskiego rżenia i był nad­
zwyczaj silny.

Zaczarowany mostek: Na gościńcu prowadzęcym 
z Górnej buchej, do Golcy, kawałek za domem gajowego, gdzie dro­
ga prowadzi wysokim nasypem, był kiedyś drewniany mostek, o któ­
rym starzy ludzie w Górnej Suchej opowiadali sobie następujęce 
podanie.

Pod mostkiem tym miała przed dawnymi czasy pokutować jakaś 
grzeszna dusza i jeżeli ktoś szedł przez mostek cięgle kichała, 
naz przechodził przez mostek jakiś pijany górnik. Słyszęc ki­
chanie j,ako porzędny chrześcijanin kilka razy powiedział "Po­
zdrów PoirBÓg". udy to nie pomogło a kichanie sie powtarzało, 
rozgniewał się poczciwy górnik i krzyknęł: "Miyj mie rod, ty 
pierońsko duszo". Kichanie ustało i odtęd nikt o duszy nie sły­
szał. według twierdzenia starych ludzi została dusza wykupiona 
i już więcej nie pokutowała na ziemi.

0 srebrnej studni. Niedaleko granicy susko—kar 
wińskiej ale po stronie karwińskiej znajdowało się w dolinie 
świerkowego lasu źródło zwane "utrzybnioczkę o czystej krysta­
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licznej wodzie..
Był Kiedyś na Ślęsku sławny herszt zbójecki Ondraszek. Po­

chodził ze wsi Janowice od Frýdku i był synem bogatego wójta 
Szebesty. Jego najlepszymi Kolegami byli: Jurasz (Jura z Mora- 
wkx) i Targalik z ±iomnej. Targalika wepchnął raz do rzeki Jan 
Trzaskalik i z tego powodu powstała śpiewka:1'Jan Trzaskalik ko- 
pidoł, Targalika wykidoł".

Undraszka jednak zdradził Juraszr za co otrzymał 100 złr. 
nagrody. Ondraszka skazano na śmierć i łamano kołem. Na czele 
osieroconych zbójców stanął Jurasz, atoli wkrótce i on zginęł 
na kole.

zbójcy ci srodze łupili w okolicy, ale tylko bogatych a zra­
bowane skarby ukrywąli w jeunej studni karwińskiej, gdzie do 
dzxs się znajduję. Kaz do roku, a to w niedzielę palmowę, kiedy 
czyta się w kościele "paszyje", suszę się na pobliskim trawni­
ku a wtenczas można je widzieć. Kiedy jednak ktoś wycięgnie rę­
kę, znikaję w studni. Studnię tę nazwał lud "strzybnioczkę"• 
Dziś "strzybnioczki" już nie ma; zasypano całę owę dolinę a na 
nasypie buduję nowe obiekty przemysłowe.

Podanie o Orabowsz czoku. Między posiadło- 
ścię ob. Jana Krzistka a ob. Kalała Janeczka i Franciszka Jane­
czka cięgnie się polna miedza, którę lud zwie po dziś dzień 
"grabowszczokiem"• Dawno temu kiedy były jeszcze czasy pańsz­
czyźniane, owa miedza obsadzona była grabami i stęd pochodzi 
ta nazwa grabowszczok. Obecnie już nie ma ani śladu po grabach.

w ubiegłym stuleciu mieszkał na roli ob. Dostala niejaki omie- 
ja, którego lud też zwał drzykiem. Pewnego razu ów drzyk gdzieś 
poszedł za interesem i zabawił się do Późnych godzin nocnych. 
Powrotnę drogę wypadało mu przechodzić przez ów grabowszczok. 
udy już spory kawał drogi uszedł owym grabowszczokem, zaraz mu 
się coś przyczepiło na plecy. Ohciał to zrzucie ale to coś je­
szcze bardziej się go trzymało. Po długim szamotaniu dotarł 
wreszcie ku swej chałupie i wołał na żonę by mu podała kropi­
dło z święconę wodę. Gřdy jednak wstępił pod strzechę cnaty ma- 
midło go naraz opuściło. Do dziś najstarsi ludzie na Kontach i 
Podołkowicach opowiadaję o owym mamidle na grabowszczoku.
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P o k r z i k w Kakowcu. Przez rakowski losek cię­
gnie się przykopa w kierej było hańdowni moc a moc rakóf. Cho- 
dzowało tam na ni kupa ludzi zdaleka i z bliska jak bai i ze 
buchej, xíoz sie tam wybroł- na raki jeden majster szewski z Kon- 
tów ze swoimi towaryszami i uczniami» Poszli juz tam godnie nie­
skoro wieczór aby mogli przy miesięczku cosi tych raków na chy- 
tać. Po poczęsnę posłali ucznia gibczoka do niedalekigo ferlo- 
gu. Gorzołka w tedy nie była tak drogo - bo co tesz to było za 
pół litra osiem gr ej,car ów.

Porozglądali się - kaboty pościepowali ze siebie i chytali 
sie roboty. Kaki nejwięcej zdyrżuję się w brzegach między ko­
rzeniami. ńa jakisi czas było słyszeć za loskym jakisi: hi,hi, 
hi, hu,hu,hu - a jeden, przemierzły towarysz zaczon tymu podrzy- 
źniać.. Jeden roz zawrzeszczoł na kamrata "ty, a ściep mi to hó- 
nym z tych plyc bo siemi tam cosi uwiesiło a jeszcze mie to u- 
dusi" Kle kamrat prawił, že tam nic nimo i že nic nie widzi. Kie­
dy tyn cięzor splyc niechcioł spadnyć a pokrziki było słyszeć 
coraz bližy, to taki strach na nich paznył, že wszyscy poucie­
kali i niechali to tak wszystko leżeć. Po tej całej horopie 
przyszeł uczeń z gorzołkę i co wszystko nie widzi: pień sie je­
szcze tioł, szczypy porozciepowane a raki z miyszka pomału cia- 
pkały zaś do przykopy. Tak tesz synek nic nie patrzył jyny haj­
dy naspadek do majstra a tyn mu wszystko wyrzędził jak i co by­
ło. Za dwa dni po tym wszystkim prziszli dziepro naspadek ci 
dwaj towarzysze, ale ci juž ani słyszeć nie chcieli o riakowcu, 
bo im tela strachu nagnoł.
(według opowiadania walencina Mynorza szewca - zapisał K.Olszok)

btarzy buszanie wierzyli również w duchy i upiory, z który­
mi można się było spotkać w godzinach północnych jako, że była 
to od jak żywa pora, w której duchy lubiły się pokazywać żyję- 
cym.xle było starych mieszkańców Górnej Suchej, tyle było du­
chów, bo każdy znich miał jakęś przygodę z tymi snujęcymi się 
po nocach postaciami, duchów nie należało się bać, bo tylko wy­
jątkowo jakiś koszmarny i złośliwy duch dopadał i dusił každe- 
gę kto odważył zakłócać jego spokój. Upiory przybierały tež po­
stać różnych zwierzęt np. czarnego psa lub białego konia.

Z więzku z wiarę w upiory ludzie bali się chodzić koło cmen­
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tarza nocnę porę bo tam najczęściej było možná spotkać takiego 
ducha. wydarzyło się to nauczycielowi Karolowi Siwkowi, kiedy 
powracał nocę z jakiegoś zebrania do domu. Droga wypadała mu 
przez cmentarz około kościoła» Gdy juž opuszczał teren cmenta­
rza i mijał furtkę zdawało mu się že od strony marowni pomię­
dzy grobami słyszy jakieś dziwne jak gdyby z pod ziemi stęka­
nie i mamrotanie.Odważny nauczyciel nie przestraszył się, ale 
po chwili nadsłuchiwania udał się pomiędzy groby skęd dochodzi­
ły te dziwne odgłosy. Po zapaleniu zapałki widzi, že ze swiežo 
wykopanego grobu stara się wydostać jakaś postać.Ale marne by­
ły jej usiłowania» Pośpieszył więc z pomocę i podał nieszczę­
śliwej, rękę» 1 co się okazało; znana powszechnie w Suchej Gór­
nej. žebraczka Weronika Górecka alias "Szwarno Weronka" szuka— 
jęc na cmentarzu spokojnego noclegu, wpadła do swiežo wykopane­
go grobu skęd bez pomocy z zewnętrz nie mogła się wydostać. Ja­
ko pijaczka wiedziała, že na cmentarzu nikt jej nie zakłóci u- 
pragnionego snu — więc tu zawsze szukała odpoczynku.Gdyby w tym 
dniu przechodził przez cmentarz mniej odważny obywatel, byłoby 
o jednę pokutujęcę duszę więcej w naszej wsi.

0 duszyczkowych rorotach. Przed bardzo 
downymi rakami mieszkała u nas na "Haladówce" niejako wdowa po 
wójcie Janie Krzistku, kiery podle opowiadanie starych suszan 
był statecznym i mondrym w dziedzinie, bo za jego wójtowania wy­
stawili se górnosuszanie pieknę murowanę szkołę, a za trzy ro­
ki potym większę kaple tam kaj je dzisio farni kościół.

Otóž stara wdowa Krzistkula bardzo rada chodzowała na roro- 
ty w adwyncie. xtoz tesz w nocy się przebudziła i widziała przez 
okno, že w kościele sie už świci- nie podziwała się tez na go­
dziny jyny hónym zaczęła sie oblykać, hynyła hacke na siebie i 
hajdy do kościoła. Leciała tyrckiem bo sie ji zdało aby tesz jy­
ny nie przyszła nieskoro na ty roroty. Gdy przyszła do kościo­
ła zahruziła się czymu je dzisio tak moc ludzi na rorotach. Klę­
kła i rzyko, rozględo sie i widzi, že w jeji ławce nima juž 
placu, bo wszystko było tak nabite ludziami.•.ale mało juž ji 
znanymi jyny jedna znómo baba kiwała na nię aby wyszła z ko­
ścioła ale sie juž też roroty koriczyły. Gdy sie zabierała do 
wyjścia, pizło ji naroz do głowy co to znaczy to kiwani na nię 
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tej znómej baby, hónym sie przeżegnały i wyszła z kościoła. 
Gdy przekroczyła próg kościoła, usłyszała za soby ogromny ruch 
i szmer i zaczynało ję juž cosi chytać za suknie i hacke, tak 
že ję zni zerwali a ona ze strachu i ze zlynku z wielkom biydom 
schroniła sie pod dach szkoły (stařeji i tu już miała pokuj. 
Jak trochy oddychła i przyszła do siebie, rozględła się ale już 
nic takowego nie widziała. Jak przyszła do domu to sie dziepro 
spomniała że miała też hacke na sobie. Stego strachu i mankuli- 
je legła se zaroz do łóżka, ale spomniało sie ji - na wiela też 
je godzin? zaświyciła szczypom i tu sie dziepro przyzdrzyła,że 
je pore minut po północy. Rozmyślała se długo w łóżku i przy­
szła na to, że to duszyczki odprawiały se swoi roroty o półno­
cy w kościele. Do rana już oka nie zmrużyła.

Ludzie rano poszli na roroty jak zwykle kiedy cynglówka za- 
zwoniła, jyny staro Krzistkula już nie poszła. Po skończonych 
rorotach już się trochę rozwidniało, to też ludzie zaroś spozo- 
rowali że na każdym prawie grobie je jakisi czorny "płotek”, z 
jakisi jakby czornej hackl. Dziepro nieskorzi dowiedzieli sie 
ludzie co sie to starej Krzistkuli z Haladówki przytrefiło, 
(według opowiadań starych suszan zapisał Rafał Olszok junior).

Zwyczaje i obrzędy.

w buchej Górnej nie wiele już przetrwało z dawnych obchodów 
i zwyczajów ludowych, a były one nie mniej bogate niż w innych 
okolicach naszego kraju. Jedne zwyczaje straciły się zupełnie, 
inne zaś zachowujęc pierwotny sens, zmieniły jednak formę. Dla­
tego godzi się je odnotować w zapiskach kronikarskich jako świa­
dectwo kultury naszego ludu.

Chodzenie z moiczkym.»« niedzielę piętę postu 
czyli pasyjnę chodzono jeszcze tuż przed pierwszę wojnę (1914/Ib) 
z tzw moiczkiem czyli choinkę przyozdobionę wstężkami i kwiata­
mi (o tej porze papierowymi) i śpiewaję pieśń, zaczynajęcę się 
od słów: "kioiczku zielony, pięknie ustrojony". Był z tern zwię- 
zany przesęd, że kury będę dużo jajek niosły, jeżelidużo dziew- 
częt chodzi z tasimi moiczkami.

Starý ten zwyczaj sięgajęcy czasów pogańskich, symbolizował
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powitanie wiosny. (Ostatni raz cnodzenie z moiczkiem w Górnej 
Suchej widziałem w roku 1912).

Śmiergust albo śmigust, czyli zwyczaj oblewania się wo­
dę w drugie święto wielkanocne było dawniej w Suchej Górnej 
praktykowane powszechnie, a zwyczaj ten nazywa sie w naszej 
gwarze "śmiergust" • Według tradycji naszego ludu, gromadziły 
się po zmartwychwstaniu Chrystusa tłumy ciekawych, opowiadając 
sobie o tym wypadku. Aby zataić zmartwychwstanie, rozpraszali 
żydzi te tłumy, bijęc i polewają je wodę. Na pamiętkę tego zda­
rzenia jest dzisiejszy śmigust, a takže pospolite u nas bicie 
karbaczami, uplecionymi z wikliny. Jeżeli dawniej oblewano bez­
litośnie z wiader czy garnków dziewczęta, to zwyczaj ten upra­
wiany jest dzisiaj w sposób dobrotliwy i elegancki - za pomocę 
łagodnego spryskiwania wodę perfumowanę lub samymi perfumami, 
śmiergust to w dalszym cięgu jest rozrywkę niewinnę i dziwczy- 
na, którę chłopcy w śmiergust nie polali ma im to za złe i wy­
tyka im to "aniś mie nie przyszeł poloó"!

ńwyczaj polewania wodę czyli śmiergust juz na parę lat przed 
wojnę upadał, ale po 11 wojnie został wskrzeszony do czego w la­
tach pięódziesiętych przyczynił się walnie oktet męski "Gama", 
który w sposób humorystyczny objeżdżał członkinie zespołów Koła 
PIKO polewajęc i karwaczujęc wszystkie osoby płci żeńskiej znaj­
dujące się w danej chwili w domu.

« Suchej Górnej nie było i nie ma zwyczaju tak jak gdzie in­
dziej "Święconego". Były jednak przed wojnę urzędza- 
ne uroczystości święconego przez Stów. £w. ślęskich Katolików 
przy współudziale Młodzieży Katolickiej, .ale to nie było kulty­
wowaniem zwyczaju ludowego, lecz było nowościę, wprowadzonę ja­
ko charakterystyczny zwyczaj narodowy polski. To samo można po­
wiedzieć o malowaniu jajek, ale nie jako pisanek, ale tylko je­
dnokolorowe, bez motywów zdobxiiczych.

Natomiast wśród gospodarzy katolików był przed wojnę rozpow­
szechniony zwyczaj, że w Niedzielę wielkanocnę święcono pole i 
wtykano w każdę działkę krzyżyk sporzędzony z "palmy" poświę­
conej w niedzielę palmowę, przedtem jednak pokropiwszy to miej­
sce wodę poświęconę w wielkę Sobotę. Po drugiej wojnie zwyczaj 
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ten zaginęł, ale w roku 1964 widziałem jeszcze gospodarza z żo­
nę jak kultywował tę tradycję ale ukradkiem, bo widocznie uznłł 
to już za przesęd.

Bobótka; tak nazywało się wielkie ognisko, przez które 
młodzież obojga płci skakała, Zwyczaj ten wzięł swój poczętek 
z czasów pogańskich, kiedy to palono ognie na cześć bożków i 
przeskakiwano ogniska aby okiełznać groźne demony. Zwyczaj ten 
dawniej dość powszechny wytępiono ze względów pożarowych i nie­
szczęśliwych wypadków.

Na poczętku naszego wieku podjęto tu i tam próby wskrzesze­
nia u nas tej, tradycji, w wigilię św. Jana Chrzciciela (<i4.6.) 
cnłopcy przygotowywali chrust i różny materiał palny zazwyczaj 
na miedzach z dala od zabudowań, w wieczór świętojański, chło­
pcy i dziewczęta zbierali się w gromady i zapalali przygotowa­
ny stos, skaczęc przez ogień, śpiewali i robili przy tym wiele 
hałasu i krzyku.

inicjatywę ".sobótki" podjęło w roku 1933 111 Koło Macierzy 
bzkolnej na Pasiekach. Obyczaj ten zwabił ku ognisku dziesięt- 
ki pasieczan. Koło paleniska harcerze urzędzili zabawy, a nau­
czyciel Jan Szczepański opowiedział o tym pradawnym zwyczaju 
palenia ogni w dzień św. Jana Chrzciciela, Zebrani w którym 
przeważały starsza młodzież odśpiewali kilka ludowych i patrio­
tycznych pieśni. Bawiono się do późnych godzin wieczornych. Na 
zakończenie i na dobranoc zaśpiewano "Marsz,marsz Polonia nasz 
dzielny narodzie...". Zebrano też przy ognisku kilkadziesiąt 
Kč na Macierz szkolny.

Tradycję sobótki kontynuowało 111 Koła Macierzy corocznie 
aż do wybuchu 11 wojny.

Czesi na terexiie gminy też podejmowali próby palenia w tym 
czasie ogni tz. "nranicy" na pamiętkę spalenia Jana Husa wiel­
kiego reformatora czeskiego.

w i a n k i : stary to zwyczaj obchodzony w okresie świętojań­
skim to jest przed i po św. Janie Chrzcicielu znany w całej Pol­
sce z puszczania na wodę przez dziwczęta wianuszków, które chło­
pcy starali się złapać przez co zyskiwali miłość swoich ukocha­
nych. Zwyczaj ten nie był w Górnej Buchej znany, dlatego trzy 
Koła Macierzy Szkolnej postanowiły zapoznać suszan z tym staro— 
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dawnym, zwyczajem i w św. Piotra i Pawia w 1934 roku urządziły 
wspólnym wysiłkiem wspaniałe "wianki", które nasza gmina po 

raz pierwszy widziała.
Gała zabawa odbywała się na Łęce nad stawem rolnika Fran­

ciszka Janeczka,, który bezinteresownie wynajął je na ten cel. 
0 godz.K po południu wymaszerował od siedziby Iii Koła na Pa­
siekach. pochód z udziałem wszystkich korporacji miejscowych 
jak: Btraży Pożarnej, Umundurowanych Górników, Sokoła, Harcerzy, 
Banderii Konnej i wiele setek obywateli na miejsce zabawy na 
Podałkowice, gdzie wieczorem przy ogniach sztucznych puszcza­
no na wodę wianki uwite na drewnianych krzyżach ze świecami i 
bawiono się przy dźwiękach kapeli do późnych godzin wieczor­
nych.

rtianki rozpoczęto przemówieniem prezesa 1 Koła Mac. Szkol­
nej naucz. Alojzego Sznapki, który przedstawił historię tego 
folkiorystycznego widowiska. Cała obszerna łęka zaroiła się 
różnobarwnym tłumem, który śpiewał i bawił się chcęc zapomnieć 
chwilowo przynajmniej o kłopotach wywołanych długotrwałym kry­
zysem gospodarczym.

Na wiankach honorowym gościem był Konsul Generalny z Mor. 
Ostrawy Leon Malhomme z małżonkę.

Drugie i trzecie "wianki” urzędzono w Chroście i na stawie 
ob. Alojzego Niemca, w roku 1938 i 1939.

Po zakończeniu wojny ziarzęd Koła PZKO wznowił wianki dnia 
k3 czerwca 1937 roku, budzęc tym wielkie zainteresowanie u 
młodych górnosuszan, a już rewelację kulturalnę były dla tu­
tejszych mieszkańców i brygadników wojskowych narodowości cze­
skiej,. oględajęcych po raz pierwszy tego rodzaju barwnę zabawę 
wieczórowę.

Szkubaczki • Jeden ze zwyczajów ludowych bardzo pra­
ktycznych to "szkubaczki". Pierzyna to posag wychodzęcej za 
męż dziewczyny. Gelem szybszego i tańszego skubania pierza, go­
spodyni sprasza sęsiadki i znajome do siebie na szkubaczki. We­
soło było na takich szkubaczkach. Opowiadaniom anegdot, bajek, 
wygłaszanie żartobliwych wierszyków, śpiewom świeckich pieśni 
nie było końca.. Kawalerzy dowiedziawszy się o takich szkubacz­
kach, przychodzili z jakimś instrumentem, zazwyczaj z "gajdami" 
takordeon) i po skończeniu skubania pierza puszczali się młodzi 
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w tany. Potem coraz częściej szkubaczki z prywatnych domów prze 
nosiły się do gospody, gdzie więcej miejsca na darcie pierza i 
na tańcowaczkę. Tu przy takich szkubaczkach zawięzał się nieje­
den węzeł sympatii pomiędzy młodymi parami, co doprowadziło tfie 
lu do stopni ołtarza» ale juž i ten zwyczaj ludowy "szkubaczek 
coraz więcej u nas zanika, bo tradycyjnę pierzynę wypieraję 
współczesne modne “watowane" kołdry puchem albo wełnę owczę...

Dożynki, ten piękny zwyczaj zwięzany z okresem żniw był 
obchodzony dawniej w każdym gospodarstwie rolniczym czy chału­
pniczym. Obchód dożynek był u bogatych gospodarzy nie raz bar­
dzo okazały u biedniejszych skromny. Dożynki odbywały się wed­
ług tradycjnego schematu z pieśniami i przemówieniami obrzędo­
wymi, które nie różniły się wiele od siebie w różnych okolicach 

w czasach międzywojennych zapoczętkowano w Górnej Suchej zwy 
czaj urzędzania dożynek publicznie na boisku sportowym Sokoła. 
Inicjatywa wyszła z 1 Koła Macierzy Szkolnej, gdzie co roku u- 
rzędzano z okazji zakończenia żniw "Zabawę Dożynkowy" w gospo­
dzie ob. Leopolda Poloka. Później dożynki urzędzano już wspól­
nie z Kółkiem Kolniczym na wielkę skalę z pochodem przez gminę, 
obrzędem dożynkowym i tańcami ślęskimi. Kaz nawet upiększyła do 
żynki banderia konna z powiatu cieszyńskiego. Odtęd rokrocznie 
urzędzano te zabawy ludowe o nazwie dożynek, aż druga wojna prz 
rwała te tradycjne Już obchody dożynkowe.

Po zakończeniu wpjny Miejscowa nada Narodowa urzędziła dni a 
9 września 194^ roku pierwsze publiczne dożynki, tym radośniej­
sze, że już w wolnej od okupacji Górnej Suchej. Była to wielka 
manifestacja górnosuszan,. nie tylko z szczęśliwego ukończenia 
żniw, ale i radości z zakończenia okrutnej wojny i odzyskania 
wolności, jako prawowitych gospodarzy na terenie gminy. 1 zysk 
materialny był wielki, który rozdzielono pomiędzy szkoły, na bl 
bliotekę, dla biednych, dla więźniów politycznych oraz dla Sva­
zu České mládeže. Dla każdego z wymienionych po 6000 Kč. Urzę­
dzano jeszcze dożynki dwa razy t.j. 1950 i 1954 roku, po czym 
inicjatywę przejęło PGx<.

Piszęc w kronice o dożynkach mam przed oczyma obraz dożynko­
wy jaki widziałem na farze w roku 1910,kiedy żniwiarze przeważ­
nie kobiety wyruszyły w pochodzie od Szczerkule gdzie było far— 
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ski pole, ze śpiewem, wieńcem i żywym snopem t.j. żniwiarkę ubra­
ný w owieśny słomę przetykany kwiatami i kroczycy na czele pocho- 
du dożynkowego na farę gdzie proboszcz z “Pani mamy" (matka prób 
Meixnera) przyjmowali żniwiarzy

Prima aprilis, to dzień 1 kwietnia - zwyczaj wzajemne­
go oszukiwania się w tym dniu. Obyczaj ten kwitnył w Suchej Gór­
nej jeszcze na poczytku bieżycego stulecia mniej więcej do wybu­
chu 1 wojny. Do tej zabawy włyczali się wtedy starzy i młodzi. 
Po wojnie obyczaj aprilisowy ginył coraz więcej w życiu górnosu- 
szan, tylko dzieci posyłały jedne drugich "zaprylem". Obecnie 
zwyczaj ten pozostał w prasie, która nabiera swoich czytelników 
z tym, że w następnym numerze pisma wiadomość prima aprilisowy 
prostuje,przepraszajyc swoich czytelników. Dzisiaj już wśród mie 
szkańców oucnej Górnej nie słyszeć o wzajemnym oszukiwaniu się 
Prima Aprilis - owym.

smażenie jajecznicy: Do tradycji kultywowa­
nych w oucnej Górnej należy smażenie jajecznicy w przyrodzie, 
zwyczaj ten zwiyzany jest z Zielonymi lwiętami, kiedy to czci 
się nadeszły wiosnę. Dawniej na smażenie jajecznicy wybierały 
się całe rodziny. Takie starodawne i gromadne smażenie jajecz­
nicy opisał w zaraniu ólyskim zesz.ill rok 1935 Kafał Olszak, 
gdzie przedstawił wierny obraz tego zwyczaju, w czasach współ­
czesnych, szczególnie po drugiej wojnie zwyczaj coraz bardziej 
przenosi się z rodziny na organizacje społeczne, które urzydza- 
jy na łonie natury zabawy pod nazwy "Smażenie jajecznicy". Ko- 
biy to przeważnie organizacje młodzieżowe i zespoły Koła PmKO 
przy śpiewie i tańcach. Podkreślić należy, że w czasach między- 
wojnami, kiedy kryzys gospodarczy i bezrobocie szalały o tym 
zwyczaju zapominano.

Mikołaje: Tradycja ludowa o św. Mikołaju jest zlepkiem 
podaniowo-obrzędowym z żywota świętego i innych pokrewnych zna­
czeniem, wziętych po pradawnych obchodach jesiennych. Chodzenie 
po "mikołajce" było najbardziej rozpowszechnione w Suchej Górnej 
w poczytkach naszego wieku i trwało do wybuchu 1 wojny światowej 
po czym stopniowo zanikało i następnie przeniosło się na teren 
Przedszkoli a po drugiej wojnie również do organizacji ale pod 
nazwy "Dziadek Mróz". Jednak tradycja św. Mikołaja była silniej­
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sza i powrócono do tej prastarej nazwy.
“Mikołaj" był wielką atrakcją nie tylko dla dzieci ale bawi­

li się również i dorośli. Gdy się zbliżał 6 grudnia, pełno było 
wśród dzici i młodzieży wspomnień na poprzednie odwiedziny Miko­
łajów. a było o czym Mówić. "Mikołaje" w białych, koszulach i wy­
sokich. czapkach z "larwami" na twarzy z przylepionymi fusami wy­
glądali dość groźnie bo każdy z nich miał w ręce rózgę, a tylko 
jeden z nich nosił kosz z podarunkami, a były to zazwyczaj róż­
ne łakocie. Mikołajom towarzyszyli więksi i mniejsi djobli ku­
dłaci bo ubrani w kożuchy na wywrót, umrusani sadzę i. obwiesze­
ni łańcuchami i zwidłami w ręku. Diabły miały w zapasie paczki 
z oszkwarsmi i oszkrabinami, którymi obdarzali niegrzeczne dzie­
ci a także te, które nie chciały "rzykać". Gdy "zacinkoł" dzwo­
nek w sieni, w izbie zrobił sie okropny pisk, bo dzieci i nawet 
starsze dziewczyny zaczęły się kryć po kętach a te najmłodsze 
tul iły się do matki. Mikołaje te starsze dzieci powyganiali na 
środek izby i ponurym “rukaj, rukaj" do "rzykanio przynaglali, 
ńiery zaś nie chcioł rzykać tego oddali djobłom do piekła. Miko­
łaje to była zawsze heca i zabawa na "cztery fajerki*;  ale ta— 
kich "mikołajek" jak wtedy już u nas dawno nie ma.

Szczodry dzień- nazywano u nas święto Trzech Króli, 
rozdawano sobie bowiem w tym czasie upominki, zwłaszcza służka 
jak pasterze, parobcy, służęce czyli dziewki otrzymywały od swo­
ich gazdów tak zwanę "kolende" składajęcę się z bochenka chleba 
razowego trochę większego, bo specjalnie upieczonego na tę oka­
zję. Do tego dodawano czasem osełkę masła, czy sera ale rzadko 
pieniędze. Należało to jednak od hojności czy skąpstwa gazdy.

w e s e 1 e było bodaj najbarwniejszym obrzędem folklorystycz­
nym w terenie a więc i w Suchej Górnej. Rożniło się od dzisiej­
szego brakiem tego przepychu jak to widzimy dzisiaj, ale za to 
odznaczało się rozmaitościę obi*zędkow  i obyczajów zwięzanych z 
zabawę weselnę.

wesela trwały u nas przed 1914 rokiem dwa a nawet ti'zy dni 
jeżeli będziemy wliczać w nie tak zwane "poprowki", to jest ze— 
hranie się najbliższych na biesiadzie w następnę niedzielę po 
weselu t.j. za tydzień po ślubie.

Młodzi przed zawarciem małżeństwa "chodzili społem" czyli
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"galanili się" przez kilka tygodni, miesięce i nawet lata, je­
śli okoliczności nie sprzyjały szybszemu zamęźpójściu. Bywało 
i tak, że gdy ożenek stawał się koniecznością a młodzi nie by­
li pełnoletni, to wtedy musiano “dokupywać lata", co przeprowa­
dzało się urzędowo w starostwie powiatowym we Frysztacie bowiem 
limit pełnoletności u dziewczyny wynosił kl lat a u kawalera k4 
lata.

Na trzy tygodnie przed ślubem narzeczeni dali na zapowiedzi 
czyli “ogłoszki" w urzędzie parafialnym i poszli na nauki gdzie 
księdz proboszcz egzaminował młodych, ze znajomości zawartych w 
katechizmie prawd wiary, a že nie zawsze “nauki" wypadły pomy­
ślnie (w co nie trzeba powątpiewać) musiano je powtarzać, zale­
żnie od humoru księdza,

w oznaczonym dniu wesela goście zježdzali się kolasami, orkie­
stra witała ich melodiami ludowymi albo marszami, poczym odbywa­
ły się obrzędy weselne,, którym przewodzili starostowie z obu 
stron,

Labawy weselne odbywały się z reguły w gospodach n.p. w sali 
u Steinhauera, u Krzystka na Kępce, u Leopolda Poloka a od 1907 
roku w obszernej sali w Domu robotniczym, zabawy weselne rzadko 
kiedy odbywały się po domach. Gdy zanosiło się na wesele, to 
gospodzki czynił starania by zabawa odbywała się w jego sali. 
Mia£ bowiem z tego nie małe zyski. Konkurencja dla gospodzkich 
nastała z chwilę otwarcia Domu robotniczego. Tu odbywała się od 
tego czasu większość wesel. Juž po uroczystości otwarcia namó­
wili kamraci młodego górnika Józefa Niezgodę aby swoje wesele 
odbył w "robotniczym", bo ten (mówili w žartach) który będzie 
miał pierwsze w nim wesele,, zostanie wielkimi literami uwiecznio­
ny na ścianie pod galerię. Niezgoda uwierzył i dał się przekonać.

Po ślubie para młoda udawała się do domu rodziców celem doko­
nania dalszych z weselem zwięzanych obrzędów, a goście rozpoczę­
li w gospodzie tańcowaczkę. Po przyjściu zpowrotem państwa mło. 
dych bawiono się do godzin wieczornych, po czym udano się wspól­
nie na obiad.

wesele było uroczystościę o szerszym znaczeniu we wsi, dla­
tego wymagało pewnej okazałości, obierano się w najlepsze su­
knie. w Lucnej Górnej, przyjęty był zwyczaj przebierania się ko­
biet po uczcie weselnej, dlatego przynosiły ze sobę drugi ubiór 
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do którego przebierały się przed powtórnym udaniem się do gospo­
dy na muzykę weselnę.

Zabawy taneczne.

Zabawy taneczne bywały przed dawnymi laty jedynę rozrywkę i 
okazję do gromadnego zebrania się znajomych i przyjaciół szcze­
gólnie młodzieży starszej. Ale nie tylko, bo można było zobaczyć 
na tańcowaczce i starszych wiekiem ludzi dzwigajęcych na swoich 
barkach już siódmy krzyżyczek jak tańczyli lindra. Nasi dziadko­
wie i ojcowie lubili tańczyć, co można było jeszcze zauważyć po 
drugiej, wojnie na balach PnŃO, jak starsi wiekiem mężczyźni i ko­
biety tańczyli polki. Zabawy taneczne rozpowszechnione były w 
Suchej Górnej szczególnie przed 1 i II wojnę światowę. Co sobotę 
albo niedzielę w którejś z gospód górnosuskich grała muzyka z 
wyjętkiem lat kryzysu gospodarczego, kiedy zabawy siłę faktu by­
ły ograniczone. Zabawy taneczne były też dawniej łęczone z ama­
torskimi imprezami teatralnymi.

Na zabawacn tanecznych był pewien zwyczaj i porzędek. w daw­
nych małych i ciasnych gospodach dziewczyny przychodzęce na za­
bawę tanecznę stały w sieni skęd je chłopcy zabierali do tańca; 
mówi nam o tym jedna ze spiewekî "Szustke dała, aby tańcowała, 
Szustke wzięli, ona stoi w sieni".•• w nowszych czasach dziewczy­
na po zapłaceniu wstępnego stanęła sobie obok innych koleżanek 
po jednej stronie sali, chłopcy zaś, którzy przyszli z dziewczy­
nami na zabawę zajmowali miejsca za stołem, a chłopcy bez dziw- 
czyn przysiadali gdzie było jeszcze miejsce. Gdy muzyka zagrała 
chłopcy wybierali dziewczyny do tańca, ale nie każda wyczekuję 
ca na tancerza miała powodzenie, bo czasem na muzyce było więcej 
dziewczyn niż chłopców, w tym wypadku tańczyły ze sobę dwie dzie 
wczyny byle tylko nadmiar wigoru "wytrzepać w tańcu". Nie przej­
mowały się też wtedy dziewczyny wyględem tancerza - "jaki taki 
nałapała, dych sie jyny wyskokała".

Przychodziło też na zabawach tanecznych do częstych kłótni i 
bijatyk. Przyczynę bójek były nie raz błahe powody, w większości 
pod wpływem alkoholu» Gorzej gdy w grę wchodziła dziewczyna, wte­
dy polała się krew. Zazwyczaj bójki wywoływali znani we wsi awan­
turnicy, a miała ich każda gmina i gdy przychodzili n.p., do Su—
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chej Górnej "chacharzy" z średniosuskiego Podlesia wiedziano już 
że zabawa nieobejdzie się bez awantury i szept o tym przeszedł 
przez całę salę, wprawdzie do trzymania porzędku na zabawach, by­
li wyznaczeni pewni obywatele z Wydziału Gminnego, ale nie zaw­
sze byli na miejscu i to w decydującym momencie, więc w większo­
ści wypadkach, wyręczał ich gospodzki z bykowcem w ręku i to z po­
wodzeniem*

w mięsopuście nastawał sezon balowy , które organizowały 
stowarzyszenia i Lwięzki na cele kulturalno oświatowe. Na Bale 
Tow. ózkoły Ludowej, Unii Górników austriackich, Straży Pożarnej 
przychodzili najpoważniejsi obywatele z małżonkami, córkami na 
wydaniu, pary narzeczonych oraz co "cięższa kawaleria”. Bywały 
bale tylko za zaproszeniami artystycznie wykonanymi, w przeciwie 
ństwie do dzisiejszych, które sę bardzo skromne a nawet nieeste­
tyczne. Bez zaproszeń nie wpuszczano na salę nikogo. Do drugiej 
wojny urzędzały nie które organizacje bale kostiumowe, maskowe, 

( którego uczestnicy przychodzili w maskach na twarzy) i publicz­
ne przeznaczone dla wszystkich, w tych czasach mówiło się o ba­
lach przez parę tygodni, a największę ztego radość miały dzieci, 
bo im z balu rodzice przynosili czapki z kolorowego papieru, ko­
tyliony "złote i srebrne", serpentyny, koriandoli oraz zabawki 
wygrane na loterii fantowej.

Karnawał dawniej miał zupełnie inny charakter niż obecnie. Nie 
było wówczas tyle imprez kulturalno - oświatowych co teraz. Za 
to» gdy nadszedł karnawał bawiono się ile sił starczyło no i pie­
niędzy. Zabawy były huczne i wesołe. Tańczono i bawiono się współ 
nie, nie tak jak obecnie, gdy przez całę noc potrafię tańczyć ze 
sobę te same pary. No cóż, "każda epoka ma swe własne cele" tak 
w ubiorach jak i w tańcach. Dawniej bal rozpoczynano tańcem ja­
kimkolwiek i wtym względzie żaden rytuał nie obowięzywał, ale 
dziś warto podać, że każdy Bal M.Koła PZKO otwiera się dostajnym 
polonezem.

Na zakończenie każdego karnawału t.j. we wtorek przed popiel- 
cem, organizowano t.z. "Babski bal", na który scho­
dziła się płeć piękna od służęcych do gospodyń i to już od wcze­
snych godzin popołudniowych w myśl popularnego powiedzenia: "Jak 
ostatki, tak ostatki, niech się kręcę babski zadki". Na takiej 
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zabawie ostatkowej rej wodziły kobiety i one wybierały chłopów 
do tańca, a kto tańcować nie umiał to mawiały: "Taniec to jest 
nic — a gdo go nie âmi, to je rzić". Zwyczaj juž zaginał, a ja­
ko pozostałość po nim jest "pochowanie basu", ale to juž nie jest 
to co było dawniej.

Kapela: kiedy założono pierwszy kapelę w Suchej Górnej do­
kładnie nie wiemy, /ile możemy z całę pewnością powiedzieć, że by­
ło to w połowie 19 wieku w czasie największego rozskwitu cukrow­
ni, gdyż w tym czasie istniała orkiestra przyfabryczna i urządza­
no co niedzielę koncerty, na które zjeżdżała się "śmietanka" u- 
rzędnicza do Parku fabrycznego z całej okolicy, w szczególności 
z Karwinęj. Z upadkiem fabryki upadła i orkiestra o której po ro­
ku 1873 nie było już nic słyszeć. Dopiero kierownik szkoły Gabr. 
Gzmid jako dobry organista i śpiewak rozwinęł szerokę działalność 
na polu umuzykalnienia górnosuszan. Założył też w Górnej Suchej 
orkiestrę złożonę z młodych górników, których uczył grać w swoim 
prywatnym mieszkaniu na instrumentach dętych i smyczkowych, da- 
jęc tym poczętek orkiestrze zwanej później "Kapela Godulowa‘r al­
bo potocznie "Banda Godulowa", która przez 30 lat przygrywała 
ouszanom w chwilach dla nich radosnych i odprowadzała na miejsce 
wiecznego spoczynku. Do orkiestry tej należeli oprócz kapelmist­
rza Augustyna moduli, Robert Szebesta, Karol Paździora, Augustyn 
Palowski, Karol i Kobert Lajczykowie, Karol Dubnicki, Sylwester 
idikula, Sylwester Konesz i wielu innych w latach późniejszych.

Kapelom do lat dwudziestych kierował August Godula, poczem ka- 
pelmistrzowstwo objęł młody utalentowany muzyk nobert Lajczyk a 
po nim Bryk Paździora, który orkiestrę prowadził pod firma Strá­ví < ■
ży Pożarnej do 1970 r. Obecnie dyryguje Erich Tomiczek. Kapela 
górnosuska była złożona z miejscowych górników i jej terenem dzia­
łania była Górna Sucha - ale bardzo często też przekraczała jej 
granice konkurujęc z kapelę Zieliny z średniej Suchej, i założo- 
nę w 1908 roku kapelę Alojzego Szwarca ze Stonawy. Grywano na we­
selach, zabawach tanecznych, balach, na manirestacjach pierwszo­
majowych, ale także w przeddzień tego święta grała całę noc oby­
watelom miejscowym cnodzęc od domu do domu, zaś nazajutrz ruszy­
ła na czele licznego pochodu proletariatu tutejszego na wiec do 
Orłowe j,

w Suchej Górnej założono jeszcze drugi zespół w 1911 roku zło- 
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žbny z młodych górników członków Stow. "Braterstwa" pod kie­
runkiem zdolnego nauczyciela muzyki J. Piątka z Karwinej.

Stowarzyszenie Kształcące i wspierajęce Braterstwo finansowa­
ło i rozstoczyło opiekę nad zespołem widzęc w nim w przyszło­
ści na wyższym poziomie orkiestrę» Niestety wybuchła wojna 
<1914—1918) i kapela została zdekompletowana gdyż większość 
jej członków było w wieku poborowym i wyruszyła na front. Po 
wojnie zas zmienione warunki społeczno-polityczne nie sprzyja­
ły odrestaurowaniu tej kapeli.

Orkiestry nie były kapelami ludowymi, nie grały z pamięci 
ani nie miały w repertuarze tańców ludowych. GÓrnosuszanie już 
na poczętku bieżęcego stulecia tańczyli polki i walce, czasem 
lindry i szotysze, zas po roku 19k0 przybyło tango, charleston 
i inne, które jednak prętko zniknęły u nas ze sal tanecznych 
oprócz tanga, które króluje do dziś na zabawach. Sucha coraz 
więcej, się uprzemysłowiała a za tym przyjmowała wszelkie nowin- 
Ki i mode ze świata, że nie różniła się wiele pod tym względem 
od życia miejskiego szczególnie po drugiej wojnie. Potwierdził 
to warszawiak wacław homaniuk, kiedy został zaproszony przez 
wycieczkowiczów Koła na Bal PZKO do Górnej Suchej w 1956 roku.

Alkoholizm.

Narzeka się powszechnie, że w czasach obecnych za dużo wypija 
się wódki, w Suchej Górnej w roku 1948 wypito za dwa miliony 
Kčs alkoholu, a w roku 1949 już za 8 milionów. Przyczynę tak 
wysokiej konsumcji jest powojenny upadek etyki u szerszego o- 
góło obywateli systematycznie rozspijanych przez hitlerowców 
w czasie okupacji, którzy nawet pozwalali na domowe pędzenie 
bimbru. Jednę z przyczyn nałogowego używania alkoholu upośle­
dzaj,ęce sprawność fizycznę i umysłowę człowieka, sę wysokie 
zarobki robotników - szczególnie tych sezonowych, którzy po 
zamroczeniu alkoholowym wszczynaję awantury i zakłócaję spo­
kój obywatelom Suchej Górnej.

Aby przeciwdziałać nawykom alkoholicznym, władze IvkíN wyda­
ły zakaz sprzedaży wódki w czasie urzędzanych zabaw i bali. 
Taki sam zakaz obowięzywał i w dnie wypłatowe. Jako dalszy wi­
domy znak walki z szerzęcym się alkoholizmem, zamknięto w ro­
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ku. 1350 na terenie Suchej Górnej dwie koncesje szynkarskie a 
mianowicie: gospodę na Podlesiu, której właścicielem był ob. 
Piotr Gałuszka, a ponim Ferdynand Bajer i Ernest wałoszek oraz 
gospodę na "Kępce”, która przeszła do historii Górnej Suchej, 
jako gospoda istniejęca juž od przeszło stu lat i zwięzana by­
ła z ruchem społeczno-kulturalnym. Jej właścicielami byli: ra­
dny a potym wójt Józef wicherek, były rolnik Paweł Paździora, 
burmistrz Jan Krzyśtek i od przeszło 30 lat górnik Karol Bon- 
czek.

Czasy dzisiejsze, w ktdfcych ludzie nie stronię również od 
"półki" nie sę czymś wyjętkowym, bo nie tak odległa to przesz­
łość, kiedy picie gorzałki było zjawiskiem niemal powszechnym 
na terenie naszej wsi. Przed pierwszę wojnę nie było żadnę o- 
sobllwościę codzienne oględanie zataczajęcego się pijaka na 
drodze, 1 nikt się tym nie przejmował ani dziwił, bo suszanie 
znali nałogowych pijaków i cierpięce z tego powodu icn liczne 
zazwyczaj rodziny, ivložnaby ich wymieniać, po nazwisku całe dzie- 
siędki, ale nie wypada tego czynić, gdyż panowie trzymajęcy 
rzędy w swoich rękach świadomie rozpijali ludność, by łatwiej 
nia rzędzie i wyzyskiwać. Okazji do popicia było wiele. Czy 
to wesele, chrzciny, odpust czy kiermasz, zabijaczka, deptanie 
kapusty, szkubaczki, czy sprzedaż nie działy się po suchu ale 
ws.zystko to zakrapiano gorzałę. Nawet dziciom dawano "kropel­
kę, tak na język" aby mu się nie zachciało..

Górnicy wracajęcy z pracy mieli na swojej drodze kilka go­
spód czyli "kapliczek", do którycn wstępowali aby przepłukać 
gardło i przekęsić bułkę z twarużkę lub śledziem czyli "Haryn- 
Kiem. Pół biedy jeżeli to przepłukanie odbyło się "achtlikiem", 
1/6 n ) ale często nie starczyła na to "sztwiercina" czyli 1/4 
litra. Tacy można rzec nałogowi pijacy bardzo często "polili 
barana" czyli po prostu zamiast pójść na szychtę, wylegiwali 
z podobnymi sobie kamratami w lesie i popijali oszukujęc żony 
ze byli na zmianie i okradajęc własne dzieci już i tak przy 
normalnym zarobku głodujęce i chodzęce w łachmanach» Nikt jed­
nak nie pił za gotówkę tylko na "gebeno"(kredyt) co było ze 
strony szynkarza okazję do przypisywania na szkodę pijęcego. 
likuto nawet anegdotkę: "staro pisałaś — pisała; a ty dziołcha 
pisałaś? - pisała, ale jo wom nie wierzę i zapiszę se som".
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x tak to w księdze dłużników rosły sumy, których, górnik czy 
inny robotnik spłacić już nie mógł i sprawa oparła się o ko­
mornika sędowego,(fantownika) który bez litości zabierał dłu­
żnikowi czasem ostatni dobytek lub ostatnie bezwartościwe na­
wet graty» takiej bezwzględności znany był gospodzki Alojzy 
Mokrosz ze Solcy, który miał w domu na strychu prawdziwe mu­
zeum starożytności ze sfantowanych rzeczy.

GÓrnosuscy górnicy wracajęc do domu z kopalń, karwińskich 
przecnodzili koło gospody Ociepki, Mokrosza, Kraiczka, Kuczki, 
Dalpasza, Kobierskiego (potem Gałuszki) Czapli, Domu Robotni­
czego i to tylko na trzech, drogach prowadzęcych ich w stronę 
zamieszkania. Do tego dochodziło parę sklepów spożywczych, któ­
re sprzedawały wyroby alkoholowe na wynos, a że nie zawsze 
przestrzegano przepisów ustawy - pito wódkę i w tych sklepach. 
Nic przeto dziwnego, że było wtedy w Kuchej tak dużo nałogo­
wych. pijaków, bo pokusa była wielka aby przechodzęc koło tylu 
“kapliczek" nie pokłonić się "Bachusowi", w dni wypłatowe tyl­
ko mały odsetek robotników omijało "putyki" aby zanieść cięż­
ko zapracowany grosz do domu i oddać go w całości żonie na 
wspólne gospodarstwo. Gospodcy nie radzi widzieli takich klien­
tów - to też jeden z nich powiedział do kelnerki: "Rzymanowi 
ne aavaj, bo on. ve výplatu kole dratu".Co oznaczało, że górnik 
xtzyman omijał gospodę i zdężał z wypłatę do domu, drogę grani- 
cznę górno—średniosuskę zwanę powszechnie "Kole drótów" a to 
dlatego, że przed i wojnę po wschodniej stronie tego odcinka 
drogi była przegroda z siatki druciannej majęca przeszkadzać 
ucieczce lariszowskiej zwierzyny z Suchej Górnej do średniej.

Odpowiadajęc na pytanie czy się pije dziś więcej niż daw­
niej, trzeba stwierdzić że może się pije bo jest za co, ale 
jednak dziś nie spotyka się tylu zataczajęcych pijaków przez 
cały rok co kiedyś. Ze się dawniej piło dużo świadczy o tym 
bogaty słownik wyrażeń pijackich jakich używali przed 70 laty 
górnosuszanie a dajęcy szeroki obraz dawniejszego stanu rze­
czy. Na wódkę mówiono: czysto, bereła,kręcipysk, szpagatówka, 
szarula, harwas, siwula, szaracica, gorzoła, sztelówka, kwit, 
nawiersko, kwicisko, sznaps, palarsko.

Pijak to był: oznapsputyka, sznapstrompeta, kwitpompa,opój, 
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kwiciorz, gorzołczorz, ochlasta, pius, pijawa, pijaczysko, 
palarnia, alkoholog, pulyr nieobadany.

Pijak sie nie opii; ale sie naproł, ale se doi do ryia, zaś 
sie ožroi,. zaś sie nachlastoł, zaś sie nacyckoi, zaś se szru- 
bnyi, zaś mo pod myckę, zaś mo pod czopkę, zaś idę dwa, zaś mo 
w kuli, zaś mo wczubie,zaś se liznyi, zaś mo draka, zaś mrugo 
oczami, zaś go to mo, zaś jest nadrzyty, zaś labuje, zaś mo pài 
dni. aaś je nawalony jak prosie. Naprany jak Świnia.

Pijak może być namazaný jak sztyry dziewki, namazaný jak ho­
bel, może być ożraiy jak pańtok, ożraiy jak czyk, ożrały na mol 
pijany jak Bella.

Ale można tylko być zawiany, można być tyrknięty, można być 
pod datę, można było stanąć na szpunt, mieć rausz albo tylko 
zaloć cnroboka,.

Pić można jak donga, pić jak Świnia, pić na ankor, pić na 
akord, pić z mankulii. Pić na umór.

wódkę można chlastać, można cyckać, można doić, 
ouszanie o pijakach mówili: dzierży na tę popijawę, mo kwiciar- 
ski pysk, on se rod pocięgnie. On rod doi flaszkę. Smerdzi bry- 
nym jak palarnia, w nic nie wierzy tylko w to “Boże dej zdrowi" 
wszystkie sztacje obędzie.(karczmy). wymiecie kaj jakę gospodę, 
zaś manebruje. zaś mo nogawice wykrzywione. Dzierży na tę ital- 
skę. Leżoł w pograbaczowym łóżku. To jest ochlasta.

mówiono teź: "Odo nie pije a nie sznupie, ten się równo bab­
ski d....“.

Jeden hawierz miał takie powiedzonko: "Kwitu ostrego, śle- 
pra silnego,, fiks-majzel do tego".

Przy nalewaniu wódki ostrzegano : lepszy nie doloć jak prze- 
loć.

Nawiasem należy dodać, że w czasie 1 wojny światowej, żony 
i matki chwali±y swoicn mężów i synów za trzeźwość, (jednak 
przymusowę) bo nigdzie nie było można kupić nawet kieliszka 
wódki a tym bardziej spirytusu, bo handel alkoholem był bar­
dzo ograniczony. Jednym słowem była prawdziwa "prohibicja". 
Jato po zakończeniu wojny, kiedy w Domu xiobotniczym urządzo­
no pierwszy Bal mwięzku zawodowego Górników, to wypito 200 1. 
itumu, który. z zapasów wojskowych było można kupie.
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U r z y d Gminny

znajdował się w Górnej Suchej až do roku 1911 każdorazowo w 
domu ówczesnego wójta czyli przełożonego gminy. W czasach 
austriackich przyjęła się nazwa burmistrz,, chociaż prawo u- 
żywania tego tytułu przysługiwało przewodniczyć emu Rady miej­
skiej lub zarzydu miejskiego. Nazwa ta u nas weszła w powsze­
chne użycie i trudno jy było wyrugować, chociaż stosowniej­
szy nazwy był "wójt" jak to było w innych gminach. Nazwę bur­
mistrz używano až do roku 1943 kiedy po 11 wojnie w miejsce 
przedwojennych wydziałów gminnych powołano do życia Miejsco­
we xtady Narodowe, (po czesku Místní národní výbor ) które 
przejęły cały władze w gminach uchwałodawczy i wykonawczy 
czyli terenowe organy władzy państwowej. Z chwily utworze­
nia MRN skasowano stanowisko burmistrza czy wójta, a funkcję 
ich przejył Místní Národní Výbor względnie jego przewodni- 
czycy czyli w urzędowym języku "předseda".

w dawnych czasach na czele władzy wiejskiej stał wójt dzie­
dziczny do czasu, Kiedy wójta wybierano przez organy samo- 
rzydowe.

Na poczytKu 19 wícku na czere guuny Suchej Górnej sta*  
wójt Jan Krzystek. Za jego wójtowania budowano fabrykę cu­
kru,, wybudowano nowy murowany szkołę i postawiono kościółek. 
Gdy zmarł w latach sześćdziesiytych powołany został w 1864 
toku na burmistrza kontrolor a potem dyrektor cukrowni Jó­
zef Dostal, óuszanie wspominali o nim jako o wzorowym gos­
podarzu gminy miłujycym. porzydek i podnoszycy w gminie oś­
wiatę na coraz wyższy poziom» Za jego kadencji podniesiono 
szkołę o 1 piętro wzwyż i zreorganizowano na dwu klasowy i 
zaczęto nauczanie w języku polskim na powszechne żydanie 
obywateli. Dostal jako burmistrz przyczynił się do założe­
nia w Suchej Górnej, parafii i wybudowania fary. Po śmierci 
Józefa Dostala w 1873 r. na stołku przełożonego gminy za­
siadł Jan Kunz, a po nim Józef Pietraszek, który stanył na 
czele opozycji przeciw antagoniście ks. proboszczowi Domi­
nikowi Orłowi. Następcy Pietraszka na stanowisko wójta był 
obywatel z Rytów Jan Paja,który kierował gminy aż do roku
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1898, kiedy to wybrany został na burmistrza Jan Krzyśtek 
rolnik posiadający po Larischu największy areał rolny.Rzą­
dził gminę až do 1917 roku to jest przez lat 19i za jego 
kadencji byty w gminie największe walki o praworządność i 
postęp społeczno - oświatowy i kulturalny. Krzysiek oto­
czony w radzie i wydziale gminnym jemu podobnymi reakcjo­
nistami rzędzie chciał po dyktatorsku i był wrogiem wszel­
kiego postępu» Socjalistów zaś nienawidził. Z powyższych, 
powodów nazywano go "carem". Takie postępowanie zemściło 
się nanim, bo kiedy pod koniec roku 1912 odbywały się wy­
bory do Wydziału Gminnego, to Krzystek wszedł do Koła I 
przez los. Przy wyborze burmistrza poczachrował głosy co 
było powodem ostrego protestu wyborców z III Koła a na­
wet nie których, z Koła 11. walka rozgorzała nie tylko wśród 
wydziałowych ale przeniosła się na teren całej gminy.Nie 

pomogła interwencja starosty Bobowskiego,‘(Jaksa von Bobowski) 
który popierał reakcjonistę Krzystka, že w końcu zapowie­
dział nowe wybory,, przeprowadzeniu których, przeszkodził wy­
buch. 1 wojny światowej. Spory ucichły, a Krzystek urzędował 
dalej až do 1 grudnia 1917 roku. Po 19 latach, niesławnych 
rzędów Krzystka, jego następcę został wybrany poważany oby­
watel górnosuski Franciszek Siwek emeryt, nadgórnik, który 
rzędził gminę ku zadowoleniu obywateli 3 lata t.j. do po­
działu i ustaleniu granic ólęska Cieszyńskiego i objęcia 
władzy przez rzęd CSn w sierpniu 1920 roku, fte wszystkich 
gminach., które weszły w granice Republiki rozwięzano wy­
działy gminne a w ich miejsce zamianowano rzędykomisarycz- 
ne. w Sucnej Górnej takim komisarzem został Karel Moucha 
czech, zarzędca cegielni, a gdy po paru tygodniach zrzekł 
się tej funkcji, zamianowano komisarzem dr wawrzynca Gla­
sers lekarza mieszkajęcego w Suchej Górnej od roku 1907. 2aś 
dotychczasowego burmistrza Franciszka Siwka mianowano sekre­
tarzem gminnym, którę to funkcję sprawował przez 7 lat až 
do czasu powołania na to stanowisko Antonina Valouška.

Po trzech latach komisarycznych rzędów, przeprowadzono wy­
bory,. które się odbyły dnia 16 września 1923 roku. Do zastę­
pstwa gminnego wybierano po. raz pierwszy 30 członków. Po us­
tawę przewidzianym czasie wybrano burmistrza, został nim 
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ob» Wincentego Potysza maszynisty z. kopalni ''Franciszki’’ 
w Karwinie zamieszkałego na Podlesiu nr 110, członka naj­
silniejszego stronictwa PSPn. Na jego zastępcy ob. Adolfa 
Guziura z zawodu rzeźnika w G uchę j Górnej “Centrum" nr 226. 
Nowy burmistrz zjednał sobie wkrótce uznanie i zaufanie 
ludności., to tez i po następnych wyborach z dnia 16.10.1927 
został burmistrzem na dalszy 4—letnię kadencję. 8 lat kie­
rował sprawami Suchej Górnej ku ogólnemu zadowoleniu ludno­
ści. Aa jego dwóch kadencji arogi gminne zaniedbane z czasu 
wo.jny uoprowaazono ao porzędku, na wszystkich potokach spo­
rządzono żelbetonowe mostki i ławki,, kilka prywatnych ale 
potrzebnych dla ogółu obywateli dróg zakupiono,ugminiono i 
naprawiono. Zcudowano targowisko wraz z wagę i uzyskano po­
zwolenie na odbywanie targów tygodniowych. Zaprowadzono te­
lefon. i częściowe oświetlenie dróg gminnych, wybudowano ka­
plicę na cmentarzu oraz komory sekcjnę. Ale co najważniej­
sze przeforsowano pozwolenie na otwarcie szkoły wydziało­
wej i wśród wielkich przeszkód ze strony czynników czeskich 
wybudowano dla niej odpowiadający współczesności gmach szkol­
ny. 3 ochronki czyli przedszkola przejęto na etat gminy. Sub­
wencjonowana towarzystwa humanitarne i oświatowe. Otwarto 
bibliotekę gminny, subwencjami dopomožono Straży Pożarnej 
do zakupienia sikawki motorowej.

w roku 1931 odbyły się po wojnie trzecie z rzydu wybory 
samorządowe w dniu 2? października i wystawiono 8 list kan­
dydackich. Burmistrz ob. Wincenty Potysz kandydował do Wy­
działu na czele listy nr 5 PSPK,ale przy wyborach burmis­
trza nie ubiegał się © stołek wójtowski ze względu na zły 
stan zdrowia. Smarł też w krotce bo 18 marca 1933 roku w 
wieku lat 61.

wybory burmistrza odbyły się w atmosferze podniecenia. 
0 krzesło burmistrza walczono wśród stronictw, bo oprócz 
ambicji osobistych wcnodził i prestiż partyjny. Każde stro- 
nictwo starało się przeforsować swojego kandydata, dlatego 
przychodziło wśród stronictw do różnych kombinacji, scysji, 
niepożądanej, pisaniny prasowej, pogróżek osobistej zniewa­
gi a w końcu do rekursu ze strony PSPłi, kiedy został kan— 
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dydat Stronmctwa ludowego Alojzy Sznapka nauczyciel szkoły 
wydziałowej wybrany na burmistrza. Kekurs został uwzględnić 
ny i w ponowny cli wyborach. 1Û.2. 193<i burmistrzem wybrano 
Adolfa Guziura a na jego zastępcę Jozefa Pietraszka, zaś 
-klojzy öznapka został 11 zastępcę.

Guziur stał na czele gminy do dnia 11 listopada 1936 roku 
kiedy to złożył urzęd burmistrza. Oto powód rezygnacji zano­
towany przez kronikarza w. owym, czasie? * Od roku 1912 nie 
było w Suchej Górnej tyle fermentu w samorzędzie gminnym c© 
obecnie, śakradło się do naszego społeczeństwa jakieś zło. 
Chociaż stosunek narodowościowy jest na naszę korzyść w wy­
dziale gminnym, bo wynosi 2416, to coraz trudniej przefor­
sować jakęś konstruktywnę uchwałę, wzięły bowiem górę osobi­
ste ambicję i podejrzliwość, a wzajemne docinki i złośliwo­
ści wpływowych, jednostek wyrasta ponad wszelkie poczucie do­
bra publicznego i wziętego na siebie obowięzku. Tamuje to ca- 
łę samorzędowę pracę,, a co gorsza taka wzajemna nieufność 
przekracza ramy wydziału gminnego i wkrada się do naszych, or­
ganizacji i to w czasach, kiedy potrzeba nam jedności i. wza­
jemnego zrozumienia1*.

dego następcę až do wyborow w 1938 r. został pierwszy vi— 
ceburmistrz Jozef Pietraszek najbardziej doświadczony spo— 

• łącznik polityczny i samorzędowy.
wybory w 1938 roku odbywały się w atmosferze wielkiego pod­

niecenia. Niemcy czujęc wielkie poparcie ze strony hemleinow- 
cow wysunęli po raz pierwszy swojego kandydata i co było za­
skoczeniem. zyskali jeden mandat. Polskie stronictwa zachowa­
ły swój, stan posiadały i stanowiły nadal przewagę w wydziale 
gminnym. Cztery nowe mandaty zyskała mniejszość czeska, któ­
ra zdobyła je kosztem komunistów, bo ci stracili 5 mandatów 
na rzecz stronictw czeskich, i listy niemieckiej.

Po zatwierdzeniu wyników wyborów przystępiono do głosowa­
nia nad osobę burmistrza. Na to naczelne stanowisko wybrano 
powszechnie łubianego ob. Alojzego Sznapkę naucz.szkoły wydz. 
Jako burmistrz sprawował urzęd do czasu zajęcia Zaolzia 
przez Polskę. Nowe władze rozwięzały wydział gminny i zaprowa­
dziły rzędy komisaryczne, na czele których stanęł ponownie
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Alojzy Sznapka tymrazem jako komisarz sprawował rzędy przez 
11 miesięcy t.j. do czasu, wybuchu 11 wojny światowej i oku­
pacji hitlerowskiej.

zaraz po napadzie 1 września wojsk faszystowskich,. niemie­
ckie władze okupacjne mianowały komisarzem. Suchej Górnej oby­
watela tutejszego itoberta Böhma renegata,, którego ojciec pod­
pisywał się zawsze Bym. Po kilku dniach swoich rządów usta, — 
pic musiał miej,sce nowomianowanymu komisarzowi Leonowi Sta­
churze byłemu sekretarzowi na miejscowej kopal ni ** Fr ar o i s z, ekn » 
Pyszny i butny ten hitlerowiec sprawował władzę jak wszyscy 
jemu podobni nadludzie t.j. brutalnie,, despotycznie i bezwzglę­
dnie»

uo. okupacji hitlerowskiej wszystkie trzy Suche tworzyły od 
1 kwietnia 1341 r. jednę całość administréejnę pod nazwę "amt- 
bezirk uuchau” o wymiarze zû.24 km z 1.557 domami i 3„559 ro­
dzinami. integracja gmin liczyła 10.SIO mieszkańców.

Po klęsce hitleryzmu gmina Sucha Górna stała się znów samo- 
dzielnę jeunostkę administrée jnę z Jozefen Gałuszkę jako prze— 
wodniczęcym hady Narodowej wybranym przez wielkie Zgromadze­
nie Obywatelskie w Domu Kobotniczyn dnia 14 czerwca 1945 roku.

Jozef Gałuszka przewodniczył Kadzie Narodowej do dni a ^6 ma— 
ja 1946 t.j. do wyborów zgromadzenia Narodowego w Pradze. Po 
wyborach Miejscowe nady narodowe zostały zreorganizowane we­
dług otrzymanych głosów w wyborach do Zgrom. Nar. (tak zwany 
parytet) Na 30 mandatów do MkN przypadłe komunistom 18 manda­
tów - dlatego partia miała prawo na przewodniczęcego xiady Nar. 
Na to stanowisko wysunęła tow. Józefa Pawlasa, którego kandy- 
datura jako Polaka spotkała się ze sprzeciwem pozostałych 3—ch 
stronictw idęcych na pasku polityki Lihliřa. w dzień obejmowa­
nia urzędu przez Jozefa Pawlasa przyszło do karygodnych wykro­
czeń sfanatyzowanych nacjonalizmem jednostek z pośród obywa­
teli narodowości czeskiej. Spilog całej tej burdy odegrał się 
później przed sędem. powiatowym we Frysztacie. w dniu 7 listo­
pada następiły drugie wybory przewodniczęcego MKN, którym zo­
stał tow. Jan Prokop (Czech) pocztmistrz, bardzo przychylny 
tutejszej ludności, z którę się z żył i gdy wyprowadził się d® 
Ostrawy nie zerwał kontaktów z Sucha Górnę i często przyjeź—



dzał na ważniejsze imprezy do nas.
Po wydarzeniach, lutowych, nastąpiły zmiany na stanowisku 

przewodniczęceg© MRN,. którym został Jozef Pawlas, zaś Jan Pro­
kop dotychczasowy předseda jego zastępcy.

* 1950 roku 4 czerwca nas tęp i la ponowna zmiana w kierownic­
twie Miejscowej ready Narodowej. Tow. Józef Pawlas zrzekł się 
funkcji przewodniczącego z powodu przeprowadzenia się do Błę­
dowic, gdzie posiadał własny dom. rodzinny, Na jego miejsce po­
wołano. tow. Józefa Gałuszkę, a po wyborach, do Rad Narodowych 
w ł954 r. Karela Kellera, wybory w roku I960 przyniosły znów 
zmianę. Na czele MuN stanęł górnik kop. Prez. Gottwald Bohu­
mil Pawlas, którego poparła załoga tej kopalni. Dwie pełne ka­
dencje od 14.6.1964 de 27.10.1970 przewodniczył miejscowej Ra­
dzie Nar. ředitel ZDS Jan. Kupka a po nim »bjęł ster gminy phip— 

rytewany technik kopalni Prezydent Kl. Gottwald Jan Buba, któ­
ry po roku zrzekł się tej godności na rzecz iàincentege Zydra 
długoletniego sekretarza MRN, który wybrany został przewodni­
czącym na plenarnym zebraniu MRN dnia 14 lutego 1973r. Był to 
ostatni "burmistrz*  przed integrację Suchej Górnej z Hawierzor 
wem«

wszyscy powojenni przewodniczęcy Miejscowej Rady Narodowej 
starali się według sił, wiedzy i zdolności kierować, gminę po 
linii wskazań organów nadrzędnych i partii, ale nie wszystkim 
się te jednakowo udawało, be zależała te w równej mierze ©d 
ugruntowania ich. socjalistycznej świadomości a także od ich in— 
ternacjalistycznych, poględow, tak wyżnych w gminie narodowoś­
ciowo mieszanej.

)Aneks do stronicy 148) ... Po śmierci Józefa Dostala w 1873 
roku na stołku przełożonego gminy zasiadł Józef wicherek dotych­
czasowy radny,, następnie Jan. Kunz, a po nim Jozef Pietraszek itd.

Urzęd Pecztowy,

Placówka pocztowa zajmujęca się dostarczaniem mieszkańcom ko­
respondencji i przesyłek, do roku 1902 w Suchej Górnej nie ist­
niała. Nasza wioska obsługiwana była przez c.k. Urzęd Pocztowy 
w Karwinie, który miał swoję siedzibę od roku 1868 w dzielnicy
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zwanej Żabkowem (tam gdzie, stoi szyb "Armii CSR" - dawniej Jan 
Kareł) Pocztę do nas dowożono w specjalnym wózku w kształcie 
skrzyni z dwiema drzwiczkami w tyle otwieranych kluczem. Wóz po­
cztowy pomalowany był na żółto w pasy czarne i z czarnym dwugło­
wym orłem austriacko-węgierskim. Dopiero po wybudowaniu kolei 
Kończyce - Cieszyn, w 1914 roku przesyłki pocztowe przywożono ko- 
leję.. Za czasów istnienia fabryki cukru była w Suchej Górnej 
suhekspozytura c.k. urzędu pocztowego. Z chwilę jednak likwidacji 
cukrowni, zlikwidowano i ekspozyturę "Postamtu*.  Dopiero na po- 
czętku bieźęcego stulecia założono w Suchej Górnej samodzielnę 
agencję pocztowę, która służyła także Średniej i Dolnej Suchej. 
Urzęd pocztowy umieszczony został na I piętrze w budynku pofa- 
brycznym zwanym "Suszarnię". Za czasów austriackich urzędem po­
cztowym kierowała niejaka Hedwig Dametz, Niemka urodzona w Nie­
mieckiej Lutyni i "dlatego może była takę zażartę niemkę", któ­
ra odnosiła się wrogo do tutejszej ludności polskiej, co byłe 
niejednokrotnie przedmiotem, korespondencji prasowych, w pracach 
pocztowych wysługiwała się swoję służęcę niejakę Stefkowę, któ­
ra również nie różniła się od swojej pani stosunkiem do klien­
tów tutejszej poczty. Obie były jednakowo niesympatyczne a już 
"Damcula" jak ję ludzie tutejsi nazywali, była nieinteligentnę 
"prusaczkę" odnoszęcę się arogancko do tutejszego ludu. Przeci­
wieństwem obu starych panien była listonoszka Maria Rybus owa, 
wdowa, która 18 lat doręczała pocztę dla całej gminy. Zawsze 
przy tym była wesoła, roześmiana - dlatego bardzo łubiana przez 
ogół mieszkańców naszej wioski.

Po 1 wojnie przez lat 30 był listonoszem ob. Karol Pietra - 
szek, bardzo sumienny i spolegliwy pracownik pocztowy. Był on 
wzorem dla innych, gdyż tak łatwo było wpaść w konflikt z pra­
wem, bo banknoty wypłacane emerytom i innym klientom "szeleści­
ły i łatwo lepiły się na palce".Niejeden listonosz w ten sposób 
wpadł jak tego mamy przykład, kiedy listonoszka pochodzęca z Su- 
cnej Górnej straciła część swojej ojcowizny na pokrycie manka w 
rozliczeniach pieniędzy pocztowych»

w roku 19<5 pocztę przeniesiono do "Gtarej Szkoły" dom nr 2 
przy kościele,(tam gdzie była siedziba urzędu gminnego) i umie­
szczono w obszernym lokalu byłej kancelarii gminnej na parterze 
od strony kościoła. Na przeciw t.j. po drugiej stronie sieni by-

-154-



£ï biura urzędu gminnego. Obywatele mieli z tego wygodę, bo rów­
nocześnie mogli załatwiać sprawy w urzędzie gminnym i pocztowym 
tym bardziej, že w tym samym- roku 1925 zainstalowano telefon, na 
poczcie. Na abonentów zgłosili się: Urzęd Gminny, Dom Robotniczy, 
dr Wawrzyniec Glaser,. Maks Steinhauer, Henryk Mokrosz i cegiel­
nia. abonenci w liczbie sześciu byli łęczeni na razie przez pocz­
tę z centralę w Orłowej. Rozmowy na tej linii rozpoczęto w mie­
si ęcu czerwcu.

Po 11 wojnie światowej w 1951 roku z dniem 1 lipca przenie­
siona ponownie urzęd pocztowy z budowy MRN (.Stara szkoła) do bu­
dynku nr 373 uzyskanego z remanentu poniemieckiego (dom Roberta 
Bohma). Przeniesienie poczty stało się koniecznościę ze względu 
na coraz większy ruch pocztowo-łęcznościowy a takže na poszerze­
nie biur urzędu gminnego.

Gd 190<i roKu kierownikami poczty było kilku "pocztmi estrów".
Po rozstrzygnięciu granic klęska Cieszyńskiego w 1920 r. byli 
to tylko Czesi albo renegaci jak to było w wypadku pierwszego 
po wojnie pocztmeistra Korzeniowskiego górnosuszana, który zmie­
nił sobie nazwisko na Kořínek. Najwięcej utkwił w pamięci gór- 
no sus zanom pocztmistrz Jan Prokop, który kierował pocztę przez 
kilka lat a jako komunista z przekonania, był prawdziwym inter­
nacjonalistę, to tež został wybrany w 1946 r.na przewodniczęcego 
MRN. Na tym. stanowisku wykazał wiele zrozumienia spraw polskich 
i taktownego podejścia do Polaków oraz, do nowozałozonego Koła 
P k K 0 .

HQÁw. OJ oáwlaTX 1 KULTURY w Suchej Górnej.

Społeczny ruch, kulturalno, oświatowy ma w Suchej Górnej włas­
ne i chlubne tradycje. Nigdy nie brakował© tu ludzi chętnych, i 
ofiarnych.,, którzy pomimo wielu trudności szerzyli oświatę i kul­
turę poprzez zakładanie organizacji, zwięzków i stowarzyszeń, 
które tak doniosłę rolę odegrały w Suchej Górnej na przestrzeni 
ostatniego stulecia. Ponad 160 lat temu założono unas szkołę, 
która uczęc czytać i pisać kładła podwaliny pod rozwój kultury 
i oświaty, bez czego byłyby wielkie opuznienia w uświadamianiu 
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sp.ołeczno-politycznym tutejszych chłopów i robotników. Wyposaże­
nie tej szkoły w bibliotekę w 186x roku przez Józefa Dostała, by­
ła dalszym, doniosłym krokiem w upowszechnieniu oświaty, jako że 
korzystali z niej, i ludzie dorośli.

Wydarzeniem o doniosłym znaczeniu społecznym było również za­
łożenie w roku 1883 Czytelni księżek i gazet i przy niej Kółka 
Rolniczego,, którego nazwa w pełnym brzmieniu była: "Kółko Kato­
lickie Ro lm.cz e i Oświaty w Suchej Górnej", ale powszechni a zna— 
ne była u ludu jako "Czytelnia". Znaczenie tej placówki było 
wieixie, jeśli nie olbrzymie. Do roku 1900 była bez wętpienia 
głównym organizatorem życia społeczno, kulturalnego i umysłow.ego 
ludzi pracy w naszej wiosce.

Planowanym ©sięgnięciem była biblioteka liczęca blisko 1000 
księżek i komplet czasopism wydawanych w owym czasie na ślęsku 
z Gwiazdkę Cieszyńskę na czele. Czytelnia otwarta była raz w ty­
godniu i to w niedzielę po południu (po nieszporach) w której 
gromadzili się dość licznie nie tylko rolnicy, chałupnicy ale 
także górnicy i robotnicy.Również dzisiejszy teatr amatorski 
de j,est bez tradycji. Przedstawienia amatorskie bawiem zapoczę— 
tkowało w Suchej Górnej pod koniec 19 wieku wyżej wymienione K(5ł- 
ko rolnicze. Ta chlubna działalność Czytelni przetrwała do wybu­
chu I wojny światowej, kiedy to wszelki ruch oświatowy zamarł w 
Czytelni a co gorsza bogaty księgozbiór w którym były podobno 
księżki z biblioteki Stalmacha i kilkanaście oprawnych rocz­
ników czasopism zostało spalonych przez stacjonujęcych w lokalu 
huzarów węgierskich. Czytelnia przestała istnieć a Kółko Rolni­
cze zostało dopiero w roku 192f reaktywowane.

Jednak nie były to jedyne poczętki ruchu kulturalno-oświato­
wego w Suchej Górnej. Jeszcze przed założeniem Czytelni do uświa­
damiania górnosuszan przyczyniły się tak zwane zabawy narodowe, 
które młodzież akademicka myślęca po polsku zaczęła organizować 
po wsiach od roku 1863. * dwa lata później t.j. w 1867 r. urzę- 
dzono w Sucnej Górnej takę zabawę w gospodzie na "Haladówce" 
(tam. gdzie jest dziś "bufet" i kino). Na niej wygłaszano przemó­
wienia, śpiewano i deklamowano. Z tych skromnych można powie­
dzieć poczętków ruchu społeczno-oświatowego, następił olbrzymi 
skok po roku 1900, kiedy to zaczęły wyrastać jak przysłowiowe
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"grzyby po deszczu" organizacje oświatowe, zwięzki zawodowe, po­
lityczne, gospodarcze, humanitarne, które dotrwały až do wybuchu 
drugiej wojjiy światowej i miały ogromne znaczenie dla tutejszej 
ludności szczególnie polskiej, bo czeskiej ludności do roku 1920 
była znikoma garstka, (w 1910 było 66 Czechów) która nie potra­
fiła rozwinąć jakiegokolwiek życia kulturalno-oświatowego.

Pobudkę do takiej "eksplozji" organizacji był strejk górników 
w roku 1900,. który trwał trzy miesięce, i chociaż nie przyniósł 
pełnego zwycięstwa górnikom walczęcych o poprawę bytu material­
nego, to jednak spowodował świadomość większości mas robotniczych 
o potrzebie organizowania się i dokształcania.

Do organizacji, które wywierały wpływ na życie kulturalne w 
Suchej Górnej, należało założone w 1904 roku "Towarzystwo Szkoły 
Ludowej z siedzibę Larzędu Głównego w Krakowie, zaś miejscowego 
Koła w gospodzie ©b. Leopolda Poloka. TSL opiekował© sie nie tyl­
ko szkolnictwem ale szerzyło oświatę dla dorosłych poprzez zakła­
danie bibliotek, Kółek teatru amatorskiego, chórów i odczytów. A 
naszej 'wiosce prócz biblioteki cieszyły się powodzeniem przedsta­
wienia amatorskie, szczególnie "Jasełka" odgrywane przez dzieci 
szkolne pod kierunkiem nauczyciela Pawła Myrdacza i nauczycielki 
Julii Gęsiorkówne j. współpraca tego Towarzystwa ze szkołę prze­
jawiała się w tym, że TSL zakupywało księżki do biblioteki szkol­
nej» podręczników dla ubogiej dziatwy szkolnej ©raz organizowało 
"itadowanki" a nawet w roku 1908 urzędził© wycieczkę do Krakowa 
pod kierownictwem naucz. Jana Górnego,a która trwała 6 dni.Koło 
TSL zostało przekształcone na Koło Macierzy Szkolnej w dniu 27 
kwietnia 1913 roku jak© Towarzystwo majęce Zarzęd Główny na te­
renie ólęska Cieszyńskiego. Miejscowe Koło Macierzy Szkolnej ob­
jęło w posiadanie za zgoda TSL jego majętek i miało nadal siedzi­
bę u ob.Leopolda Poloka oraz przyjęło nazwę 1 Koło Macierzy Szkol­
nej, kiedy w tym samym jeszcze 1913 roku założono II Koło na Pod­
lesiu w gospodzie Piotra Gałuszki.

Po zakończeniu działań I wojny światowej, gęsto zaludnione 
Pasieki wymagały założenia tamże III Koła Macierzy Szkolnej, któ­
re ukonstytuowano w dniu z7 listopada 1921 r. z siedzibę u ob. 
Ignacego Guziura.

wszystkie te trzy Koła odegrały wielka rolę w życiu społecznym 
Polonii górnosusKiej. Praca członków była owocna, bardzo ofiarna 
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i gorliwa, dlatego miała dla nas Polaków wielkie znaczenie.
nozwój. społeczeństwa polskiego w Suchej Górnej więżę się w po­

ważnym stopniu z "Braterstwem", organizację kulturalno-oswiatowę, 
która wywarła wielki wpływ na uświadomienie i rozwój kultury na­
rodowej. i świadomości klasowej tutejszego proletariatu. Organiza- 
c,ja ta pod nazwę "Stowarzyszenie Kształcęce i wspierajęce "Bra­
terstwo w Suchej. Górnej założone zostało przez górników w roku 
19Q6 z siedzibę poczętkowo w wsalce zebrań Stowarzyszenia Spożyw­
czego a po wybudowaniu Domu robotniczego w jego lokalach, gdzie 
w sali wisiał w czerwonych ramach pod szkłem spis członków jak 
tego wymagały władze polityczne..

"Braterstwo", które istniała i działało przeszło 40 lat miało 
zawsze aktywny stosunek do kultury. Już w pierwszym roku swojej 
czynności założyło Kółko teatralne, którego członkami była mło­
dzież górnicza i robotnicza obojga płci, jak również reżyserami 
przedstawień, byli górnicy i to nie tylko komedii, tragedii i dra­
matów, ale również wodewili i operetek. Przedstawienia te cieszy­
ły się w owym czasie wielkę popularaościę i mówiono o nich przez 
kilka tygodni t.j. aż do wystawienia następnej sztuki.

Księżka w pracy kulturalno-oświatowej ma ogromne znaczenie. 
Zrozumieli to górnicy po wielkim strejku roku 1900, kiedy przy 
organizowaniu tak gigantycznego boju zauważyli swoje wielkie bra­
ki w uświadomieniu społeczno-politycznym i gospodarczym. To też 
"Braterstwo" zaraz po zatwierdzeniu statutu w 1906 r. zakłada 
przy pomocy emigranta politycznego z Kongresówki dr Marcina ftoy- 
czynskiego bibliotekę. Księgozbiór zorganizowany był z punktu 
widzenia potrzeb klasy robotniczej, to też zawierał księżki po­
pularno naukowe z każdej dziedziny wiedzy w trzech r o z s z er z en i a r. h 
z uwzględnieniem nauk polityczno-ekonomicznych poczęwszy od so­
cjalizmu utopijnego aż do naukowego Marksa i Engelsa. Jedna trze- 
cię księgozbioru obejmowały klasyka polska i światowa.

"Braterstwo" zwoływało także zebrania członkowskie, organizo­
wało odczyty i zabawy taneczne szczególnie weselne, bale itp.Zor- 
ganizowało nawet własnę orkiestrę w 1911 roku pod artystycznym 
kierownictwem kapelmistrza Piontka z Karwinęj. Braterstwo zarzę- 
dzało Domem Kobotniczym, którego prawnym właścicielem było od ro­
ku 19^0. Po drugiej wojnie "Braterstwo" zostało rozwięzane jak 
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wszystkie inne polskie organizacje a jego majątek przeszedł 
pod zarzęd narodowy i z dniem 10 marca 1957 roku na własność 
państwa.

Przewodniczącymi Braterstwa byli: Jerzy Kantor górnik od 
19Cb do 19<H) roku. Od. 1920 do 1940 Jozef Pietraszek były kie^- 
rownik Stów, Spoż. “Postęp” w Karwinie*

w roku 1911 przybył© Suchej Górnej, nowe towarzystwo oświa*  
towe-gimnas tyczne pod nazwę "Sokół” założone z inicjatywy le­
karza miejscowego dr Tadeusza Michejdy*  Stowarzyszenie miało 
charakter wojskowo-polityczny i pozostawało pod wpływem czyn­
ników narodowo-klerykalných. Naczelnikiem. "Gniazda” górnosus- 
klego był początkowo nauczyciel Jerzy lorda. Z jego inicjaty­
wy zakupiono przyrzędy gimnastyczne jak: rek, poręcze i "ko­
nia" i zaczęto, systematyczne ćwiczenia w sali Bomu Robotnicze­
go. Palszymu rozwojowi Sokoła przeszkodziła wojna 1914-1918 
jako, že następił zastgj w pracy społecznej wszystkich prawie 
organizacji w Suchej Górnej, bo powołano młodych i zdolnych 
aktywistów pod broń. Młodzież sokolska jako element przepojo­
ny duchem patriotyzmu, zgłosiła się na ochotnika do Legionu 
ślęskiego tworzęcego się po wybuchu wojny w Parku im*  Adama Si­
kory w Cieszynie pod komendę Przepilińskiego. Z Suchej Górnej 
zgłosił© się. wtedy 8 członków*  Byli to: Firla Henryk górnik, 
Máchej Jozef student, Michalec Karol górnik, Mrowieć Franci­
szek górnik, Siwek Karol nauczyciel, Szeliga Henryk górnik, 
warta Stanisław cieśla, i Luda Kmil 14-letni uczeń z Podle­
sia,, który co. dopiero opuścił mury miejscowej szkoły ludowej, 
ale był to chłopiec na schwał, który w legionach dosłużył się 
stopnia sierżanta.

11 lat leżał Sokół w. letargu i dopiero w roku 1925 z pobud­
ki nadsztygara Karola Lziadury, powołano Sokół do ponownego i 
co podkreślić należy bardzo ruchliwego życia.

Przesiwstawleniem, narodowo-klerykalnego "Sokoła" była pro­
letariacka "Siła”, czyli Polskie Stowarzyszenie Robotnicze oś- 
wiatowo-gimnastyczne "Siła", w roku 1920 kilku świadomych celu 
robotników z Józefem Lizakiem na czele założyło w Suchej Gór­
nej miejscowe Koło,, na czele którego stanęł wspomniany już Jo— 
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zef Lizak doświadczony w pracy społecznej działacz. Siła od 
swego początku až do likwidacji przez okupantów w roku 1939 
borykała się z wieloma trudnościami, choćby dlatego, že ska­
zana była wyłęcznie na własne szczupłe nie wyrobione społecz­
nie siły proletariackiej młodzieży, wszyscy inni widzieli w 
Sile mniej wartościowy element. Szeregi młodzieży nie były w 
miejscowym. Kole zbyt liczne, bo rodzice zakazywali swoim sy­
nom. 1 corkom wstępować do Siły, jxobotnik w państwie burżuazyj— 
no-kapitalistycznym. był lekceważony, nie szanowany i odtręcany.

Na dradze do wszechstronnego rozwoju Siły stanęł narodowo- 
kierykalny Sokół, który do swych szeregów werbował młodzież, 
siłackę uszczuplajęc bazę członkowskę Siły, wskutek czego nie 
mogła szerzej rozwinęć swojej działalności kulturalno-oświa­
towej. ...Chór męski Siły założony w 1921 roku został zlikwido­
wany w 1925 > sekcja gimnastyczna z biegiem czasu rozwięzana, 
tylko sekcja siadkówki miała powodzenie oraz Kółko teatralne, 
które wybijało, się ponad przeciętność i sztuki grane przez ze­
spół cieszyły się powodzeniem i świadczyły é ambicji aktorów. 
Były to: Karpaccy górale, Pani wójtowa, Roztwór prof. Pytla, 
Hanusia Krożańska, Nawrócony, Ach to Sakopane i inne. Z tę os- 
tatnię wymienionę sztukę zespół teatralny brał udział w konkur­
sie zespołów amatorskich ^iły.

Koło Siły istniało cca ćO lat. Pracę swę rozpoczęło w cza­
sach burzliwych zwanych plebiscytowymi, gdy ludność polska wal­
czyła o. przyłęczenie ólęska Cieszyńskiego do Polski, i zakoń­
czyło swoję działalność, w czasach również burzliwych, gdy hor­
dy barbarzyńskich hitlerowców z wyciem niczem dzicy ludożercy 
rzucili się na wschód na pożarcie narodów słowiańskich.

Po drugiej wojnie próbowano Siłę reaktywować, ale stanęł 
temu na przeszkodzie zakaz władz, które nie pozwoliły na wzno­
wienie žadnej przedwojennej polskiej organizacji i zwięzku.

ùo ox’ganizadji oswiatowo-klerykalnych zaliczyć możemy Sto­
warzyszenie Młodzieży Katolickiej pod opiekę św.Stanisława Ko­
stki.. Stowarzyszenie miało swoję siedzibę w lokalach gospody 
ob. Jana Suziura na Pasiekach, bo z tamtych stron rekrutowa­
li się przeważnie członkowie tej organizacji. Działalność tej
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młodzieży ograniczała się do chóru, który występował okazyj­
nie na uroczystościach charakteru religijnego jak: "wigilijki" 
"święcone" czy przy większych uroczystościach kościelnych, 
oraz na paru przedstawieniach sztuk o treści klerykalnej. Mło— 
dzież katolicka była pod opiekę, kleryka adolfa Wałoszka, Jó­
zefa Palowskiego Nauczyciela i ostatnio przez Wiktora Siwka 
miejscowego stolarza.

Podobnę do poprzedniej organizacji był "hwięzek Niewiast 
natolickich z siedzibę u ob. Jana Guziura na Paslekach.Zwię— 
zek powołany do życia w lipcu 19<f7 roku jednoczył kobiety 
katoliczki aby wspólnymi siłami służyć Bogu i Ojczyźnie. Po­
siadał własny sztandar odsłonięty w 1937 roku. Przewodniczyła 
zwięzkowi ob. Józefa Niemcowa żona sztygara Ludolfa Niemca z 
Pasiek.-

1q młodzieżowych, organizacji należała Drużyna Harcerska 
imienia Pawła otalmacha założona w 1916 roku przez studenta 
orłowskiego gimnazjum Drwina Pazdziorę, która z dniem 1 Lip­
ca rozpoczęła swoję poźytecznę działalność.

Jak było słychać to pierwszę drużynę harcerskę w Suchej. 
Górnej miał założyć student nobert Bajger z Pasiek, który już 
w latach 19^0-lz podjęł w tym. kierunku próby. Jednak po tej 
drużynie harcerskiej nie przechowały się żadne zapiski, dla­
tego suszanie nie wiele wiedzę albo nic konkretnego o jej 
działalności, wspominał o niej nauczyciel Wincenty Potysz,. 
który jak powiadał; do niej należał.

Harcerstwo w oucnej Górnej działało poczęt<owo pod opiekę 
nadsztygara Karola Dziadury a po nim opiekunem został dyre- 
Ktor szkoły wydziałowej Leon Molenda, który jak się w czasie 
okupacji okazało nie był godny tego zaszczytu.

awoję pracę bardzo bogatę zapisywali harcerze w swojej 
drużynowej Kronice, z których wynika że niejeden raz stawali 
przed, władzami sędow.ymi za całość prac zwięzanych z działal- 
nościę imprezowę i organizacjnę oraz za przekroczenie grani­
cy z powiatu do powiatu, w większym stopniu prześladowani by­
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li za okupacji kiedy wleczeni byli przed zbójeckie ©blicze 
gestapo.

Z. w i ę z. k i zawodowe: Po założeniu centralnej orga­
nizacji zawodowej pod nazwę "Unia Górników Austriackich.” w 
skrócie "Unia" w maju 1903 roku, górnicy górnosuscy począt­
kiem. roku 1904 założyli w Suchej Górnej Koło miejscowe "Unii" 
które dotrwało do roku 1918. Po upadku Austrii górnicy prze­
szli d© nowo założonego. "Związku rtobotników Przemysłu Górni­
czego. (Powstał dnia 1 grudnia 1918 r.)

Organem "Unii" była gazeta "Górnik" wychodząca od 10.11. 
1906 , w latach 1007 do 1915 w Mor. Ostrawie, w latach 1916- 
1917 w Orłowej w 1919 we Frysztacie. Początkowo "Górnik" wy­
chodził 3 razy w miesiącu, a od 1918 roku jako tygodnik. Je­
go wydawcę był w latach 1908—1913 i 1917-1918 Piotr Cinger.

Po definitywnym rozgraniczeniu Śląska Cieszyńskiego gór­
nicy rewiru karwińskiego uchwalili przystąpić do ogólnego 
Svazu horníků w którym utworzyli sekcję polskę pod nazwę:Pol­
ska Sekcja z więź ku Górników w Karwinie w skrócie Zwięzek Gór­
ników. Od tej pory na Domu Robotniczym wisiała tablica oznaj- 
miajęca, że wnim ma swoję siedzibę polska sekcja zwięzku gór­
ników, jak również osobna sekcja "Technicznego Personálu, 
która miała osobny zarzęd.

zwięzek Górników był na kopalni miejscowej aż do roku 1938 
najsilniejszę organizację zawodowę kierowanę przez przewodni- 
częcych w kolejności: Pawła Kieconia i Franciszka Folwarczne­
go. Organem sekcji polskich górników była Gazeta Górnicza wy- 
chodzęca każdy tydzień.nedaktorem był Ludwik Lizak i następ­
nie sekretarz sekcji Ferdynand Götze. Gazeta przynosiła arty­
kuły treści ekonomiczno-politycznej, z ruchu zawodowego w 
kraju i zagranica, korespondencje z kopalń i t.p.

Górnicy i robotnicy zorganizowani w partii komunistycznej 
mieli swój, osobny zwięzek zawodowy pod nazwę Rude Odbory czy­
li "Czerwona zawodówka". W Górnej Suchej pracować zaczęła w
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w latach. 1914—19Î5 ale bardzo słabo się rozwijała bo klasa ro­
botnicza była w tedy niejednolita i przesiąknięta jadem szowi­
nizmu co wpływało ujemnie na walkę jakę prowadzili górnicy w 
czasach, największego kryzysu gospodarczego.

Organizacje humanitarne»

Do organizacji humanitarnych należy zaliczyć Ochotniczy 
Straż Pożarny w myśl dewizy “Bliźniemu z pomocy to nasze ha­
sło". Straż zajmowała zawsze wśród polskich, organizacji w Su­
chej Górnej poczesne miejsce. Założona została w 1903 roku 
przez obywateli suskich do walki z klęskę pożarów, które w o- 
wym czasie szerzyły się nagminnie. Społeczne znaczenie ocho­
tniczej Straży Pożarnej doceniali zawsze obywatele tutejsi, 
którzy od samego poczętku nie odmawiali jej poparcia czy to 
finansowego czy też moralnego. Rozwój Straży szczególnie w 
latach, międzywojennych był żywiołowy,, przejawem czego było 
wybudowanie w 1936 roku jednopiętrowej strażnicy oraz zmoder­
nizowanie sprzętu bojowego przez zakupienie motorowej sikaw- 
ki, wozu rynsztunkowego i 100 m węża.

Straż miała zawsze dzielnych ludzi na czele, takich jak: 
Rafał Firla jeden z założycieli Straży i pierwszy jej naczel­
nik, Max Steinhauer długoletni jej prezes, Józef Mikuła na­
czelnik, wudolf Tobola naczelnik, Kornel Maćkowski prezes i 
wielu jeszcze innych mężnych i ofiarnych strażaków.

Niemcy za okupacji Straż polskę przemianowali na "Frei­
willige Fauerwehr" a jej majętek skonfiskowali na rzecz nie­
mieckiego władztwa.

Po klęsce hitleryzmu i odrodzeniu się OSR Straż wznowiła 
swoję dawnę działalność jak również Straż czeska, które z 

nakazu władz połęczyły się w roku 1948 w jednolitę "Pożarni 
Ochranę".

Halerz Szkolny był swoistę organizację na terenie naszej 
gminy. Założony w roku 191^ z inicjatywy Grona Nauczyciel— 

-163-



skiego i co światlejszych rodziców celem niesienia pomocy 
materialnej tej najbiedniejszej dziatwie szkolnej. Pomoc ta 
nie była wielka, niemniej jednak była pomocnę w wychowywa­
niu szkolnym ubogich uczniów. Halerz pracował pod przewodni­
ctwem ob. Adolfa Guziura - zakupywał podręczniki szkolne, ze­
szyty i przybory do pisania i rysowania a w czasie ńwięt Godo­
wych urządzał: dla dziatwy szkolnej "wigilijkę" obdarowując 
wszystkie dzieci łakociami a dla tych najuboższych przezna­
czał w prezencie ubrania lub buciki.. Na zakończenie roku szko­
lnego organizował Halerz Szkolny "Kadowanki", z których nad­
wyżkę finansowę przeznaczał dla potrzeb dziatwy szkolnej. Fi­
nanse czerpano również z przedstawień szkolnych i z darów o- 
fiarowanych przez zamożniejszych obywateli gminy.

Halerz Szkolny pracował 11 lat t.j. do 1923 roku i potrafił 
zdobyć sobie gorliwych obrońców, kiedy ustępował miejsca Ro­
dzinie Opiekuńczej.

Po zakończeniu wojny 1914-1918 zainicjowano działania bar­
dziej aktywizujące obywateli w. kierunku stworzenia podstaw do 
coraz szerszej działalności na polu opieki socjalnej młodzie­
ży szkolnej. Takę organizacją była “Rodzina Opiekuńcza, któ­
rej działalność rozcięgała się na cały teren Czeskiego klas­
ka. Juz po 3 latach istnienia liczyła w dwóch okręgach 66 Kół 
i 3740 członków. Jedno z takich Kół powstało w Suchej Górnej, 
kiedy to członkowie Halerza Szkolnego uchwalili w 1923 roku 
przemianować "Halerz'’ na Koło "Gminnej Rodziny Opiekuńczej". 
Przewodniczącym, miejscowego Koła został wybrany kierownik 
szkoły Paweł Myrdacz, który to funkcję sprawował aż do wybu­
chu II wojny.

Praca xtodziny Opiekuńczej na terenie naszej gminy była 
wzorowa a na polu niesienia pomocy socjalnej dziatwie szkol­
nej położyła największe w tej mierze zasługi.

Organizacje polityczne.

Pierwszę organizację politycznę w Suchej Górnej była Polska
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Partia Socjalno-Demokratyczna, którę górnosuscy górnicy i ro­
botnicy pod koniec roku 1906 za przykładem innych, gmin powo­
łali do walki o prawa polityczne. Juž w następnym roku jej 
członkowie brali czynny udział w pierwszych. powszechnych, wy­
borach do parlamentu austriackiego w maju 1907 roku. PPSD 
stała się postępowy siłę w wydziale gminnym i chociaż miała 
w. nim tylko 4 członków to niejednę uchwałę potrafiała prze­
prowadzić po zaciętej walce z ówczesnymi kułakami

Po rozgraniczeniu Ólęska Cieszyńskiego założono w lutym 
19kl roku w miejsce PPSD "Polskę Socjalistycznę Partię Hobo- 
tniczę, która pomimo rozłamu w okresie tworzęcego się Zwięz- 
ku Polakow w Czechosłowacji dotrwała do wybuchu drugiej wojny.

w Suchej Górnej założono Komitet Miejscowy PSPR jeszcze 
tego samego 19*1  roku poczętkowo pod przewodnictwem Józefa 
Pietraszka a następnie Jozefa Lizaka, Organem tego stronic— 
twa był "nobotnik klęski".

Z ramienia PSPK zasiadało w Wydziale Gminnym w 19^3 roku 
12 członków, w 1927 roku 8 członków w 1931 roku 7 członków, w 
1938 roku 4 członków.

. w roku 1922 obywatele wyznania rzymsko-katolickiego zało­
żyli w naszej gminie "Zwięzek óla ,skich Katolików" z siedzi­
bę u Jana Guziura na Pasiekach. Zwięzkowi przewodził stary 
działacz katolicki ob. Piotr Gałuszka z zawodu kowal właści­
ciel gospody na Podlesiu.

Zwięzek ólaskich Katolików był drugim najsilniejszym stro- 
nictwem politycznym w Suchej Górnej. Organem jego był "Nasz 
Kraj" .

Stronictwo Ludowe założyli w naszej wsi urzędnicy i wię­
ksi chałupnicy oraz rolnicy w 1929 roku. Siedzibę stronictwa 
była gospoda Leopolda Poloka, zaś przewodniczęcym nauczyciel 
s-lojzy Sznapka, bardzo dzielny i ofiarny działacz społeczny. 
Stronictwo miało wielu sympatyków, w śród mieszkańców wyznanàa 
ewangelickiego. Przy ich walnym poparciu stronictwo potrafiło 
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w wyborach samorządowych w 1931 roku wprowadzić do wydziału 
Gminnego 4 swoich członków.. Organem tego stronietwa był ty­
godnik "Prawo Ludu” •

Partia Komunistyczna sekcja polska została założona w Su­
chej Górnej w roku 1921 przez robotników cegielni z inicjaty­
wy Sylwestra Gazdy, Kozubka i innych. Początkowo siedziby Ko­
mitetu Miejscowego był Dom Robotniczy, następnie gospoda Adol­
fa Pastuchy, natykalizacja społeczeństwa pod wpływem rewolu­
cji rosyjskiej spowodowała, že miała partia dužo zwolenników 
i sympatyków, czego mamy przykład w pierwszych wyborach samo­
rządowych w 1923 roku, kiedy to komuniści otrzymali 8 manda­
tów. Następne wybory przyniosły nieznaczny spadek bo tylko je­
dnego mandatu. I taki w wyborach 1927 otrzymała partia 7 man­
datów, w 1931 roku 7 mandatów, ale w wyborach w 1938 roku tyl­
ko 2 mandaty.

Organem partii był "Głos robotniczy", który później zaczęł 
wychodzić jako "Głos Robotniczy i Włościański".

Po drugiej wojnie KSC stała się Partię rzędzęcę.

Sport i turystyka.

Wysokę rangę w życiu sportowym w Suchej Górnej posiadał 
polski Klub sportowy "Lechia". Założony został przy towarzy­
stwie "Sokół" w 1931roku z inicjatywy młodzieży,(konkretnie 
przez Józefa Bajgera) która stała się po 1 wojnie wielkę en- 
tuzyjastkę sportu szczególnie piłki nożnej. Dla rozwoju kultu­
ry fizycznej w Suchej Górnej "Lechia" zasłużyła sobie na 
wielkie i trwałe uznanie oraz pamięć.

Za dwadzieścia lat swojego istnienia miała "Lechia" w swo­
im gronie 234 graczy, z tego 17 graczy rozegrało przeszło sto 
meczy każdy. Najwięcej zapasów rozegrał Zygmunt Pietraszek 
bo 313, najmniej Erwin Staniowski bo tylko 100. w. Klubie gra­
ło 4—ch braci Koneszów, 4-ch braci Bajgerów, 3-ch braci Pie­
traszków, 3—ch braci Małyszów i 3—ch braci Rychlików.

Lechia istniała do roku 1932, kiedy to wraz z Stowarzysze-
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niem Młodzieży Polskiej uległa likwidacji w myśl nowego roz­
porządzenia o zjednoczeniu ruchu młodzieżowego i jednolitego 
sportu»

Drugim Klubem sportowym na terenie Suchej Górnej był czes­
ki klub piłki nożnej, (.ČSK) założony był o parę tygodni później 
niż Leonia przez czeskę młodzież z Podlesia» Oba kluby sporto­
we realizowały miedzy sobę a w czasie przed drugę wojnę zapa­
sy w piłce nożnej pomiędzy obu klubami były zawsze wielką sus- 
kę sensację, w. której uczestniczyli liczni sympatycy tego lub 
owego klubu.

Oba kluby zostały zliwidowane przez hitlerowców, ale po woj­
nie znowu rozpoczęły swoję sportowę działalność do czasu złą­
czenia obu klubów pod nazwę TJ Banik Gottwald- Horní Suchá.

Była jeszcze w Suchej Górnej komunistyczna Federalni Dělni­
cká tělovýchovná jednota, która miała swoję siedzibę w gospo­
dzie u Krnesta wałoszka na Podlesiu» Los FDTJ był taki sam jak 
podanych wyżej klubów i organizacji wychowania fizycznego.

Jedynym polskim towarzystwem turystycznym w tutejszej wsi 
był "Beskid klęski" powołany do życia zrazu jako sekcja 3-ch 
KÓł Macierzy Szkolnej w roku 19kk .Kierownikiem wybrano Wil­
helma Schebora, po nim. przez parę lat prowadził Beskid naucz. 
Józef Siwek. Zadaniem Beskidu ^lęskiego było popularyzowanie 
pi, ękna naszego regionu szczególnie gór i skierowanie do nich 
szerszy ruch wycieczkowy naszych górników i robotników. Do - 
tychczas- zwiedzały nasze góry jednostki z pośród naszego oby­
watelstwa i szkoły, które urzędzały corocznie gromadne wycie­
czki dziatwy szkolnej.

Działalność Beskidu ślęskiego w Suchej Górnej nie. była wiel­
ka i była krótkotrwała, to też Suszanie zupełnie zapomnieli 
już że w Suchej Górnej istniało towarzystwo krajoznawcze, któ­
re szerzyło i popierało turystykę o charakterze ludowym.
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ż_ .y stwa reprezentac j n e .

Jednym z pierwszych takich niewiele znaczęcych Towarzystw 
w Suchej bornej był kwięzek weteranów wojskowych, anst-ri ac— 
kich., założony z inicjatywy kierownika szkoły Wiktora Fójci— 
Ka w czasach gdy Fojcik hołdował jeszcze kulturze niemieckiej. 
Niepotrzebne nikomu towarzystwo powstało. w roku 1900 i dotrwa­
ło do listopada 1918 roku t. j.. do upadku Austrii. Przez te 18 
lat uświetniało tylko święta kościelne i uroczystości państwo­
we, zwłaszcza domu, panującego Habsburgów.

Choręgiew weteranów przechowywana pieczołowicie przez jed­
nego z byłych członków, została w roku 1933 przerobiona na 
Sztandar Ochotniczej Straży Pożarnej w Suchej Górnej.

Stowarzyszenie Umundorowanych Górników założone w 1921 ro­
ku przez nadsztygara (mierniczego) Rudolfa Kajzara, nadgórni- 
ka Adolfa Kałusa, górnika Jerzego Lipowskiego nie cieszyło 
się uznaniem szerokiej braci górniczej, która widziała w ni« 
rozbijanie klasowego ruchu robotniczego i mydlenia oczu przez 
branie udziału w różnych uroczystościach kościelnych w mun­
durach i ze sztandarem.Niechęć do mundurów datowała się od 
końca 19 i poczętku zO. wieku, kiedy to przedsiębiorcy zmi.is7.a- 
li górników do kupowania mundurów i paradowania w nich na u- 
roczystościach górniczych i kościelnych zwłaszcza "barbórki". 
Nie jeden spłacał dług za mundur kilka lat,, bo zarobki były 
głodowe a panom zachciewało się parady by odcięgnęc górników 
od klasowego ruchu budzęcego się coraz bardziej socjalizmu, 
z tych to powodów było zwalczane przez ugrupowania socjali­
styczne i otrzymało na terenie Górnej Suchej miano "Kudłaci 
faszyści” od pióropuszy na czakach jakie dawniej nosili.

Po’drugiej wojnie wznowiono czynność tego Stowarzyszenia, 
Które chciało być sekcję PZKO ale z braku kompetencji statu­
towych odnośnie noszenia mundurów, Stowarzyszenie zostało za­
wieszone w czynności. Później znaleziono wyjście z impasu, 
przyłęczajęc stowarzyszenie do Klubu Nakładowego kop. Gottwald 
jako jego sekcję zmieniajęctakże jego charakter na bardziej 
pasujęcy do współczesności.
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wi sierpniu 1936 roku grupa ludzi miłujących mundury i para­
dy wojskowe, założyła w .Suchej Górnej Związek «/spierający By­
łych kołnierzy" z siedziby na “Kępce”. 0 jakiejkolwiek dzia­
łalności społecznej tego zwięzku nie było słychać. Żywotność 
jego była tez krótka bo tylko dwa lata, i zchwilę zajęcia Za­
olzia przez Polskę, został rozwięzany bo nie był nikomu potrze­
bny.

wszystkie tu wymienione organizacje, towarzystwa i związki 
przestały z chwilę wybucnu 11 wojny istnieć, zlikwidowane przez 
hitlerowców, ba barbarzyńcy ci niszczęc narody - niszczyli ich 
kulturę.

Po zwycięskiej wojnie władze czechosłowackie sprzeciwiły 
się renowacji przedwojennych organizacji polskich; jedynie ko­
munistyczna Partia popierała słuszne żędania tutejszej ludnoś­
ci polskiej, która stanowiła nadal jeszcze znecznę większość.

Poprawa sytuacji następiła dopiero po. podpisaniu w warsza­
wie w dniu 10 marca 1947 roku pomiędzy rzędem GSR i PRL umowy 
o wzajemnej pomocy i przyjaźni. Dodatkowy protokół tej umowy 
dotyczył również obywateli czechosłowackich narodowości pols­
kiej.

•Juz w lipcu 1947 zaczęto organizować centralne władze “Pol­
skiego Zwięzku Kulturalno-Oświatowego w skrócie PIKO i 
tworzyć po wsiach jego miejscowe Koła, w Górnej Suchej utwo­
rzono Koło dnia 9 listopada 1947 do którego dało się zapisać 
za członków 4^0 osób. Dziś t»j» w roku 1975 liczy ono 880 
członków. Działalność Koła opiera się zasadniczo na chórach, 
Klubach oraz zespołach, w Kole pracuję trzy zespoły śpiewa­
cze sę to : Melodia, Gama, Robinsonki. Jest Klub Kobiet, Klub 
młodzieżowy zwany "Klubem na Poddaszu", zespół taneczny oraz 
ostatnio zespół rytmiczno-gimnastyczny, nespół Teatralny.Naj­
większymi zespołami wokalnymi sę chor męski “Sucha" i chor 
żeński "Tęcza".

wszystkie zespoły Koła w liczbie 10 pracuję od roku 1968 w 
własnym "Domu Kultury P 2 K 0 ". Koło od założenia należy do
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przodujęcych za co otrzymało tytuł "wzorowe Koło", a jego ak­
tywiści wiele odznaczeń i wyróżnień. 0 szczegółowej dziaàlno- 
ści może się każdy dowiedzieć z pięciu opasłych tomów kroniki, 
ktorę skrupulatnie pisze członek Zarzędu Henryk Trzaskalik od 
założenia miejscowego Koła do dziś.

u»zesi zamieszkujący w Huchej GÖHNEJ do roku 1922 nie mieli 
tu żadnej organizacji bo byli przybyszami i w roku 1910 we­
dług dochowanego imiennego spisu ludności liczyli tylko 66 o- r 
sob i nie potrafili rozwinęć jakiegokolwiek życia kulturalno 
oświatowego. Swoję pierwszy organizację założyli dopiero po 
objęciu rzędów nad tę częścię klęska, która im przypadła po 
rozstrzygnięciu sporu przez Hadę ambasadorów w Paryżu w dniu 
2S.7.1920 roku.

Odbor Slezské Matice osvěty lidové, nałożony w roku 1922 
z siedzibę w gospodzie Adolfa Pastuchy. Předseda: dr Vavřinec 
Glaser lekarz.

Místní politická organ. Osi. socjalni demokracie, v Horní 
suché, z sieozibę w gospodzie Adolfa Pastuchy. Jednatel: Fran­
tišek Foldyna.

Mistní politická organizace čsl. Národní demokracie v Hor­
ní Suché - Těšínsko. Siedziba w'gospodzie Adolfa Pastuchy. 
Předseda; ing. Josef Lipowski.

Politická ox’ganizace českoslov. strany narodné socjalistí- 
cké v Horní. Suché, okres Fryštát. Siedziba u Adolfa Pastuchy. 
Přeseda: František Hašík.

Tělocvična jednota Sokol župa Jana čapka v Horní Suché. Za­
łożona w roku 19^4 z siedzibę w gospodzie Adolfa Pastuchy, 
otarosta: Karel Mucha správce cihelny.

wszystkie te organizacje były wrogo nastawione do tutejszych 
Polaków i uprawiały politykę wynaradawiajęcę, co odczuwała lud­
ność polska najbardziej w okresie kryzysu gospodarczego i bez- 
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robocia. Nip. w roku 1994 było w gminie 162 bezrobotnych vr wię­
kszości Polacy z tego 53 żywicieli rodzin'i LQ9 stanu wolnego.

Łowiectwa ,

Koło Łowieckie založ ano w ouchej Górnej po roku. 194.8 kiedy 
kilku miłośników polowań zdało egzamin łowiecki po absolwowaniu 
kursu w hotelu “Hvězda*  w Grłowej. Następni kandydaci chcęcy 
otrzymać, świadectwo i prawo noszenia broni łowieckiej muaieli 
zdawać egzamin po rocznej kandydaturze w. jednym z Kół łowiec- 
kich, w naszym wypadku w górnosuskim, gdzie na czoło myśliwych 
wybił się znany sportowiec Zygmunt Pietraszek zwany z biegiem 
lat “królem kurkowym". Do zakończenia 11 wojny światowej panem 
terenów’łowieckich, w'Suche j Górnej był hr. Laris ch. Zawierał 
urnowy' z .nadę Gminnę i wynajmował od niej prawo łowienia w na­
szej gminie. Umowę odnawiano co 8 lat. Z. tego tytułu Laris ch 
płacił corocznie do kasy gminnej bez. publicznego przetargu 
800 Kč. w gotówce» 50 ą węgla i 4. m sześcienne drzewa opałowego.

w sęsiedniej wsi Zywocice polowanie było w rękach chłopów, 
którzy bez pardonu strzelali do hrabiowskiej zwierzyny wybiega- 
jęcej z granicznego lasu na pola žywocickich gospodarzy. Aby 
temu zapobiec kazał LariscŁ zbudować dwumetrowej wysokości płot 
wzdłuk całej granicy žywocickiej. Na przejściach zaś zamiast 
furtek,, kazał wznieść schody, co wyględało'malowniczo, ale že 
nie ma nic trwałego pod słońcem płot z biegiem Lat nie konser­
wowany zgnił,, częściowo zaś rozkradziony został na opał. Podo­
bnie było wzdłuż, drogi granicznej biegnącej z Podlesia w stro­
nę apteki i gospody Ghroboka w średniej Suchej, gdzie przeciw 
ucieczce zwierzyny z Górnej Suchej do średniej zabebezpieczył 
Łaniach siatkę druciannę. Obywatele odtęd mówili "droga kole 
drutów",, krótko zaś "Kole drótów". Z. chwilę rozbudowy kopalni 
i cegielni druty znikły, pozostała tylko sama nomenklatura to­
pograficzna.

Do chodowi! ptaków łownych zwłaszcza bażantów założył hr La­
ris cii w. duchéj Górnej na Podlesiu lasek świerkowy zwany "Baźan- 
tnicę*  albo bardziej powszechnie "kemizę". W nim hodował parę 
tysięcy tych ptaków i w sezonie polowań spraszał.na ich odstrzał 
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arystokracje rodowe, najczęściej z rodziny Habsburgów i Hohen­
zollernów. a takže Potockich/ i Tarnowskich, z Galicji. Szczegól­
nie częstym gościem na zamku w Solcy by*  Artur Potocki z Łań- 
-u-a, wielki posiadacz ziewa je i pono większy bogacz o Darischa*  
Słynne były polowania w Remizy, szczególnie polowanie w roku 
1512 kiedy brał w nim udział następca tronu anst~risoki ego 
arcyksięzę Franciszek Ferdynand zamordowany w dwa lata później 
w Sarajewie. Jak pisała "Gwiazdka Cieszyńska" "przebieg pole­
wania był nadzwyczaj pomyślny dzięki wyśmienitej pogodzie. W 
pierwszym dniu ubito 2276 bażantów z czego następca tronu za­
strzelił §07.

Piszęc o "h.emizy" należy podkreślić, že stała się dnia 20.11 
1945 r. miejscem straszliwej zbrodniRitlerawców popełni on ej 
na czterech, górnikach tutejszej, kopalni.

Remizę,, która od zakończenia pierwszej wojny nie służyła 
juz swemu pierwotnymu przeznaczenia zamienili w roku 1955 gór­
nicy na Park Kultury i Wypoczynku*.

Po roku 1945 sprawę łowieckę na tutejszych terenach prze­
jęła klasa robotnicza, która nadała łowiectwu przede wszyst- 
zim znaczenie ekonomiczno-polityczne. Górnosuscy myśliwi na­
leżę. do Koła górnosusko-olbrachcickiego, które zrzesza 25 czł. 
Terenem polować jest obszar o wymiarze cca 1500 ha podzielo­
nym na b rewirów. Poszczególne grupy myśliwych opiekuję się 
pieczołowicie przez cały rok zwierzostanem a już w porze zi­
mowej maję pełne ręce roboty» Dokarmianie zwierzyny wymaga 
wiele zachodu i wydatków pieniężnych, bo trzeba płacić za ziar­
no chociaż pośledniejszego gatunku, za otręby,, za kasztany i 
żołędzie, które zbieraję uczniowie poszczególnych za zapłatę 
od. 30 do 50 h za kilogram. Siano dla sarn i zajęcy staraję 
się myśliwi wygospodarować sami w porze letniej. Pomimo pla­
nowej gospodarki plon odstrzału nie bywa jednakowy w poje- 
deńczych latach*  Ä roku chłodnym i deszczowym bywa o wiele 
słabszy od lata ciepłego z mniejszymi opadami atmosferyczny­
mi, co się niestety co raz częściej zdarza. A plan perpekty— 
wiczny był poczętkowo wielki, bo wynosił z 1 ha łowiska kilo­
gram zwierzyny. Przeszkodę do bogatego odstrzału zwierzyny 
łownej jest również coraz gęstsza zabudowa Suchej Górnej gdzie 
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nie možná polować pomi^j damami chociaż na poletkach, he.?eję. 
2&J.ęce, kuropatwy i bažanty i zdarza się,że podczas koszeni a 
koniczyny zostanie odkryte ich gniazdo pełne jaj« Był wypadek, 
že sarna weszła przez otwarta furtkę do sadu ob. Kr iż a ale 
nie umiała z niego wydostać się i w końcu musiano ję zastrze­
lić.

Członkowie iwięzku Łowieckiego oprócz opieki swojego łowi­
ska, maję poważne osiągnięcia w pracach brygadniczych i w ak­
cji *Z" . Jednym z. takich ważnych czynów naszych myśl twych to 
pomoc przy sadzeniu lasu zwłaszcza w miesięcu kwietniu, który 
jest mieaięcem lasów.

Nie tylko zimę zwierzęta i. ptaki zbliżaję siędo zabudowań 
ale daje się zaobserwować zjawisko, że ptaki, które gnieździ­
ły się dotęd w lasach np, kosy stały się stałymi mieszkańcami 
naszych sadów i ogrodów przydomowych. Na podwórko przylatuję 
synogarlice, które dawniej możny było zobaczyć tylko w lesie 
albo, oswojone i hodowane w klatkach jako "Herliczki" czyli 
"Cukrówki". Z. wiosnę przylatuję nad nasze pola mewy czyli ry­
bi orki, ptaki takže dawniej nie oględane u nas.

1929-40 zdarzył się nie notowany dotęd w kronikach Su­
chej Górnej wypadek pojawienia się w tutejszych lasach wil­
ków. Ziima wtedy była sroga a wilki rozpędzone zawieruchę wo— 
jennę dały o sobie znać pozoatawiajęc w naszych lasach pogry­
zione i poszarpane sarny i zajęce. drzędzono wtedy pod kie— 
runkiem nadleśniczego Hudolfa Grossa polowanie, na którym u— 
bito dwa wilki,, z których wilczyca ważyła 4L kg,

Polowania były w czasach kapitalistycznych wyłęcznie roz­
rywkę možných, sportym dla uprzywilejowanych, ale nadeszły 
czasy, kiedy aport ten przestał być u nas elitarny i jest do­
stępny dla szerszego ogółu. Jednym z gospodarzy łowisk leś­
nych (i polowychl hr Laris cha był w lasach olbrachcicko-gór- 
nosuakich wspomniany już inspektor leśnictwa Rudolf Gross, 
i jak cała czereda urzędników lariszowych zagorzałym hakatę 
pruskim a później hitlerowskim. Był najwierniejszym siužal- 
cym hrabiego i strzegł lasy jak tabu, a cały swój rewir ob­
wiesił tabliczkami z surowym zakazem wstępu. Biada temu kogo 
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zia^'fcàà w lesie na. zbieraniu chrustu., grzybów czy borówek lub 
malin, sitarę kobietę zbierajęcę suche patyki wypędzał bez par ­
donu z lasu krzykiem i postukiwaniem. Dzieci złapane na zbie­
raniu borówek czy malin nie tylko przepędzał z lasu, ale za­
bierał uzbierany przez nie owoc, przykładajęc im na dodatek 

swoim sękatym “krzywakym* • otarszymh mężczyzn przyłapanych 
w lesie niejeden raz włóczył po urzędach, posterunkach, żandąr- 
m erii a nawet sędach. Mniej rygorystyczni od niego byli gajo­
wi: Józef Ddziebło i Karol Czerny, Ale i oni według rozkazu 
swego przełożonego przepędzali ludzi z lasu. Wyjętek - kiedy 
dzieci mogły być w lesie to zbieranie przez nie szkodników 
drzew szpilkowych, w latach 1910-1914 nie znano jeszcze che­
micznego opylania lasów, Zmudnę. pracę poszukiwani p na pniach. 
drzew barczatki sosnówki, brudnicy mniszki, strzygonia chol- 
nowici powrerzano pracownikom leśnym, ale najradzie posługiwać— 
no się dziećmi jako tanię siłę roboczę. Przy tej pracy przez 
10 godzin płacono 35 grejcarów (0.70 halerzy) a przy sadzeniu 
drzewek dwie szóstki czyli 40 halerzy. Był to wyzysk dzieci 
najwyższego stopnia, ale bieda, w niektórych rodzinach był< tatr 
wielka, że rodzice ze szkodę dla nauki dziecka wysyłał i go ną 
zarobek do lasu, bo każdy "grejcar” był dobry.

Kino ,

L kinematografię zaczęli zapoznawać się górnosuszani ę z po- 
czętkiem drugiej dekady bieżęcego wieku. « 1911 r. w Karwinie 
ab. dzewieczek otrzymał koncesję i wybudował kino, które do­
trwało do lat piędźiesiętych. Drugie kino powstało także w cza­
sach austriackich, było w Dolnej Suchej w gospodzie ob. Krztst— 
ka, gdzie uczęszczali od czasu, do czasu tutejsi obywatele szcze­
gólnie z szeregów młodzieży. Do tego kina urzędzała tutejsza 
szkoła zbiorowę wyprawę na głośniejsze filmy, dla przykładu 
takie jak: *í<bo vadis?". A że były to w tym czasie jeszcze fil­
my nieme, jeden z. nauczycieli objaśniał dzieciom jego treść. Z 
poczętkami sztuki kinowej zapoznali się uczniowie szkoły ludn- 
wej jeszcze w 19Q9 roku, kiedy brat kierownika FÖjolka wyświe­
tlił w naszej szkole na primitywnym aparacie poruszanego korbę
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IciUtfi obrazków humorystycznych za opłatę 1 grejcara. Potym 
wybuchła pierwsza wojna światowa i o "kinie” zapomniano» Po 
wojnie był okres zwany "plebiscytowym*  też nie bardzo sprzy- 
j*l#cy  rozwojowi kinematografii. Kto ż Susz an chciał oględać 
przedstawienie kinowe muslał udać się do Karwinęj albo do ki — 
na krz łątkowego w Dolnej Suchej.

Kino w Suchej Górnej powstało w 1926. r. kiedy Matice Oc- 
véty otrzymyła koncesję na jego prowadzenie. Seanse kinowe 
odbywały się w sali gospody u Pastuchy pod zarzędem Jana Wa- 
cławika i spółki, której prawo wyświetlania filmów "Matice" 
wynajęła, warunki seansów kinowych były prymitywne a długo­
trwałe bezrobocie wpływało ujemnie na frekwencję, chociaż 
przedstawienia filmowe odbywały się raz w tygodniu a to w nie­
dzielę. Wypadki roku 1938 spowodowały zamknięcia kina na okres 
4 miesięcy. początkiem roku 1939 zarzęd komisaryczny gminy 
ohjęł pod swoje kierownictwo projekcje filmów w kinie; na"Ha- 
ladówce" .

łybuchła druga wojna, a panami kina stali się Niemcy, któ­
rzy zrobili z niego ośrodek propagandy hitlerowskiej. Kiero­
wnictwo kina powierzono Fryderykowi Pawlisce, który nim kie­
rował až do niesławnej, ucieczki wszystkich "nadludzi" w sty­
czniu 1945 roku. Pawliska. był sztygarem na miejscowej kopal­
ni-gdzie w czasie wojny' kierował stację ratowniczy, co mu czę­
sto wypominał ^Betriebsleiter" Baliger, že poświęca więcej 
czasu kinu aniżeli kopalni, na której zaniedbuje swoje obowią­
zki. *<o  ist der Pawliska?". Ja, Ja! Kino, Kino! Często sły­
szano te słowa przy cotygodniowych raportach. Kontrolę nad ki­
nem. i seansami filmowymi sprawowała miejscowa żandarmeria z 
osławionym komendantem Witkowskim, która przed kinem spraw­
dzała narodowość,, i żadnego Polaka na seans nie wpuszczano«. 
Ale skończyła się wojna i kino przewzięła pod swój zarzęd MSN. 
Następił renesans kina,, które nosiło już nazwę; "Mars", "Osvě­
ta - Oświata*  a ostatnio "Hornik - Górnik". Po wojnie tj. od 
1945 roku do'1954 frekwencja w kinie miała stale tentencje 
zwyżkowy, ł roku 1945 było 44^ wy sprzedanych miejsc, a w 1954 
7ÍS&. Od tego jednak roku stale ilość widzów malałfc i w 1959 
wynosiła 41% wy sprzedanych miejsc na widowni. « następstwie
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tego obniżono w następnym. roku plan z 9O.QQO widzów na 60 ty­
sięcy,. dzięki, czemu spełniona plan na 147 Kierownik kina 
ob. Leopold Wałoszek tłumaczy spadek frekwencji wzrostem sto­
py życiowej obywateli, coraz większym wzrostem telewizorów w 
gminie,, samochodów, coraz większę ilościę, domków letnich w Be­
skidach. i coraz większę możliwoacię wyjazdów za granice na 
wczasy» ł tym okresie o którym mowa wyświetlano filmy 5 razy 
w tygodniu,, a w soboty bywały nocne przedstawienia, zaś w nie­
dziele dapnłudnia wyświetlano bajki, jako też i popołudniu ki­
no "Sas" emitowało "pohadkyfl. dla dzieci.

Zmniejszania się’liczby seansów i widzów, więzało się tak­
że z wysitaetlanym repertuarem i przestarzałym urządzeniem ca­
łego kina, które dopiero w. roku 1962 zrekonstruowano i zmoder­
nizowano kosztem pół mi l ipna koron. Kino otrzymało widownię 
emfiteatralnę z westibulem i szatnię, szerokim ekranem i no- 
wę aparaturę. Po tym unowocześnienia przyznano kinu przywilej 
wyświetlania premier, cc się jednak nie zdarzało. Wprowadzono 
też do kina projekcję krotkom strażowych filmów przed głównym 
programem, ale treść ich była raczej propagandowa, co spowo­
dowało opuszczanie widowni podczas tego wyświetlanie przez 
młodzież brygadniczę tutejszej kopalni, tfsżystko to nie wpły­
nęło na tendencję zwyszkowę widzów. Częste sę przypadki wy­
świetlania filmów, dla kilku lub kilkunastu ludzi. Frekwencja 
na seansach filmowych poprawia się kiedy wyświetlane sę cza­
sami tzw. po polaku "zwiastuny" czyli filmy szeroko reklamo­
wane na przykład takie jaki "Szczęki", "Krzyżacy", "Potop”, 
"Pan Wołodyjowski", "Chłopi", "Trędowata" itp. Na filmach 
tych, które miały po dwa czy trze seanse nie trzeba było spe­
cjalnych. rpiri am'» bo każdy n^uszan wie o czym traktuje dany film

Kabawyigrydzieciece.

De folkloru Górnej Suchej należały gry i zabawy, którymi 
oUr 

ówczesna dzieciarnia się bawiła. Labawy te należę już prze­
szłości» Bardzo rzadko się dziś spotyka gromadkę dzieci ba- 
więcych się na świeżym powietrzu w zabawy i gry ruchowe ja­
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kie uprawiała młodzież szkolna jeszcze 50 lat temu» Dziś za*  
bawy dzieci szkolnych przeniosły się do świetlic i drużyn 
szkolnych*  gdzie pod fachowym dozorem, opiekunki bawię,, się 
maže bardziej uczenie, ale na. pewno mniej ciekawie od tych, 
które były udziałem ich rówieśników z czasów przed 1 pierw- 
szę wojnę światowę i latach międzywo Jenny cłu habaw było wie*  
le, že trudno je nawet wszystkie wyliczyć. Do najpowszechniej­
szych w początkach bieżęcego stulecia były: gra w "koble", 
którymi zabawiały się tylko dziewczyny, zaś chłopcy uprawiali 
gry bardziej rucnowe takie jak gra w *kiczkerle*  i popular­
niejsza od niej gra w "piłka**.  Dziewczynki zabawiały się je­
szcze w ogrodzie szkolnym (niby boisku) grę. w serso, polega- 
jęcę na podrzucaniu i chwytaniu, kółek za pomocę specjalnych 
laseczek. Zabawa ta nie jest Jednak, pochodzenia ludowego, ma 
bowiem charakter mieszczańskiej gry dziewczęcej.

zabawy dziecięce te najbardziej ludowe zaczęły być z bie­
giem lat zapominane i dziś w Suchej Górnej mało kto je parnię*  
ta, tylko ci urodzeni w pierwszej połowie bieżącego stulecia 
coś niecoś o nich jeszcze wiedzę»

' Przed kaźdę zabawę, dzieci, ustawiały się w kółko a jeden 
z gromady wy?d ^rał grajęcych według dziwacznego tekstu ni to 
łaciny ni to niemczyzny w każdym razie bardzo śmiesznego i 
bezsensownego» Ha kogo wypadł ostatni wyraz ten. wychodził z 
koła, i tak w. kółko Macieju aż pozostał Jeden, który rozpo­
czynał grę. Wyliczanek znały dzieci w Suchej Górnej całe mnó-
stwo. Oto najbardziej typowe» 
Ece bece we dworze

*4

Deszcz pada
Przyjechali bednorze, Słonce świeci
Jeden pan Fabijan Czarownica masło kłóci
złotym biczem zacinał Przyszła Świnia wywaliła
Siekiera,, motyka gnot przyszła koczka wylizała
Ha tego spodl Czarownica guwno miała.

Entliki, perlik! 
Na masna krepliki 
alsam, balsam 
deraua.

Ele mele dutkl
Gospodarz malutki
Gospodyni hyrpata 
Á jej cera smarkata.
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Rąbałr rąbał siaki er eczką 
Až n-arąbał szesnost.
Gdo nie wierzy
lii ech. to zmierzy
Źe tego jest na chwast.

Jest tu taki miedzy nami 
Go aie posroł kalinami 
Ropa ropa ren 
To jest oto teru

Spadły buty z klinka 
Zabiły Morcinka. 
Morcinkowi, zwonili 
Starą babę ganili.

Płynie jabka pa wodzie,, 
Gdo go nądzie ten wyndzie.

Siała baba mak 
Nie wiedziała jak. 
A jo wiedz ioł 
Nie powiedzioł 
A to było tak: 
Raz dwa trzy 
wychodź ty.

Enten tiki
Dwa szendliki, 
Gukuruku weg, 
Staro baba 
Kraje szpek-

Do najbardziej znanych. zabaw naležala "Ślepo Babka . 
■y Środku gromady dzieci stoi z zawiązanymi oczyma jedno, któ­
re przedstawia ślepą babkę. Inne dzieci pytają: Ślepo babko , 
kaj žes była"?Qńa odpowiada : "Na gruszki”. Pytają: "A dosz 
nnnr tesz” ? Odpowiada "0 dom". Pytają: "A wiela"? Odpowiada 
"a. tel a"i Babka podnosi i rozszerzając ręce rozpoczyna pogoń 
za uciekającą gromadką. Gdy złapie ktoregos, zostaje uwolnio­
na a ślepą babką zostaje złapany.

Pani Julijanko to zabawa rozpowszechniona wśród 
d z i ew cz ą t » Dowolna ilosc dzieci ustawia sią w kole,, chwytając 
aiy za rące. Koło posuwa sią w prawo lub w lewo.Jedno dziecko 
jest w órodku. śpiewają:

Panr Jvt1 tanko,.
Kląknij na kolanko,
Podeprzyj se boczą,
Chyc sie za warkoczka,
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Umywaj sie, uciyrej sie, 
wybier se tego kierego cheesz.

środkowe dziecko wykonuje ruchy według zleceń śpiewanego tek— 
stu» wybrane dziecko z koła idzie do środka i powtarza się to 
samo.

wilk i gęsi. Dzieci w ilości do 5 - 6 kryję się za 
płotem z jednej strony. Z drugiej strony kryje się dziecko w 
roli gospodyni i mówi: "Liwy-liwy, pójcie do domu"! Gęsi:"Nie 
pujdymy". Gospodyni: "Gżymu"? "Bo sie boimy". Gospodyni :Kogo? 
Gęsi: "Wilka". Gospodyni: "Kaj je"? Gęsi: "Za płotym". Gospo­
dyni: "Co tam robi"? Gęsi: "Drze kokoty" Gospodyni: "Wiela na- 
drzył"? Gęsi: "Gztyry kopy". Przebiegaję na przeciwnę stronę, 
wilk wyskakuje i łapie jednę gęś. Złapane dziecko pozostaje na 
uboczu. Przebiegaję na przeciwne strony dopóki nie zostanę wy­
łapane przez wilka wszystkie gęsi. Ostatnie zostaje wilkiem 
przy powtórzeniu zabawy.

Jawor. Dwoje dzieci stoi na przedzie, trzymajęc się za 
prawe ręce, iymachujęc rękami w gore, i w dół śpiewaję:

Jawor, jawor 
jaworowe drzewo, 
wszystkie panny przepuszczamy, 
Tylko jednę zatrzymamy.

Przy słowach: "Tylko jednę zatrzymamy" zatrzymuję jednę parę. 
Para zatrzymana odchodzi na bok. Powtarza się ta samo až do 
zatrzymania wszystkich par. Całość powtarza się ze zmianę pier­
wszej pary,, w miejsce której przychodzę ostatnie dzieci przy 
zatrzymaniu.

Godu, Godu, Godula. Dzieci w ilości dowolnej sia- 
daję na ławce i trzymaję przed sobę między kolanami złęczone 
ręce. Jedno dziecko stoi przed siedzęcymi z rękami w ten sam 
sposób złęczonymi i przeszukujęc ręce dziecim kolejno mowięc 
rytmicznie: Godu godu godula, kaj je moja złoto kula, jak prze- 
jadyrn przez morze, znajdę kulę w komorze. Jedno z siedzęcych 
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dzieci ma między złożonymi dłońmi ukryty jakiś drobny przed­
miot. Gdy zgadujęcy przy wymówieniu ostatniego sława "w koma­
rze'*  trafia na ręce,w których ukryty jest przedmiot (kula), 
zostaje uwolnione z obowięzku zgadywania» Jeżeli na przedmiot 
nie trafia, powtarza zgadywanie w ten sam sposób od nowa i to 
tyle razy, dopóki nie odnajdzie przedmiot (.kuli}. Dzieci sie­
dzące ukrywaję' "kule" w tajemnicy przed zgaduj ęcym. Po odga­
dnięciu dziecko, które ukrywało w dłoniach "kule" powstaje i 
zostaje zgadujęcym. Zwolnione dziecko siada na jego miejsce» 
Powtarza się to samo.

ł ę i: w zabawie bierze udział dowolna ilość chłopców. Stojęc 
jeden, za drugim trzymaję się za paski od spodni, každý swoje­
go poprzednika , w ten sposób utworzony węź posuwa się do przo­
du poczętkowo krokiem wolniejszym, a następnie coraz szybszym 
až do najszybszego biegu. Pierwszy prowadzęcy węża, zwany gło­
wę nadaje kierunki posuwania się węza.. Zakręcajęc w lewo i w 
prawo - powoduje na skutek działania siły odśrodkowej odrywa­
nie się pewnej części węza. Dochodzi do przewrócenia się wszy­
stkich, co stanowi koniec zabawy.

Takie to zabawy praktykowano dawniej w naszej wsi. Było ich 
znacznie więcej jn. "Na farby", "Nożyce" " Na wykłupkanę", ale 
nie sposób wszystkie tu odnotować,

Zagadki i przysłowia,

Do zabaw ludowych należę od dawien dawna zgadywanki czyli 
zagadki, które były częscię zabaw towarzyskich naszych przo­
dków, na których, się uczestnicy popisywali bystr oś cię umysłu 
i dowcipu. 1 górnosuazanie bawili się zagadkami przy rożnych 
okazjach, najczęściej spotkaniach rodzinnych, szkubaczkach, 
jednym, słowem, wszędzie gdzie się rozchodziło o wesołe spędze­
nie czasu i odpoczynku. Zagadki tworzył sam lud, dlatego za­
liczamy je do folkloru. Trudno jednak powiedzieć, że ta a ta 
pochodzi z tej a tej wioski, bo jako twór fantazji i wymysłu 
ludu jest animowa i wędrowała z "dziedziny" do "Dziedziny", z 
chałupy do chałupy. Wiele zagadek publikowano w dawnej prasie 
a także w czytankach Armanda Karelia dla szkół ludowych. Ale 
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nie wszystkie tam. zamieszczone sę pochodzenia ludowego. Nie 
tylko dorośli zabawiali się zgadywankami. Takže polubiły je d 
dzieci,, które bawiły sie. w zgadywanki. Na marginesie tych pa­
rę uwag poda jemy, že suszanie znali setki zagadek a napewno 
jeszcze wiele ich zna obecne pokolenie ^itfśród tych zagadek by­
ły takže takie*  które možná zaliczyć do obcśnicznych. Chociaż 
nie było w rozwiązaniu nic zdrożnego * ale. tłumaczyć je možná 
była dwuznacznie Jjlp .“Przy szeł pan do pani, położył sie na ni" 
(maglownica i wałek) lub "Czy co na mnie wiyż, že tak na mnie 
żdrzysz, w.ycięg z kudłatego gładki i skosztuje jeśli je to sło- 
tki*  możesz jeszcze roz jyny mie nie uros"-(."Orzech drzewo") 
albo "Starzena rozkraczona*  starzykowi wisi"("Studnia z wiad­
rem" ). lako przykład zagadkowej twórczości ludowej znanej su- 
szadom, podajemy kilka.

"Sztyry konty dwa wyrzonty, na postrzotku buch*  buch*  buch", 
(stodoła)

"Jakich drzew w lesie najwięcej"? (okręgłych)

"Codziennie się nacięgaję, a zawsze sę jednakowo długie", 
(zegar z wagami)

“(Idy mie mosz*  to nie dbosz o mnie, gdy mie stracisz to po— 
znośz mie" (zdrowie).

"Ojciec się dopiero rodzi,, a syn już po dachu chodzi".
( dym ).-

" Kiery kon jednako widzi"? Tak do przodu jak do tyłu"? 
(ślepy)

"Pod jakim drzewem, zajęć siedzi jak deszcz pada"? 
(pod mokrym)

"Majty siby, w lesie stoi*  nigdy sie nie rusza, a przed 
starszym nie zdejmuje nigdy kapelusza", (grzyb)

"Jakie bułki piecze każdy piekarz" (surowe)

" Go to jest? gotuje sie to*  piecze sie to,a nie je sie 
tego, (kołek z jelita)
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*Wjednej izbie było cosik i nic, cosik wyskoczyło oknem, nic 
wyszło dwierzami, co w izbie zostało**?  (i)

W lecie to go nie znają, w zimie obłapiają“, (piec)

W. dzień jak obręcz„ wnocy jak. wąż, Kie zgadniesz mnie zaraz, 
próbuj wciąż, (pasek)

Go to jest co unie mówić wszystkimi językami? (echo)

Gdo mo na święcie największą czopke? (gdo mo największą głowę)

Gdo idzie posprzyk do kościła? (dziecię do chrztu)

Czterej rzeznicy zabili wołu a Każdy dostał głowę, — jak to 
być mogło? ( jeden z nich, nazywał sie każdy)

U

ile grochu wejdzie do litra? (ani jedno, bo trzeba je wsypać)

Komu zawsze ustępujemy z drogi? (bydłu)

Kiedy człowiek śpi najtwardziej? (gdy śpi na kamieniu)

Dlaczego zając ogląda się,gdy go psy gonią? (bo nie ma w ty­
le oczu)

Dlaczego młynarze noszą białe czapki? (aby im służyły do na­
krycia głowy)

Go można w raj zamienić? (jar - raj)

Kiedy zając w ucieczce najwięcej dziur przeskakuje? (po żniwie) 

Na co sroce przyszło, kiedy jej siedem lat wyszło? (szło na 8-my) 

Kto się w lesie zaszył i drży, choć go nikt nie straszy? (osika)

Wisi w kącie sito - nie ręką je uwitol (pajęczyna)

Kto pierwszy odpowie- jakiego zwierza chłopcy noszą na głowie? 
(jeża)

Nie ogień, a pali, w gonty tęgo wali, (mróz)
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Každý prawie gómosuszan starej daty chętnie wplatał do 
rozmowy jakieś dowcipne słowa, ale najchętniej i najczęściej 
były to przysłowia i rožne powiedzionka, których na terenie 
naszej wioski krężyło wiele setek. Dwaj' suszanie zamiłowani 
paramiolodzy zebrali ich na obszarze Suchej Górnej przeszło 
tysięc,. które weszły do "Nowej Księgi Przysłów Polskich" — 
Pił,, i-wa 1969.. Z coraz większym przeobrażaniem naszego ży­
cia,, przysłowia zostaję zapominane,, a także wiele z nich tra­
ci na aktualności, w. przysłowiach znajdujemy wiele myśli i 
zdrowego rozumu, chłopskiego.

Oto kilka z tych jakie suszanie przytaczali w rozmowach 
ze sęsianami i znajomymi na różne aktualne tematy.

ślbo zysk, albo w pysk.
Ani pies z.a darmo, nie szczęko.
Bicza z plosku nie ukręcisz..
Babski płacz a ranni deszcz to jest na jedno.
Co oko nie widzi,to serce nie boli
Go sie stanie w igrze*  to ani djoboł nie wydrze. 
Go po pieknej misce jak nima sni co jesc.
Dowaś a pytać.,, to je moc.
Dycki je jeden w rodzi,, co drugim oczy wybodzie. 
Do 'jodła pierwszy,, ale do roboty ostatni, 
iszczę nigdy nie było, żeby jakośi nie było, 
iszczę sie taki nie narodził,, co by wszystkim wy godził. 
Fpod jak Świnia do koryta.
Fpod. z deszczu pod rynnę.
Fuczy jak jysz z płonkami.
Gdo strachym. umiero*  tymu bzdzinę zwonię.
Gdo nie szanuje cudzego, to nimo ani swoigo.
Gdo zj.od śmietankę,, niech se zjy i kiszkę.
HIedo wczorajszego dnia.
H-ócz fort, będziesz delegatem.
Jak głupi maję piniędze, to kramarze maję odbyt.
Jak Ponbóg dopuści*  to i s kija spusci. 
Kiery siě boi*  to moc wy stoi.
Klęczy pod figurę*  a mo djobła za skórę.
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Lepszy ožralec,.. jak niedbalec.
Lepszy nosić,., jako prosić.
Mo głowę jak strugacą stolice.
Między dziećmi, nima fojta.
Ka handle, dycki jedyn žwandle.
Nieskoro po śmierci wyndrować
Obchodzi się znim, jak zmalowanym wajcym.
Ostatni taki ptok, co do swoiga gniazda sro.
Po co do chômants ciść słoma, jak tam je dość siana.
Pana nie narobi, a kościoła nie narzyko.
Hostomiłe rynnę, kiej ich. je więcej, ale na chlyp ujma. 
Iządzi, rządzi, a muchy mu w gymbie na lajdy grają, 
ściskała na ściskoł, Wyskałą wywyskoł.
Separuje ze szóstki na grejcar.
Ta pomaže, jak mortwymu kadzidło.
Tak sie cygan, nie bije.
Usz je po. chlebiczku.
U wdowy chlyp gotowy.
Wyglónda jak by n.imioł wszystkich dama.
Wszystka pa jednych piniędzach.
Le wszystkimi zadobrze, ale ze žádným nadobrze.
Lbytek sie szkodzie rowno.

Takich i tym podobnych używali w rozmowie nasi starzyku- 
wie, wielu, z nich raczej z przyzwyczajenia niž z potrzeby.

Powlarki czyli wierzenia.

Dawniejsi suszenie wierzyli, (.tak jak wszędzie indziej) 
w rožne pawiacki, sny, dni feralne i szczęśliwe. Wierzenia 
były tak silnie zakorzeniane w mentalności ludu, że w naszej 
przfi lótow kosmicznych, možná się jeszcze z nimi spotkać. 
Przed niedawnym czasem, a było to w wielką Sobotę, jedna zna­
joma gospodyni czekała na grządce ze sianiem nasiona przysady, 
až do rozwiązania dzwonów, bo potem urosną kwaki i kapusta 
na schwał.

'M sporn i n a î i śmy juž o tym, že straszydła tež kiedyś niepo­
koiły m i es z k anców Górnej Suchej. Dzisiaj juž tam wte rzeczy 
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nikt nie wierzy,- ale dawniej, ta sie człowiek mógł lecą aa 
od starzyków dowiedzieć. Bo wierzeń tych, przyczyniały się. 
różne wydawnictwa w rodzaju “Senników egipskich" , tak zwa­
nych. "snorzy", "Prawdomówniki", “Kalendarza“,. "Sybille" i 
inne proroctwa i ob jawienia, które można była znaleść w na­
szych domach zawleczone tu przez wędrownych kramarzy' pocho­
dzących od Frýdku, a którzy chodzili od domu do domu woła- 
jęc*  "Panczochy, snarze, kalendarze, prawdomlównikil" Tak 
było u nas jeszcze przed pierwszę wo jnę, światowy. Odwscho- 
du. zaś przychodzili "polscy Żydzi", którzy skupuj ęc po do­
mach stare szmaty i "szkuciny" czyli sierść świńskę, zachwa­
lali 1 wciskali do ręk domownikom wydawnictwa o czarach, 
wróżbach np. “Prroctwa Michaldy", "Mędrości Salomona", "Wykła­
dy snów*  itp. Wic tedy dziwnego, że jeszcze dziś można spot­
kać ludzi którzy wierzęt

*4e jak kiery spl ta nimo na niego świyclć mieslęczek, bo 
go może wycięgnęć na pole,, abo mu może gębę zeszuwierzyć"»

"Jak kiery ukazuje palcym na miesiączek ta potym w chału­
pie coal rozbije, albo bedzie mieć jakomsl mierzionczke",.

"Gdy sie komu, zagnie kawałek kabota abo sukni, to bedzie 
pił"»

* Gdy spodnie alba suknie komuś apadaję, to ktoś za tym 
człowiekiem teskni"»

"Gdy sie dwaj zrzeknę. t po wiedzę razem to samo), ktoś przy­
jdzie do domuT»

"Wysypana sól na blacha,, oznacza ostudě".

"Jeżeli w czasie pogrzebu padze deszcz, ta pawiadaję że 
nieboszczyk był pijákem".

"Jeżeli sie zakopnle do kamienia,, powinno sie zawrócić i 
papluć do tęga kamienia, żeby sie do niego po drugi nie 
kopnęło” ..

"Gdy kukułka kuka po Janie, ta bedzie drożyzna"»
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wierzono takže w urzeknyci czyli, urok: ■*  Jak kiery sie na 
was zadziwo alba na was heczy, ta ae trzeba dać dobry požár 
ba was mole urzeknyć. Jak. przydziecie skęd a boli was głowa, 
to was gdosi nais te' urzeknył".

Jak. komu pokazujecie swój dobytek, to taki ma aie wypluć i 
powiedzie'bezuroku-

Jak. kaczka przeleci przed wami przez ceste, to to je na nie­
szczęścia

Gdy sie kago bije mietłóm, ta mu sie odbiera szczęści na 8 
raków»

Nimo ale wymiatać z pod. nóg siedzącego, bo mu sie wymiata 
szczęści»

Gdy sie nal i czy sto białycłi koni, ta sie znajdzie cos pię­
knego-

Gdy wieje bardzo silny wiater, to sie £doai powiesił-

Gdy sie przy zapinaniu guzików któryś minie to wróży szczę­

ści»

Ni mo sie zostawiać po czytaniu otwartej kslęźki, bo sie 
wszystko zapomni, có sie wyczytało»

Jak kaj. i dymy a spotkomy pierwszę zakonnice, to to jest na 
nieszczęścia

Tak samo. Jest Jak, jak koga piyrszego spotkacie z próżnym 
naczyniem, a jek z pełnym to będziecie mieli szczynsci.

Jak sie siedzi, to sie nimo huśtać nogami, bo to sie dja- 
bła huszcze..

Zl.e jest jak kiery stawia nowe buty na stole, bo po tym. uci— 
skaję, abo się tesz wykrzywię, w opiętkactu

jeśli podczas ślubu padze deszcz, to młodzi będę bogaci-
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iài s ł u ż b i e eskulapa >

Ä. Suchej Górnej mamy w obecnych czasach dwie przechodnie 
lekarskie oraz ordynację lek arekę na kopalni Prezydent. Kle­
ment Gottwald. Prócz tego dwa gabinety stomatologiczno-den- 
ty styczne, ^niedalekim. Haw1erzowie zaś najnowocześniejszy 
szpital -Poliklinikę oraz szpitale w Karwinie Nowym Mieście, 
Karwinie - Raju*  w niezbyt dalekiej Orłowej i w Czeskim Cle- 
szynie*  z dog.odnę komunikację autobusowę,. a w nagłym wypad­
ku Pogotowie Ratunkowe z karetkęmi sanitarnymi» Całe zespoły 
ludzi w “białych kitlach” zapobiegają chorobom, leczęc bez­
płatnie obywateli naszego socjalistycznego państwa. Ale nie 
zawsze tak. bywało. Jeszcze przed 7Q laty Sucha Górna o prze­
wadze biedujęcej ludności, była bez komunikacji kolejowej, 
bez. elektryczności, bez wygodnych dróg,, bez lekarza i nie 
mówięc o aptece» w takich wypadkach jak ciężkie rozchorowa­
nie się, ludzie musieli udawać się do Combrowej lub Karwiny, 
gdzie byli lekarze - Polívka, Heczko, czy Fussgänger, póź­
niej dr Bernard Meisberger w Błędowicach Dolnych, k takich 
warunkach ludność Górnej Suchej zdanę była na własnę pomoc.

i owych czasach sprawdzała się. powiedzenie,, že na świę­
cie jest najwięcej lekarzy, bo w każdej rodzinie leczyły 
starki 1 matki ”zlelinami” r a na złmaniny przychodził z Kar- 
winej Klepka, wielki specjalista od składania połamanych koń­
czyn» Po nim. sławę zdobył Szwachuła a następnie jego córka.

Do lekarzy w tych sprawach ludność zaufania nie miała. 
Mówiono, že się na połomaninach nie' znaję, na co przytaczali 
wiele przykładów. Starki i mamulki zawsze miały pod rękę 
“piołunek”, "kśmelki” czyli rumianek, czantorie i inne ”zie— 
liny od bolenia brzucha. To było do picia na głodno, a na 
mazani * jak bolały nogi albo rynce to było dobre zajrzy al­
bo tež gęsi “sadło”. Na”odbiyrani” to; były dobre potrzyte 
i ciepłe zimnieki, by gluza zmiękła i rychli sie przepuściła. 
Przykład «no tež na taki "odbeerajęce miejsce” pobabczanne 
1 jatki » języczki a nawet “Krowiniec”» Na bóle zęba też by­
ły łyki. Czosnek do uszy a nikierzy mówili, že najlepszy je 
bago z fajki”.
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Nabiegi, lecznicze ziołami często przynosiły ulgę a ns- 
wet dziwaczne (zdawało by się) porady poskutkowały., Był: w 
roku 1908 w Buchaj Górnej na Kontach taki wypadek, že w je­
dnej górniczej rodzinie zachorowała 12-letnia dziewczynka 
na nogi. Go to była za choroba tego nikt nie. wiedział i nip- 
mógł określić nawet dr Weisberger, który przez trzy tygod­
nie leczył dziewczynę bez pozytywnych wyników. Dziewczyna 
w dalszym cięgu była “przykuta” do łóżka«. Wtedy o jciec po­
żalił się na kopalni swoimu kamratowi,, že ma chore dziecko 
i že nawet lekarz nie potrafi znałeść. na tę chorobę lekar­
stwa. dw kolega pracy powiedział tak: “Nie zwažej Francku 
na žadne dochtorskie łyki*  jyny weź stare stęchłe handry, 
namocz je w petrolinie i otocz dziousze nogi i dobrze za­
bandażuj. Zrób tak porę razy a uwidziśz, že to pomože“. 
Rzeczywiście tak się. też stało. Dziewczyna do tygodnia 
chodziła,, a dr Weisberger prawdopodobnie myślałr że on ję 
wyleczył.

Do medycyny ludowej należało wodolecznictwo, (hydropa- 
tia). które rozpowszechnił ks Sebastian Kneipp - ztęd nazwa 
“kuracja kneipowa”. Wielu ludzi stosowało tę metodę. Stary 
Polok z gospody gdy był jeszcze młody i nogi go bolały, to 
chodził w czesnym, rankiem po wygonie i moczył bose nogi w 
rosie pogwizdujęa sobie przy tymi; a górnicy zdęźajęcy na szych­
tę rano nazwali go “Piskoczym" i tak już zostało.

w roku 19lk zmarł w Suchej Górnej Jerzy Kukucz, zatrud­
niony w miejscowym dworze przy wyrobie różnych serów, (na­
wet twaruźek) Wymieniony trudnił się pokętnie przez wiele 
lat wodolecznictwem i zieliniarstwem,, któremu poświęcił 
swó j wolny czas. & czasie, kiedy Sucha pozbawiona była, le­
karza, dużo obywateli korzystało z jego rad i pomocy. Mu— 
siał wywięzywać się z tego zadania dobrze,, skoro na pogrze­
bie dnia. 5 maja 1912. roku wielka rzesza górnosuszan. i z sę— 
siednioh. gmin opłakiwała tego uznawanego i szanowanego oby­
watela*

Do roku 1906 Sucha Górna nie posiadała żadnego lekarza. 
1 tym. roku jednak osiadł u nas dr Marcin, woyczyński, emi­
grant polityczny z byłego Królestwa Polskiego,, uchodzęc 



przed władzami carskimi * pamiętnym roku 190-5 i tu da Gór­
nej Suchej skierowany przez ówczesny Komitet PPSD w Kra­
kowie» Drugim, z kolei by*  dr Wawrzyniec Glaserprzybyły do 
Górnej Suchej z Czech w roku 1907. * roku 1911 wywalczyli 
sobie nasi górnicy lekarza Kasy Brackiej w osobie dr Tade­
usza Micnejdy rodaka z. Mawsia. w latach, międzywojennych osia­
dł w Suchej Górnej lekarz dr Fryderyk Kozdoń, a wczasach 
okupacji hitlerowskiej niemiecki emigrand z Rumunii dr kerb 
a ponirn dr Bender. wszyscy ci lekarze z wyjętkiem tego os­
tatniego,, byli zdalni i ofiarni, to też. niejeden gcmosu- 
szan do dziś ma dla nich słowa uznania.

GÓrnę Sućhę nawieaziło na przestrzeni ostatnich stu lat 
kilka epidemii, które zabrały nie Jednę ofiarę.w latach 
1877-BG panowała w Górnej Suchej choroba epidemiczna ćyf- 
teria.. Choroba grasowała w śród dzieci i zebrała dużo ofiar. 
Były rodziny gdzie zmarła dwoje i troje dzieci w wieku do 
lat dziesięciu. Choroby zakaźne. tyfus brzusznyt szkarlaty­
na tężec szerzyły w Górnej Suchej postrach i grozę « 1906 
roku, rod koniec 1919 roku wybuchła w zagłębiu karwińsko- 
orłowskim epidemia czarnej ospy, w naszej gminie zachoro­
wało kulka osób. Były nawet wypadki śmierci, w roku 1920 
zapanowała zaś choroba zwana "hiszpankę” albo influenzę • 
Dokuczliwa ta grypa niaominęła prawie żadnego domu, znaczęc 
swój pochód nierzadko śmiertelnymi ofiarami..

W czasie ozupacji hitlerowskiej ludność nasza pozbawio­
na była w ogóle wszelkiej opieki socjalnej, i społecznej, 
zwłaazttaa cl co pozostali wierni swej narodowości.,

Bo zazończeniu drugiej wojny, nowe warunki życia spo­
łecznego obejmuję całę istotę tego życia i wszelkie Jej 
kierunki^ tworzęc nowę treść pod względem stosunków eko- 
nomicznycnr technicznych^ poxitycznycn^ oświatowych i obycza­
jowych .

meteor o 1 o g ia ludowa,

Brzeględajęc stare kalendarze, znajdujemy nicn wce.e 
notatek o pogodzie, zapisanych przez naszych przelew.Po­
goda to ważny czynnik w gospodarce rolniczej, bc oc ni^J 
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zależy w dużej mierze urodzaj, oraz zbiór płodów rolnych. 
To-też niebyło dawniej w Suchej Górnej rodziny gdzie by nip 
obserwowano i śledzono zjawisk, zapowiadających, zmiany pogody, 
w. naszych, czasach znajomość takich prognoz ludowych jest nie­
potrzebna,. bo słyszymy co dzień, w radio i telewizji przepo­
wiednie oparte na naukowych podstawach. Ale i one sę krót­
koterminowe i nie zawsze ścisłe. Trudniej o sprawdzian po­
gody na dłuższy okres czasu.

Przepowiednie ludowe pogody oparte sę na obserwacji prze­
de wszystkim nieba, słońca i księżyca, w iele uwagi poświę­
cano tez. faunie i florze, Ludowa meteorologia jest stara 
"jak świat". Nawet kierownik kopalni. Palisa zwracał sie do 
starego Jabłeckigo o prognozę pogody, kiedy przy zalewaniu 
szybu, w 19 Jl r. po eksplozji, wszystkie potoki i akweny wy­
pompowano a deszcz przez kilka tygodni, nie padał. Nie tylko 
starzykowie przepowiadali pogodę, ale "potrafili" tež -w swo­
jej. naiwności i wierze oddalać klęski gradobicia,, jak n.p. 
Prymus -"Siustka/ który ustawiał na krzyż pod okap łopatę 
od chleba, zgrzebło i pomietło,. co miało rzekomo "krupy" 
sprowadzić na las. Jest prawdę, že przepowiednie ludowe na 
odleglejszy okres często zawodziły, ale na dwa,trzy dni się 
sprawdzały. Oto niektóre z nich:

Gdy Księżyc świeci jasno bez "korony",, będzie pogoda.

Gdy Słońce zachodzi "czyrwiono", będzie niepogoda, 

wiatr, kiedy miota liściem i piaskiem, zapowiada to deszcz 
do trzech dni.

Kiedy dym z komina idzie prosto do góry, będzie pogoda.

Na pogodę jest, jak komary lataja całymi chmarami (wożę sie) 

Będzie pogoda jak w czasie deszczu wieję śilny wiatr.

Pada deszcz a równocześnie świeci słońce — to na pogodę.

Jak. kokot śpiwo na grzędzie, to jaki czas je taki będzie, 
a jak na ziemi to sie czas odmiyni.
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Jak. kury iddóm. wczas spać to to je na pogodę, a jak długo 
chodzę to bedzie padać.

Jak sie kury fest iskaję, to be isto padać..

Jak blechy som przeciwne i fest gryzę, to to pokłodo na 
deszcz.

Jak jaskółki locom nisko to bedzie deszcz, a jak wysoko 
to pogoda.

Jak zielone żabki wrzeszczę na stroicie,, to bedzie zmiana 
pogody.

Jak z rana występuje mocna rosa to na pogodę*

Jak sie żaby i jaszczurki cisnę do chałupy to bedzie ostro 
zima.

Jak mocno szumi wiater w lesie, choć wiatru nima,bedzie 
deszcz.

Gdy muchy sę dokuczliwe i mocno gryzę, bedzie deszcz.

hano mgła podnosi sie do góry, bedzie niepogoda.

a pochmurny dzień słońce zabłyśnie nagle przed zachodem 
to należy oczekiwać słotnę pogodę.

Bedzie ochłodzenie, kiedy pies leży zwinięty w kłębek..

Gęsi, kiedy często podnoszę nogę to nadchodzi zimno..

Gdy dmuchawce i janiczki) kurczę swoje puchowe kule bedzie 
deszcz.

Deszczu, oczekiwać, należy gdy glisty wychodzę na powierzchnię.

Jak mało gwiozdy świecę na niebie, to bedzie niepogoda.

OczeKiw.ać. należy deszczu, kiedy pszczoły nie wylatuję ra­
no w pole,, tylko siedzę w ulu i bzyczę.

Jeśli na wiosnę cieknie z brzozy dużo soku> bedzie deszczo­
we lato.
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Podane tu przepowiednie należy traktować jako ciekawostki 
i dokumentację tamtych czasów, kiedy ludzie, na wsi opiera­
li meteorologię na wiekowych doświadczeniach» Charaktery­
styczne były tež przepowiednie pogody zwięzane z jakimś 
świętym, i według tego przepowiadano jekl będzie czas w 
w cięgu roku 1 stosownie do tego układano pracę:

Nowy Bok pogodny, zbiór będzie dorodny»
Gdy w styczniu deszcz leje, złe robi nadzieje.

Gdy mroź w. lutym ostro trzyma,, tedy juž niedługa zima.
Gdy wiatr ostry w lutym wieje, miejmy dobrę nadzieje.

Marzec zielony,, niedobre plony.
Gdy w marcu grzmoty, to w maju śniegi.

Ciepłe deszcze w kwietniu,, rokuję pogodnę jesień.
Kwiecień gdy jest suchy, nie daje dobrej otuchy.

Chłodny maj,, duży urodzaj.
■Tak w maju zimno, to w stodole ciemno.

Czerwiec po deszczowym maju, często czysty w naszym kraju.
Kiedy człowiek łękę kosi, lada baba deszcz uprosi.

Jaki lipiec jest,, taki styczeń tež» 
21e gdy na Prokopa, zmoknie w polu kopa.

Jeśli pimkny sierpień, gotuj sobie chłopku kieszeń. 
Wawrzyniec pokazuje, jaka jesień następuje.

we wrześniu deszcze, nie zepsuj.ę uprawy jeszcze.
Jak było na Mateusza, tak będzie przez 4 tygodnie.

Gdy październik ostro trzyma, zwykle potem ostra zima. 
3ucho w dzień Gaw±a, sucne lato znaczy.

Grzmot listopada, dużo zboża zapowiada.
jaki, listopad, taki będzie marzec,prorokuje starzec.

duchy grudzień — sucna wiosna, suche lato.
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0 statni akt dramatu

Na stronicy 109 gdzie jest mowa o cmentarzu, pomnikach 
i nagrobkach oraz napiaach na nich, wspomniano, že na je­
dnym. z nich widnieje epitafium z tragicznym napisem: ‘•Zo­
stali zamordowani“ • Mogiła ta kryje zwłoki Antoniego Baj— 
g er a lat 55 i jego AB—Letniego syna Karola, górników z ko­
palni Gabriela, zamieszkałych w Górnej Suchej na Pasiekach*  
Wymienieni zostali zamordowani strzałami z rewolweru, kiedy 
dnia 22 września 1922 roku o godzinie 23 powracali w dzień 
wypłatowy do domu w towarzystwie Roberta Bajgera, Henryka 
Bajgera, Alojzego Bajgera i Augusta Plutnara, wszyscy z 
Suchej Górnej. Dramat odegrał się w lesie pomiędzy Karwinę 
i o uchę GÓmę, gdzie zostali z zasadzki napadnięci i z tyłu 
bronię palnę zabici i obrabowani o 400 Kč i pół kg kiełbasy, 
t. j. tylko ojciec, bo syn Karol powrócił dopiera co z wojska 
i wypłaty jeszcze nie miał*  Pozostawił po sobie młodę zone, 
bo był miesięc po ślubie. Bestialski ten mord był tym tra­
giczniejszy, že pozostał bezkarny, bo sprawców zabójstwa 
nie wykryto.

Upływał czas, na świecie szalała druga wojna światowa a 
po niej następiły takie zmiany ż jakich w najśmielszych wy­
obrażeniach ludzie nie marzyli. W nawale nowych zadań gór— 
nosuszanie powoli zaczęli zapominać o tym sensacjno.kryminal­
nym wydarzeniu, až tu niespodziewanie pada po 50-latach no­
we światło na to podwójne rabunkowe morderstwo z roku 1922. 
'Dokładnie po 50 latach, bo w lecie 1972 r. nadszedł do urzę­
du MRN w Suchej Górnej anonim, o następującej treści :

* Vážení soudruzi, jsem, dost starý a nechci, jit do hrobu 
s tajemstvím, o kterém vím cely svůj život. V roce 1922 by­
li otec a syn Brigerovi zastřelení a olupeni v lese v Horní 
Suché. Dejte správu do novin a hledání vrahů. Jsou to tři 
osoby. Nevím,, kde se nacházejí. Vrazi Alois Flos a Hohumil 
Hnátek asi někde na Ostravsku. 0 tem třetím nevím. Jeho ko­
legové wšak budou vědět jeho jméno“.

Taka była treść owego pisma, które zostało odesłane na 
Krajowy Urzęd kryminalistyki w Ostrawie, gdzie zajęł się
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nim podpułkownik Miroslav Hýbl.
.sprawa do rozwiązania nie była łatwa. Były wprawdzie dwa 

nazwiska :alois Flos i Bonumil Hnátek. Nie było Jednak ich 
adresu. Odszukanie miejsca zamieszkania zabójców w metrykach 
i ewindencjach obywatelstwa było pracę. zmudnę i pracochłonny. 
ale Jednak przyniosła pozędany skutek: Alois Flos zmarł w ro­
ku 1955 w wieku około lat 60. Bohumil Hnátek liczył w chwili 
jego odszukania lat 71,, był juž wdowcem i żył w Opawie. Kar­
toteka policjna i opinia publiczna była o nim pochlebna.Sie- 
demdziesięCio trzy letniego Emanuela luchonia odkryto w Frýdku 
Mistku. lo zbrodni nie chciał się przyznać, ale mu ję udowo­
dniono r jako tež i późniejsze przestępstwo kryminalne, za 
które odsiedział w więzieniu 6 lat.

wszyscy trzej, po zabójstwie. Bajgerów wyprowadzili się z 
Górnej buchaj,, i po zaprzysiężeniu*  že nikt nikogo nie zdra­
dzi rozeszli się i starali się o. tej zbrodni zapomnieć. W 
chwili ich. wykrycia, to podwó jne morderstwo było już 30 lat 
prz edawnione.



ÀÏEKSr

Do stronicy 55 Kopalnia: k latach trzydziestych było na kopal­
ni gómosuskibj trzech, Loženierow z tytułem doktora:, dr Hubert 
Pallia, dr alojzy xlíman. i dr Vačlsv śusta. Ci dwaj ostatni by­
li geologami, zwłaszcza Vaclav Susta"zbierał namiętnie minera­
ły, skamieliny, i miał nimi w domu zapełnione a pokoje. Kiedy 
kierownik szybu dr Palisa badał w kopalni skały osadowe t. z. 
łupki ilaste, nakazał wszystkim górnikom pracajęeym nad. pier­
wszym. poziomem, zbierać rožne skamieliny nawet te, która dla 
niejednego zdawałyby się mało wartościowe . Kilka razy dr H£- 

$ man zrobił mi wykład n& ten temat, kiedy na Jego pytanie czy 
man. odłożone. jakie kamienie odpowiedziałem nu, že mam odcisk 
z. j,akiegoś brontauruaa. wtedy nas tępiła 1Q minutowa lekcja z 
zakresu dziejów ziemi i tak było kilka razy kiedy przychodził 
do przodku, gdzie pracowałem przy odbudowie zawalonego egodnika. 
uf tedy to dowiedziałem si$ že na naszej kopalni zostały znale­
zione takie minerały jak: a n k. e r y t - odmiana dolomitu za­
wierająca zelaz.o o barwie szarej. Halit czyli sól kamien­
na. K a 1 a y t,: szpat wapniowy. Liman! t, zeleżiak bru­
natny — minerał barwy £ółtawobrunhtnej. Piryt czyli siar­
cz^. želaza o barwie mosi^źnoźółtej, połysk, metaliczny. Dość 
pospolity. Skaleń, czyli Ortoklaz. Pospolity składnik' 
wielu, skał.-wymienił ich. jeszcze więcej' ale ni.- zdołałem je 
z apaniytać.

unłg lo stronicy pp.i Kopalnia górno suska rozbudowywała się 
bardzo powoli. Dopiero ód roku 1950 ruszyła z "kopyta”, ale 
nie tylko technicznie rozwijała się dawniej3za'”a.ahurfanlaga” 
na kopalnię "gigant*.  EÓwniez, otoczenie kopalni*nabrało  este­
tycznego wyględu. 2Ła. režimu kapitalistycznego darmo było szu­
kać jakiegoś kwietnika czy ozdobnego krzaczka choćby przed 
zań.cp.1 ariami. Wszystko było proste, i smutne, jak proste i smur 
tne było życiami praca górnika. Dla przykładu dodam, že kiedy 
budowano kotłownie i maszynownie, przyjechał nu inspekcję dy­
rektor Ład ra dawniejszy kierownik, górno suskie j kopalni a wi- 
dzęc, že murarze buduję, na budynku kotłowni ozdobne gzymsa, 
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skrzyczał ich. - "iílej wy tam! Co to tam. wieszacie za kadłubki 
zaroa mi to ścicpejciew.;iie uznawał bowiem żadnych architekte?— 
nicznyca ozdób. To tož'w obrębie kopalni pełno byłe b .iru>';.r b 
pruskiego nuira, plæ pełny błota i ani jednego chodnika o*  twar­
dej na.’ierzenni»

Balá- górnicy wybudowali na saoję kopalnię piękny ulice wyśar- 
dzartę. drzewami z pomnikiem swojego patrona, a klomb,; , rabaty i 
kwietniki pstrzę się od. kwiatów, i gdzie to było możliwe zało­
żono zieleńce..

aneks do. cmentarza str*  106 : Sa cmentarzu były jako pozosta­
łość z czasów ii wojny światowej dwie mogiły zbiorowe, każda 
z osobna, tí'jednej spoczywali ,v..ńcy woj-nni, którzy zmarli ju­
ko pracownicy ma miejscowej kopalni, •« drugiej z as pogrzebani 
zostali żołnierze niemieccy z lazaretu umieszczonego w szkoło 
wydziałowej, u którzy oddali swoje młodo życie za. Lebensraum, i 
Führern w kwietnia 1J4.P r. Obie mogiły zostały w latach. pO-tych 
zniwelowane. Niemiecka- bo była bez opieki, a rosyjsku po "eks­
humacji nudoarmiejców do zbiorowej mogiły na cmentarzu woja­
kowym w lii a tka. Przeniesienie z vłok odbyło nip baz. rozgłosu, 
i kiedy nowa MaN powzięła zamiar obetonowania grobu, dowiedzia­
ła się, ż.s jaž mogiła jest pusta i w tej sprawie •zwx'ôcita. sie 
do kronikarza o potwierdzenie tego fa^tn.

aneks do stronicy do.nnikit w roku 1936 i 1937 Rada i
«łydzi.uł gminny i-ozwàzâly możliwość przeniesienia pomnika po— 
ległych górnssaszan w X wojnie światowej z •'targowiska” na god­
niejsze miejsce. Hajwiększę. szansę miało miejsce w ogrodzie 
polskiej szkoły lądowej 6'lzerwona izkoła). targowano się przez 
dwa lata ze 21więzkiem inwalidów względnie z jego członkiem 3- 
aławionym Iwsonarciem Kałużę, największym warchołem tego czasu 
w naszej gminie. Lopt. .y>ra/ę załatwili hitlerowcy przeno— 
szęc pomnik na róg cmentarza.

len. z aa. Kałużo kazał po wojni- . u ?. u... ; zamienić na dwu­
języczny, a sam pomnik z piaskowca pomalować barwami jak jakę 
figurę gipsowę. Takie barbarzyństwa spotkało się z powszechnym 
oburzaniem górnosuszan i przy ponownym odreetaui’owywmia barwy 
z pomnika usunięto, jako też i poniszczone fotografie pole— 
głych żołnierzy.
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Kiedy mówimy o pomnikach nie zawadzi wspomnieć o pomniku 
pierwszych ofiar iiitieryznu, dwunastu Polakach rozstrzela­
ny en w dniu 18 września 1939 roku w lesia niedaleko szybu 
barbara i granicy Górnej ouchej.

Ofiary po wojnie ekshumowano a na miejscu tym postawił 
"Zwięzek bojowników o wolność" z Suchej Górnej pomnik pa­
miątkowy, ktoi'y został odsłonięty, dnia 17 czerwca 1951 r. 
przy licznym udziale mieszkańców ouchej Górnej i średniej, 
otoaawy i Karwiny»

Aneks do stronicy pü - Komunikacja; dow-w dwutorowa kolej 
Kawierzów-oucm. GÓrna-Kccobędz o długości 19 km przebiega 
terenem nie podlegającym podkopaniu. Jawna jednotorówka zo­
stała przystosowana do potrzeb kopalń: Dukla, Gottwald i Gu- 
cha-utonawa (dziś "9 Května"). Przez wybudowanie tej linii 
kolejowej zwyzszył się dwojnasobnie przewóz radzieckiej ru­
dy do Î1ÏKG i przyśpieszono przeprawę kalwińskiego węgla do 
auty trzynieckiej i koksowni NHKG. Połączenie nowej trasy 
kolejowej z linię koszycko-bogumińskę w Łękach, wymagało bu­
dowy nowych mostów strunobetonowych.

Aneks do stronicy. - narodowość góvnosu: z-n?_ Da osiadłych 
mieszkańcu., zacnej Górnej należy zaliczyć tego czasu Cyganów» 
3ył tu do nmedown-i lud koczujący, który zył z *cyganstwa*»aza-  
chrajstwa a najwięcej ze złodziejstwa, suszenie rozróżniali 
w czasach austriackich Cyganów swoiskicn toj, rolziny Burian- 
skicn mieszkające w Kocobędau w stare i Irewnianej chacie, a 

którycn członkowie soiCxiouzili się po okoÜaainych. wsiach ze— 
brzęc i wrouęc z kart i ręki ale miej kradruęc ze wzy-l-j i; n 
to, źe ich obywatele tutejsi dobrze znali.— Byli tez w Suchej 
częstymi gosciai cyganie węgierscy i Cyganie rumuńscy, kterzy 
grasowali w Górnej Sucnej w roku 1917 i byli nacet ni jb <zx.i 
ozzxi dla x.yci >. fldtaazkuncow o czym pisał "Kobotnik ślęski" w 
nr.90 z dnia l.xii» lui? xn, przytaczajęc kitka wypadkdw :ię- 
kszycti mrudziezy a ifiwat rabunku. Jedno nawet zdarzenie uiia— 
ło posiŁak !<.igm.in.--iLny, kiedy to banda cygani.; .czuziła ?ię z lo­
żami na gajowego Karola Czernego cncęc go zabić za to, źe za­
kazał cygance kraść drz.ewo z lasu. Dzięki pobliskim di'walom,
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: u / ’ • ■ / .
ktorzy nu krzyk gejowego yccx leszyli mu z pornocę — ocalał » 
"nobotnik ślęski napisał wtedy ”śa to ludzi® dzicy i zho:e"’ 
rziś by ; - jj jus nie napisał.

Po U wojnie rzęd robotniczo-cnłopski zabrał się z oałę 
ostroscię do Cyganów aby zmusić. i on lo pracy i o..i-.Ił;.’ ? -■_• •— 
bu żyńj. „czczy to ńęc. agitację za traktowaniem Cyganów jako 
współrzędnych. obywateli riuszegc huja. Przydzielono in miesz­
kania i zmuszone icn do posyłani i Iz i sei io -:zkołvu21aę • -".•i- 
..o n } bo byłem, przez kilka lat w Komisji Szkolnej o Oświa­
towej i wiem. jakie były z nimi w tym zakresie kłopoty i jakich, 
używano sro ikow aby cyganiętka przyz ' :zz> :-.'..ź n^.ukt " 'zr~ i

•• -...c_:j. uorncj ^ypanic ii-:suk_>.’. i su %tac/n Iw irz , ./ bv- 
*ej polskiej uu.il-u z:przy ”? • ; ;.a i li f a ; 3 n.'. j ń ■ ■ , < '■ T
■■ "Pinszc .. n" na Pasiekach, w dawnej lodowni "rn.e” -, 
prż©budowanej ne mieszkanie oraz o.z dc syb!ci< .ci ... ;.t-_ I.'słu-
x . z.c ru 1 c'. u±b' >... : n...

i. — !x ovy- ’ i’ o;;.ilizo1. li się przekonałom -ilę. kiedy
íírlN poleciła ni a 1 i y ■ ..: „i :,n iy ... '/;ia'.’ 1 i-iłe-p-
.•ym 1... u..,?. j. 1 ... ; ;i5..y. ci on .'...i. . 1 iMspoł^kon-
rolorem. moim był ob»ililhelm. Linzer, z którym w czarnej Timuzy- 
nie ibyły aamoahód prez. a.. Kapo Lackiego) objeżdżaliśmy przy­
dzielony nam rejon.

Najczyściej i najładniej chociaż, skromnie było w- mieszkania 
Cygana. Bu...- w fińskim, domku na firlowce, Otworzyła i powitała 
nas Cyganka 40-letnia,która grzecznie pokazała nam. całe mie­
szkanie,. które było naprawię wzorowo utrzymane,. Podłogi były 
białe wiłaś, no czpato były myte, 7; pokoju sypialnym iwa łóż­
ka, szafa,.’ stół u na nin telewizor» usprawiedliwiała swoję 
córkę, która leżał*  pod kołdrę u łóżku, ż. o.uniuz Iziat i 
ona leży, ' bo pracuje na kopalni 9 Kveten i rano wczas bo o 
godz»4 wstawa do pracy. Komplet mebli jeszcze nie maję ale 
maję już zamówienie na dwie szafy, dygan^. nic było i
donn bo według wypowiedzi jego żony «y&iaduje po gospodach, 
pije ponad miarę i awanturuje się w domu a nawet ję bije, że 
zmuszona jest często nocować m węglu w czopie. Ku*,...t  lo .: t:~ 
./rki .Tułhrski go ccuc-u Ję :: ..bccn)ści Iz leci» Nawiasem do- 
dam.,. že Cygan ten. był zorgaiizovíaay .7 z’więzku cyganów "noma" 
a nawet pełnił w nim. jukęś. funkcję»
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Aneks dot Ilość domów i zabudowa» htr.4A - K koncern, roku 1789 
na rozkaz-władz^guberniâïnyeh sporządzono wykaz gmin z iloś­
cią domów, które posiadały kominy; drewniane, murowane, lub 

były bez kominów» (chaty kurne)
Górna bucha: budynków 83

kominów murowanych. 16
kominów drewnianych lub bez kominów 67

£teàni& Sucha: budynków 67
koniny murowane 10
kominy drewniane lub bez kominów 57

aneks do stronicy 3 ~ Położenie geograficzna i topograficzne.
* związku z przemianowaniem dotychczasowej kopalni Gueha-Gto— 
nawa na kopalnię 9 Května za opopolnę zgodą gmin Suchej Gór­
nej i Stonawy cały areał kopalni leżący w granicach katastru 
Górnej Sucnaj został z dniem. 7 listopada 196’7 przydzielony na 
podstawie protokołu z dnia >»11. 1967 gminie Bèonawie i za­
twierdzony' Odborem pro vnítřni věcí' ONV Karwina S j.692/1967.

Z. płatnością od 1 stycznia 1969 została zmieniona południo­
wa granica Suchej Górnej na korzyść gminy Sywocice, której 

przydzielono niewielki obszar leżący za lasem wraz z domem 
gajowego nr 154. Uchwała została zatwierdzona przez ONV od­
borem pro vnitřní věcí *.

Jeszcze załącznik do stronicy 55 - Kopalnia. Dnia 15 listo­
pada 1918 roku w nr.92 "Gwiazdka Cieszyńska*  wydrukowała list 
górnika tutejszej kopalni o treści następującej: "'Udręka ja­
ka nas górników 4 lata uciskała na szybie "Franciszek*  nieba­
wem się skończy» Tak często się znęcano nad nami a myśmy mu- 
sieli milczeć. Na żadnym szybie nie ma tak ciężkiej roboty, 

jak na szybie "Franciszek", gdzie trzeba bez koni i maszyn 
jedynie ludzką siłę wydobywać węgiel»- Pędzili nas do pracy, 
słowami łagodnym*  pod którymi często krył się bagnet, różni 

nadsztygarowie (Máchej etc) i nadkopacze^ nieraz prowadzono 
nas pod eskortę wojskową na szyb, naganiano starszych niedo­



statecznie odżywianych., schorzałych ludzi do ciężkiej roboty» 
Obecnie spodziewamy się, že to polskie słońce zaświeci i do 
tego szybu, že się szykany i prześladowania skoczę«.» Dobro­
wolnie bez przymusu będziemy pracowalij naszym dręczycielom 
nie będziemy piekne za nadobne, nie będziemy się mścili, bo 
na to nie pora, a myśmy chrześcianie i ludzie dobrzy i szla­
chetni, którzy chcę postępować według zasady: co tobie nie­
miło., nie czyń drugiemu!

aneks do atr.155 -Rozwój Oświaty i Kultury. Osięgnięcia kul­
tury w Suchej Górnej sę już stosunkowo dość wysokie. Dlatego 
organizacje Frontu Narodowego urzędzajęce różnorakie imprezy 
kładę szczególny nacisk na ich wykonaatwo aby stały zawsze 
na należytym poziomie.

w dzisiejszych czasach (a piszemy rok 1970 wysokość kultu­
ry i oświaty mieszkańców naszego kraju mierzymy ilościę posia­
danych przez nich telewizorów, lodowek, pralek czy samochodów » 
Sucha Górna miała ich w wymienionym roku: telewizorów 1059, 
lodówek 860, pralek 735. samochodów 221.

* Suchej Górnej pod wpływem stale przybywających telewizo­
rów. nawet już i kolorowych spada liczba uczestników na wszyst­
kich publicznych imprezach.

w obecnej dobie nie ma juž chyba w gminie rodziny gdzie 
by nie docierała jakaś gazeta codzienna i tygodniowa czy fa­
chowa, zależnie od zainteresowania czytelnika. W polskich ro­
dzinach obok prasy polskiej - “Głos Ludu", "Zwrot", "Przyja­
ciółki", Przekroju", "Panoramy" można zobaczyć jeszcze prasę 
partyjnę czeskę i tygodniki "Vlasta" czy Květy".

Działalność wszystkich organizacji Frontu Naród, nie jest 
jednakowo aktywna. Najruchliwszę powojennę organizację w gmi­
nie jest M.Koło PIKO liczęce w roku 1970 osi emaetsz eśd z i es i ąt- 
osiem członków.

Tělocvična jednota "Banik", która ma 300 członków zajmuje 
się pracę sportowę zwłaszcza piłkę nożnę mniej natomiast pra­
cę kulturalno-oświatowę. "Banik", który ma dobre wyniki w grze 
piłki nożnej, ma też wiele zapalonych kibiców, zwanych po cze­
sku "fanoużkami" • Siedzibę klubu jest Dom Juliusza Fučika na
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Stadionie w " ú linio czu". Dom im.Juliusza Fučíka ze sal^i na 
25O ludzi wykorzystuje się tylko w z więź ku ze. sportem oraz 
występami młodzieży szkolnej w czasie "Radowanek" urządza­
nych. tam do czasu wybudowania obszernego zacienionego bois­
ka przy szkole czeskiej. Szkoła polska urządzała Festyny 
szkolne na boisku przy kościele, a od paru lat na boisku 
przy dawnej szkole wydziałowej przy dostosowaniu go do tego 
celu. Zdarza się, že w wrazie koniecznej potrzeby wynajmuję 
salę (dla 250 ludzi) organizacje Frontu Narodowego na rožne 
imprezy a nawet bale jak. to było w 1963,. kiedy M Koło PDKO 
urządziło tam swój bal z powodu remontu centralnego ogrzewa­
nia w Domu Robotniczym,.

Do organizacji Frontu Narodowego utworzonych, po wojnie na­
leży "Svaz Česko sio venského-sovâtské ho přátelství" czyli Zwią­
zek Prjjaźni CzesKoałowacko-Radzieckiej. Ma 222 członków. 
Agendy swojej działalności prowadzi wzorowo. Aktywizuje oby­
wateli naszej wsi do trwałej przyjaźni ze Związkiem Radziec­
kim i organizuje loteryjne akcje wycieczek do kraju Radt z 
których, miało szczęście skorzystać, już wiele górnosuszan człon­
ków związku,

Młodzież górnosuska zorganizowana została po II wojnie w 
Československým Svazu Mládeže, który tworzył w gminie zespół 
liczący (zależnie od fluktuazji) np. w I960 r. 33 członków. 
Oprócz tego skupiska były jeszcze samodzielne grupy na kopal­
ni K.Gottwald, kop. Rucha-Ctonawa,. cegielni i dworze rekulty- 
wacjjoym. Działalność gminnej nie była nigdy nawet na średnim 

. poziomie a to z braku zdolnego kierownika dojrzałego politycz­
nie i społecznie. Po długich staraniach. Komisja Szkolna i Oś­
wiatowa postarała si^ dla ČSM o lokal na Starej Farze gdzie w 
dwóch obszernych izbach miała wszelkie dane rozwiną swe mło­
dzieńcze skrzydła. Niestety i Po wyprowadzeniu się grupy po jej 
upadku lokal przedstawiał obraz nie licujęcy ze znaczeniem i 
doniosłością organizacji młodzieżowej, ściany kiubowni były 
brudne*  odrapane i popisane kolorowymi kretkami, różnymi banal­
nymi zwrotami i sloganami jaki "tu żil i bydlil král Karel iy,
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długa strzałka wzałuź całej ściany ku drzwiom, wska­
zywała QQ (dwa zera) Był taž namalowany długi nóż z pod­
pisem. "ta jest dyka" .■ Taka była w owym czasie mentalność 
młodzieży GBM zostawiona bez dojrzałej opieki i dostatecz­
nej, kontroli.

Polska młodzież po rozwięzaniu BMP w 1951 raku i przy­
łączeniu. do Csik wstępiła do Koła PIKO gdzie wyżywała się 
społecznie, w roku 1968 młodzież w.s tępiła do miejscowego 
BZüi i od początku 1969 pracowała jako Klub "Na Poddaszu".

aneks do stronicy 78 — Ogrody i sady:
w latach, pięćdziesiątych założono w Suchej Bornej "Svaz 

zahradkařuT czyli po polsku Klub. Działkowców,, który rozpocęęł 
z poczętkowę iloscię 30 członków swoję pożytecznę pracę 
wśród naraz szerszego kręgu miłośników relaksu ogródkowego. 
Siedzibę zw.ięzku jest "Krzyś tkówka" gdzie w sadzie pobudował 
swój ośrodek. Swoim, członkom (ale nie tylko) pomaga radę, 
dostarcza nasiona i sadzonki jarzyn i drzew, nawozy sztucz­
na,. wygłasza odczyty, urzędza ekskursje do wielkich zakła­
dów. ogrodniczych i chodowlanych, wycieczki krajoznawcze i 
raz w sezonie festyn na świeżym powietrzu. Działkowcy pro­
wadzę w porze zbierania owoców także moszczamię, ta jest 
wytłaczaję sok z owocow dostarczonych przez członków i klient- 
tów używany potem do domowej produkcji soków pitnych,, gala­
retek i win.

Członkami działkowców sę obywatele obu narodowości, to 
też na temat dwujęzyczności przychodzi do sporu a nawet 
scysji. Kiedy czescy członkowie zarzędu chcieli wywiesić 
nad bramę firmę jednojęzycznę; wtedy sprawa oparła sie o 
powiatowe czynniki partyjne.
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DO pierM32e. mechaaiza_
a.!X tutejpzej kopalni jottwaid naležy zaprowadzenie

"KrUPP"‘ "Haœete" Ł W=h jeszcze wzo- 
-jw o urabiania węgla w roku 1925.

w 1926 roku doszło do dalszej mechanizacji przez zastanieni 
koźlego odwozu wegla z rewiru do podszybia lokomotyw, na s^rl

® powietrze. Do odwozu .Kla z przodków i ścian zbXwano nf 
pochylniach kolejki linowe. zouoowano na

itok 192& zaznacza się zaprowadzeniem do nailenQ?»i 
ookładri» »c«» ní * u° najlepszej ściany wpokladzz. c pierwaz^o tzsaowego transporter. Jeszcze na drew

BïL t0 1UŽ Jak- P-W » transporcie 
scxan, bo dc roku 193O urobek odsuny byi KonXreZ

rynnáánix nymi r
Ä» 11 miesięcy rządów polskich, trudno było w.yuagaó dalszej 

mechanizacji. Kierownictwo kopalni miało dość innych administra- 
ejnych kiopotow w tyck niespokojnych czasach»

Okupanci niemieccy po 5 latach swoich, niesławnych rządów zo­
stawili po sobie 12 sztuk taśmowych transporterów, 2 wrębiarki 
ścianowe i dwia kolejki linowe Clanovkí). W ścianach do trans, 
używano rynien ze zesilonymi motorami Uwilling,Drilling)oraz 
po j ßxionc&o *tr unspoüt spy Ť.a&mnw

rzeczywista mechanizacja kopalni zacz»ia sit dopiero po oku­
pacji dokładnie w roku 1949 kiedy zapoczątkowano a technologia 
maszynowy urabiania wKla i w 1951 roku mieliśmy na kopalni 
15 kompresowych wr»biarek do podcinania w,gla. W tym samym ro­
ku zaprowadzono do ścian, transportery zgrzebłowe produkcji pol­
skiej a takkźe z Austrii 1 ZSha. fio'wnocześnie zapoczątkowano me- 
chaniczne drążenie chodników.
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